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A ceta l (E ter Kwasorodowy) ,  Spiritus drzewny i  Eter  

octowy, rzecz podana przez J. L i e b i g a .

Eter Kwasorodowy albo Acetal. Tworzenie się jego.. 

L i e b i g  powątpiewa, ażeby przetwór dziś znowu prze£ 

D ó b e r e i n e r a  Eterem Kwasorodowym zwany, a któ­
ry przez ukwaszanie pary wyskoku z pomocą czerni 

Platyny otrzymuje, miał coś wspólnego z dawniejszym 

jego eterem kwasorodowym, gdy w skutku już wcześniej­

szych doświadczeń które no wszem i spostrzeżeniami spraw- 

dzonemi zostały, za zupełnie samoistny przetwór uznać 

go  nie może; (*) zawsze atoli nazwisko Acetal, tej isto­

cie nadane, uważa za stosowniejsze.

(*) Płyn odkroplony, według przepisu D ó b e r e i n e r a , 
z pomocą kwasu siarkowego, niedokwasu manganezu i wysko­
ku urządzony, ma odmienny od Acetalu zapucli, sam przez 
się, lub z ammoniakiem żrącym pomieszany, odkwasza sale- 
tran srebra, z potażem żrącym ogrzewany, daje natychmiast 
brunatną albo żółtą żywicę, zresztą z wielu względów różni 
slę od Acetalu. Zdaje się iż wpłynie te'm znajduje się istota 
odmienny stosunek kwasorodu od Acetalu mająca. Po od- 
kropleniu ą/3  części płynu, który nas zatrudnia, (gdzie tylko 
Eter kwasorodowy lekki otrzymać się powinno), wydzielił się 
w ta godzin płyn do eteru podobny, który w cieple 3Go go­

lił .  ,



Własności. Odkroplony z chlorkiem wapnianu , w 

suchym zupełnie narządzie Acetal miał: C. g. o,8«3 w 
temp. 2o° C. a w cieple 95°, 2. C. w. bar, 27”  9 ” ’ wrzał.

Czysty Acetal sam przez się lub w spirytusie rozpu­

szczony, soli srebrnych nicodkwasza, z rozczynem spi­

rytusowym potażu zmięszany, i bez przystępu powietrza 
ogrzewany, nie zmienia się, gotowany atoli w naczyniach 

otwartych, coraz ciemniejszej brunatnej nabiera barwy. 

Napełniając dwie rurki szklane, rozczynem spirytusowym 

potażu, dodając do obydwóch po kawałeczku małym 

potażu żrącego i zatykając jednę z nich korkiem, spo­

strzeżemy po niejakim czasie płyn w rurce otwartej 
mocno brunatno zabarwiony, zwłaszcza w części dolnej 

tejże rurki, w rurce zaś zamkniętej bynajmniej nie zmie­

niony. P ły n  alkaliczny nabiera wczasie tej przemiany 

zapachu mydlastego nieprzyjemnego. Jeżeli mięszanina 

ta, w naczyniu obszernym rurką w wodzie zanurzoną 
zamkniętym umieszczoną zostanie, spostrzeżemy wstę­
powanie w górę wody, które nas o rozpuszczaniu się w 

płynie kwasorodu jawnie przekonywa.

Skład. Z trzech rozbiorów Acetalu, zupełnie wody 
pozbawionego, za pomocą niedokwasu miedzi uskute­
cznionych, następujące otrzymano wypadki:

tował się, przeto eterem tylko bydź mógł, a parowany 
w naczyniach otwartych, żadnego płynu któryby mocniejsze­
go do zagotowania potrzebował ciepła, niepozostawił, kiedy 
parując mieszaninę if i  Acetalu i ą/3  Eteru największa część 
(wcieple g5° a. C. gotującego się) Acetalu oozostaje.



( i )  (a) (3) Obrach. Atom,

Węglika ,...59,917 59,77 $9,17 59>72 8
Wodorodu 11,222 11,58 11,29 * °»97 *8
Kwasorodu......28,861 28,65 29,64 29,3i 3

Stosownie prze to  do rozb io ru  te g o ,  Acetal tworzy 
się przez ukwaszenie się w yskoku , a to  w ten sposób : 
iż Ą. a tom y w yskoku =  C 8 H83 O 6 tracą  6. at. w o d o ro ­
du  i 1. k w aso ro d u ;  z tych 1. at. kw asorodu  z 2. at. wo­
d o ro d u  tw o rzy  w o d ę ,  pozos ta łe  zaś 4- w o d o ro d u  
ukwaszając się, w wodę się zamieniają. P rzez c iąg łe  
ukw aszan ie ,  czyli przystęp  6ciu at. k w aso ro d u ,  m oże r. 
at. A cetalu , 2. at. kwasu octowego i 3. at. wody u tw o ­
rzyć ,  k iedy  z Ą. at. wyskoku z 8. at. kw asorodu  ta sama 
ilość kw asu  octow ego lecz z 6. at. w ody  tw orzy  się. 
Można jeszcze Acetal jako połączenie 1. at. kwasu o c­
tow ego bezw odnego  ( C 3 H 6 O 3) z 3. at. E te r u  (C'18 H 80 
O 3) u w aż ać ,  lub  jako w odnik  n iedokw asu  Ę te riuu  ( 2  

Ae f  Aq).

Spirytus drzewny. (Przyrządzenie) Wczasie rozkła­

du drzewa w ogniu, w naczyniach zamkniętych, otrzy­

muje się ten przetwór istotą smołowatą zab arw ion y ,!  
z olejem przypalonym, od spirytusu drzewnego jeszcze 
lotniejszym, pomięszany; olej ten tak mocno przydega 

do spirytusu drzewnego, iż postępując według znanych 

dziś sposobów, wyłączyć go w zupełności niepodobna. 

Potrzeba więc idąc za radą Autora raz go jeszcze prze- 

kroplic, płyn odkroplony chlorkiem wapniami wysy- 

mć, a skoro znaczna ilość tej soli w płynie się rozpuści, 

olej na powierzchni jego pływający zebrać, ciek zaś sam 

właźni wodnej odkroplić, z tą atoli ostrożnością, ażeby
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z początku spływający ciek, do osobnego zbierać na­

czynia. T o  co później przechodzi, jest czystem spiry­

tusem drzewnym, który przez powtarzane odkraplanie 
z świeżym chlorkiem wapniami (dopóki jednostajnego 

zawsze do zagotowania się ciepła potrzebować nie bę­

dzie) wody zupełnie pozbawić należy.

Własności. P łyn  bezbarwny, rzadki, zapachu prze­

nikliwego eteru, smaku pieprzowego szczypiącego C. 

g. o,8o3 w i8° C. wre w ciśnieniu 28 cali 6o° C., goreje 

błękitnym mało przyświecającym płomieniem.

Skład. Czterokrotnie z chlorkiem wapnianu prze- 
kroplony spirytus drzewny, (*) niedokwasem miedzi 

rozłożony, dał załączone wypadki:

Obrach. Atomy

Węglika.......... ... 54,753 53,83 2.

W odorodu.... IO’97 5.
Kwasorodu.... .... 34, i 36 35,29 1.

według te g o , uważać' należy spirytus drzewny jako po­
łączenie 1. at. Eteru z 1. at. kwasorodu.

E ter octowy. (Przyrządzenie.) Autor używając na­

stępujących istót w stosunku jaki wskazują prawidła te­

oretyczne, otrzymał znaczną ilość tego przetworu bo

(*) Po dwukrotnym tylko odkropleniu z chlorkiem wapnia- 
uu , zawierał jeszcze 6,5 Wody. Rozbiór z tr z y  razy od- 
kroplonym płynem uskuteczniony, dał te same co wyżej wy­
padki.



z 16 części octanu ołowiu bezwodnego, (*) 5. kwasu siar­

kowego i 4 1A  wyskoku bezwodnego, w narządzie w 

najnowszym wydaniu Farmacyi G e i g e  r a opisanym, 
6 części (przez wodę wyłączonego) Eteru octowego. 

Ogrzewanie tego przetworu (który w cieple y/f0 C. go­

tuje się) w cieple 4o° C., dostatecznym jest, do wyłą­

czania eteru razem z niem utworzonego, a powtarzane 

wytrawianie z odnawianą zawsze ilością chlorku wa- 
pnianu, w celu zupełnego usunięcia wyskoku i w ody, 

uwalnia nas od powtórzonego przekroplania. Ponie­

waż w ten sposób oczyszczony Eter, cząstkę chlorku 

wapnianu rozpuścić może, należy go w końcu raz jesz­

cze odkroplić.

W łasności. Jeżeli zupełnie czysty Eter octowy zch lor-  
kiem wapnianu kłócić  będziemy, znaczna csęść tej soli 

rozpuści się w nie'm zupełnie, a mięszanina z po­

czątku gęstawa stężeje. Gęstwa ta krystaliczna, jest 

prawdziwym chemicznym obu ciał połączeniem, podo­
bnym do ow ego, jakie uważamy w środkach lekarskich 

Wyskokolekami ( AlcoolaiesJ zwanych. Jeżeli eter oc­

towy najmniejszą nawet ilość wody zawiera, połączenie 
to uskutecznić się nieda, dodatek nawet kilku kropel 

w o d y, związek ten zupełnie zrywa, o czem nas, wy-

(*) W  celu usunięcia wody krystalicznej z cukru ołowia* 
npR° i topiono go w parownicy porcelanowej, a roztopiony 
utrzymywano (mięszając ciągle) nad otwartym ogniem, tak 
długo , dopóki zupełnie nie wysechł, prawda le  tym sposobem 
stracono pewną ilość kwasu octowego, strata atoli ta tak jest 
małą, iż na żadną uwagę niezasługujc.
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dzielającysięna powierzchni płynu eter, jawnie przekony­

wa. Samo przekroplenie właźni wodnej, dostatecznym 

będzie do zupełnego wyłączenia czystego Eteru octo- 

wego, mimo tego źe gęstwa ta nie rozpłynie się. P o ­

łączenie stałe eteru octowego z chlorkiem wapnianu, 

tłoczone w bibule, pozbawia się zwolna wilgoci i zu­

pełnie wysycha. W  powietrzu rozkłada się, bo miej­

sce eteru octowego zabiera woda, rozpłynienie jednak­
że zupełne dopiero w kilka godzin następuje.

Skiad. Wypadki rozbioru eteru octowego przez 

L i e b i g a  otrzymane, są zupełnie te same jakiś :..a.tn 

D u m a s  wskazuje: C 8 H<6 O  według tego eter octo­

w y składać się będzie z

Węglika..............54,47
W odorodu.........  9,67 =  C 8 J2<* O*
K.wasorodu... 35,86.

(Annalen der Pharm. C. £5-37.7

O  nowym Wyskoku i  połączeniach jego przez D u m a s a  

i  P e  l i g  o t  a.

Spostrzeżenia L i e b i g a  nad spirytusem drzewnym 

poczynione, które w powyższym artykule dla łatwiej­

szego zrozumienia rzeczy umieściliśmy, zwróciły uwa­

gę dwóch znakomitych Chemików PP. D u m a s a  i P e -  

l i g o t a ,  którzy zgłębiając ten przedmiot, odmienne 

w ypadki, zwłaszcza co do składu jego, otrzymali; bo 

kiedy L i e b i g  skład tego przetworu Form ułą =  C 3 

H5 O (albo C 4 H<o Oj) oznacza, D u m a s  i P e l i g o t



uważają go, jako podwójny wodnik domniemanej z wo­

do rodem węglistym P. F a r a d a y  wielocząstkowe'j za- 

sady == C 2 ii.. (C. at. =  178,05) Mcthyleu przez nich 

zwanej (*)• tak iż stosownie do sposobu tego pojmo­

wania rzeczy, spirytus drzewny, zapatrując się na jego 
rozbiór, słusznie nowym wyskokiem nazwacby w ypa­

dało. Stwierdzają nowe te pomysły Autorowie, wyliczając 
cały szereg przez nich dochodzonych połączeń jak np. 
wodniku pojedynczego Methylenu (do eteru podobnego), 

wodochloranu, szczawianu Methylenu i t. d, Szczegóło­

we 1 bliższe tego rodzaju połączeń rozpoznanie, będzie 

przedmiotem tego pisma.

Wodnik podwójny Methylenu albo spirytus drzewny 

(Mehtyol) odkryty przez P. P h i l i p s  V a y l o r  w r. 

1812. lecz dopiero w r. 1820. opisany.

Sposób otrzymania. Jeżeli rozkładając drzewo (w 

ogniu) w naczyniach zamkniętych, części wodnistą p ły ­
nu od smoły odłączoną, przekraplac będziemy, otrzy­

mamy wprzyj.emniku płyn spirytus drzewny zawierają­

cy- Powtórzone od kropienie Vio części w samym po­
czątku spływającego cieku, z świeżo wypalonym wa­
pnem, pozbawia go wody , oleju lotnego, octanu am- 

moniaku i w powietrzu łatwo barwiącej się istoty. Od- 

kroplenie to spirytusu drzewnego, ułatwia niezmiernie 

J°go lotności, gdyż już w cieple 66 5° C. gotować się 

zaczyna; mimo atoli te'j lotności, przekroplenie tylko 

właźni wodnej uskuteczniać należy.

O  Naśladując równie w nazwaniu, domniemany Ethyl.
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W łasności. Czysty spirytus drzewny jest płynem 

bardzo lotnym, bezbarwnym, w łaściw ego, a razem do 

eteru octowego podobnego zapachu, wpowietrzu nie 

barwi się, na farbniki roślinne nie działa, pali się p ło­

mieniem do wyskoku podobn ym , w temp. + 66, 5° C. 
(0,761. w. bar. i f  28° C. temp. powietrza) gotuje się; 

ciężkość gatunkowa pary jego =  1,120. Działanie Chlo­

ru na spirytus drzewny przy w pływ ie  nawet słone­

cznych promieni, nie jest zbyt mocne, w cieniu zaś lub 

przy pomocy łagodnego ciepła bardzo wolne i niezna­

czne. Z  tąd powstają dwa rozmaite płynne przetwory, 

z których jeden z ammoniakiem ciało krystaliczne two­
rzy. Z  chlorkiem wapna odkroplony spirytus drze­

wny, daje z równą łatwością jak wyskok Chloroform. 

Czerń platyny (*) ukwasza go, tak jak i wyskok, zamie­

niając go w kwas mrówkowy, w tern albowiem razie 

spirytus drzewny traci Ą. at. w odorodu, a 2. at. kwa- 

sorodu zyskuje. C 2 H s O —  4 H f  2 O =  jest C , H4 0 4, 

to jest kwasowi jmrówkowemu wodę zawierającemu. 

Puszczając spirytus drzewny kroplami na czerń pla- 

platyny, ciało to rozżarza się do czerwoności, a spiry­

tus zapala się płomieniem. Kw asy działają właściwym 

sobie sposobem na spirytus drzewny, jak to później, 

zapatrując się na połączenia jego z kwasami lepiej po­

znamy. Kwas saletrowy z spirytusem drzewnym od- 

kraplany, nie działa na niego, w końcu dopiero częśc 

spirytusu rozłożoną zostaje, tenże sam kwas zupełnie

(*) Platyna w proszku. Suboxydum Platinse. Platinscbwarz, 
Platinmohr. Noir de platine.



czysty (z pomocą ciepła) rozkłada go, '/.ląd kwas pod- 

saletrowy i mrówkowy, potaż i soda (żrące) rozpusz­

czają się w niein, tworząc rozczyny do wyskokowych 

podobne. Rozczyn potażowy z węglikiem siarki kłó- 

cony, daje ciało do soli hjdroxanth. Potassce Z e i s e -  
g o  podobne. Mocno zagęszczony z baryłą rozżarza się 

rozpuszcza i po większej części z nią się łąc zy ,  z mię- 
szaniny takowej (w łaźni wodnej ogrzewanej) otrzy­
muje się p łyn ,  zapach i skład od spirytusu drzewnego 

odmienny mający. Z solami tym samym zachowuje się 

sposobem co i wyskok zwyczajny; do rozczynu wodne­

go siarkanów dodany, strąca je zupełnie. Z  saletra- 
nem merkuryuszu (czysty) osadu czarnego nie tworzy. 

Srebro strzelające, z spirytusem drzewnym urządzone, 

nie działa tak gwałtownie, jak tenże sam przetwór z w y­

skokiem zwyczajnym przygotowany, mniej go się nawet 
tą drogą otrzymuje. Rozpuszcza żyw ice, a jako gęstszy 

od wyskoku korzystniej, do robienia lakierów użytym 

bydź może> zwłaszcza w  miejscu, gdzie wyskok jest w 
cenie wyższej od spirytusu drzewnego. W  ogóle, le­

piej zapewne będzie, do rozpuszczania ciał w kwasoród 

zamożnych, używać spirytusu drzewnego, a niżeli w y ­
skoku.

Rozbiór. Spirytus drzewny składa się z C 37,97, H 12,40, 

0  49,63, co wyraża Formuła C.2 Hs O,. W edług  atoli 

Autora, uważać go należy jako C 2II, f  2 H, O albo jeżeli 

zasadę pezez Me oznaczymy jako Me f a A r j .  Na obję­

tość zaś, skład pary spirytusu drzewnego wyrazimy =  

*-Vol. Meth.f 1. Vol. Wodorodu,,do jednego zagęszczonych. 
III. 2 '
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W odnik Methylenu. Jest tem względem spirytusu 

drzewnego, czem jest eter wporównaniu zw yskokiem , 

otrzymuje się zaś:

Odkraplając mięszaninę i .  cz. spirytusu drzewnego 
z Ą. cz. k. siarkowego mocnego. Z  początku objawia się 

w płynie burzenie, jednak nie tak mocne jak w mięsza- 
ninie wyskoku z tymże samym kwasem, później płyn 
ten brunatnieje, a w końcu czerwienieje. Uchodzący 
gaz, zawiera w początku gaz kwas węglowy i gaz kwas 

podsiarkowy, które przez potaż żrący usunąć się da­

dzą. Pozostaje sam tylko czysty wodnik Methylenu 

wstanie gazu.

Własności. Gaz bezbarwny w zimnie i6° jeszcze nie roz­
pływający się, zapachu eterycznego, płomieniem bladym 
podobnie jak wyskok gorejący. Jedna na objętość wody 

rozpuszcza 3y tego gazu, a wyskok i spirytus drzewny 

jeszcze więcej. I kwas siarkowy cząstkę tego gazu roz­

puście może, skoro go atoli wodą rozlejemy wydzieli 

go na powrót.

Skład. Na objętość z i. wodorodu =0,6200, 2. wo- 

dorodu =  0,1876, i 2 węglika =  o,843 i, razem 1,6008. 

C ł H j O .  W  100 częściach C, 32,68, H 12,90, O 34,42- 
Skład, co do objętości i sposobu zagęszczania się gazów, 

ten sam co i wyskokw; są więc oba ciałami równo- 
cząstkowemi (isomeres). Jednakże wodnik Methylenu 

nie może bydź jak wodnik niedokwasowy E t h y l u = E O  

+ Aq uważamy lecz jak C a H <f Aq albo jak M e f  Aq.

Methylen wodochlorowy. Do eteru wodochlorowego 

podobny, otrzymuje się nieco odmiennym od niego



sposobem. Dwie części soli kuchennej, i .  ez. spirytusu 

drzewnego, i 3. kwasu siarkowego ogrzewają się mier- 

me w stosownym naczyniu, a uchodzący gaz, zbie­

ra się po nad wodą, przez co wodniku methylenu, przy- 

mięszanego spirytusu drzewnego i kwasu siarkowego 

(w wodzie rozpuszczających się) pozbawionym zostaje.

W łasności. Gaz bezbarw ny, zapachu eterycznego, 

smaku cukrow ego, w zimnie£i8° jeszcze nierozpływają- 

°y  S,S> białym, po brzegach zielonym płomieniem go- 

reJ*lcy ; woda rozpuszcza 2,8 na objętość tego gazu C. 
S =  i i74° 6. Zupełnie obospólny na rozczyn srebra nie 

działa. W  ogniu czerwonym rozkłada się całkow icie , 

z tąd kwas wodochlorow y, gaz węgiel zawierający, i 

węgiel na ścianach wewnętrznych rury porcelanowej 
osiadający. Gaz w węgiel zamozny, wstanie zupełnie 

czystym otrzymać można, przepuszczając kwas wodo­

chlorowy przez wodę gaz ten rozpuszczającą; sam przez 

stę goreje żółtym płomieniem, w Eudiometrze z 3/, ga­
zu kwasorodnego spalony (na objętość) daje równą so­

bie objętość gazu k. węglowego, łączy  się za pomocą 

światła słonecznego z Chlorem. Dokładne zgłębienie 

rozkładu Methylenu wodochlorowego naprowadzicby 
nas mozc potrafiło, na drogę otrzymania czystego 

Methylenu.

Skład. Z  1. na objętość Methylenu i 1. kwasu wo­
dochlorowego; albo równe slusunki obydwóch, z tąd 

Cj H 6 C la albo Me f  Cl3 H s; w  100 częściach C 24, 17, 

H S.ga, Cl 69,91.

Methylen wodojodowy. Ośm części Jodu w - 12-15 cz. 

spirytusu drzewnego rozpuszczonego, wlewa się do re-
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torty i dodaje się po trochu i.  cz. fosforu. Pierwsze 

kawałeczki dorzuconego fosforu działają tak mocno, 
iż z płynu znacznie rozgranego, gaz Lwas wodojodowy 

się uwalnia. Skoro burzenie zupełnie ustanie, dodaje 
się. resztę fosforu, i ogrzewa się (wprzód dobrze zmię- 
szany) płyn tak długo, póki tylko ciek eteryczny prze­

chodzi. Pozostały w retorcie bezbarwny płyn, składa 

się z kwasu dofosforowego, fosforowo-inelhylenowego, 

i fosforu, w przyjemniku zaś jest spirytus drzewny i 

metbylen wodojodowy. Ostatni wydziela się natych­

miast za dolaniem w ody, otrzymuje go się zaś prawie 

ty le ,  ile Jodu użyto. Chcąc go miec zupełnie czy­

stym, należy go z chlorkiem wapnianu i glejtą w nad­

miarze dodaną, odkroplić.

W łasności. Bezbarwny, niezbyt palny, tylko w lam­

pie spirytusowej całkowicie (obok dymów fioletowych 

obfitych) spalić się dający wre f  Ą o —  5o° C., C .g .  =  

2,287 w te m p : 22° C-

5/f/a«? =  M e f  J.j H3 albo C t H6 J.2. W  100 cz. C 8,65 , 
H 2,12, J 89,23.

Kwasy kwasorodowe działając na spirytus drzewny, 

tworzą dwa różnej natury przetwory, z tych jedne są 

obospólne, solne, do eterów podobne, drugie zaś 

kwaśne. (Kwasy) P ie rw sze , (wszystkie) składają się 

z 1. At. Methylenu, 1. At. Kwasu i 1. At. W od y.

Siarkan Methylenu. Połączenie to najłatwiej urzą­
dza się, przekraplająe mięszaninę 1. cz. spirytusu drze­

wnego z 8-10 kwasu siarkowego mocnego. Skoro płyn 

gotować się zaczyna, objawia się wprzyjemniku olejny



z innym M ethylen zawierającym p ły n e m  pomięszany  

c ie k ,  którego ciągle p rzy b y w a, tak iż w koń cu tyle go  

się uzbiera ile spirytus drzewny w ażył.  Z a ch o w u ­

jąc przyzwoitą ostrożność, można bez o b a w y  mocnego  

wzburzenia się p ły n u ,  ogień w  końcu powiększyć. P ły n  

° lejn y, od wodnego (Methylen zawierającego) o d łączo ­

ny, z troszką w ody i chlorkiem wapnianu kłócon y, od-  

kraplasię parę razy z miałko utartą żrącą barytą, i umie­

szcza się w końcu wraz z kwasem siarkowym i potażem  

ż rą cy m , pod dzwonem p o m p y  powietrznej. C el c z y ­

szczenia t e g o ,  ła tw o  z opisanego sposobu postępowa­

nia przewidzieć można.

Własności. O lejn y  i bezbarw n y p ły n , zapachu czosn­

kowego, C. g . =  i,324, w temp. 22° C ; w  cieple i88° C .  

(0,761 w. b.)  gotuje się bez najmniejszej zmiany, w cie­

ple nawet 2q o °  C.. przekroplic się daje. W o d a  zimna 

zw olna, wrząca nader szybko rozkłada go (*) siarkan  

M ethylenu nikie zupełnie, nic jednakże więcej prócz siar- 

k om ethylenow ego kwasu i spiritusu drzew nego nie 

tw orzy się. Z  rozczynami alkalicznemi m ocno się roz­

grzewa , dając siarkomelhylan potażu i spiritus drze­

w ny. Te'm różni się znacznie od siarkanu w odorodu  

węglistego Serullasa, który z potażem żrącym  prze­

twór olejny d aje,  lecz równie tylko p ó ł Atomu w o d y  

zawiera. Siarkan M ethylenu ze stopioną solą kuchenną  

rozpalany, utraca kwas siarkow y, który się na sodę so­

li kuchennej przenosi i łą cz y  się z kwasem w o d o ch lo -

(*) Mięszanina rozgrzewa się mocno.



r o w ym  tejże s o li;  sinek m erkuryuszu i sinek potassu  

tę samą zrządzają przemianę. O g rz e w a n y  m ocno z b e n -  

zoanem potażu, tworzy eter benzoesow y, z m rów czanem  

zaś sody, eter m rów kow y. Siarczyki alkaliczne z siar- 

kanem M ethylenu połączone, dają początek istotom, do  

M ercaptanu Zeisego p o d o b n y m , przykrej niezmiernie  

woni.

Saletran Methylenu. P ołączenie t o ,  skład p o p rze ­

dzającego m ające, niema sobie p o d o b n e g o ,  w  ca ły m  

szeregu spowinowaceń, jakie w yskok z kwasami -a mia­

now icie z saletrow ym  tworzy, b o  to co m y eterem sale­

tro w y m  nazywam y, jest rzeczywiście eterem podsale-  

trow ym .

Przyrządzenie. Przez działanie kwasu saletrowego,  

(wprost) na spirytus drzewny, otrzym ujem y tylko czer­

wone d y m y  i nieco kwasu m rów kow ego; dla tego urzą­

dzać należy salełran M ethylenu w  sposób następujący:  

D o  wielkiej r eto rty, otw orem  z szyjką opatrzonej , i z 

takimże samym przyjemnikiem p o łą cz o n e j,  w s y p u ­

je  się 3 części saletry, na którą nalewa się mięszani-  

na, z 2 cz. kwasu siarkowego i jednej spirytusu drze­

w nego złożona, przyjemnik łą c z y  się z flaszką wodę sło ­

ną mieszczącą, którą ciągle studzić należy i z rurką gaz 

do komina uprowadzającą. W  pierwszej zaraz chwili,  

rozpala się mięszanina tak m o c n o , iż jej ogrzewać po­

trzeby niema; prócz skąpych cze rw o n y ch  d ym ó w , tw o­

r z y  się wiele do eteru p o d o bn e j,  p o części wprzyjem ni-  

k u ,  p o części zaś w  studzonej flaszcze zagęszczającej się 

pary. © Skoro wzajemne działanie ustało, w le w a się p ły n



przyjeranika do flaszki, w której r a  dnie samym nowo 

utworzone połączenie zbiera się. Powtorzone przekro- 
plome zlanego płynu właźni wodnej, z glejtą i chlorkiem 

wapnranu, posłuży do oczyszczenia go z istot obcych; 

mimo atoli tego urządzony w  ten sposób przetwór nie 

jest zupełnie czystym, zawiera albowiem dwa różnej na­
tury etery, z których jeden, zaraz w początku w ciepłe 
ł>o°, drugi zaś, dopiero f  66° gotuje się, ostatni z nich 

ktorego też więcej się otrzymuje, jest czystem saletrn- 
uero l lethylenu; pierwej zaś przekraplający się ma w y­
raźny kwasu wodosinnego zapach.

W łasności. P łyn  słabego, eterycznego zapachu, bez 
Ła!’wy, ma C. g. = i , i 8 ą f 2 2 °  C., na barwy roślinne nie 

działa, f  66. wre, mocnym, żółtym płomieniem goreje. 

Ogrzewając rurkę szklanną, do której kilka kropel tego 

płynu wlano, nad ogniem, następuje już w cieple 1200 

C. nieprzenoszącym, mocny wystrzał, który gdyby co­

kolwiek więcej użyto cieku, mógł się stac nader niebez­

piecznym. Przetwory z rozkładu tej istoty pochodzące 
s3: gaz saletrorodny, gaz k. węglowy i woda. Mimo tej 

szczególnej własności, można przecież saletran Methy- 
lonu za pomocą niedokwasu miedzi w ogniu rozkładać, 

chociaż wstrząśnień mocnych (wciągu rozkładu) uni­
knąć niepotrafiemy. W  wodzie (ile się zdaje) mało, 
w wyskoku i spirytusie drzewnym łatwo się rozpuszcza.

ni moniak, i rozczyn wodny zimny potażu, nie działają 
na niego, jeżeli atoli zrozczynem wyskokowym tego sa­

mego alkali ogrzewanym będzie, rozłoży  się natych- 

miast a w skutku tej przemiany utworzą się kryształy
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Szczawian Methylenu. (Przyrządzanie). Mieszanina 

równych części kwasu szczawiowego, spirytusu drze­
wnego i kwasu siarkowego, poddaje się przekropleniu. 

T y m  sposobem otrzymuje się spirytusowy w powietrzu 

szybko ulatujący, i inny, po wyparowaniu istotę krysta­

liczną dający płyn ; ilość tego krystalicznego przetworu 
w piękne romboedryczne listeczki układającego się, po­
większa się w miarę postępującego przekroplania, w 

końcu zaś pozostały płyn tężeje zupełnie. Po u k o ń ­

czonej robocie, dodaje się do massy w retorcie będącej, 

(skoro ostygnie) jeszcze jedna częśc spirytusu drzewne­

go i odnawia się przekroplenie, które tez same przed­

stawia nam wypadki. Kryształy, tak wczasie pierwszego 
jak i drugiego przekroplenia zebrane, wyciskają się w 
papierze wodnym, i czyszczą się, juz przez roztopienie 

ich w łaźni olejnej, już przez odkroplenie z suchą glejtą.

W łasności. Kryształy romboedryczne, bezbarwne, 

zapach podobny do eteru szczawiowego mające, w temp. 

f  5 i° płynne a + i 6i °  C. gotujące się;' w wodzie zimnej 
rozpuszczalne; wstanie zaś płynnym dosyć prędko na 
kwas szczawiowy i ocet drzewny rozkładające się. Świe­

żo urządzony rozczyn ich obospólny, strąca woda wa­

pienna natychmiast. Alkalia żrące tworzą jabłkany i 

spirytus drzewny, zasady zaś bezwodne nierozkładają 

go. Z  suchym ammoniakiem tworzy właściwy niżej 

opisać się mający przetwór. Ammoniak płynny daje 

Oxamid, podobnie jak z eterem szczawiowym, gdzie zno­

wu Methylen w zupełności w spirytus drzewny zamie­
nionym zostaje.



Skład. C. 4 1,18, H 5,o4, O 53,78, a więc C 4 H6 0 , 
albo C 2 H4f  Cs 0 3f  H» O ; albo Me f  O f  Aq.

Octan Methylenu. (PrzyrządzanieJ. Dwie części spi­

rytusu drzewnego z 1. cz. octu przez zimno wody po­

zbawionego, i 1. cz. kwasu siarkowego kupnego, od- 
krapla się w naczyniach szklanych, a zebrany w przyje- 

mniku przetwór, z chlorkiem wapniami, (w celu  ode- 

biania mu wody) się wytrawia. Kwas podsiarkowy i 

sP'rytus drzewny, któremi płyn ten eteryczny jest zanie­

czyszczony, usunąć należy przez kłócenie go z palonym 

wapnem i wytrawianie z chlorkiem wapniami stopionym.

W łasności. Płyn do eteru podobny, bezbarwny, 

przyjemnego eteru zapachu, f  58° C. gotujący się; któ­
rego c. g. =  0,919f a a 0 C. Gęstość pary 2,564 według 

obrachunku 2,6738. •

Skład. C, 49,15, E  8,o3, O 4 2>82, a więc C 6 H ,3 0 4 

albo C 2 H4t C 4 H6 0 3f  Ha O ;  albo M e +7 + Aq.

Z tego pokazuje się, iż octan Methylenu, do eteru 

octowego skład podobny mający, z eterem mrówkowym 

s;! istotami równo-cząstkowetni, ma nawet, jednakową 

z niem gęstość gdy  1. at. octanu Methylem Ą. na obję­
tość pary dostarcza.

Renzoan Methylenu. ( Przyrządzanie). 2 Części kwa­

su benzoesowego, 1. k. siarkowego i 1. spirytusu drze­

wnego, razem pomięszane, przekraplają się w stoso­

wnym naczyniu, a otrzymany przetwór wodą się strąca;
III. ‘ 3
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pozostałość może bydź jeszcze kilka razy z świeżo do­

lanym spirytusem drzewnym od kropioną. Surowy prze­

twór dwa lub 3 razy obmyty, z chlorkiem wapnianu 

kłócony i z glejtą odkroplony, gotuje się, dopóki stałego 

punktu wrzenia około 198° C. nie osiągnie. Urządzić 
równie len przetwór możemy odkraplając urynian wa­

pna z kwasem siarkowym i spirytusem drzewnym, lub 

przekraplając mięszaninę, suchego benzoanu sody z siar- 
kanem Methylenu obospólnym.

W łasności. P łyn olejny, bezbarwny, przyjemnego bal­

samicznego zapach u t 198,5° gotujący się, w spirytusie 

drzewnym, wyskoku i eterze łatwo rozpuszczalny, w o­

dzie zaś nieudzielająey się. Gęstość pary jego =  4 i7 *7*

Skład  — Me f  lic f  Aq. Każdy atom wyrównywa 5- 

na ob. pary, tak jak i w eterze benzoesowym.

Chlor, niedokwas węglika i Methylen. Spirytus drze­

wny wpuszczony do balonu zawierającego chlor i nie­

dokwas węglika, rozkłada się, mięszanina rozgrzewa 

się mocno, w krótkim czasie dwie nowe tworzą się isto­
ty, kwas wodochlorowy ( solnyJ i połączenie chlo­

ru z niedokwasem węglika i Methylenem, ostatnia 

z nich, jeżeli spirytus drzewny wodę zawierał, wydzie­

la się w postaci ciężkiego oleju. Dodatek wody w y­

dzielenie się tego olejnego płynu znacznie ułatwia, 

i przyspiesza. Ostrożnie zlany, właźni wodnej z chlor­

kiem wapnianu i glejtą (w nadmiarze dodanemi) od- 

kropjony, w końcu z temiz satnemi istotami (w nadmia­

rze) na zimno wytrawiony i z kilku kawałkami chlorku



wapniami w celu usunięcia octu drzewnego wymoczo­

ny, jako zupełnie czysty uważać należy

W łasności. Bezbarwny, przenikliwy zapach mający, 

lekki i zielonym, płomieniem gorejący płyn.

S/d ad. c  a5,9, H 3,1, Cl 37,3, O 33,7 =  C ,  H6 Gl, 

O ,  =  C 2 H, f  C 2 0 3 0 3 C l2 f  Ha O.

Kwas Siarkowo-Methylenowy. ( Przyrządzanie) .  Już 

wczasie mięszania k. siarkowego mocnego ze spirytusem 

drzewnym, tworzy się wiele kwasu siarkowo-methyle- 

nowego, który niekiedy przez dobrowolne parowanie, 

w stanie krystalicznym otrzymujemy. Niemożna jednak­

że tego kwasu według upodobania tworzyć. Najlepiej 

zrobiemy, jeżeli sól podwójną siarkan methylenu i ba- 

ryty w wodzie rozpuścimy, barytę przez kwas siarkowy 

strącimy', a odcedzony p łyn  w próżni wyparujemy; 

przez co kwas siarko-methylenowy w białych igiełkach 

krystalizowany' otrzymamy.

W łasności. Bardzo łatwo się rozkłada; w próżni na­

wet, (tworząc kwas podsiarkowy) zmienia się; nader kwa- 

sny, w wodzie łatwo, w wyskoku mniej się rozpuszcza, 

ze wszystkiemi zasadami tworzy sole podwójne rozpu­

szczalne; sole. alkaliczne przez ciepło rozłożone, two­

rzą siarkan Methylenu obospólny. Sól potażowa kry­

stalizuje się w listeczki połysku perłow ego, sól wapien- 

11 a rozpływa się, sól zaś barytyczna łatwo się krystali­

c i e  kryształy zaś jej są loremnemi.

Sidrko-rnethylan baryty. ( Przyrządzanie.) m a częśc 

spirytusu drzewnego, mięsza się zwolna z. anta cz. k.



siarkowego. Ciepło sprawione w mieszaninie tej, przez 

wzajemny obu płynów rozkład, dostatecznym jest do 

utworzenia k. siarkowo-methylenowego. Do rozlanego 
wodą kwasu tego, dorzuca sit' baryta w nadmiarze, i 

przepuszcza sit; przez odcedzony płyn gaz kwas węglowy 

który znowu nowy osad (przez cedzenie z pł ynu usu­

nięty) sprawia. Wczasie parowania odeedzonego p ły ­

nu, osadza się na brzegach parownicy, cokolwiek siar­

kami baryty. Skoro ciek ten dostatecznie się zagęści, 

umieszcza się parownica, w naczyniu wapno palone za­

wierającym, które w miejscu zimnym zachować należy. 

P o  niejakim czasie krystalizuje się siarko-metylan ba 

ryty, wśród płynu, który jeszcze raz podparowany, da­

je nową ilość tej samej soli wstanie krystalicznym.

Wtasności. Bezbarwne, zupełnie przejzroczyste, c z w o ­

roboczne listeczki, smaku chłodzącego, a razem orze­

źwiającego, w powietrzu a prędzej jeszcze w próżni w y ­

kwitające; w cieple nie topią się,"lecz zwolna wykwitają, 

w mocniejszym ogniu, uwalnia się gaz kwas podsiarkowy 

gazy palne i siarkan Methyłenu obospólny; po ukończo­

nym rozkładzie, pozostaje siarkan baryty, który, jeżeli 

go w powietrzu rozpalać będziemy, (tu objawiają się 

płomieniem zapalające się dymy) zupełnie biały otrzy­

mamy.

Skład. Do siarko-winianu baryty podobny to jest

58,8 Ba Ś, 20,a Ś, 6 , i, C, i, 5, H, 3,5, O, 9,9 Aq =

(C 2 H ' f  S O 3f  Aq) f  (Ba O f  S 0 3) f  2 Aq.

Przez działanie ammoniaku suchego, na niektóre sole 

Methylenowe, tworzą się do Oxamethanu i Urethanu po-
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dobne ciała, w których (wszystkich) ammoniak miejsce 

połowy, znowu w spirytus drzewny zamienionego Me­

thylenu zastępuje. Saletran, benzoan i octan Methylenu 

n,c podobnego nie tworzą, lecz za to z siarkami Me­

thylenu otrzymujemy nowe ciało jakiego w szeregu po­

łączeń wyskokowych niespostrzegamy, Siarko-meibylan 
zwane.

Swrko-methylan. Pi zepuszczając strumień gazu am­

o n ia k a ln e g o  suchego przez czysty siarkan Methylenu, 

nuęszanina rozgrzewa się mocno i zamienia się w mięk­

ką, krystaliczną, zapewne z nierozłożonego siarkami Me­

thylenu i siarko-Methylenu złożoną massę. Lepiej bę­

dzie, chcąc ostatni z nich Jotrzymac, siarkan Methylenu 

z płynnym ammoniakiem kłócic, działanie atoli wzaje­

mne tych dwóch ciał tak jest silne, iż mięszanina 8-io  

grammów wynosząca, z naczynia, jakby w skutku w y­
strzału, wyrzuconą zostaje. P ły n  (z wodą, po ukoń­

czonym rozkładzie pozostałą) zupełnie pomięszac się 

dający, wpróżni (suchej) wyparowany, tworzy piękne 

kryształy siarko-rnethylanu, który jednakże, jako bardzo 

r °zpływ ający się z trudnością przechować się daje. Skład 

jego wyrazie możemy, i. at. siarkanu animomaku bez­

wodnego f  i. at. obospólnego, bezwodnego siarkanu Me­

thylenu; albo przez i. at. siarkanu methylenu wodę za­

wierającego f  i. at. Sulfamidu.

Oxam ethylan• Suchy gaz ammoniakalny do szcza­

wianu Methylenu wpuszczony, sprawia mocne c iep ło , i 
rozkłada g o ,  żeby jednakże rozkład tego ciała mógł 

bydź zupełniejszym, należy go wystanie płynnym utrzy-
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mywać. Ciek zagęszcza się zwolna, chociaż temperatu­

ra niezmierna się, tężeje w końcu, i zamienia się w bia­

łą  krystaliczną rnassę, która w wyskoku rozpuszczona, 

w miarę parowania lub studzenia wyskoku znowu w po­

staci sześćscianów połysku perłowego osadza się. T ł u ­

maczenie i objaśnienie tego całego sposobu postępo­

wania, znajdziemy przy opisie Ox;rmethauu, z tą różni­

cą, iż tu spirytus drzewny, tam zaś wyskok się tworzy, 

z 2 więc at. szczawianu Methylenu =  C 8 H,., Os • 1 • At. 
Ammoniakn —  N 2 H6 powstaje zupełnie i. at.. Oxame- 

t h y l a n u = £ 6 R i0 N, 0 6 (C, H , f C 2 0 3f  Na H6 f C a O,) 

i i .  spirytusu drzewnego =  C a H8 O ,.

Urethalyn. Co się tyczy lego połączenia, to tylko 
dodać należy, iż Chloro-niedokwaso węglik methylenu, 

względnie ammoniaku tym samym sposobem zachowuje 

się jak chloro-uiedokwasb-węglik eteru względem tegoż 

samego ciała. Obok wielkiego ciepła, jakie się tu objawia, 

tworzy się wodocliloran ammoniaku (Chlorek Ammo- 

nium) i w igiełki układająca się a razem rozpływająca 
massa, która jest Urethalinem.

(J. j .  prakt. C/i. 11]. rj, p. 36g -3g 3.J.

O użytku i  uprawie ziela rabarbarowego we względzie 

kuchennym przez G. A . F. i  O t t o .

Chociaż wiadomość ta ściśle biorąc z naukami far- 

maceutycznemi żadnej niema styczności, wszelako, o ile 

dotyczy tak ważnej rośliny lekarskiej, czytelników na­

szych zająć potrafi.



Użycie kuchenne ziela rabarbarowego zdaje się bydź 

w Anglii dosyć pospolite, albowiem F. tak się w te'j 

mierze wyraża: »podaje tu do wiadomości to, corn sły­
szał od pewnej walnej gospodyni w Anglii, gdzie nigdy 

nie zbywa na placku rab arb aro w ym , jeśli stół oka­

zale jest zastawiony. Rzeczywiście łagodne działanie 

lubarbaru nadzwyczaj sprzyja zdrowiu tych, którzy zy- 
JA w dostatku. 11 O t t o  zaś powiada : "jadałem w An­
glii bardzo często placek rabarbarowy i nie pojmuje 

wcale, czemu w naszym kraju (w Niemczech) nie przy­

swojono tej tak przyjemnej potrawy wiosennej. Upra- 

wa roślin rabarbarowych nader jest łatwa , a mała licz­

ba tychże, dostatecznie zaopatrzyć może całą rodzinę, —  

Nawet, pączki kwiatowe jeszcze nie rozwinięte, są bardzo 
smaczne i przyprawiają się tak jak kalafiory."

4̂- F. najwięcej zaleca do użycia kuchennego rabar­

barom faliste (Rheum undulatum) mianowicie rodzaj 

zwany w Anglii red E l f  ort, wszakże i inne rodzaje do 

tego użyci się dają. Nie używa się rabarbarowych ko- 
rzeiu, ale tylko ogonki liściowe, a nawet według do­

niesień O t t o n a  pączki kwiatowe. Ogonki póty wa- 

•zyc się się dadzą, dopóki liście nie są przestałe. Im 

młodsze są, mając atoli grubość przyzwoitą, tern prze- 

dniejszy smak urządzanych z tychże powideł. W ed łu g  

■d' F. obłupują się naprzód, pocze'm pokrajane w ka­
wałki długości palca, smażą się podobnie jak jab łka ,  

z teiniż sametni przyprawami. Nieco więcej zgęszczone 

z podobną zaprawą jak agrestowe jago d y , zastępują 

wraz z innemi owocami, w tej porze roku, gdzie zu­

pełny jest brak owoców świeżych, albo te przynajmniej



bardzo są rzadkie tyle lubione placki ow ocow e, przy­

piekając je weieście cukrowem. "Plackom tym powia­

da F . .4 . przyzna każdy, iż są wyśmienite i wyrów ny­

wają najlepszym plackom rub arbarow ym , byleby tylko 
nie myślał o tern lekarstwie."

W e d łu g  O t t o n a  urządzenie placków wzmiankowa­
nych (w Anglii zwanych Rhubarb-Pye albo Spring-tort) 

dzieje się sposobem następującym: biorą się m łode, so­

czyste ogonki liści rubarbarowych, a nie zdiąwszy z nich 

cienkiej skórki zewnętrznej, krają się w krążki grubości 

y ,  cala, poczem zmięszane ze stosowną ilością melisu 

( y a funta na 3 funty ogonków) i nieco, drobno usieka- 

riych skórek cytrynow ych, wpuszczają się w miskę g łę­

boką, w której środek wstawiono przewrócony kubek 

porcelanowy; mięszanina ta pokrywa się dobre'm cia­

stem paszteto-wym a następnie wypieka się w piecu pie­

karskim nie zbyt gorącym. Celem sprawienia potrze­

bnego ujścia mnogiej cieczy, zawartej w pomienionych 

częściach roślinnych, w chwili pieczenia robi się w 

cieśeie za pomocą końca noża kilka małych otworów, 
a jeśli,  powiada autor kucharz, kucharka lub pie­

karz nie zaniedbają swej powinności, i goście także w 

dopełnieniu swoich obowiązków, okażą się skrzętnemi i 

gorliwemi.

Uprawę opisuje A . F. jak następuje: Rośliny wycho- 

dowane z nasion pod gołem niebem lub w parnikaeh 

(inspektach) w ziemi pulchnej, skoro podrosną do w y ­

sokości palca, rozsadzają się rzędami, każda w odle­

głości sporej piędzi od sąsiednich. Grzęda skrajna z któ-



•"oj sobie na p rzyszłość zbierać ż y e z e m y ,  napełnia sit; 

do 2-3 stóp g łę b o k o ś ci najlepszą i pulchną rędziną, al­

bo nawozem zupełnie zbótw ialym , albowiem rubarbarum  

zapuszcza swe korzenie bardzo g ł ę b o k o ,  nadto trzeba 

się chronić położenia wilgotnego. W  tej grzędzie sadza 

S|ę albo dorastające z nasion rośliny, alb o ,  jeśli pra­

gniem y ro zm n o żyć pewien rodzaj upodobany, podzie­

lone trzony korzeniowe r zę d e m , w  odległości 3 stóp,  

a to w chwili,  kiedy liście zaczynają się zwieszać i z ó ł-  

kniec* stosownie do miejsca gdzie rosną, lub do p o g o -  

d y .  w le cie ,  należy to robić w Sierpniu albo jeszcze  

nieco wcześniej. P o  rozsadzeniu polewa się cala grzę­

d a,  tak żeby na każdą latorośl w y p a d ł  dzbanek w o ­

dy. Zakładając kilka grzęd podle siebie, należy je  

°  4 stopy od siebie oddalić. C o  jesień pokrywa się 

grzęda nawozem na wysokość piędzi, przekopując go na 

wiosnę za najpierwszą odwilżą. D o  tego i troskliwego  

w ypielania wszelkiego chwastu ogranicza się całe  staranie 

° k o ł o  roślin. Jeśli ogonki osięgły  należytą grub o ść i 

długość, odchylają się po odgrzebaniu ziemi, wystrzegając  

S|ę ułam ywania lub od cinania, ż eby  nie zgniły, poczem  

obcinają się liście, a ogonki opłókane wynoszą na targ. 

d ł u g o ś ć  onyeh w e d łu g  ziemi i rodzaju rośliny do cho ­

dzi od i - 3  stóp.

Latorośle przesadzone w Listopadzie , chodowatie w 

niiejscu cienistetn i c i e p ł e m ,  wydają oko ło  Bożego N a -  

r°dzenia dojrzałe ogonki. Z w o ln a dorastają i in ne, tak 

iz w M arcu zbierać je można na grzędach. W  tym zamia­

rze wsadzają się la torośle, za pierwszą odwilżą z oso­

bna w duże donice, albo kilka obok siebie nakrywają  

III. 4



się sporemi skrzyniami drewnianemi, okrywając je sta­

rannie ciepłym gnojem. Po upłynieniu 3-4 tygodni, 
można juz żebrać niektóre ogonki. Dwa lub trzy ta­

kie zakłady dostarczają ogonków podostatkiem, dopóki 

reszta roślin nie rozwinie się dostatecznie pod niebem. 

Powszechnie przenoszą rubarbarum chodowane w miej­

scu eieniste'm lub wcale ciemnem, czyli r. tak zwane 

wybielone, nad to które dorosło w ogrodzie. Przeto 

moznaby doświadczyć, czyliby się nie udały  dobre o- 

g on ki, pokrywając całą grzędę pom ału, na 3-4 razy 

suchym liściem, do wysokości i y 9 nz do 2 stóp, tak 

żeby tylko liście rubarbarowe przez tę warstwę przeci­

snąć się mogły. Wszakże wtedy cała roślina wieleby 

musiała ucierpieć. (Allgem . Gartenzeit. fon O t t o  
und D i e t r i c h .  1833. str. 68 i  3a 1- 322).

Postanowienie względem zakładania stowarzyszeń apte­

karzy po wszystkich obwodach prowincyj państwa 

Austryjackiego.

Zważywszy, iż zaprowadzenie stowarzyszeń aptekar­

skich podrzędnyah w każdym obwodzie prowincyj i 

wzywanie jednego przynajmniej posłannika z każdego 

obwodu na obrady stowarzyszenia głównego w stolicy, 

zmierza do większej jednostajności w aptekarstwie; nad­

to, że wszelkie rozkazy rządu, dotyczące tej gałęzi prze­

mysłu przez naczelnika obwodowego prędzej upowsze­

chnione bydź mogą; że wreszcie uczniowie aptekarscy 

z miast pomniejszych jeszcze raz w o b e c  głównego sto­

warzyszenia stolicy, exaininownni bydź mogą, coby



Spowodowało aptekarzy po miasteczkach do staranniej­

szego oświecania swych uczniów, przeto osądzono za 

rzecz stosowną założenie takich stowarzyszeń wkażdym 

obwodzie prowineyi.

Stowarzyszenia te powinny zostawać pod bezpośre­

dnim zarządem urzędu obw odow ego; obierają swego 

naczelnika z pomiędzy członków zgromadzenia, tudzież 

Sft zobowiązani wysyłać jednego aptekarza z swego gro­
na na obrady stowarzyszenia głównego w stolicy pro- 

wmcyi. Wszelako dozwolono każdemu aptekarzowi tej- 

ze prowineyi, chociażby nie b y ł  posłannikiem swego 

obwodu, znajdować się na posiedzeniach stowarzysze­

nia głównego.

Na mocy tego rozporządzenia nie wolno odtąd apte­

karzom przyjmować uczniów inaczej jak z wiedzą apte­

karza naczelnego obwodu, i innego jeszcze, oprócz lego 
który przyjmuje na naukę. Dzieje się to na posiedze- 

Dl,i  pod sterem lekarza obwodowego. Co się zaś tycze 
w yzwolenia uczniów aptekarskich w miastach mniej- 

szych, należy tychże po upływ ie czasu przepisanego 

na naukę, na posiedzeniu stowarzyszenia obwodowego 

Wybadać, czyli są dostatecznie usposobieni do odbycia 

Popisu, w  obliczu stowarzyszenia g łó w n ego , poczem 

zyskują patent na podaptekarza.

Przytęp sposobności nakazano, żeby aptekarze w przy- 

padku jeśli z własnej chęci lekarstwa taniej sprzedają 

Jak tasa stanowi, odtąd na każdym przepisie lekarskim 

(recepcie) oprócz ceny stosownej do taxy, dopisywali



tez cenę d obrow oln ie  zniżoną. ( Uchwała bióra na­

dwornego do wszystkich wielkorządztw (guberrdów) 

z dnia  17 Listopada  1 831 . do liczby 19,*is/i»78»)

Zmiany w postanowienia powyzszem. Z  p o w o d u  

przedstawienia aptekarzy o bw odu W a d o w s k ie g o ,  że b y  

nie posyłali ze swego grona aptekarza na roczne z g r o m a ­

dzenie g łó w n e g o  stowarzyszenia w e L w o w ie ,  Jego c. k* 

Mość roskazał w  dniu 19 Grudnia r. 1833, że b y  u ch w a ­

ła w tym przedm iocie bióra nadw ornego z dnia 17 L i ­

stopada r. 1881 - w  całej pozostała m o c y  i p o le c ił  zara­

zem , żeby aptekarze po obw odach zastosowali się do  

niej najściślej. W z g lę d e m  nakazanego zaś examinu i 

i wyzwalania uczniów aptekarskich w stolicy na posie­

dzeniu stowarzyszenia g łó w n e g o ,  aptekarzom w Galicyi  

zostawiono do w oli, czyli sw ych uczniów w o b e c  sto­

warzyszenia o b w o d o w e g o , czyli też przed stowarzysze­

niem g ło w n e m  badaó i w yzw alać zechcą, tudzież czyli  

aptekarze o bw o d o w i maią bydź obecni na rocznych  

obradach stowarzyszenia g łó w n e g o  we L w o w ie ,  Tub nie. 

(Uchwala bióra nadwornego do wielkorządztwa g a licy j­

skiego z dnia  3 i Grudnia r i 833. do liczby 3V * ł/j'ś»a.)

(Z  roczników lekarskich państwa austr. T. X U . 

str. 169-171)

Nowe postanowienie dotyczące biegu nauk akademickich 

dla uczniów f a r  macy i  w Bawary i.

Ci uczniowie farmacyi, którzy p o uczęszczaniu ro-  

cznem lub p ó łto raro cznym  na nauki dawane w  u niw er-
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sytecie, uważali się za dosycj [uzdolnionych, podawali 

dotąd prośbę do Senatu akademickiego o uwolnienie 

ich od jednego lub dwóch półroczów z czasu dwule­

tniego przepisanego na odbycie nauk. Ponieważ zaś 

uwolnienia takowe wydawała jedynie Komissya spraw 

wewnętrznych, prośby pomiecione musiały bydź prze­

syłane tej władzy wraz ze zdaniem wydziału lekarskie- 

g ° i  poczem zapadała uchwała Iyomissyi stosownie do 

Przedstawienia tegoż wydziału.

U chw ała  zaś kró lew ska z dnia 23 L u te g o  1834 
udzielanie w zm iankow auyeh  uw oln ień  u p ro śc i ła  w spo ­
sób bardzo dogodny, a to [jak nas tępu je :

1- Czas, przeznaczony na odbywanie nauk farma­

ceutycznych w uniwersytecie, jak dotąd do lat dwóch 

rosciągac się winien,

2- Kandydaci pragnący skrócenia czasu prawem 
tem zakreślonego o pół roku lub o rok i c a ły ,  exami~ 

uem udowodnić mają dostateczue uzdatnienie do swego 

Przyszłego powołania.

3 Kandydaci chcący korzystać z tego ulżenia, win- 

111 złożyć swe prośby w wydziale lekarskim, a ten kan­

dydatów za którym przemawia wzorowa pilność i nie­
naganne obyczaje, przekaże osobnemu komitetowi le­
karskiemu celem przedsięwzięcia przepisanego examinu 

Ścisłego.

4- Komitet lekarski doniesie niebawem wydziałowi 

lekarskiemu o skutku examinu, jaki odbył polecony 
temuż kandydat.

5. Jeśli odpowiedzi kandydata zadowoliły exami- 

nującyeh, otrzymuje tenże od wydziału lekarskiego świa­

dectwo ukończenia (Scblusszeugniss) w formie należytej.



6. Świadectwo to przedstawia się komitetowi lekar­
skiemu, a ten według dotychczas istniejących przepi­

sów, wydaje kandydatowi świadectwo potwierdzenia 

(Approbations-Zeugniss).

7. Jeśliby zaś kandydatowi nie udał się examen, 

wtedy jeszcze pó ł  roku lub rok cały  pozostać musi w 

uniwersytecie, dla dopełnienia czasu prawem zakreślo­
nego.

8. Z resztą stosują się w całej rościągłości i do 

kandydatów farmacyi postanowienia królewskie z dnia 

23 Listopada i 832 r. nakazujące popisy ustne z końcem 

kazdege półrocza we wszystkich wydziałach, jeśli ro­

dzice, opiekunowie, dobroczyńcy, dziekanowie, pro- 

fessorowie lub władze rządow e, chcą bliższą powziąśc 
wiadomości o przykładaniu się do nauk i postępie uczniów.

[rL  B u c h n e r a  Repertor. T. X I. V II. str. Ą4grĄS3.

Okólnik do wszystkich w ładz król. pruskich , dotyczący  

rozrządzenia patentam i na utrzymywanie apteki.

Zdarzało się, iż władze królewskie rozrządzały po 
śmierci aptekarza, upoważnionego do utrzymywania 

apteki, patentem upoważnienia zmarłego. Ponieważ 

na mocy roskazu królewskiego z dnia 9 Grudnia 1827. 

ministerstwo zostało umocowane do postępowania z po­
zostałą rodziną po aptekarzu upoważnionym, tak jak 

z rodziną posiadającego tę swobodę, przeto zawiadamia 

się niniejszem władze królewskie, żeby się przed wszyst- 

kiem znosiły z ministerstwem, nim względem patentu



upoważnienia, w ów czas bez właściciela zostającego 
postanowią.

Berlin 23 Czerwca i 832 r.

Ministerstwo spraw duchownych, naukowych i le­
karskich. (podpisano) Altenstein.

R O Z M A I T O Ś Ć  I.

Piwo ja k o  środek usposabiający pijaw ki do skwa­

pliwszego ssania. Doktór N e u b e r  w Apenrade za­

nurza pijawki które przystawiać zamyśla, w piwie co­

kolwiek ogrzanym, utrzymuje on iż zwierzątka te daleko 

prędzej czepiają się ciała a niżeli inne zwykłym spo­
sobem przystawiane.

( P f a - f f  M i t t h n e u  Folgę. B . 1. H. 3 i  Ą. p . 33.

Geliue, gelće, gelatine przez G a n n a l a .  Autor roz- 

roznia istoty dotąd pod nazwiskiem galarety i kleju 

znajome w ten sposób: Geline Gelin pierwiastek karu­
ku z którego dopiero dwa następne powstają; Gelee. 
Galareta powstała przez działanie- ciepła i wody na 

pierwiastek poprzedzający’; Gelatina, wysuszona Gala- 

reta, klej handlowy. Autor uważał iż Geline, pierwia- 

hek karuku 8 razy większą ilość wody odkroplonej 

zagęszcza niż zw yczajny; dla tego zaleca Garbarzom 

cl°  moczenia skór używać pomienionej wody.

( J . f  prakt. Ch. IV . p.

Dochodzenie dobroci kor peruwiańskich. Doktór F .L .  

W  i n k l e r  używa w celu przekonania się o zamożno-



ści kor peruwiańskich w  alkaloid, d osyć wielkiej (sto­

sownie do potrzeby), ilości kwasu siarkow ego z tą. je­

dnakże przezornością, ażeby kwas ten b y ł  przyzwoicie  

rozcieńczony; w y m o c z ę  zaś przez dłuższy czas z znacz­

nym  nadmiarem potażu wytrawiane, a osady przez wapno  

sp raw ion e, nie w odą zw y cz a jn ą ,  lecz wapienną o b m y ­

wane b y ł y .  T y m  sposobem u dało mu się w ydzielić  z 

kor peruwiańskich daleko większą ilość alkaloidu od tej 

jaką postępując w e d łu g  przepisów rozmaitych autorów  

otrzymano. ( B u c h n .  Rep. N. R. I. 369.)

Prosty sposób wykrycia na j mnieszej ilości Kalomelu 

w Sublimacie i  na odwrót przez A n t h o n a .  Cząstka  

nadchlorku lub chlorku - merkuryuszu który doświad­

czać ch cem y, uciera się w  moździerzyku porcelanow ym  

z troszką Jodku potassu ( K a li hydrojodicum) na proszek  

grubo-ziarnisty, a mięszanina takowa zwilża się kroplą  

w ody. Jeżeli chlorek ( kalomel)  b y ł  zupełnie czystym  

w  całej je go  massie objawi się barwa żółto-zielona je­

dnostajna, przymięszane zaś cząsteczki nadchlorku ('Sub-  

limatu) tw orzyć będą osobne czerw onaw e ziareczka,  

które za pom ocą drobnowidza ch o ć b y  b y ł y  najmniejsze 

rozeznać będzie można. N adchlorek podobnie d ośw iad ­

czany, przedstawia massę czerwoną, w  której chlorek  

żółto-zielone tworzy ziareczka.

(B. Rep. II. p . 328- 339.)



O przechowywaniu lekarstw w naczyniach szklannych 

zabarwionych przez Teodora T o r  O s i e w i c z a .

Już od dawna czuc się dawała potrzeba naczyń, w 

btorychby potrzebne lekarstwa tak w Aptece iak i skła­
dach aptecznych, żadnej od światła słonecznego nie- 
doznawały odmiany. Przedmiot te n , zwrócił nieraz u- 

vvagę uczonych, czego dowodem są, objawione przez nich 

w i ozrnaitych pismach chemiczno-farmaceutycznych my- 
sb > przedmiot ten mniej więcej zgłębiające.

Wiadomo jest każdemu Aptekarzowi, iż nietylko ła- 

tw°  • prędko w świetle rozkładające się p rzetw o ry , jak 
np. woda chlorowa, kwas wodosinny, olej zwierzęcy, 

Dippela i tym podobne, lecz nawet większa częśc py- 

Jow roślinnych, jeżeli w szkłach przejżroczyslych prze- 

ubowanemi będą widocznej z czasem ulegną zmianie. S łu­
sznie utrzymuje B r o c k e  ( B r u c h n e r s .  Rep. B. 38 p. 

4 i 5.) w ten sposób się wyrażający: weźmij tylko w rękę 

naczynie szklanne, proszkiem senesu, chiny, lub rabar­

baru napełnione i przez cztery tygodnie na działanie świa­

tła wystawione, a rozróżnisz w nie'm, w patrując się 
dobrze, trzy od ścian naczynia, ku środkowi idące war- 

sztwy, albo pierścienie. Zaraz ze ścianami naczynia 

stykająca się czyli zewnętrzna warsztwa, będzie jeszcze 

d°b rą ,  ale w naczyniach tylko 3 cale średnicy mają- 

cych , wśrodkowe'j nawet części, wyraźną znajdziemy 

odmianę. Zapobiegając z łe m u , zaczęto używać puszek 

drewnianych w miejsce dawniejszych szklannych, gdy 

jednakże lekarstwa w drewnianych, naczyniach przecho­

wane, prędko się psują, radzono pokrywać szkło la- 
III. 5



kierem czarnym, lub leż naczyń szklannych, czarnych 

hyalilowemi zwanych do zachowywauia lekarstw uży­

wać ,  lekarze nawet sami, jeżeli mięszaninę kwas pruski 

zawierającą przepisywali, flaszki papierem czarnym po­
krywać zalecali.

T ym  sposobem, wszystkie w prawdzie promienie świa­
tła wsiąkniętemi zostają i ciało usunięte'm jest zpod 

wpływu jego, ta atoli znowu nastręcza się tu niedogo­

dność, iż używając często, naczyń pokostem czarnym 

pokrytych, barwa ta łatwo się ściera, a tak na nowo 

pokrywać je trzeba; przydajmy do tego , nieprzyje­

mne wrażenie, jakie na ch o rym , barwa smutek zna­

mionująca sprawia, a którą pokryte jest naczynie lekar­

stwo zawierające.

Lubo wysoka cena naczyń hyalitowych, upowsze­
chnienia- ich niemałą jest przeszkodą, będą atoli zawsze 

dla Aptekarzy pożądanym sprzętem. Pierwszy i drugi 

sposób przechowywania to ma jeszcze z łeg o, iż nie- 

przejźroczystość s z k lą , niedozwala ocenić, przymiotów 

ciała w  iliem zawartego, ani leż przekonać się o jego 
ilości; potrzebaby więc przelewać go do innego przej- 

źroczystego naczynia, lub wysypać, gdyby ciekawość 
zaspokoić wypadało. Jeżeli atoli weźmiemy pod roz­

wagę, spostrzeżenie nieśmiertelnego S c h e e l a ,  iż pa­

pier chlorkiem srebra pokryty , w widziadle słonecznym 

na działanie promieni czerwonych wystawiony, nie­

zmierna się, przeciwnie zaś , na końcu najwięcej ku ze­

wnątrz podanym promienia fioletowego, mocno czernieje; 

jeżeli sobie przypomniemy doświadczenie B e r a r d a



gdzie jedna połowa promieni widziadła słonecznego* 

poczynając od końca czerw onego, przez szkło podwój­

nie wypukłe, wjedno bezbarwne i nadz>vy,czaj mocno, 

przyświecające ognisko zebrana , na chlorek srebra bynaj- 

niniej nie działała , druga zaś, fioletowa słabo przyświeca­
jące ognisko palne tworząca, w kilka minut tenże chlorek 
czerniła; gdy i to rozważym y, iż promienie słońca przez 

zabarwione szkło przechodzące, równe podobnie za­

barwionym promieniom widziadła słonecznego skutki 
sprawują, nakoniec, iź chlorek srebra w szkle błękitnym 

1 fioletowym czernieje, w czerwonym zaś i pomnrań- 

czowo-zółtym nieodmienia się, taki na doświadczeniu 

oparty a razem uzasadniony wyprowadzimy wniosek: 

•ź ciała w świetle rozkładające się, w szklannych, przej- 

zroczystych, złoto żółto pomarańczowych lub czerwo­
nych naczyniach, przechowywać należy. O lej prawdzie 

przekonały mnie kilkakrotnie robione doświadczenia. 
Gdy jednakże o urządzeniu szkłaczerwonego w naszych 

fiutach, żydostwu , żadnego wyobrażenia o robieniu szkła 

niemającemu powierzonych, ani myśleć można, a do 

teg°) barwienie tego materyału na czerw on o, znacznych 

wyniaga nakładów, przedsiębrałem doświadczenia w szkle 
zołtym, które i mało kosztuje, i na przejźroczystości 
n'c nietraci.

Ponieważ światło dzienne pokoju, w którym doświad- 

°zenia robiłem , słabo działało, wystawiłem ciała, przed­

miotem uwag moich będące, raz w białem, drugi raz 

w żółtem szkle umieszczone, wprost na promienie słoń- 

Ca » a ż e b y , powiększając tym sposobem działanie jego* 
ry chlejszy otrzymać skutek:
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1. W oda Chlorowa, przez ośm dni w szkle bialeni 

na słońce wystawiona, wybielała zupełnie i najmniej­

szej ilości ch loru , który teraz w kwas wodochlorowy 
się zamienił , niezawierała; taż sama woda, w szkle żół- 

lem zachowana, po upłynieniu nawet 12 dni właściwą 

zielonkowatą barwę i wszystkie własności wody chlo­
rem wysyconej posiadała.

2. Wymocz etery czno-spiritusowy B e s t u ż e w  a świe­
żo urządzony, i we flaszce białej zachowany, juź w cią­

gu dnia jednego zupełnie wybielał, barwa zielonkowata 

płynujaką w porze wieczornej spostrzeżono, znikła zupeł­

nie nazajutrz. W szkle ż ó ł te m , nawet we 20 dni, żadnej 

w tym płynie niespostrzezono zmiany.

3 . Kwas wodosinny w naczyniu białe'm dopiero w 

dniu 20tym żółknąc począł, kiedy tenże kwas, w żółte in 
zostawiony naczyniu, w ciągu miesiąca, bynajmniej się nie 

zmienił. T u  wspomnieć należy, iż do doświadczenia tego 

użyty kwas wodosinny, wcześnej nieco z wypalonym 

siarkanem zynku odkroplonym został. Przez to odkro- 
plenie unika się szybkiego rozkładu, jakiego doznaje kwas 
Wodosinny, rozłożony nawet w części i zabarwiony już 
kwas, odzyskuje przejzroczystość i długo bez zepsucia 

przechować się daje, jeżeli odkroplenie z solą zynkową 

ponowionem zostanie.

Zwyzajnym sposobem odkroplony jest w prawdzie bia­
łym  i przejzroczystym, wkrótce atoli, czasem już w kilka 
godzin, brunatnieje, rozkłada się i nowe połączenia, 

jakim jest np węgiel w salelroród zam ożny, i sinek am-



Hidnium tworzy. Kto  odkroplonego kwasu sal etranem 

srebra doświadczać zaniedbuje, niech go lepiej w yleje ’ 

skoro mniema, iż cząstkowemu uległ rozkładowi. Kwas 

Wodosinny, dokładnie według przepisu Lekowzoru au- 

stryackiego urządzony, ma 1 .9 "kwasu bezwodnego za­
wierać, gdyż ze 100 gran kwasu wodosinnego, tylko 9, 5 , 
grana sinku srebra otrzymuje się. D u f l o s  zaleca do 

°dkroplania kwasu wodosinnego i oleju Dippela, roz­

lanego kwasu fosforowego używać (Kastners Archio. 

X V- p. 219.)

4- Z pomiędzy wszystkich lotnych olejów, najprę­

dzej w powietrzu zmieniający się lotny Dippela olej, 

w naczyniu żółte'm, dobrze zatkanem i pełnem na słoń- 

Ce wystawiony, pierwiastkowej barwy niezmienia.

5- W  jodku merkuryuszu z tłuszczem wieprzowym 
wymięszanym, w ciągu prawie jednej minuty zwłaszcza 

na powierzchni, widoczną spostrzedz można było  od- 

ntianę, w 5 minut barwa pierwiastkowa znikła zupełnie. 

^  żółtem szkle, dopiero drugiego dnia zmiana barwy 
W! doezną była, co nie tłuszczowi, lecz światłu przypi­
sać należy, gdyż ze strony na światło wystawionej, 

mtęszanina tłusta ciemniejszą nie równie była  aniżeli w 
sl’odku, lub ze strony przeciwnej.

^ tych kilku doświadczeń słusznie wnieść należy, iż 
naczynia ze szkła złoto-żółtego, jako przejźroczyste i 
lanie, do przechowywania istót, które światło odmie- 

n|a ,  przed wszystkiemi innemi na pierwszeństwo zasłu­

gują; mięszaniny więc kwas wodosinny zawierające, któ-
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re dziś w naczyniach czarnym papierem pokrytych wy­

dawano, śmiało w szkle żółtem umieszczanemi być mogą, 

zwłaszcza, iż tym sposobem., uniknie się wrażenia nieprzy­

jemnego, jakie czarna barwa papieru na umyśle chore­

go sprawić może.

Z  resztą nader pożądaną b y łob y  rzeczą, ażeby naczy­

nia do przechowywania lekarstw w Aptekach przezna­
czone , ato z wyłożonych powyżej przyczyn, z żołtego 

szkła urządzano, co szczególniej Aptekarzom nowe 

Apteki zakładającym, lub dawne odnawiającym, zalecać 

n a leży; zwłaszcza że tym sposobem, wody odkroplone 

np. z b z u , rojownika lekarskiego, które prędko świe­

żość właściwą sobie tracą i mętnieją, lotne, lub inne 

przetwory, daleko dłużej bez zepsucia przechować się dają 

K to nakładu nie szczędzi, może, co nie mało przyda ozdo­

b y  , w pomarańczowo ż ó łte , lub dla pewniejszego wypad­

ku , w czerwone zaopatrzyć się naczynia. A. n.

Antymon zupełnie od Arszeniku wolny otrzymany przez 
Wilib. A r t u s .  (*)

Chemicznie czysty Antymon według przepisu Autora 

urządza się sposobem następującym: i. część pyłu
siarczyku antymonu, Antim. crud. z 2 cz. soli kuchen­

nej pomięszanego, nalewa się w retorcie, 5 cz. kw. siar­

kowego mocnego i 2. cz. w od y; po 6cio lub 8io go- 

dzinnem trawieniu, ogrzewa się mięszanina przez go­

dzinę tak, ażeby się zagotowała, wrzący p ły n ,  rozlewa

(*) (Metoda nieco kosztowna.)



s ,<< odkropłonym spirytusem lub wodą, w takiej ilości 
dodaną, aby cieku nierozłożyła; czysty zupełnie i od­
filtrowany p łyn , rozkłada się wodą, a osadzony w ten 

sposob chlorek antymonu zasadowy, na filtrze zebrany, 

obm yty, wyciska się umiarkowanie, i w wolnym cieple 

zasusza. T en  to chlorek zasadowy antymonu, jeżeli 

b y ł  starannie urządzony, nie ma najmniejszej cząstki 
arszemku- dosyć więc będzie 100 części tego chlorku 

z 8° cz. węglanu sody i 20 cz. sproszkowanego węgla, 
przez y t w ogniu prażyć, ażeby otrzymać 61 %  § -  zu­

pełnie od arszeniku wolnego antymonu. (Journ. f. nrakt. 
C. VIII. p. A 28.)

O działaniu Jodu na Alkaloidy.

P e l l e t i e r  udzielił Akademii Paryzkiej, na posiedze­
niu w dniu ag Lutego r. b. odprawionem, wiadomości 

tyczących się działania jodu na alkoloidy. Z  doświad- 
czen przez niego poczynionych wypływa:

’ • Iż jod może się łączyć zwiększą liczbą alkaloidów 
w °znaczonych (stóchiometrycznych) stosunkach.

a- Kwas jodowy tworzy z alkaloidami obospólne lub 
kwaśne sole (stóchiometrycznie) z jodnikami propor- 
cy°nalne.

3- Kwas wodojodowy łączy  się ze wszystkiemi za­

d a m i  solnemi i tworzy z niemi sole, w których szcze- 

gól niej okazuje się dążność do przejścia w zasadowe.

4* Wodojodany alkaloidyczne rozkłada kwas jodowy 

w taki sposób, iż jod z kwasu jodowego wyłącza się 
a sol wodojodowa w jodnik się przemienia.



5. Działanie jodu na morfinę stanowi wyjątek ocf 

powszechnego prawidła , bo część jodu odbiera morfi­
nie wodoród, z którym się łączy i kwas wodojodowy 

tworzy, kiedy inna część jodu wchodzi w związek z no­

wą istotą, z rozkładu tego morfiny pochodzącą. Jeżeli 

jod w przyzwoitej ilości dodanym będzie, morfina roz­
łoży  się zupełnie.

6. Jeżeli kwas jodowy na morfinę działać będzie, 

utraci kwasoród, który połączy się ze stosowną ilo­

ścią peirwiastków morfiny na utworzenie czerw onego, 

farbnika. T o  samo połączenie, ile nam wiadomo, przez, 

działanie kwasu saletrowego na morfinę otrzymać się 

daje. Uwolniony ze związku swego z kwasorodem jod , 

działa na inną część morfiny, tym samym sposobem, jak 
gdyby się bezpośrednio z nią zetknął; to atoli nowe połą­

czenie , niemoże się oprzeć działaniu nowej ilości kwa­
su jodowego, tak,  iż wszystko w na mieniony dopiero 
farbnik i jod rezłożonem zostanie.

Urządzanie Jodku merkuryuszu według przepisu 

L a n d  e r  er a.

Wspomnieliśmy już niedawno, iż według rady In g l is s a ,  

przetwór ten najlepiej przez kłócenie jodu z merkuryuszem 

z dodatkiem małej ilości wody urządzićby można. Autor 

usiłow ał, do czego atoli uwagami J n g l i s a  spowodo­

wanym n ieb ył,  tak jodek jak nadjodek jednakże zapo- 

mocą wyskoku otrzymać. W  tym celu tnięszał merku- 

ryusz poprzednio z cukrem roztarty i jod  w stosunku 

potrzebnym do utworzenia jodku merkuryuszu. W  mię-



szaninie suchej żadnej niesposlrzegł zm iany, za doda­

niem atoli w yskoku, jodnik zaraz tw orzyć się p o cz ął,  

°  czem z zielonej ba rw y  mięszaniny ła tw o  sądzie m o­

żna b y ł o ,  w  punktach więcej na działanie powietrza  

wystawionych, spostrzedz się daw ały  czerw one kropki  

(barwa nadjodkowi właściwa), w kilka godzin zamienił  

S1S ca ły  jo d e k  w nadjodek. W  mięszaninie jodu z m e r -  

kuryuszem w ilości do utworzenia nadjodku potrzebnej,  

prócz powiększonego cokolw iek c ie p ła ,  żadnego dal­

szego działania nieuważano, lecz za dodaniem w y sk o ­

ku, związek n o w y  szybko się objaw iał,  a czerw ony nad-  

jodek wczęści się osadził,  w  części z p ły n u  w kryszta­

łach opadał. ( B. Rep. 1P . p .

Aldehyd i  przetwory z  ukwaszenia się wyskoku powstałe, 

m ogólności;—  rzecz podana przez L i e b  i g  a.

Autor rozbierał pierwej nieco A cetal,  nazwisko u -  

ńzielone te'j cząstce przez ukwaszenie się w yskoku  p o ­

wstałego z eteru kwasorod.owego D o  b e r e i n e r a, która  

l 68* mniej lotną i z potażem w  powietrzu niebrónatnieje; 

gdyż je go  częśc lotniejsza z potażem przetwór żyw iczny,  

z rozkładu w y n ik ły  natychmiast tworząca, bliżej docho­

dzona niebyła. D ó b e r e i n e r  oznajmił mu podów -  

c *as i£ eter kwasorodow y z ammoniakiem białe  kry-  

staliczne tw orzy połączenie, którego jednakże A u -  

tor przez pomięszanie Acetalu z gazein ammonia-  

kalnym otrzymać n ie m ó g ł;  mając atoli później na­

desłaną sobie nową ilość eteru kw asorodow ego i 

uiałą cząsteczkę wspomnionego połączenia ainmoniakal-  

111 6



nego , p rz e d s ię b ra ł  now e dośw iadczenia  i p rzekona ł  się, 
iż ty lko  część  lotniejsza e te ru  k w aso ro d o w e g o , po łą ­
czenie to  uskutecznić m o ż e , i że w łasność  ta  zależy od  
n o w e g o , lo tn e g o  p ie rw ias tku  k tó ry  Autor  Aldehyd nazw ał.

Aldechyd. Sposób otrzymania. Przez rozkład p o łą-  

częnia ammoniakalnego za pomocą rozlanych kwa­

sów. Naprzód więc opisać wypada sposób urzą­

dzania Aldehyd-Ammoniaku. Tworzenie się Aldehydu 

z eteru, ma w sobie coś nader uderzającego. Przepu­

szczając parę eteru wody i wyskoku zupełnie pozbawio­

nego, przez szeroką, grubemi kawałkami szkła w yp eł­

nioną i rozpaloną rurę szklanną, [otrzymamy z rozło­

żonego w ten sposób eteru, Aldehyd, gaz palny, wodę, 

i ledwo ocenie się dający węgiel. Jeżeli teraz nowe te 

istoty przez stosowne naczynie, do połow y eterem na­

pełnione, i studzone przepędzać będziemy, Aldehyd roz­

puści się zupełnie w eterze. W ysycając eter, Aldehyd 

zawierający, gazem amoniakalnym, pierwejprzez rurę, 

palonem wapnem i stopionym wodnikiem potażu na­
pełnioną przepuszczanym, spostrzeżemy ściany i dno 

naczynia, przejźroczystemi i ślnącemi kryształami Alde­

hyd-Ammoniaku pokrywające się. Kryształy tak utwo­

rzone jako zupełnie czyste uważać należy, jeżeli przez 

wyciśnienie w papierze wody pozbawione wpowietrzuza- 

suszonemi hędą. T y m  to, dopie'ro sposobem, udało się 

otrzymać połączenie to w stanie zupełnie czystym; ilość 
ao-3o gr. Aldehydu który wciągu 18— a4 godzin według 
załączonego przepisu urządzono, dostateczną b yła  do 

wy śledzenia jego celniejszych własności, których poznanie



hową otworzyło drogę do śledzenia go w tych wszyst- 

kich ciałach, których albo jest częścią składową, albo 

tylko prostą z niemi mięszaninę stanowi,

Przez odkropleuie rozlanego wyskoku z kwasem siar­

kowym i niedokwasem martganezti czarnym, albo siar- 

kanem kwasu chrom ow ego, można upodobaną ilość Al­

dehydu najłatwiej otrzymać. W  tym celu, przekrapla 

się mięszanina Ą części spirytusu "80“ - 6cz. niedokwasu 

manganezu czarnego, 6. cz. k. siarkowego i Ą. cz. wody. 

Ogrzewając w olno, przechodzi obok słabego burzenia 
się mięszaniny, prócz niektórych innych przetworów, 

0 których niżej powiemy Aldehyd i spiritus. Uwalnia 

S|ę razem wczasie przekraplania g. k. węglowy, w ta­
kiej atoli tylko ilości, w jakiej przez odkroplony płyn 

rozpuszczonym bydź może. "Aldehyd jest istotą nie­

zmiernie lotną, dla tego starać się należy, ażeby go 
przez studzenie całkowicie zagęścic m ożna, inaczej du- 

Zo go się traci. Skoro płyn odkraplający się, sposobem 

kwasów działać będzie, należy odkroplenie zawiesie, 

co zwykle po odebraniu 6 części następuje. Odkro- 

plony płyn, z równą (co do wagi) częścią chlorku wa­

pnianu pomięszany i do retorty wlany, odkrapla się 

w ła zn i  wodnej do p o ło w y, a zebrany w przyjemniku % 

raz jeszcze z równą sobie ilością chlorku wapnianu 

Przepędza się, tak iż w końcu i < / j , Aldehydu w od y, 
sPlritusu i niektórych gatunków eteru pozbawionego o- 
trzymuje się.

T ą  drogą urządzony przetwór, należy gazem amino* 

makalnym w ysycic ;  możnaby wprost gaz ten przez Al­



dehyd przepuszczać, w tym jednakże razie, zupełne 

jego wysycenie b y ło b y  prawie niepodobnem , gdyż płyn 
w szybko w krystaliczną zamieniłby się gęstwę. Lepiej 

będzie płyn odkroplony z podwójną (na obiętośc) ilością 

eteru pomięszac, a wtenczas dopiero gaz aminoniakalny 

przepuszczać. Wczasie łączenia się Aldehydu z am- 

moniakiem, uwalnia się wiele cieplika, dla tego mię- 

szanię w wodzie zimnej zanurzyć wypada. Pomiędzy 

narządem z którego się ammoniak uwalnia, a płynem 

wysycac się m ającym , należy flaszkę bezpieczeństwa, 

lub jakie inne naczynie umieścic, ażeby przerzuceniu 

Aldehydu, do naczynia zktórego się ammoniak uwalnia, 
przeszkodzie, cofnięcie się to płynu, z taką niekiedy 

chyżością następuje, iż go z trudnością uniknąć mo­

żna. W  miarę wysycania płynu gazem amoniakalnym, 

opada na dno naczynia wielka ilości przejźroczystych, 

bezbarwnych kryształów Aldehyd-ainmoniaku które n-3 
razy czystym eterem obmyć wypada, skoro zupełnie 

czystemi bydź mają. T o  samo połączenie otrzymać mo­
żna z wyskoku, jeżeli ciągle studzony, wodą poprzednio 

rozlany, gazem chlorowym  wysycany będzie. Skoro 

płyn zapad) chloru utraci, przekrapla się, zmieniając 

przyjemnik po odciągnieniu y 3o części, bo później 

przechodzący, jest czystym spiritusem, który na nowo 

chlorem wysycic i tak jak w yżej,  odkroplic można. 

Otrzymany w ten sposób najprzód ściekający płyń* 

odkrapla się z chlorkiem wapnianu tak d łu g o , do­

póki tej ilości wody, jakaby połączeniu się jego z eterem 

na przeszkodzie była, nieutraci. W ysycony teraz gazem 

ammoniakalnym daje znaczną ilość Aldehyd-ammoniaku. 

Sposób ten urządzania tej nowej istoty, b y łb y  korzy-



stnyhi, gdyby razem nietworzyła się nadzwyczajna ilość 
kwasu wodochlorowego, który szkodliwe wywiera dzia­
łanie. Jeżeli i. cz. spiritusu 8o|-,2. cz. wody rozlanego 

opisanym dopiero sposobem chlorem rozkładać będzie­

my, prócz Aldehydu i kwasu wodochlorowego* żadnego 

innego przetworu, to jest połączenia chloru zawiera­
jącego nie otrzymamy. W  tak zwanym ciężkim eterze 

solnym, znajduje się Aldehyd w obfitości.

O dkrap la jąc  mięszariinę 3. cz. sp iry tusu  8o°, 2. cz. k. 
sa le trow ego  1, 25. i podda jąc  p rze tw ór  w sku tku  dzia­
łania w zajem nego tych  ciał u tw orzony , p o w tó rn em u  prze -  
k rop len iu  w łaźni w o d n e j , o trzym am y wielką ilość 
e te ru  sa le t ro w eg o ,  k tó ry  gazem  am m oniakn lnym  w y- 
sy co n y ,  na a. w arstw y  się podzieli ;  z tych do lna bę-  

rozczynem  zagęszczonym A ldehyd-am m oniaku  w 
Wodzie.

T w o rzy  się jeszcze Aldehyd w znacznej ilości przez 

działanie czerni platynowej, na parę wyskoku. Jeżeli 
utworzony tu kwas o ctow y, acetal, i Aldehyd zawiera­

jm y  płyn, przez węglan wapna, i odkroplenie, kwasu 

pozbawiemy a odpędzony, chlorkiem wapnianu wysy_ 

<uemy, wydzieli się, jak to D o  b e r e i n e r opisuje, Al­
dehyd acetal zawierający, w postaci płynu eterycznego, 

który się na powierzchni cieczy zbierze. P łyn tak otrzy- 

many ammoniakiem wysycony, daje bardzo piękne i forem- 

ne kryształy aldehyd-ammoniaku. Połączenie to o- 

trzymał juz przed 3ma laty sposobem dopieYo opi­
sanym D '6 b e r e i n e r;



Wydzielenie Aaldehydu z połączenia ammoniakalnego 

jest bardzo łatwem. Dwie części Aide hyd-ammoniaku 

równą sobie ilością wody rozlanego, mięsza się w re­
torcie z 3 . cz. kwasu siarkowego Ą. cz. wody poprze­

dnio rozcieńczonego; mięszanina w łaźni wodnej mier­

nie ogrzewana, uwalnia w śród mocnego burzenia Al­
dehyd; skoro woda łaźni ogrzewającej, wrzeć poczyna, 

przerywa się odkraplanie. (*) Aldehyd tą drogą o- 

trzym any, (wodę zawierający) odkrapla się z równą 

sobie co do wagi ilością chlorku wapnianu (w grubych 
kawałkach) w retorcie suchej umieszczonego, w łaźni 

wodnej. W  czasie w kładania chlorku wapnianu po­

kruszonego, do retorty, Aldehyd w  sobie mieszczącej, 
potrzeba naczynie starannie chłodzie, uwalniający się 

bowiem w czasie łączeuia się chlorku z wodą cieplik, 

dostatecznym jest do zagotowania, a razem ulotnienia 
części Aid » bydu. Chcąc zupełnie czysty Aldehyd urzą 

dzie, należy płyn raz odkroplony, powtórnie z proszko­

wanym chlorkiem wapnianu, w łaźni wodnej 3o°. 

przepędzie.

W łasności. Czysty Aldehyd jest płynem przejźroczy- 

stośc wody mającym, bezbarwnym, nader lekkim 

790 C. g. wre 21. 8°. C. odznacza się w łaściw ym , do 

eteru podobnym , duszącym zapachem. Wdychając

(ł ) Zwyczayne naczynia destylacyjne do zagęszczenia i 
odkraplania Aldehydu z natury nader lotnego służyć nie mo­
gą, strata bowiem mimo zachowanej przezorności, byłaby 
wielką. Autor obiecuje w krotce udzielić nam opis stósownego 
urządu.



parę  j e g o ,  t r a c i  się na chwilę m o ż n o ść  oddychan ia
powietrzem i objawia się gatunek kurczu piersiowego. 

Z  wodą w różnych stosunkach za pomocą ciepła mięszac 

się d a je ; rozczyn wodny z chlorkiem wapnianu pomię- 

szany, dzieli się na dwie warstwy, z których górna jest 

Aldehydem, dolna zaś wodą z wyskokiem i eterem; tym 
samym zachowuje się sposobem, niepodobna go jednak­

że z eteru przez wodę wydzielić. Woda i wyskok po­

mniejszają jego lotność'. Rozczyny wodne, wyskokowe 

i eteryczne na barwy roślinne bynajmniej niedziałnją, 

Ł atw o  się zapala i blado przyświecającym goreje p ło ­

mieniem. Przechowany w naczyniu powietrzem wy­

pełnionym, zagęszcza kwasoród i zamienia się zwolna 
w  najmocniejszy kwas octow y; obok czerni platynowej 

Przemiana la niezmiernie szybko następuje. Kropla Al­

dehydu, puszczona do naczynia wilgotnem powietrzem 

napełnionego, daje natychmiast zapach przenikliwy kwa­
su octowego. Rozpuszcza siarkę, fosfor i jod , nieod- 
mieniając się bynajmniej, rojtczyn jodu ma barwę bró- 

natną. Chlor i b rom wstanie gazu przepuszczane, two­

rzą w śród mocnego rozgrzania się mięszaniny, kwas 

wodo-brom owy i w odochlorow y, przez c o ,  (ile się 

zdaje) Aldehyd w chloral i bromal zamienionym zostaje. 

Kwas saletrowy rozlany ogrzewany z Aldehydem roz­

kłada się, dając początek kwasowi octowemu i podsale- 

trowemu, który ulatuje. Z  kwasem siarkowym mocnym 

pomięszany, ciemnieie, brunatnieje, później czernieje i 

gęstnieje. Sposób zachowania się Aldehydu z wodni­
kiem potassu i niedokwasem srebra szczególniej og 

znamionuje. Ogrzewając wodnisty Aldehyd z po­

tażem, płyn mąci się natychmiast, żółknieje, po chwili



wydziela się na powierzchni czerwono-brunatna do ży­

wicy podobna materya, vv długie nitki ciągnąć się da­

jąca. Autor nazywa tę istotę żywicą Aldehydu.

Z  niedokwasem srebra i wodą z początku s ła b o , pó­
źniej aż do zagotowania się ogrzewany, zrządza natych­

miast cząstkowe odkwaszenie srebra, któremu szcze­

gólne towarzyszą zjawiska; to jest odkwaszony m etal, 
pokrywa rurkę szklanną, w której doświadczenie naj­

lepiej się udaje, błonką połysk zwierciadlany mającą, 

co nas przekonywa, iż żaden gaz w ciągu tego doświad­

czenia nie uwalnia się, czego też wrzeczy samej uie- 

spostrzegamy. P o  ukouczonem odkwaszeniu, znajduje 

się w płynie wodnym sól srebrna, której bez rozkła­

du w śród odkwaszenia się rozpuszczonego srebra , wy­

parować nie można. Jeżeli- p łyn  ten na zimno z laką 

ilością wody barytowej pomięszamy, jaka do osadze­

nia całkowitej ilości srebra w stanie niedokwasu po­
trzebną jest, a sttącony niedokwas srebra w tymże sa­

mym płynie, to jest razem z nowo utworzona solą ba­

rytową ogrzewać będziemy, niedokwas srebra, odkwasi 

się zupełnie, a najmniejsza ilość gazu nie uwolni się. 

Jeżeli teraz do płynu tego saletranu srebra dorzucie- 

m y ,,  utworzy się natychmiast mnóstwo listkowatych 

ślpących kryształów octanu srebra, a prócz kwasu o- 

ctowego, żądnego innego przetworu nieznajdziemy. 

Przez gotowanie więc soli barytowej • z niedokwasem 

srebra, kwas z bary tą połączon y, przez zagęszczenie pe­

wnej ilości kwasorodu, w czysty k. octowy zamienio­

nym został.

T e  same zjawiska spostrzedz się dadzą, jeżeli Aide-



hyd wodę zawierający, z kilku kroplami ammoniaku 

pomięszany i z saletranem srebra k łócon y, ogrzewać 

będziemy; odkwaszenie się to srebra Aldehydowi wła­

ściwe, daje nam prosty i łatwy sposób wykrycia naj­
mniejszej ilości Alhehydu w płynach, w których go zna- 
leśc spodziewamy się. Tym  to sposobem przekonać 
się możemy natychmiast o obecności jego w eterze 

saletrowym i ciężkim eterze solnym.

Aldehyd ulega z wolna szczególnej zmianie, co od 
nieznanych nam przyczyn zależy, spostrzedz bowiem 

można w dłużej nieco przechowanym Aldehydzie, 

przejzroczyste 4°-boczne graniastosłupy, których cią­
gle przybyw a, tak iż wkońcu płyn cieniuchnąsiateczką 

hrysztaliczną sięłwypełnia. Kryształki tez trudnością ulat­

a j ą c e  się, w cieple ioo° C. nierozpływają się, w wyż- 
szem cieple w postaci białych igiełek wznoszą się, są twar­
d e, łatwo proszkować się dają, zapalne, bez woni, 
w wodzie mało lub zupełnie nic, w wyskoku i eterze 
łatwo rozpuszczalne. W ed łu g  doświadczeń Autora, 

kwasoród (wśród światła słonecznego) sprzyja tworze­
niu się tych kryształów i w części się zagęszcza. W  zu­

pełnie zatopionych rurkach szklannych, ( z wyjątkiem 
Jednej tylko) kryształy nie objawiają się. P o  utworze­

niu się kryształów, spostrzedz można było  w Alde­

hydzie inną, mniej lotną, do acetalu podobną istotę.

III. 7
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Skład. Z 3ch rozbiorów otrzymano następujący wypadek :
Doświad. Atomy. Oblicz,

i .  2. 3.

C. 53,798. 54,6423. 54,711. 4 . 3o5,748. 55,024.
H. 8,956. 9,0081. 8,991- 8. 49 9 '8. 8,983.
0 .3 7 ,2 4 5. 36,35o6 , 36,198. 2. 200,000. 35,993.

100,000. 100,0000. 100,000. 1. 555,666 . 100,000.

C. g. pary według Dumas oznaczona =  1,532. 1. więc 

na objętość pary aldechydu zawiera:

1 V. C. =  o, 84279.
2 « H. =  o, 13760.
%  » O. =  o, 55 i 3o.

1, 53x69.

Aldehyd przeto ma ten sam skład co i eter ociowy, 

cięzkośc jednakże gatunkową pary o połowę mniejszą.
G. At. Aldehydu —  555,666 wyprowadzono z połą­

czenia ammoniakalnego. Form uła: Ci H8 0 5.

Aldehyd-ammoniak Sposób otrzymania tego połącze­
nia wyżej juz opisanym został. Przepuszczając gaz am- 
moniakalny, przez czysty Aldehyd, oba ciała łączą się 
w  prost na utworzenie białej krystalicznej massy.

Własności. Aldebydammoniak krystalizuje się w koti- 
czyste ukośno-ścinny, których kąt krawędzi końcowych 

około 85° w ynosi, a które częstokroć w krawędziach 

końcowych przez ściany przyległego kończystego u k o -  

śnościanu wprost stępione bywają. Kryształy te bezbar­
wne , bardzo przezroczyste, połyskujące, mocno światło 

załamują, twardość cukru trzcinowego posiadają, dla tego 

naproch utartemi bycmogą, zapachu właściwego ammonia-



k r a k o w s k i . 5 1

kalno terpentynowego, lotne łatwo zapalne; w cieple 

7 ° — 8o° rozpływają się, a w ioo° bez najmniejszej zmia- 

ny przekraplac' się dają, w parę zamienione, czerwie- 

n,il kurkumę, a w wodzie rozpuszczone działają alka­
licznie. K w asy,  a nawet k. octowy, rozkładają je, ztąd 
St>l ammoniakalna i uwalniający się Aldehyd ; w wodzie 

w rożnych stosunkach rozpuszczają się, cokolwiek mnie 

wwyskoku, a jeszcze mniej w eterze. W  powietrzu, a 

szczególniej w świetle zółknieją i przypalenizną zwie­
rzęcą trącą. Z żółkłe kryształy, w łaźni wodnej od- 

kroplone, dają nader biały oczy rażący Aldehyd- 

animoniak, pozostaje brunatna, w wodzie rozpuszczal- 

na i octan i inną jeszcze sól ammoniakalną zawierająca 
’stota. Szczególniej piękne i wielkie kryształy Aldehyd- 

atnmoniaku otrzymać można, jeżeli zagęszczony rozczyn 

łvyskokowy połączenia tego, z eterem pomięszany, 
w spokojności zostawiemy, lub też w acetalu albo ete- 
rze octowym w cieple rozpuścimy i wolno ostudzimy.

Z apatru jąc  się na działanie A ldehyd-am m oniaku  na 
kwasy i alkalia, żadnej pod te m  w zględem  między 
•nem a Aldehydem  nieznajdziemy ró żn ic y  Z wodą i 
o tedokwasem s reb ra  og rze w a n y ,  uwalnia zapalający się 
Aldehyd i ła tw o  ocenie się dający ammoniak, częśc n iedo- 
W a s u  s r e b r a , ( obok wyżej opisanych zjawisk) odkwasza 

s,Si a p łyn  po uko ń cz o n y m  wzajem nem oddziaływaniu  
Pl'°cz w olnego am m oniaku ,  zawiera sól sreb rną ,  z u p e ł -  
u,e Podobną  do o w e j , k tórą  wyżej opisano. O grzew ą- 
]ąc g0 razem  z bary tą ,  osądzony niedokwas s reb ra  zu pe łn ie  
s,ę odkwasi, a po u lo tn ieniu  am m oniaku  przęz c iep ło  i



usunięciu, w nadmiarze dodanej ba ryty  przez kwas  

w ę g lo w y ,  pozostanie w rozczynie czysty octan baryty.

S k ł a d .

Doświad. Atomy. Obrach.

1. 2. 3.

C. 3 9 , 8 1 7 3 .  3 9 , 8 4 6 5 .  3 9 , 6 7 9 .  4- 3o5, j 5o 3 9 , 7 0 0 4 .

H. 11,4722 1 1 , 4 4 4 4 -  1 1 ,444- i 4- 8 7 , 3 5 7 .  1 1 , 3 4 2 8 .

N. 23,0081. 23, o i 4 i. 22,970. 2. 1 7 7 ,o36. 22,9874

O . 25,7924. 25,6950. 25,907. 2. 200,000. 25,9694

100,0000. 100,0000.100,000. 1. 770,143.100,0000

a l b o  1. At. A ld ehyd u  C*. H 8. 0 .2. 555,666. 72,15.

2. At. Ammoniaku 2. N. H 3. 2 1 5,474- 2 7 , 8 5 .

1. At. Aldehydammoniaku 7 7 0 , i 4n- 100,00.

R o zczyn  saletranu srebra zagęszczony, sprawia w  

rozczynach równie gęstych A ldechyd— ammoniaku o -  

czy  rażący, b i a ł y ,  drobnoziarnisty, w  wodzie łatw o  

w  wyskoku trudno rozpuszczalny osad, z którego przez 

ogrzanie (po rozpuszczeniu go poprzednie'm) , częśc sre­

bra w stanie metalicznym wydziela się, A ldehyd zaś 

uwolnionym zostaje. Z  kwasem siarkowym m ocnym  o-  

grzew an y, uwalnia kwas podsalelrowy a z wapnem  atn- 

m on iak; osad więc ten składa się z A ld e h y d — am mo­

niaku , kwasu saletrowego i niedokwasn srebra. Z  dwóch  

jego rozbiorów okazało się, iż ma ig-f-w ęglika Ą, 2, 

w odorodu 4i> 7 srebra, ilość saletrorodu oznaczyc się 

niedała, g d y  statecznie gaz podsaletrowy się tw orzył,



Wypada przeto 16 At. C, 44- H na At. i  niedokwasu srebra- 

llośc węglika odpowiada 4- At. Aldehydu.

Przetwory które przemianie Eteru w Aldehyd towarzy- 
SZ<1- Gaz palny który w czasie wyżej orzeczonego roz­

kładu eteru, obok Aldehydu i wody powstaje, przez 

kwas siarkowy przepuszczany, pary eterycznej pozba­

wia się zupełnie. Zawiera on według rozbioru 82. 3 
C- i 17, 6 H. a więc C 2 H5 albo Cj H ł0 ten sam sto­

sunek C, i H. co w eterze. Z chlorem pomięszany i w miej­

scu ciemnym przechowany w kilka godzin zagęszcza 

s<ę , w świetle powstaje natychmiast wystrzał. Do wy­

jaśnienia zapytania , czyli gaz ten jest właściwym wo- 

dorodem węglistym, czyli tez mięśzaniną gazu wodo- 
fodnowęglistego z nadwęglistym, posłużyć może chlorek 

antymonu, który korzystniej od chloru w tern celu u- 

zyc się daje. Nadchlorek antymonu (*), jest wybornym 

środkiem do oddzielenia gazu olejnego, od innycb ga­
zów na które wcale nie działa. Uważać go możemy 
jako płynny chlor, który łatwiej daleko ując i użyć 

się daje, mocniej nawet nierównie działa, od gazu 

chlorowego.

W yżej namieniony gaz wodorodnowęglisty przepu-

(*) Nadchlorek antymonu otrzymuje się przez spalenie 
kruszcu w chlorze; lepiej przepuszczając tenże sam gaz przez 

roztopiony na wolnym ogniu zwyczajny chlorek lekarski fBu^  
łyrum AntimoniiJ, który gaz chlorowy w nadzwyczajnie wiel­
kiej ilości zagęszcza, lak iż w końcu zupełnie się rozpływa, ztąd 
potrzeba studzenia tego przetworu.



szczono, naprzód przez naczynie ług  potażowy zawie­

rające, dalej przez drugie większe, kwas siarkowy mo­
cny a nakoniec, trzecie nadchlorek antymonu mie­

szczące. W  ostatniem z nich zagęściło się natychmiast 
3/, na obiętośc gazu (to jest: z Ą. pęcherzyków gazo­

wych 3). Po dwugodzinnej robocie, odkroplono pe­

wną częśe nadchlorku antymonu i otrzymano, mięszając 

go z wodą, znaczną ilość cddorku wodorodu węgli, tego 

(oleju gazu olejnego). Gaz przez nadchlorek antymo­

nu nie zagęszczony, posiadał własności gazu wodoro- 

dno-węglistego.

Otrzymujemy więc z rozkładu pary eterycznej w 

cieple niezbyt wielkiem

i. At. Aldehydu . . .  . C 48 He Oj

6. At. Gazu olejnego . . . C 6 H(2 —

a. At. Gazu wodorodno-węglist. Cj H8 —

Rozumie się samo przez się, iż w mocniejszym ogniu, 

ilość gazu wodorodno-węglistego powiększa się ,  w tym 

albowiem razie, gaz olejny rozkłada się i osadza wę­

giel. Tworzenie się oleju w tym przypadku jest jawnym 

dowodem, iz kwas siarkowy ani się łączy  z gazem o- 

lejnym ani się tez z niem rozkłada.

Przetwory które są wypadkiem działania kwasu siar­

kowego i  nad kwasów na wyskok. Jeżeli nadkwas man-

i. At. W od y  

3. At. Eteru H3O 0 8

H5 O. —

3. (C , H <0 O)



ganezu i kwas siarkowy z rozcieńczonym wyskokiem od- 
kroplonym będzie, utworzy się najpierwej Aldehyd w 

lości bardzo wielkiej, obok tego, zaraz z początku, w y ­
wiązywać się będzie wolno kwas w ę g lo w y , a ciecz 

do przyjemnika spływająca, zupełnie nim wysyconą 

zostanie. W ciągu  odkraplania, da się czuć prócz du­
szącego zapachu Aldehydowi właściwego, inny do ete­

r u  octowego i araku podobny, a jeżeli teraz ciecz od- 
kroplona z wodą się pomięsza, wydzieli się płyn ete­
ryczny, na powierzchni cieczy zbierający się. W  końcu 

samym przechodzić będzie płyn kwaśno działający.

Można do eteru podobny p ł y n , z łatwością w wiel­

kiej otrzymać ilości, jeżeli w czasie powtórzonego prze- 

kraplania z nadchlorkiem wapna odpędzonego płynu 
w końcu ściekająca ciecz osobno zebraną, przez kłóce­

nie z wodą od przymięszanego spiritusu uwolnioną 

zostanie. Wytrawiając teraz płyn z chlorkiem wapnia­
nu stopionym przez dni kilka i odkraplając go z tą 
przezornością, ażeby pierwej przechodzący, w Aldehyd 
zamożny, osobno b y ł  zbieranym, otrzymamy go wstanie 

dosyć czystym.

Tak oczyszczony, ma przyjemny do octowego i mró­

wkowego eteru podobny zapach, wre z początku w cie­
ple 650 dalej yo°. Rozbiór wskazuje nam:

i . 2.

c .  55,227. 55,87.

H. 10,57?. 10,00.

O. 34,200. 34, i 3.
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A więc prawie w zupełności skład eteru octowego. Przez 

dłuższe trawienie z ługiem potażowym eter niknie ca ł­

kowicie , pozostaje tylko kilka kropel eteru siarkowego 

zwyczajnego, któremu tez przewyższkę małą wodorodu 
przypisać należy. Że wtym razie nic Acetn'u sięnie- 
u tw o rz y ło , przekonywa nas wodnik potażu w własno- 
śaiach swych niezmieniony. Potaż rozlanym kwasem 

siarkowym zupełnie z obojętniony, do suchości wypa­
rowany i w spirytusie 8o° wytrawiony, udzielił płynowi 

tem u, wielką ilość łatwo rozpływającej się soli, złożo­

nej (jak z doświadczeń przekonano się.) z octanu i mró- 
wkanu pota żu.

Rozczyn ten z saletranem srebra albo merkuryuszu 

pomięszany stężał natychmiast i utworzył krysztaliczną 

błyszczącą się massę, która mocno rozpalana, wś r ó d  
buczenia czerniała , i pewną ilość metalu osadzała, po 

odfiltrowaniu zaś i ostudzeniu mnóstwo kryształów zw

octanu srebra lub merkuryuszu złożonych tworzyła.

W  końcu samym przekraplania spiritusu, niedokwa- 
su manganezu i kwasu siarkowego, przechodzi cokol­

wiek kwaskowaty p łyn ,  przez C. i L. G m e l i n a  za 
mięszaninę kwasu mrówkowego z octowym uznany, fctó- 

rv według Autora z niedokwasem ołowiu ciecz sposo­

bem zasad mocno działającą daw ał,  co bez wątpie­

nia utworzonemu tu octanowi ołowiu zasadowemu 

przyznać wypada; wjsycony kwasem węglowym i pod- 

parowany tworzył (łatwo rozpoznać się dające lśnące) 
igiełki mrówkanu ołowiu. Rugi od krystalizacyi tej 
soli pozostałe zawierały octan łatwo przez wyskok strą-



c*Ćsię dający. Różnica jaką w doświadczeniach D ó b e  r- 

e ■ n e r a i zmiankowanych; dopiero chemików spostrzega­

my, ztąd pochodzi, iż D ó b e r e i n e r  do doświadczeń 

z saletra nerumerkury uszu przedsiębranych, używał na­
przód spływającej śpiritusowej i wielką ilość Aldehydu 
w sobie mieszczącej cieczy, która z resztą kwaśno nie- 
działała. Ilość kwasu mrówkowego i octowego który 

się tu tw orzy, nie przechodzi y n0 użytego spiritusu, 

daleko większą częśc tych kwasów znajdziemy w ete­

rze octowym i mrówkowym z których pierwszy naj­

znaczniejszą częśc płynu odkroplónego stanowi.

Przetwory więc z ukwasze nia się wyskoku przez nad- 

kwas manganezu i kwas siarkowy powstałe są:

Kwas w ęglow y,

—  mrówkowy.

Eter mrówkowy.
Kwas octowy,
Eter octowy ,

Aldehyd,

Ślad eteru
Acetal w ię c , stosownie do poczynionych tu spostrze­
żeń nie tworzy się. Podobne, bliższego jednakże poznania 

wymagające przetwory otrzymanemi bydź mogą z spiri­
tusu octowego i drzewnego jeżeli je tym samym sposobem 

rozkładać będziemy. Działanie kwasu saletrowego w 

tern tylko odróżnić należy , od działania nadkwasu man- 

ganezu razem z kwasem siarkowym pomięszanego, iż w 

tern razie tworzy się połączenie kwasu podsaletrowego 

z eterem, lub też kwas saletrowy zupełnie się rozkła­
da, Kwas octow y, jest przetworem statecznie obja- 

111 8
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wiającyin się, prócz kwasu węglowego tworzy się i kwas 

szczawiowy; mrówkowego dotąd mespostrzeźono.

Przetwory z ukwaszenia się wyskoku za pomocą czerni 
platynowej powstałe. Jeżeli pod szklarinym dzwonem, 

m ały otwór mającym, kilka szkiełek zegarkowych z wil- 
zoną czerń platynową w sobie mieszczących, ponad mi­

seczką spiritusem napełnioną, umieścimy, w ciągu iĄ 

dni lub 3 tygodni spiritus zkwaśnieje zupełnie; prócz 

kwasu octowego, utworzą się tu jeszcze inne przetwory, 

z pomiędzy których Acetal i Alclebyd do najlepiej po­

znanych należą.
Jeżeli płyn kwaśny tą drogą utworzony, kredą z o ­

bojętnimy i odkroplimy, a zebraną w pzryjemniku 
ciecz chlorkiem wapnianu wysyeimy , wydzieli się lek_ 

ki do eteru podobny p łyn , trzy istoty w sobie mie­

szczący to jest: eter octowy, Acetel i Aldehyd.

Poddając go w właściwych naczyniach przekropleniu, w 

cieple 54° gotować się zaczyna, w końcu jednakże ciepło 
wzrasta do g 4° Odkraplając połowę tylko płynu , otrzy­
mamy w początku zaraz w przyjemniku zbierającą się 

ciecz, która z gazem ammoniakalnym, bardzo wielką 

ilość krysztalizowanego Aldehyd-ammoniaku utw orzy; 

druga połowa, a mianowicie cząstka w końcu przechodzą­
cej cieczy ammoniakiem wysyconej, nie da najmniej­

szej nawet ilości tego połączenia. Z  tego pokazuje się 

widocznie, iz tu nie połączeniem chemiczncm dobrze 

oznaczonem i stałem, lecz tylko mięszaniną istot nie- 

równej lotności zatrudniamy się. Wyłączenie Aldehy­
d u ,  jest bardzo łatw e, ale zupełne oddzielenie eteru



o c lo n e g o ,  od acetalu z wielkiemi połączone jest tru­

dnościami.

O  obecności eteru o cto w ego  łatw o przekonać się mo­

żna, jeżeli mniej lotna od A ldehydu uwolniona c ie cz ,  

z ammoniakiem p łyn nym  przez kilka dni w zetknięciu  

zostawać b ę d z ie ,  bo w tym  razie utworzy się octan  

alkaliczny. Potaż u ży ć  się tu nieda, bo alkali to działa  

na przymięszany a c e ta l,  tworzy inne z rozkładu jego  

pochodzące p r ze tw o r y,  a między innemi (z przystępem  

powietrza) żywicę Aldehydową.

W  p łyn ie  eterycznym z chlorkiem wapnianu trawionym,  

powstaje po usunięciu spiritusu i w o d y  w  z u p e ł n o ś c i , 

biały proszkowaty osad, który bez wątpienia jest połą-  

c zeniem dawniej przez Autora opisanem eteru o cto w e ­

go z chlorkiem wapnianu.

Autor, skoro nastręczyła mu się dziś sposobność, po­

w tó rzy ł  rozbiór Acetalu, do czego p o s łu ży ł  kilkokro-  

tnie w łaźni wodnej w cieple p4 — 95°, (z chlorkiem  

wapnianu) odpędzony p łyn . Acetal przedmiotem dru -  

giego rozbioru b ę d ą cy ,  pozbawiono Aldehydu przez  

Wysycenie go ammoniakiem i obmywanie wodą.

Skład  Acetalu.

1. 2.

C.  58, o 67 59, 588.

H. 10,890. 12,699.

O .  3 i , o 43. 2 8 , 7 4 8 .
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A zatem zgodnie z średnim wypadkiem dawnego roz 

zbioru, przez Formułę chemiczną C 8 H<8 0 3 oznaczonym. 
Acetal- przeto uważanym bydź może jako Aldehyd f  

eter albo jak a Aldehyd + A9, gdyż C t H,0 O f  C.» Hg 
O-., daje C 8 H ,8 0 3. Niekiedy w czasie przekraplania 
Acetalu z chlorkiem wapnianu 'skoro w łaźni wodnej 

nic nie przechodziło), otrzymywano ogrzewając go da­

lej nad wolnym ogniem, nieco płynu składającego się z

1. a.

c .  60,489. 60,4939.1

H. 11,699. 11,7265.

O. 37,811. 27,7794.

Nie da się więc tez z większą pewnością żadna inna 
formuła do tego płynu zastosować, jak dopiero w yra­

żona. Ukwaszony przeto wyskok za pomocą czerni pla­
tynowej, daje początek nowym przetworom, atemi, w y­

jąwszy kwas węglowy i mrówkowy, są następujące:

Acetal.

Aldehyd.

Kwas octowy.
Eter octowy.

Żywica Aldehydu. Dokładnej wiadomości o tej przez 

rozkład utworzonej istocie dotąd niemamy, co zapewne 

ztąd pochodzi, iż środki do jej oczyszczenia użyte, 

zmieniają razem jej naturę. Powiedziano już wyżej o 

istocie czerwono-brónatnej miękkiej, jak żywica w d łu­
gie nitki ciągnąc się dającej, która zbiera się na po­

wierzchni płynu mętnego i żółtawego, przez ogrzewanie 

wodnego Aldehydu z ługiem potażowym utw orzonego;



przyczem spiritusowy, ale bardzo nieprzyjemny, my- 

dlasty zapach czuć się daje.

Ciało to powstaje przez działanie wodniku potażu na 
wyskok, szybko nawet objawia się, jeżeli powietrze ra­

zem działać będzie. Mamy tego przykład na wymo- 
czu wyskokowym potażu ( Tinctura Kalina), który w 

powietrzu czerwpno-brónatnej nabiera barwy, tworzy 

się równie w tenczas (w kilka minut) jeżeli rozczyn wy­
skokowy potażu z acetalem pomięszany, na powietrze 

wystawionym będzie, co jest właśnie cechą bardzo wa­

żną do rozróżnienia Acetalu od etern octowego i in­

nych eterycznych płynów do niego bardzo podobnych, 
służącą. Wszystkie p łyny Aldehyd zawierające, eter sa­

letrowy, eter solny ciężki, z wodnikiem potażu ogrzewane 

brónatnieją, wodą zaś rozlane lub za dodaniem kwa­

sów, żywicę Aldehydu w brónatnyeh płatkach osadzają. 
Jeżeli płyn z mięszaniny nadkwasu manganezu, spiritu­

su i kwasu siarkowego (razem odkroplonych) otrzy­

many, z potażem żrącym z w olna, aż do zagotowania 

się ogrzewać będziemy, a potem wodą rozlejemy, osa­
dzi się wielka ilość żywicy Aldehydu , która w wodzie 

gotowana w jedną zlepia się roassę, ciemnieje, bróna- 

tnieje, prawie czernieje, po ostudzeniu twardnieje, a 

utarta , jasno-brónatny pył daje. Zasuszona naprzód 

W  powietrzu, a dalej w cieple wody wrzącej, rozszerza 

właściwą spiritusową wonię, a niekiedy bez powiększenia 

się nawet ciepła, dobrowolnie zapala się i sposobem 
hubki tleje. Rozpalona (su ch a )  goreje jak żyw ica, da­

jąc węgiel trudno na popiół spalić się dający.
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Z  rozbioru’, do którego z przyczyny zapewne obecno­
ści wodniku potażunie wiele wartości przywiązywać mo­

żna, otrzymano C, 65, 6782, H. 70835,,O. 27,2382. Osa­
dzono z rozczynów alkalicznych wodnych lub spiritu- 
sowych przez kwas siarkowy, żyw ica ,  zamienia się 

(wprzód obmyta) w istotę nierozpuszczalną i w części 

tylko wyskokowi i eterowi udzielającą się. T a  to przez 

strącenie otrzymana żywica, w wyskoku przez wytra­

wienie w części rozpuszczona, i z dodatkiem wody w 

celu usunięcia wyskoku gotowana, a potem z rozczynu 

tego (barwy ciemnobrónatnej) w cieple ioo° w próżni 

wyparowanego, otrzymana, na pozór czysta, była prze­
dmiotem rozbioru, który, okazał w niej C. 73, 34o5,

H. 7,7590. O. 18,9005. Do utworzenia tej żywicy u- 
ayty wodnik potażu , połączony jest w części z małą ilo­

ścią organicznego kwasu, którego sole z zasadami alka- 

licznemi w czasie zagęszczania brónatnieją, sole zaś mer- 

kuryalne i srebrne w cieple bez burzenia odkwasza­

ją się.

Kwas. Aldehydowy. W e d łu g  doświadczeń Autora 
kwas przez działanie Aldehydu na niedokwas srebra u- 

tworzony, jest jednej natury z kwasem eterowym lub 

k. lampowym D a n i e l i  a.

Kwas eteroWy lub lampowy który D a n i e l i  przez 

zagęszczenie przetworu z ukwaszenia się pary eterycznej 

(w właściwej lampie) wynikłego otrzym ał, jest bezbar­

wny ma zapach szczypiący, w  parę zamieniony drażni 

płuca. W  naczyniu do przekroplania służącym ogrze­

wany, daje palny, szczypiący, a razem duszący, jednakże



ttiekwaśny p ły n , a który według D. nie jest eterem , 

Zapewne dla tego, iż z wodą się łączy. Zdaje się więc 

b yc  Aldehydem.

Działanie kwasu lampowego na niedokwas srebra i 

merkuryuszu i na ich sole, posłuży do rozróżnienia 

go od jakiegokolwiek bądź innego kwasu.

Z  saletranem srebra pomieszany mąci się, ogrzewany 

błękitnieje, a rurka szklanna pokrywa się srebrem m e­

talicznym. T o  samo spostrzedz się daje, jeżeli w miejsce 

soli srebrnej, rozczyn platyny lub złota użytym będzie, 

gdyż i w tym razie rurki szklanne pokryją się wewnątrz 

błonką zwierciadlaną, złota lub platyny litej.

Saletran merkuryuszu z kwasem lampowym ogrze­

wany, rozkłada się natychmiast, powstaje jakby rzęsisty 

metaliczny deszcz, który na dnie naczynia w większe 
zbiera się gałeezki. Czerwony niedokwas merkuryuszu 

rozpuszcza się w nim zupełnie a w rozczynie ogrzanym 
spostrzegać się daje obok wydzielającego się z płynu 

metalu krysztaliczna błyszcząca sól, która jest octanem 

merkuryuszu. Z barytą tworzy sól, wczasie parowania 

barwiącą się. Z  soli tej przez k. siarkowy rozłożo­

nej , wydziela się kwas własności pierwiastkowe mający

Sól bary tyczna z trudnością krysztalizująca się, w po­

wietrzu wilgotne'm rozpływa się, na sole zaś srebrne i 

nierkuryalne sposobem czystego kwasu działa.

Sól miedziana rozkłada się zupełnie, a ogrzewana o- 
®adza metal.



Kwas siarkowy rozkłada kwas lampowy, zupełnie, o- 

sadzająe węgiel.

D a n i e l i  uważa kwas lampowyjako octow y, połączo­
ny z obcą, dzielnie odkwaszającą istotą.

Z  rozbioru soli barytycznej i sodowej, oceniono cięż. 

ato. kwasu tego liczbą 64o i 624, 7.

Z doświadczeń dopiero przytoczonych pokazuje się:

1. Iż kwas lampowy sole srebrne i merkuryalne bez 
burzenia odkwasza;

2. Iż przez to w kwas octowy się zamienia.

3 . Iż C. A. kwasu tego i kwasu octowego jest jeden i 

tenże sapi, a przynajmniej dużo do niego zbliżony.

W  czasie ogrzewania Aldehydu wodnego z niedokwa- 

sem srebra, powstaje (w śród odkwaszania się niedo- 

k w a s u , sól, która nie jest octanem i bez oddzielenia 
srebra zagęścić się nie daje, (a którą woda barytyczna obok 
wydzielającego się niedokwasu srebra); rozkłada osadzo­

ny w ten sposób przez barytę niedokwas srebra, z nowo 

powstałą solą barylyczną ogrzewany, prócz octanu baryty 

innego przetworu nie daje odkwaszając się zupełnie.

Osad b ia ły , który przez zmięszanie zagęszczonego 

rozczynu Aldehyd-ammoniaku zsaletranem srebra otrzy­

mujemy, a który saletran ammoniaku obospólny, Al­

dehyd i 2. At. niedokwasu srebra zawiera, rozłoży się 

zupełn ie , osadzając srebro metaliczne, jeżeli z wodą.



ogrzewanym będzie. Rozczyn nie działa kw aśno, zawie­

ra saletran ammoniaku i tę samą sól srebrną, która 

' r  czasie ogrzewania niedokwasu srebra z Aldehydem 

Utworzyła się.

Z  o, 434. tego srebrnego osadu z wodą ogrzewane­

g o ,  otrzymano o, 093 kruszczu litego.

W  tej samej ilości osadu inamy 0,182 kruszczu sre­

brnego , ztąd więc pokazuje s ię , iż połowa niedokwa­
su srebra odkwaszona, lub iz A. 1. At. kwasorodu za­

gęszczonym został.

Z tego wszystkiego ten wniosek wyprowadzić można, 

•z Aldehyd działając na niedokwas srebra 1. A. kwaso­
rodu zagęszcza i ze skład nowo utworzonej soli sre­

brnej przez Formułę.

C ,  H8 0 3 f  Ag O. 
wyrażonym bydź może Kwas właściwy tej soli różniłby 

się 2. At wodorodu od kwasu octow ego, a liczbą stó 
sunkową najwięcej zbliżonym by b y ł  do kwasu lampowe­
go. Kwas octowy miałby liczbę 6Ą3, igĄ,  kwas zaś 

nowy który Autor nie lam powym , lecz aldehydowym 

nazywa, ponieważ przez połączenie się Aldehydu z 1. At. 

kwasorodu powstaje, 655,6j 3.

Bydź wprawdzie może, lubo bardzo mało uzasa­

dnionych mamy do tego mniemania pow odów , iż 

kwasoród niedokwasu srebra który z Aldehydem się ł ą ­
c z y ,  na 2 atomy wodorodu się przenosi, i w wodą1

III. 9
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go zamienia, i że nowy kwas, jeżeli go za bezwodny 

uważać będziemy, stosownie do Form uły:

C ,  H6 Oj
wyrażonym bydź może. W ed łu g  tego b y łb y  Aldehy­

dem ( C i  Hs O j ) mniej 2. W o d o ro d u ,  albo kwasem

octowym C j H 6 0 3 mniej 1. At. kwasorodu prawdzi­

w ym  podoctowym kwasem. Pewną jednakże jest rze­
cz ą ,  iż nowo utworzony kwas, przez połączenie się z 

nowym stosunkiem kwasorodu w kwas octowy zamienia 

się. Sól barytyczna z tym kwasem urządzona;

C i Hs 0 3 f  Ba O. z  i . At. niedokwasu srebra.

O, f  Ag ogrzewana daje.

C i  H8 O i f  Ba. O. f  Ag. (oct. bar. wodę i sreb. metal.) 
W e d łu g  innej formuły z

C i H6 O j f  Ba. O. i

O. f  .Ag.

te same powstałyby przetwory.

W  czasie przekraplania niedokwasu manganezu i kwa­

su siarkowego ze skrobią, cukrem i t.d. otrzymuje się 

razem z kwasem mrówkowym nader szczypiąca , i oczy 
drażnjąca istota, która (po wysyceuiu kwasów alka­

liami), zdaje się bydź przyczyną barwienia parującego 

się p łyn u , i tworzenia się kwasu podsiarkowego w 

chwili rozkładania soli alkalicznej przez kwas siarkowy. 

Przekonacby się należało, czyli ta istota nie jest kwa­

sem aldehydowym.

Ogólne uwagi nad tworzeniem się Aldehydu i  kwa­
su octowego. Aldehyd tworzy się z wyskoku przez utra­

tę Ą. At. wodorodu.



Gdyz z wyskoku” jako wodnik eteru uważanego, na­

stępujące połączenia wyprowadziliby się d a ły :

C 4 H6 nieznane połączenie wodorodu z węglikiem.

C j  H6 O. f  H, O. —  Aldehyd (C 3 H3 0 2),

C 4 H6 O 5 f  H) O. —  Kwas Aldehydowy (C* H8 0 3)

0  ̂ H6 0 3 f  H.2 O. —  W odnik kw. octow. (Ci H8 Oj).
W e d łu g  tego przypuszczenia Aldehyd b y łb y  wodnikiem 
dotąd nieznanego niedokwasu C, H6 O, a kwas alde­

hydowy i octowy stanowiłyby wyzsze stopnie ukwa- 

szenia tego połączenia.

W ed łu g  doświadczeń P. l l e g n a u l t  olej gazu olej­

nego ma skład przez następującą formułę:

C* I ł6 A2 f  A a Ił, 

wyrazie się dający, tak więc ciało to b y ło b y  wodnikowi 

niedokwasu (Aldehydowi) odpowiednim połączeniem 

chlorowym.

Można jeszcze formułom t y m , dac znaczenie nastę­
pujące:

C ‘ H, f  O. pierwszy i nieznany stopień ukw. gazu olejn:
C* H8 f  2O. Aldehyd.

C< H8 f  3 0 . Kwas aldehydowy.

C* H8 f  4 0 . W odnik kwasu octowego.

Stosownie do tych form u ł,  Aldehyd b y łb y  niedo­

kwasem wodorodu węglistego C i  H8 który D u m a s  

l^ko zasadę eteru i wyskoku mvaza a,

1. Ob. gazu olejnego z

</» —  kwasorodnego połączone, utworzyłby.

1. Ob. Aldehydu.

D u m a s  uważa wyskok jako C 9 Hs f  H* 0 3
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T u  albo przypuścić by  w ypadało, iż wodoród a ato­

m ów wody usuniętym, to jest ukwaszonym został, 

co zupełnie przeciwnym jest doświadczeniu, lub ze 
wyskok w całości wody swej odstępuje, kiedy jego do­
mniemana zasada 2. At, kwasorodu bierze, co na jedno w y­

chodzi. Są to same przypuszczenia, do których dziś 

żadnego znaczenia przywięzywac niemożna.

Pytanie czyli w czasie kwaśnego kiśnienia Aldehyd 

statecznie pierwej się tworzy od kwasu octow ego, 

nie jest dla nas obojętnem; trudno b y ło b y  nawet ina­
czej sobie tę rzecz wytłomaczye, chociaż lotność Aldehydu 

w sprzeczności jest z naszemi domysłami. Mięszanina 
jednakże I. Aldehydu z 3 w o d y, wre dopiero 37° a cie­

p ło  3o<> do 35° tworzeniu się kwasu octowego najwięcej 

sprzyja. Autor satn i wielu zapewne fabrykantów octu 

będzie tego mniemania, iź w niektórych wypad­

kach sam tylko A ld eh y d , nic zaś kwasu octowe­

go się nie tw orzy,  i to jest zapewne przyczyną owej 

niepewności, w jakiej zwykle zostają fabrykanci przy 
zakładaniu nowych octam i, ze względu na dobroć o- 

trzymać się mającego płodu. Codziennie słyszeć 

można skarżących się occiarzy , iż w niektórych stąg­

wiach, (beczkach octorodnych), przy zachowaniu na­

wet wszystkich znanych warunków, wyskok niepojętym 

sposobem niknie, tak iż nigdy odpowiedna temuż ilość 

kwasu octowego nieotrzymuje się.

Bliższe zgłębienie przyczyn, przemianę Aldehydu 

w kwas octowy zrządzających, wszystkie te niepewno­

ści w krotce usunie. (A nn der Pharm. XIV. a. p. 

1 33— 167).



Odziałaniu Bromu na E ter i  o przetworach ztąd wyni­

kłych a razem o ,składzie Bromalu i  Eteru  

bromowego ciężkiego przez L u w  i  g  a.

Jeżeli eter zupełnie bromem wysycony przez 10-12 
dni w spoczynku zostawiemy, rozłoży się całkowicie i 
zamieni się w  nowe przetwory a mianowicie w kwas mrów­

kow y kwas w o d o b ro m o w y , eter w odobrom ow y, eter 

bromowy ciężki i bromal. Jeżeli mięszaninętakową prze- 

kraplac będziemy, z tą atoli przezornością, ażeby działań 
tycb, za daleko nie posunąć, cztery pierwsze utwory 

spłyną do przyjemnika a bromal razem z eterem bro­

mowym ciężkim i kwasem wodobromowym w  retorcie 

pozostanie. Mięszając tę pozostałość z wodą i zostawu- 

jąc ją przez 12-24. godzin w spoczynku, otrzymamy 

piękne kryształy wodnika bromalu.

W  tcm miejscu udziela nam Autor rozbioru broma­

lu. Dawniej oznac zy ł  tylko brom i ztąd orzekł o pra­

wdopodobieństwie jednostajnego składu bromalu i chlo- 

ralu = C 9 O! Br. dziś atoli przekonał się, iż i Bro­
mal bezwodny wodoród zawiera, skład więc jego bę­

dzie =  C e H‘ O* Br. 12. albo O  Ha 0 2 Br. 6 . znalazł 

albow iem :

C. 8,64. 4- 24,52. 8,5o.

II. o,38. 2. 1,00. o,36.
O, 6,33. 2. 16,00. 5,3 1.

Br. 84,65. 6. 235,07. 85,83.

100,00. —  276,69. 100,00.



W o d n ik  b r o m a lu  znalazł' u tw orzony  z :
C. 7, 83. 4- 24,52. 7,83.
II. i , 59- io .  5,oo. 1,59.
O . 15,34. 6. 48 ,00 . 15,34-

Br. 70,21. 6, 235,07. 75,24.

100,00. 3i2,5g. 100,00.

G otując  p rze to  w odnik  B rom alu  z w odn ikam i alkali- 
cz n em i p ły n n e m i  powstają następujące p rze tw o ry  :

K w as  m rów kow y  C a H ,  0 3
B rom o  fo rm  C 2 H a Br. 8
3. At. w o d y  H 6 0 8

C 4 II,o 0 6 Br. 8.

Część atoli B rom ofo rm u  ro z k ła d a  się , na  b ro m e k  m e -  
la l iczny  i kwas m rów kow y .

Ciężki eter bromowy jest najcięższym z pom iędzy  p rze -  
k ro p lo n y cb  p łynów , ł a tw y m  p rze to d o  oddzielenia. A utor,  
aż do chwili s tanow czego  orzeczenia czyli jeśt p o łą cz en ie m  
czystem, lub  też mięszaniną wielu po łączeń ,  w m ie jscu  
tem  tym czasow o go zostawia. E te r  b ro m o w y  ciężki je s t  
n a d e r  lo tny ma zapach przenikliwy, b a rdzo  p rzy jem ny ,  
smak c u lu o w o  s ło d k i ,  d łu g o  czuc się d a jąc y ,  cięższy 
od  kwas u s ia rkow ego ,  z u p e łn ie  p rze ź ro czy s ty ,  m ocno  
św ia tło  z a ła m u ją c y ,  k łó c o n y  z po tażem  ż rą c y m ,  lub  
kilka razy z w apnem  w yp a lo n e m  o d k ro p lo n y  , traci 
w odę .  Z kw asem  sia rkow ym  w a r z o n y ,  ro zk ła d a  s ię ,  
b ro m  ula tu je a inny  b ezbarw ny  p ły n  o d k rap la  się. P rz e ­
puszczany  przez w apno  ro zż a rzo n e ,  w y d o b y w a  się ja -



snym płomieniem palący się gaz, a razem wydziela się 

nieco węgla i t w o r z y  s iebrom ek potassu. G otow any 
z rozczynem potażu żrącego, uwalnia bromform , two­

rzy bromek potassu i mrówczan potażu; ma skład na­

stępujący.

c . 9>20 8. 49 ,°4. 8,52.

H. i ,36 16. 8,oo. 1,39.

O. O00 6. 48,oo 8 ,37 .
Br,• 80,94 12. 4 70,34. 81,72

100,00 5y 5,38. 100,00.

( P o g g .A n n . X X X V I.- 553.)

Nowy E ter  przez P . R e g n a u l t  wynaleziony

Wpuszczając, z ogrzewanej mięszaniny wyskoku z mo­

cnym kwasem siarkowym uwalniający się wilgotny gaz 
wodorodny nad-węglisty i kwas podsiarkowy łącznie z 

gazem chlorowym do ostudzonej flaszy, zagęszcza się, 

obok tworzącego się tu kwasu wodochlorowego nader 

lotny niezmiernie duszący płyn, który jest mięszani- 

ną oleju, gazu olejotwórczego z nowym połączeniem, 

którego kwas podsiarkowy jest częścią składową. 

Polewając go ługiem alkalicznym, kwas podsiarkowy 

Uwalnia się, sprawiając c ie p ło ,  a olej gazu olejotwor- 

czego pozostaje. Jeżeli wyżej wspomnione gazy ,  b y ły  

zupełnie suche, nic więcej prócz podkwasu siarkowego 
aieutworzy się.
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Nowy ten eter który nadmiar chloru żółto b a r w i , z 

merkuryuszem kłócon y, odbarwia się zupełnie, w cieple  
700 wre, z alkaliami rozkłada się do szczętu, dając począ­

tek białej w większej ilości wody zupełnie rozpuszczal­

nej, solnej massie. Do wyskoku dodany, sprawia mo­

cne burzenie. [Ann. der. Pharm. XVII. p. 15y.)

Nowe rodzaje Eterów przez. L ó w i g a  odkryte.

W  liczbie tak nazwanych Naft Naphthce wodorodo- 

w y c h , według G m e l i n a ,  to jest eterów , które ja ­

ko połączenia Aetherinu z kwasami w od orodow em i, 
albo Aethylu z soli-twórcami uwazanemi bydź mogą, 

niemieliśmy dotąd połączeń z siarką, selenem, sinoro- 

dem (*) i t. d. Autor obiecuje nam w krotce ogłosić 

spostrzeżenia swoje w  tej mierze poczynione a razem 
nowe rodzaje eteru opisać. W  zmiankowane dopie­

ro etery otrzymuje za pośrednictwem eteru szczawio­

wego i tak np. eter wodosiarkowy przez odkroplenie 
eteru szczawiowego z nadsiarczykiem potassu poje­

dynczym. T a  lekka, nieprzyjemnej woni, sposobem siar­

ki paląca s'ę nafta, zachowuje się względnie Mercaptanu 

Z e i s e g o  (co do skład u swego uważana) jak e ter  do wy­

skoku. Mercaptida więc jako połączenia tego eteru z 

siarczy kami metallicznemi uważać należy, Podobnie u- 

rządza się Nafta sinorodowa, selenowa, Siarkosinoro- 

dowa i t. p. Autor zwraca ieszcze uwagę na potrzebę

(*)  Już przez P .  Pelouze ogłoszony.
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zmiany w słownictwie chemicznym lam gdzie idzie o 

nazywanie eterów, inaczej bowiem trudnoby było  u- 

niknąc zamięszau jakieby powstać m o g ły ,  gdyby etery 

dwóch odpowiednich sobie szeregów które w ogóle ja­

ko C< H8 f  x. i jak H8 f  A., x. wyrazie się dają, je- 
jdne za drugie bez różnicy brane były. T y m  samym 
sposobem możnaby, eter sinny L i e b i g a ,  kwas sin- 
ny zawierający, z dopiero wzmiankowanym eterem za 

edno uważać. (Pogg. Ann, XXXVII. p. 4° 5-4o6.)

Kwas galasowy według myśli P . M u  r a t o  r i  
urządzony.

O dwar mocny i letni galasu poprzednio odfiltrowany, 

mięsza się z </5 albo </e własnego ciężaru, wyskoku 36° B. 

w naczyniu dobrze zamykającym się , mięszanina zostawia 
się w miejscu zimnym przez i 5 - 2 o  dni. W  ciągu tego 

czasu kwas galasowy w postaci żółtawej krysztaliczrfej 
massy zwolna na dno naczynia osadza się. Po odfiltro­
waniu z n a d  osadu zlanego p łyn u , wlewa go się do 

retorty i odkrapla, a skoro większa częśc wyskoku 

w przyjemniku nagromadzi się, rozlewa się w retorcie 

pozostała gęsta ciecz znowu y 5 lub </6 wyskoku i prze- 
krapla się dalej tak,  jak i pierwej; tą drogą otrzymuje 

się znowu nowa cząstka przetworu. Zebrane razem 

osady kwas galasowy zawierające, czyszczą się wiadomym 

sposobem. (Gaz. eclett. i 835. No, a i .)

111 10



7 4  P A M I Ę T N I K  F A R M A C E U T Y C Z N Y
*' v - *. i-

0  urządzaniu Bursztynianu płynnego Ammoniaku (Liq.

ammohii śuccinici) przez D ra du M e n i  l.

Chcąc bursztynian płynny ammoniaku według prze? 

pisu łekowzoru pruskiego urządzić, potrzeba jednę 

części kwasu bursztynowego w 8. cz. w od y rozpuście,

1 tyle węglanu ammoniaku, (olej przypalony zwierzęcy 

zawierającego) dodawać, ażeby kwas zupełnie się z o- 
bojętnił; ztąd powstaje rozczyn mający 1,075 do i ,o 85. 

C. g. W e d łu g  łekowzoru hanowerskiego, w którym 

przepis powyższy w zupełności przyjęto i umieszczono, 

C. g. w mowie będącego p łyn u , oznaczoną została na 
i ,o5. Różnica ta w C. g. lekarstwa tyle ważnego, i 

podług jednostajnego przepisu urządzanego, jak równie 

widoczny błąd jaki wlekowzorze ostatnim spostrzedz się 

daje, spowodowały mnie (słowa Autora) do zastanowienia 
się nad obu przepisami.

Co do sposobu urządzania tego chemicznego prze- 
woru niechaj mi wolno będzie powiedzieć, iż w edług  
powyższego przepisu przygotowany, żądanych w ła ­

sności.posiadać może. Ostatni z nich niewspomina nic o 

potrzebie ogrzewania w czasie obojętnienia, neutralisatio. 
bez którego jednakże dokładnego przetworu otrzymać 

niepodobna; pozostaje gaz k. węglowy w p ły n ie  i t. d. 

Przepis tu załączony daje zawsze jednostajny i dobry 

przetwór.

Miałko utarty kwas saletrowy, wodą nalany, (1. kwa­

su 6 wody) ogrzewa się w miseczce porcelanowej, w ła-  
zni wodnej (70“ a nawet 8o°), do rozczynu tego do-



daje się węglanu ammoniaku, olejeni przypalonym zwierzę­

cym zanieczyszczonego,, tyle, ażeby słaba przewyżka kwa­

su spostrzedz się dała, ostudzony do 200 płyn wysyca się 

zupełnie, kroplami dolewanym ciekiem ammoniąkalnym

G d y ,  jakiego kolwiek bądź przepisu trzymając się, za­

wsze C. g. p łynu, dokładnie oznaczoną bydź powinna, 
co powtórzonego warzenia płynu i dolewania pewne'j 

ilości wody wymaga, a w czem bardzo łatwo chybić 
można, unikając zł< go , i chcąc otrzymać bursztynian 

ammoniaku płynny, zawsze jednostajną C. g. mający 

należy stosować się do załączonego tu przepisu:

G dy przekonałem się, iż kwas bursztynowy kup­

n y ,  zewnątrz suchy, z troszką oleju bursztynowego 

pomięszany, jeden stosunek wody zawiera, oceniam 

naprzód ilość kwasu w niem znajdującego się z wyłącze­

niem wody krystalicznej, a potem uważam, ile tenże 

kwas Ammoniaku z obojętnie może.

Liczbą stosunkową kwasu bursztynowego bezwodne­
go) jest 630,707. wodę zaś mającego 680,707. f  1 1 2/  

4.8o=743, 187. Biorąc 8. uncij, czyli 6Ą. drachm ku­

pnego kwasu, w celu urządzenia Liquo.ris Ammonii suc‘ 
cm ici, mieć będziemy według powyższego obrachunku, 

54. drachm i 26,5. grana kwasu bezwodnego, który z 

obojętni wst. 74,53. do, 25,47.—  '8 drachmo w, 27, grąn 

czystego ammoniaku, przetwór więc z 8, uncij, kupnego 

kwasu urządzony,, ważyć powiuien, 78. uucij i  53;5grąn 
to jest:
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Uncye 'Drach. Grana. 
Kwas bursztynowy 54 Dr. 26,5. gran 6. 6. 26,5.

W oda w skład kwasu wchodź. 9.-33,5 . 1. 1. 33,5.
A m m o n i a k ....................... 18,-27. 2. 2. 27.

W oda dodana dla uzupełnienia cał. 62. 6. 26,5.

, - Razem 73. —  53,5.

Postępując więc tym do wykonania łatwym sposobem, 

pewnemi bydź możemy otrzymania jednostajnego za­
wsze przetworu.

M ógłb y  ktoś zarzucie, iż nabywamy kwasu pół sto­
sunku wody mającego. Gdyby i tak było, otrzymano* 

b y  z równym kosztem lepszy a mało co (mając wzgląd 
na C. g.) od poprzedzającego różny przetwór.

Chociaż jak widziemy o 2. uncye i. Drachmę i 33*5 
gran mniej wody użyto (bo przepis wskazuje, 64- unc, 

i o rozmaitości kw. bursztynowego nie niewspominą,) 
p łyn  jednakże ma tylko i,o5o. C. g. Z  tego domyślać 
się poniekąd można, iż lekowzór pruski C. g, od 1,075 

dó i ,o85. naznaczający, kwasu bezwodnego który mo­
że w krajach pruskich łatwiejszym jest do nabycia , 

domyślać się k a że , lub też ma wzgląd na pewną ilość 
w o d y  w czasie robienia tego przetworu w parę zamie­

nionej i ulotnionej ?. a która już w rachubę nie wcho­

dzi. Ostatnie przypuszczenie miejsca mieć nie może, bo 

‘ ilość wyparowanej w o d y, rozmaitą bydź może. Z  tego 

wszystkiego pokazuje się, iż przepis mój w Hanowrze 

obowiązujący nic do życzenia niepozostawia i że z ła ­

twością znając raz naturę kwasu (jak z powyższego ob-



rachunku wyjaśnia się) zawsze jednostajny rozciek bur- 

sztyniauu nmmoniaku urządzać będzie można. ( Arch•

d. Pharm. II. R. B. VI. H. i . p. g2-g5.J

Wiadomość o Berberynie, podana przez -d. B u c h n e r  a 

i  syna jego.

Juz w roku i 831. ,  zatrudniali się PP. B u c h n e r  i 

H e r b e r g e r  rozbiorem korzeni kwaśnicy, (Berberis 

vulg. L.) i otrzymali gorzki, żó łty ,  natury extrakto- 

wej farbnik, który Berberynem nazwali. Przed dwiema 
laty udało się B u c h n . e r o w i  O. wydzielić go w sta­

nie krystalicznym, a odtąd stał" się przedmiotem uwag 
obu znakomitych Chemików.

Sposób otrzymania. Pokrajana kora korzeni kwaś- 

nicowych, wytrawia się w wodzie wrzącej przez kilka 
godzin, co zwykle 2 i 3. razy z świeżą zawsze wodą 
powtarzać się zwykło. Pozostałość wyciska się mocno, 

a zlanerazem płyny, odfiltrowane, parują się do gęsto­

ści wolnego wyciągu. Na otrzymany tym sposobem wyr 

ciąg, nalewa się wyskok 82— tak długo, dopóki tylko 

nalania wyskokowe smak wyraźnie gorzki miec będą; 

pomięszane z sobą wym oczę, (pozostaje wyciąg bruna­

tno-czerwony, wilgoć przyciągający) odfiltrowane i do 

retorty w lane, odkraplają się wcelu odciągnięcia więk­

szej części w yskoku, a w ten sposób zagęszczone i 

na miseczkę płaską wylane, w miejscu chłodne'm prze­

chowują się. _ P o  upłynionej dobie, tworzą się cienkie,
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żółte, piórkowate kryształki, brunatną mazistą mas- 

są zanieczyszczone, która przez wyciskanie kryształów 

w cienkim płótnie i obmywanie wodą zimną usunąć się 

daje. Najlepiej będzie w celu odłączenia zupełnego 
pierwiastku extraktow ego. w wodzie wrzącej je rozpu­

ście ; w miarę bowiem jak woda stygnie, Berberyn o- 

sadza się,, pierwiastek zaś extraktowy w wodzie rozpu­

szczony pozostaje, Chcąc jednakże Berberyn w stanie 

zupełnie czystym otrzymać, należy go w wyskoku wrzą­

cym rozpuście, c iep ły  jeszcze rozczyn odfiltrować, a 

osadzający się z stygnącego i nieco zagęszczonego wy­

skoku ,  zupełnie czysty Berberyn, zimnym spiritusem 

obmyć i w wolnym cieple zasuszyć. Pozostały od 
krystalizacyi p ły n ,  dostatecznie zagęszczony, daje jesz­

cze znaczną ilość Berberynu, tak iż w końcu samą tyl­

ko brunatna massa w p ły n ie  pozostaje.

Własności. Osadzony z rozczynu wrzącego, wolno 

bardzo stygnącego, Berberyn, jest w postaci pyłu z pul­

chnych, cienkich, połysk jedwabny mających igiełek, 

złożonego, barwy ż y w e j , jasnożółtej, smaku wyraźnie 
gorzkiego m ocnego , który długo na języku czuc się 

daje, bez zapachu, wymocz lakmusu zieleni, inną ato­

li barwę mających papierów nieodinienia, W  cieple 

nieco większym od ioo° C. czerwienieje, stygnąc żół- 

knieje. Na blaszcze platynowej umieszczony i nad p ło ­

mieniem lampy spiritusowej ogrzewany, czerwienieje 

później brunatnieje, topi się , wzdyma i nieprzyjemną 

palenizny zwierzęcej daje wonią, zapala się i węgiel 

rudno na popiół spalić się dający pozostawia. W  retor- 

ię, w łaźni olejnej da  ioo°C, rozpalony, traci wodę, w



f  i 3o° brunatnieje, w 160-200° rozpływa się, tworząc razem 

płyn żółtawy przypalony, do przyjemnika spływający-,- 

w *f*22o° wzdyma się, a w końcu obfity, połysk mocny meta­

liczny mający węgiel pozostawia. P łyn odkroplony dzia­

ła alkalicznie, zwłaszcza jeżeli odkraplanie z dodaniem 
wapna lub potażu odbywało się. W  wodzie zimnej 

mało się rozpuszcza, najmniejsza atoli ilość Berberynu 

udziela jej widocznej b a rw y; w  wrzącej z łatwością , w 

każdym prawie stosunku, rozpuście się daje, rozcieki 

zuaezną ilością wody rozlane, są żółte, zagęszczone zaś 

żółto-brunatne. Jedna częśc Berberynu, potrzebuje do 
rozpuszczenia zupełnego 5oo części wody zimnej f  12°

C. a 25o wyskoku, wrzący wyskok z łatwością go w wiel­

kiej nawet ilości rozpuścić może, a z rozczynu tego 

w miarę jak stygnie, osadza się Berberyn w postaci kry­

stalicznej. W  eterze, w węgielniku siarki, w oleju skal­

nym i oleju z dziegciu węgli kamiennych otrzyma­

nym, bynajmniej się nierozpuszczn; można jednakże za po­

mocą ciepła maleńką ilość' tego pierwiastku w olejku 

lew andow ym 3 terpentynowym i olejach tłustych roz­
puścić.

Cldor odbarwia Berberyn, lubo nader wolno in iezu- 

pelnie; suchy gaz chlorowy przez również suchy Ber­

beryn przepuszczany, barwi go dosyć szybko krwisto- 

czerwono i udziela mu własności rozpuszczania się, 

z łatwością w wodzie.
Jeżeli chlor dłużej na rozczyn berberynu działać bę­

dzie, utworzy się czarnobrunatny osad, a płyn wyjaś­

ni się cokolwiek i iasnobrunatnej nabierze barwy, O b­

myty i zasuszony osad wyraźnego smaku ani zapachu
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nieposiada, wodzie zimnej.i wrzącej nieudziela się, w w y ­
skoku tylko w części rozpuście się daje, zupełnie n- 

toli w rozlanym ługu potażowym, z którego za dolaniem 

kwasów, w brunatnych płatkach opada. Ucierając Ber- 
beryn z Bromem i rozpuszczając takową mięszaninę w wys­

koku, osadzi się po chwili niezmieniony Berberyn; tę 

samą własność posiada jo d ,  ogrzewany iednakźe mo­

cno z Berberynem zwęgla się obok ulatującego wstanie 
pary Jodu.

Kwasy iuź rozpuszczają, iuz znowu zwęglają Berbe­
ryn. Do pierwszych należą: kwas octowy, winny, gro­
n o w y, cytrynow y, szczawiowy, które w miarę ich za­

gęszczania, niezmieniony Berberyn osadzaią; kwas ą- 

toli garbnikowy tworzy z Berberynem prawdziwe, w 

wodzie nierozpuszczalne połączenie. Ilozezyny obu tych 

ciał razem w jedno naczynie zlane, mącą się a w k ró tc e  

żółty  i płatkowaty tworzą osad.

Kwas Saletrowy mocny działa gwałtownie na Ber­

beryn rozpuszcza go obok wywiązuiących sie ciemno 

czerwonych dymów i tworzy p łyn  mocnej czerwonej 

barwy, który warzony zółknieie a w końcu, skoro się zu­
pełnie rozłozy, odbarwia. Wypadkiem tego działania iest 

sam tylko zupełnie czysty kwas szczawiowy. Kwas Siarko­
wy mocny rozpuszcza z łatwością Berberyn; rozczyn oli— 

wnozielony wodą rozlany, odbarwia się całkow icie ,  o- 

kwity w eterze nawet i spiritusie nierozpuszczalny, al­

kaliom zaś żrącym udzielający się (a z rozczynów 

tych przez kwasy, w brunatnych płatkach osadza­

jący się) brunatny tworzy osad. Wszystkie chciwie/



Wodę przyciągające kw asy, osadzają Berberyn z roz- 

czynów wodnych, mięszając jednakże oba płyny z tą 

przezornością, ażeby się zsobą nie pom ięszały, Berbe­

ryn w miarę jak kwas wodą rozcieńczać się będzie, osa­
dzi się w stanie krysztalicznym ponad warstwą kwasu 

w końcu zagęści się zupełnie. W  czasie tej prze­

miany, kwasy saletrowy i siarkowy barwią się czerwono, 
kiedy kwas wodochlorowy i fosforowy suchego nawet 

Berberynu nieodmieniają. Chlorek wapnianu stopiony 

mąci rozczyn wodny Berberynu, dowód oczywisty, iż 

powinowactwo kwasów do wody jest przyczyną dzia­
łania ich na ten pierwiastek.

A lka lia  i znaczna liczba ziem, udzielają Berberynowi 

ciemniejszej barwy i tworzą z nim prawdziwe p o łą ­

czenia z których Berberyn w stanie pierwiastkowym przez 

kwasy wydzielić się daje.

Ammoniak barwi Berberyn i jego rozczyny brunatno- 
żółto a razem go rozpuszcza, lubo w maleńkiej ilości. 

Rozczyn ten, aź do ulotnienia się ammoniaku ogrzewa­

ny, a potem parowany, osadza brunatne kryształki, 

kształt i zapach Berberyny mające, które z potażem ucie­

rane ammoniak wydzielają, a kwasem jakim bądź nalane , 

pierwiastkową barwę odzyskują. 'Ług potażowy barwi 

Berberyn czerwonawo-brunatno, nie uwalniając jednakże 
z niego ammoniaku.

Gotując obie te istoty razem, zlewa się większa częśc 

Berberynu w jednę mnssę, na powierzchni płynu zbierającą 
się, później topnieje, a po ostudzeniu i obmyciu wodą,

III. , ,



przybiera postać' wątrobiano-brunatnej, kruchej, do ży­

w icy  podobnej a razem gorzkiej w wodzie mało, w spi­

rytusie więcej rozpuszczalnej istoty, która przez zagę­
szczenie ostatniego rozczyim , małe brunatno-czerwone 

tworzy kryształy w kwasie octowym łatwo i bez zmiany 
pierwiastkowej barwy rozpuszczające się, a od innych 

kwaśów mocniejszych np. wodochlorowego napowrót 

żółkniejące.

W  ogniu połączenie to z początku sposobem żywi­

cy  topi s ię , dalej tak jak czysty Berberyn, zupełnie 

zw ęgla, a po spaleniu popiół z węglanu potażu złożony 

zostawia, Soda daje w wodzie trudno rozpuszczalne kry- 

sztaliczne połączenie. Rozczyny węglanów alkalicznych 

i ziemnych, udzielają równie Berberynowi ciemniej­
szej barwy.

Rozczyn wodny Berberynti zachowuje się z odczyn­

nikami sposobem następującym:

W oda barytyczna nie zmienia barwy, zwłaszcza z 

początku Berberynu w kilka atoli godzin tworzy się ż ó ł ­
ty płatkowaty osad.

W oda wapienna i rozczyn hałuuu nie działają na 

Berberyn.

R ozczyny niedokwasów metalicznych tworzą osady 
wodzie zupełnie nieudzielające się, lub mało co roz­

puszczalne, obok całkowitego (najczęściej) odbarwienia 

się p łyn u ; i tak rozczyn y, saletranu i nadchlorku mer-



kuryuszu, saletrami srebra, chlorku i nadchlorku cyny_ 

saletrauu kobaltu, winianu potażu 1 antymonu, chlor­

ku manganezu dają osad żółty; nadchlorku zaś żelaza , 

saletrami bizm utu, nadchlorku złota i platyny poma­

rańczowy, siarkan miedzi i s. nikelu żółtawo-zielony.

Octan ołowiu zasadowy i obospólny jak równie siar­

kan zynku nieosadzają Berberynu.

Znaczna liczba sin k ów , b ro m k ó w , jodków i siarczy- 

k ó w , sprawia w rozczynie tego pierwiastku różnobar­

wne i trudno rozpuszczalne osady. P ły n  całkowicie 
odbarwiony prócz istót osadzających w nadmiarze do­

danych, żadnej innej istoty nie zawiera.

Sinek potassu sprawia obfity czerw ono-żółty,  w wodzie 

c iepłej rozpuszczalny osad, sino siarczyk potażu jasno-żół 

ty, płatkowaty, sinek żelaza i potażu żółtawo-zielonkowa- 

t y , w alkaliach po części rozpuszczalny, a z kwasami 

i nadchlorkiem żelaza, błękit pruski tw orzący , nad- 
sinek potażu i żelaza zielonkowato-żółty płatkowaty , 

siarczyk potażu obfity żółty brunatny, bromek potasu 

i bromek sodu jak równie i jodek potassu jasno-żółty 

bardzo obfity. Chlorek potassu i chlorek sodu rozczynu 

Berberynu nie zmieniały. 1 > ,

Skład Berberynu. Rozkład zupełnie czystego i w cie­

ple n o °  zasuszonego Berberynu przedsiębrano w  na­

rządzie L i e b i g a  i otrzymano następujące wypadki:



Doświad. Atomy. Obrachow.

C. 6 l , 23. 33 . =  2022,42. 61,16.

H. 5,49 . 36. =  224,64. 5,4 4-
N. 4, ° 3. 2. 177,04. 4,29.
O. 29,25. 12. =  1200,00. 29,11.

100,00. 4 124,00. 100,00.

Dla oznaczenia właściwej licz. stos. i możności wys. 

pomięszano na ciepło urządzony rozczyn Berberynu z 

płynnym  saletranem srebra a utworzone nowe połącze­

nie srebrne wodzie cokolwiek udzielające się i w świe­

tle brunatniejące wprzód obmyte i + 1100 zasuszone,

chemicznie rozebrano. Wypadki rozbioru:

Doświad. Sred wvp" AtomyObl. 
Niedok. srebra 1. 2. 3.

25,99 25,17 26,20 1. 1451,607 25,97.

B e rb e r in  74,01 74,23 73,80 1. Ą 135,794 74,° 3.

100,00 100,00 ioo,oo  5587,401 100,00.

M o ź n o śćp rze to  wys. =  2,416. a z rozb io ru  po łączen ia  
s re b rn e g o  w y p ro w a d zo n y  c. a. niewiele się różni od 
owego, jaki ro z b io r  e lem en ta rny  wskazuje. Z godn ie  więc 
z tem i spostrzeżeniam i można sk ład  jego  wyrazić  przez  
fo rm u łę  chem iczną =  N a C 33 H 3, 0 , a.

Należy więc B erbe ryn  do liczby jpodkw asów  farbniko- 
wych, i zaraz, w pa tru jąc  się w  jego  w łasnośei  o b o k  R a -  
b a r b a ry n u  um ieszczonym  bydź  powinien.



Użycie lekarskie. Berberyn zadany w ilości 5 do(j. 

g ra n ,  działa sposobem lekarstw krzepiącyc h (tonica) 

i zbawiennie pobudzających żołądek; w ilości atoli 10- 

20. gran wewnątrz u żyty ,  rozwalnia i wypróżnienia 

stolcowe z boleściami połączone sprawia, działa więc 

tym samym sposobem co i korzeń rabarbarowy. 

Ponieważ zaś i łatwo na proeh utrzeć się daje a w wo­
dzie, winie, wyskoku zupełnie się rozpuszcza, w różnej 

przeto postaci chorym podawanym bydź może.

Użycie techniczue. Ze korzeni Kwasnicowych od da­

wna już do barwienia skór na żółto używano, powszech­

nie wiadomą iest rzeczą. Autorowie używali do bar­

wienia rozmaitych tkanin czystego Berherynu. Barwa 

żółta nader piękna i wodzie mydlanej dobrze opierają­
ca się, ustalała się na tkaninach poprzednio nawet nie 

zaprawionych, szczególniej też wyroby wełniane i jed­

wabne piękną odznaczały się barwą. Zaprawa cyno­

wa ożywia i utrwala żółtą barwę, miedziana zmienia 
ją  w zółto-zieloną a nalanie galasowe w brunatno-żół- 

tą. Kwasy rozlane larbuiku tego nie niszczą, alkalia 

zaś brunatno go barwią, od światła nader prędko p e ł ­

znie, w yroby iednakże wełniane i Jedwabne nie tak 

prędko pełzną iak bawełniane, lniane lub konopne.

W  końcu nadmieniaią autorowie iż e r b e r g e r  w sposób 
nieco odmienny, zupełnie czysty Berberyn otrzymał* 

a prócz niego, drugi pomarańczowo-żółty krystaliczny 

pierwiastek, który w tychże samych korzeniach o d k ry ł  

( Buchn. Rep. II. 1.-28).



P A M I Ę T N I K  F A R M A C E U T Y C Z N Y
c

O częściach składowych kory korzeni Kwasniccowych 

przez G. P o l e x .

Autor przedsiębrał powtórny rozbiór kory wzmiankowa­

nych dopiero korzeni, a to w celu oznaczenia jakości 

pierwiastków w skład jej wchodzących, a na tej d ro ­

dze, odkrył nieznany B u c h n e r o w i  Alkaloid O xy a -  

canthin przez niego zwany. Prócz tego znalazł jeszcze 

pierwiastek extraktowy z przetworzenia się Berberynu 

w y n ik ły ,  gum ę, żywice mięką, wosk, tłuszcz, skro­

bię^ b ia łko , garbnik z solami żelaznemi związki zielo­
ne tworzący, zOxycanthinem połączony, kwas roślinny 

(jabłkowy), pierwiastek wonny, i włókno roślinne. Po­

piół spalonej kory zawierał fosfan i siarkan wapna, co­

kolwiek ziemi mcgnezyowej, potażu i żelaza.

Sposób urządzenia berberynu. Kora korzeni wytrawia się 

kilką razy (według przepisu autora) w zwyczajnym moc­
nym wyskoku, a wymoczę razem zlane odfiltrowane i z y 3 

wody odkroplonej pomięszane, odkraplają się tak długo pó­

ła  tylko wyskok przechodzi. Pozostały w retorcie płyn 

gorący jeszcze do parownicy wlany, w miejscu ehłodnem 

przez całą noc zachowuje się. Przez Spoczynek wydziela 

się zwolna tak na ścianach naczynia jako i na powierz­

chni p łyn u  żywica. Pozbawiony żywicy p ł y n , cedzi się 
,przez wilgotny wełniany płat i tak długo się paruje, 

dopóki w  płynie kroplami na zimną b aehę puszczanym 

krysztalizowany Berberyn nie objawi się; w tytn sta­

nie w chłodne'm miejscu przechowauy zwolna kry- 
sztalizuje się. Osiadłe na lejku lekko bawełną 

zatkanym kryształy, obmywają się wodą odkroploną zim­



ną lak d łu g o ,  póki woda ściekająca żółto się barwie 

będzie. W od y  do obmy wauia użyte i le które od krysta- 

lizacyi pozostały, przyzwoicie zagęszczone i t. d. dają 

nową ilość Berberynu. Zebrane razem kryształy, roz­

puszczają się w wyskoku wrzącym , rozczyn szybko przez 

papier odfiltrowany i wyparowany, do krysztalizacyi się 
odstawia. Obmywanie kryształów wyskokiem zi mnym 

i zasuszenie ich w cieple umiarkowanym kończy resztę 

Moźnaby korę w wodzie wygotować i odwar w celu 

otrzymauia krystalizowanego Berberynu zagęścić, po­

zostały zaś od krysztalizacyi płyn do gęstości wolnego w y ­

ciągu podparowac, wyciąg w spiritusie wytrawić i z r e ­

sztą, tak jak wyżej powiedziano, dalej postępować.

W łasności Berberynu przez autora opisane, są te 

same, które B u c h n ę  r. (a o którego rozbiorze niemasz tu 

wzmianki) wyszczególnia. Następujące tylko zboczenia 
spostrzedz się dają. Berberyn przywraca pierwiastko­

wą barwę papierowi kurkumowemu przez wodę wa­

pienną zabarwionemu, działa przeto raczej sposobem 

kwasów niż alkaliów. Kwas saletrowy sprawia w Ber- 

berynie te same zmiany o jakich B u c h n e r  wspomina, 

nietworzy jednakże kwasu szczawiowego. Osadzona 

przez wodę z rozczynu Berberynu w kwasie siarkowym 

istota, rozpuszcza się w wodzie i spiritusie. Rozczyn 

ten z początku żadnego smaku niemający, później ost­

ro szczypiące uczucie na języku pozostawia. Kwas sa­

letrowy rozpuszcza ją obok wywiązujących się dym ów 

g. podkwasu saletrowego i daje płyn pomarańczowo- 
czerwony, przejzroczysty, który ammoniak brunatno strą­

ca. Gaz saletrowy barwi rozczyn w odny Berberynu



tak jak chlor. Kwas wodochlorowy i saletrowy m ocny 

w rozczynie wodnym Berbey u sprawiają osad z kry­

stalizowanego Berberynn złożony. Własność ta służy 

równie chlorkowi żelaza, saletranowi srebra i nad- 

chlorkowi i saletranowi merkuryuszu. Siarkan żelaza, 

utworzy równie skoro płyn zawre, osad. Rozczyn 

jodu strąca Berberyn czerwono-brunatno, wymocz 

zaś galasu żółto. Rozczyn karuku i so^e miedzia­

ne żadnej w nim niesprawiają odmiany, kiedy rozczyn 

wyskokowy korzeni rabarbarowych, obfity ciemno-żółty 

daje osad. Rozczyn hałunu na płynny berberyn za 

pomocą ammoniaku żrącego nie działa. W ęgiel zwie­

rzęcy zabiera całkowitą ilość w wodzie rozpuszczonego 
Berberynu i opada z nim razem na dnie naczynia ; 

wyskok z osadem trawiony rozpuszcza na powrót Berbe­

ryn. Mocno w ogniu przypieczony, rozpuszcza się w 

wodzie, udzielając jej czerwonej barwy; w tym atoli ra­

zie, traci własność oddziaływania (lubo w słabym bardzo 

stopniu) sposobem kwasów , które mu pierwiastkową 

żółtą  barwę przywracają.

Oxyacanthin, Sposób przygotowania. P łyn  z którego 

Berberyn (ile tylko bydź może) wydzielonym został, 

4- 5. częściami (na wagę) wody rozlany, osadza się zu­

pełnie węglanem sody lub potażu. Osad na filtrze ze­

brany, obmywa się wodą zimną tak d łu go, póki sp ły­

wająca ciecz, żółto barwie się będzie, a obmyty roz­

kłada się kwasem siarkowym słabym w nadmiarze do­
danym. Rozczyn przez węgiel zwierzęcy odbarwiony 

i węglanem sody rozłożony, daje Oxyacanthin, który 

znowu wodą zimną obmyty i zasuszony , w wyskoku sła



bym  zimnym rozpuszczony, po odfiltrowaniu płynu 

do suchości się paruje, lub tez wodą zupełnie się strą­

ca i w miernem' cieple zasusza. Biorąc w miejsce wę­
glanu sody ammoniak, otrzymuję się Oxyacanthin w 

postaci białego wodnika, który atoli w czasie suszenia 

znowu brunatnieje. W  ogóle z trudnością w stanie zu­

pełnie białym  otrzymać się daje. G d y  zabarwienia te­

go (powiększej części) jest przyczyną mocno przylega- 

jący Berberyn, nie można przeto rozczynu wyskoko­

wego, węglem zwierzęcym odbarwiać, gdyż węgiel Berbe- 
rynu w wyskoku rozpuszczonego nie zabiera.

W łasności. W  stanie zupełnej czystości b i a ł y , 

zwykle atoli nieco żó łta w y , lub jeżeli przez żrące 
alkalia strąconym został, brunatnawy proszek, smaku 

gorzkiego nieco szczypiącego, z trudnością krysztalizo- 

wac się daje, lak iż wtenczas tylko i to nie wyraźną 

krysztaliczną skorupę otrzymać można jeżeli rozczyn w y ­

skokowy wodą rozlany, ale zupełnie przejźroezysty , 

wolno parowany będzie. Zasuszony ukwasza się (?) co­

kolwiek, w świetle zaś słonecznem brunatnieje. Mocno 
ogrzewany uwalnia naprzód parę wodną, potem topi się, 

brunatnieje i rozkłada, dając gęstawy brunatny, po ostu­

dzeniu rozpływający się, a razem szczypiący przypalo­

ny olej i ammoniak. W  naczyniu zas pozostaje obfity i 

^ekki węgiel, który w powietrzu zupełnie się wypala tak 

iż nic popiołu nie pozostawia. W  ognisku św iecy zapa­

la się, sposobem oleju rozpływa i jasno przyświecający 

daje p łom ień; w wodzie zimnej prawie się nic rozpu­

szcza, więcej w gorącej,  lub też świeżo osadzony. W  sła­

bym  i mocnym wyskoku łatwo się rozpuszcza , a w m i a -  
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rę wolno zagęszczającego się rozczynu , już w postaci 

białego proszku osadza się, już znowu ściany naczynia 
cienką lśnącą żółtą, albo brunatnawą, w listeczki zwi­

jającą się skórką pokrywa. W  eterze, w tłustych i lo­

tnych tak kwasorodowyeh jako i bez kwasorodnych olejach 

wszelkiego rodzaju zapomocą ciepła rozpuszcza się. W szy­

stkie te rozczyny działają na roślinne barwy sposobem al­

kaliów. Z  kwasami kopalnemi daje sole z których siar- 

kan i wodochloran w wiązeczki ułożonych igiełkach, 

saletran zaś w igiełki lub kupki brodawkowate krysta­

lizuje się; sole roślinne nie tak łatwo postać foremną 

przyjmują. Rozczyny solne mają smąk g orzki,  alkalia 

wyłączają z nich wodnik Oxyacanthinu w białych p ła­

tkach. Prócz alkaliów , osadzają ten pierwiastek, w y- 

tnocz galasowy, saletran srebra, nadchlorek merkury- 
u sz u , winian antymonu i potażu, chlorek cyny b ia ło ,  

nadchlorek złota żółto, jod brunatno-czerwono; niestrą- 

cają go zaś: saletran merkuryuszu, nadchlorek ż.elaza, 

octan obospólny i zasadowy ołowiu, sole miedziane i 

rozczyn kleju zwierzęcego, karukiem zwanego. Siar- 

kan żelaza barwi rozczyn Oxyacanthinu ż ó ł to ,  lecz go 

nie mąci. Kwasy mocne działają nań sposobem na­

stępującym : kwas siarkowy mocny rozpuszcza go zu­

p e łn ie ,  rozczyn z początku brunatno-czerwony w mia­

rę ogrzewania, czerwonej pięknej nabiera barw y a w 

końcu czernieje i brunatnieje. W oda rozczynu na zi­

mno urządzonego nieosadza, rozlany płyn jest zupeł­

nie czysty i żółty. Kwas saletrowy odmiękcza g o ,  i 

w  żywicę czerwono-brunatną zamienia, nakoniec zu­

pełnie rozpuszcza, ztąd ciecz z początku cytryn ow o, 

później pom arańczow o-źółta, po rozgrzaniu zaś szkar­



łatno-czerwona. Gotowany O j .  z troszkę niezbyt mo­

cnego kwasu saletrowego przez chwilę, dopóki czer­

wona barwa płynu w żółtą nie zamieni się, (której to 

zmianie tworzenie się kwasu szczawiowego i gazu pod- 
saletrowego towarzyszy) po rozlaniu rozezynu wodą, 

opada w żółtych płatkach, których po zagęszcze­

niu z pozoru i smaku od Berberynu rozróżnić nie­
podobna, a które w kwasie octowym rozpuszczone, nieco 

żywicy zostawiają i żółty przez alkalia nieosadzający się da­

ją rozczyn. Zmieniony w ten sposób Ox. zapai się w 
ognisku płomienia natychmiast i nictopi się tak jak 

Oxyacanthin nierozłożony, lecz jak Berberyn na węgiel 

spalić się daje.

C o  do innych części składowych kory korzeni K w a ś -  

nicy to jeszcze przydać należy, iż:

Pierwiastek extraktowy z nadchlorkiem merkuryuszu 

pomięszany, daje osad żółty  jednakże niekrysztaliczny, w 
spiritusie lubo niezupełnie rozpuszczazujący się, zawsze 

bowiem cząstka ukwaszonego pierwiastku extraktowego 
pozostaje. W  stanie płynnym osadza się z obospólnym i 
zasadowym octanem ołowiu brunatno żółto , z saletra- 

nem kwaśnym bizmutu brudno żółto. D o rozezynu 

pierwiastku tego dolany kwas saletrowy mocny w 
małej ilości, mąci go ale niestrąca; po niejakim dopie­

ro czasie osiada na ścianach naczynia niezupeł­

nie ukwaszony pierwiastek extraktowy, w  postaci mię- 

kiej mazistej m assy , która w spirytusie, rozpuszczo­

na ,  osad extraktowy pozostawia, kwasem saletrowym 

^ub rozczynami alkalicznemi nalana, pięknej czerwonej 

nabiera barw y, a kilkokrotnie w wodach alkalicznych 

rozpuszczana i kwasami osadzana nadkwasza się,



■w prószek czarny nierozpuszczalny zamienia. "Mię-, 

szając rozczyn pierwiastku exti'aklowego z wielką ilością 
kwasu saletrowego, płyn wyjaśni się zupełnie i pię­

knej szkarłatno-czerwonej nabierze barwy. Przemianę 

tę Berberynu w pierwiastek extraktovvy, przez działanie 

powietrza zrządzoną, która długo trwa, spostrzedz ńio- 
zna w skaleczonych gałązkach tego krzewu, gdzie część 

rdzenista z początku żółta , dalej pomarańczowa, już 

znowu czerwonawa i brunatna, w miarę tego jak bli­

żej miejsca z powietrzem stykającego się leży, ciemnie­

je i bródnieje.

Miękka ży^wica ma barwę żółto-brunatńawą, rozpu­

szcza się w wyskoku i eterze, a za dolaniem wody, żó ł­

to się osadza, ma smak szczypiący a razem gorzki. W o ­

da z korą korzenia kwaśnicowego odkroplorta, nabiera 

nieprzyjemnej do suchego pietraszniku plamistego -po­

dobnej woni. Oleju lotnego śladu nawet, w odkropló- 

nej wodzie nie znaleziono.

G d yb y  później Oxyacanthin' w M edycynie, Berbe­

ryn zaś w farbierstwie więcej jak dziś b y ł  poszukiwanym, 

coby za sobą pociągnęło konieczność wyrabiania tych 

pierwiastków na większą, jak dotąd stopę; używaćby na­

leżało w edług rady autora kory starszych gałązek, gdy 
już w dwuletnie pręty znaczną ilość farbniku i alkaloidu 

zawierają T y m  to sposobem moźnaby przez częste obci­

nanie jednego krzew u, co bynajmniej wzrostowi jego 

nieszkodzi, długi czas z niego korzystać; kiedy w y­

kopując korzenie, których kora wprawdzie zaimoż-



piejszą jest w farłmik i alkaloid , tracimy na raz całą 
krzewinę.

W  końcu porównywa autor korę korzeni granato­

wego drzewa: (Panica Granatus) z korą Kwaśnicy i w yty­

ka b łędy jakich się w porównaniu wzmianko wanych 

k o r ,  wcześniej nieco L a t o u r  d e T r i e  i G o d e  f r o y  
dopuścili. Mniema pn, że jużpo wierzchowność sama, to 

est utkanie komorkowate kory, kwasniecowej, jest ce­

chą tak znakomitą, iż posuwanie iej w miejsce kory gra ­

natowej, iest rzeczą niepodobną Atoli pomimo tegó załącza 

doświadczenia porównawcze robione zodwarem obu'końT 

z i .  cz. korzeni a 8. wódy odkroplonej urządzonym 
który poprzednio odfiltrowano.

Odczynniki. Kory korzeni Kwaśnicy. Kora korzeni gran. drzewa

Kwas sale­
trowy mo­
cny.

Mała ilość dodanego kwa­
su , sprawia osad mocny 
cytrynowo-żółty; w wię­
kszej ilości dblany barwi, 
płyn pięknie czerwono. 
Ogrzewając mieszaninę ó- 
sad'zupełnie niknie a płyn 
pięknej szkarłatno-czer 
wonej nabiera barwy. Do­
dawszy zaraz z początku 
zbyt wiele kwasu,^utwo­
rzy się osad, a płyn nar 
tychmiast szkprlatno-czer- 
woną przybierze barwę.

W  małej ilości dorzuco­
ny kwas, żadnej zmiany 
nie sprawia ; w większej 
dolany, barwi płyn zwol­
na ciemno-czerwono, lecz 
nie tak pięknie jak odwar 
korzeni kwaśnicowych. 
Ogrzewając, barwa czer­
wonej npęszaniny»iiiknie 
szybko, a płyn wyjaśnia 
się i żólknieje.



Kora korzeni gran.drzewa

Alkalia żrące Czerwienią mocno p łyn , 
tu tworzy się spory osad 
z|Oxyacanthinu złożony.

Wymoez 
galasu. 

Rozczyn ko 
ruku. 

Emetyk 
Jod

Hałun
Sublimat

Siarkan iê  
laz«.

Nadclilorek
żelaza

Sprawia mocny cytryno- 
wo-źółty osad.
Żadnego działania.

Mąt i płatkowaty osad 
Mocny czerwono a po o- 
grzaniu czarno-brunatny 
osad.

Ciemniejsze czerwone bar­
wienie; w obu płynach ra­
zem pomieszanych i ogrze­
wanych, tak ażeby alkali 
było w nadmiarze, spo- 
strzedz się daje po ostu­
dzeniu skąpy osad. 
Żadnego działania.

Biały osad.

Biały osad.
W  małej ilości dorzuco­
ny sprawia czarno w wię­
kszej czerwono-brunatny 
osad, który po ogrzaniu 
niknie.
Mocny żółty osad.
Z początku żadnego dzia-

Zadnego działania.
Natychmiast mocny cytry- 
nowo-żółty tworzy osad łania, później wyraźny 
(Berberyn) płyn odbar-|mąt, a w końcu brudno-

wia się zupełnie.

Płyn zielenieje, nie mą 
ci się jednakże; ogrzewany 
daje brudno-zielony osad 
Ciek brunatnieje a za do­
daniem większej ilości tej 
żelaznej soli brudny two­
rzy osad.

biały osad, który w mia­
rę ogrzewania płynu po­
większa się znacznie. 
Mocny błękitny osad.

Mocny błękitny osad.

Kora korzeni kwaśnicow.Odczynniki.



Korakorz. granat. drzewa

Siarkan i oc- 
tau miedzi.

Octani przy- 
oclan ołowiu.

Chlorek zło­
to.
Chlorek Cy

'■y-

Mocny lirudny osad.Jasno zielona barwa obok 
zupełnej przejzroczysto- 
ści płynu.
Mąt obfity i żółty osad, 
który za dodaniem tego 
odczynnikn w wielkiej i- 
lości się niezmierna.

Obfity płowy o- 
sad.
Piękny cytrynowożółty o- 
sad.

Zlewając razem oba odwary, powstaje bardzo mocny cytrynowo- 
zólty osad (Arch. der Pharm.Yl. p. 265-281),

Mocne żółtawe osady. Zu­
pełne odbarwienie.

Mocny ciemnofijołkowy 
osad.
Biały osad.

O uiyciu  lekarskim Berberynu przez D ra Ludwika K  o c ha 

lekarza nadwornego Króla Bawarskiego.

Zapatrując się na cechy fizyczne i własności chemi­

czne, jakiemi odznacza się według świadectwa D. B u ­

c h n e r a ,  Berberyn, osądziłem za rzecz potrzebo, ąba- 

dac jego własności lekarskie, zwłaszcza że w tym no­

wym  pierwiastku, silnie na ciało zwierzęce działające, 

lekarstwo znaleśc, spodziewałem się. Mało wp r a w­

dzie w tej mierze poczyniono doświadczeń, te jednak­

i e  są dostateczne do sprawdzenia spostrzeżeń B u c h n e r a ,  

który Berberyn w pierwszym rzędzie, pomiędzy isto­
tami gorzkiemi umieszcza i na upowszechnienie jego łą ­

cznie z Dr. K o c h e m  usiloie nalega. W  zamiarze speł-

Kora korzeni kwafnicow.Odczynniki
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niema choć w części tego życzenia i w nadziei, iż każ 

da wiadomość o Berberynie i'jej' zastosowaniu do le­

czenia rozmaitych chorób pożądaną Rydz powinna, 

pośpieszam (słow a autora) z udzieleniem dwóch w y­
padków;’ które tę nową istotę lekarską w korzystnym 

wystawiają świetle.

M łody człowiek od kilku lat znacznie osłabiony żo­
łądek mający, przypadłościami ehorobowemi z niestra­

wności pochodzącemi nękany, tak dalece b y ł  cierpią­

cym , iż mimo troskliwego wyboru potraw i napojów;, 

po każdym prawie obiedzie użyte pokarmy wraz z żó ł­

cią i płyną mi nieprzyjemnej woni wyrzucał,  lub też 

biegunki i mocnego morzyska doświadczał. W sku tku  tych 
cierpień, bóle g ło w y  z początku peryodyiczne póź­

niej, bezprzestannie dręczyły chorego, ta k ,  iż cala 

jego powierzchowność, ogólne wyniszzeenie okazywała. 

Rozmaite w ciągu tej słabości podawane wzmacniające i 
tym podobne środki, żadnej lub chwilową tylko przyno­

siły ulgę. Do każdego wznawiającego się wypróżnienia 
przyłączała się gwałtowna gorączka. Ponieważ język 

b y ł  bardzo nieczysty, podałem choremu nalanie w o­

dne rabarbarowego korzenia (Jnfitsum Rheiaquos.) które 

też pękądany sprawiło skutek, tak iż cierpienia w o- 

gólności, ból g ło w y  i gorączka zw oln iałv, a język du­

żo się oczyścił; poczem zadałem choremu Berberyn 
w postaci proszku.

Rp. Bcrherini purissimi pulverisati gr.j.
Sachari albi pulv. . . • gr.vj.
M. ent. tal.oses xij, sig.

Co 3 godziny 1. proszek użyć.



Lekarstwo to dla chorego dosyć znośne, pożądany 

sprawiło skutek a nawet przewyższyło moje oczekiwa­

nie. Wszystkie inne przypadłości chorobowe zniknęły, 
pokarmy by ły  pożądanym dla chorego darem, wypró­
żnienia stolcowe wróciły do dawnego porządku. C ho­

ry który w ciągu sześciu dni 36. gran Berberynu u ży ł,  

odzyskał pierwiastkowe zdrowie, tak iż w sześć tygo­
dni po wyleczeniu, od dawnych przypadłości chorobo­

wych zupełnie się uwolnił.

Drugi chory skrofuliczny, na zamulenie żołądka i kwa­

sy ztąd pochodzące, a razem na zatkanie wątroby 

u k ła d u  ży ły  bramnej cierpiący, doświadczał różnych 

z niestrawności pochodzących przypadłości, jako to od- 
biiania wymiotów, itp. Nieskończenie rozmaite środki 

wzmacniające i rozdzielające i tą razą trwałego polepszenia 

sprawić niemogły. Udałem się więc do Berberynu i 

podawałem choremu trzy razy na dzień po granie. 

Czternastodzienne używanie tego środka, przyniosło dale­
ko większą ulgę w  cierpieniach i nierównie więcej pole­
pszyło stan jego zdrowia, jak wszelkie dawnie u- 

żywane lekarstwa ; spodziewać się należy, iż ciągłe 
przez jakiś czas używanie tego pierwiastku roślinnegoi i one 
cierpienia złagodzi lub zupełnie usunie.

Dwa te z czystym przezPrfra  i Dra B u c h n e r a  
n a d esłan ym  Berberynem robione doświadczenia, 

przekonywają nas, iż pierwiasjek ten w ilości w y­

żej oznaczonej podany, jest silnym żołądek wzma­

cniającym lekarstwem i naprowadzają na ten pewną za­
sadę mający dom ysł,  iż Berberyn działa podobnie 

III. i 3
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jaJt gorycz żółciow a, nietylko więc wywiera znaczny, 

wpływ na łplęszaninę żółci, lecz także i na sok' żołąd­
kowy, Niech te kilka, przykładów zachęcą lekarzy 

praktykujących, do ponowienia doświadczeń z tym, sza­

cownym środkiem lekarskim, bo tą tylko drogą oce­
n i e  potraflemy rzetelne. korzyści jakie z jej użycia w tej 

lub owej. słabości, na cierpiących spłynąć mogą.

Pierwiastek gorzki, drzewa Kwassyą pospolicie zwanego
czyli Quassiin Rzecz podana przez Dra IV i  n k i e r a .

Udało się nakoniec autorowi pierwiastek gorzki drze­

wa Quassia a/nara zwanego, który dotąd w postaci 

prawie bezbarwnej, extraktowej istoty otrzymano, w s ta ­
nie zupełnie czystym i krysztalicznym wyłączyc'. W łasno­
ści tego jako alkaloid uważanego, aprzez autora Quassin 

nazwanego pierwiastku są następujące.

Sposób otrzymania. Trzy  uncye drzewa na p y ł  li­
ta rtego wytrawiają się w dwóch funtach wyskoku 8o° 

wymocz znad osadu zlany i odfiltrowany, paruje się w 
łaźni wodnpjr do gęstości wyciągu, pozostały wyciąg 
rozpuszcza się w wodzie, a odfiltrowany paruje się po­

wtórnie właźni wodnej do gęstości mocnego wyciągu. 

Tą drogą otrzymany wyciąg w wodzie i wyskoku 8o< 

rozpuszczalny, nalewa się kilkakrotnie wyskokiem , 
tak długo po trochu dodawanym, póki tylko wyskok 

smak gorzki mieć będzie. Z  rozczynów wyskoko­



wych rażeni zlanych, odfiltrowanych i w łaźni Wodiiej 
wyparowanych, otrzymuje się massa do żyw icy, 

podobna, prawie sucha, która w wodzie .wrzącej wy­

trawiona, małą ilość ciemno-brunatnej żywicznej istoty 
pozostawia. Rozczyn wodny odfiltrowany, barwy jasno- 
winno-żółtej,. przez węgiel zwierzęęy odbarwiony, i na 

wolnym ogniu wyparowany, pozostawia pierwiastek 

gorzki,  w postaci nader cienkich, białych, tłusty po­

łysk mających słupków. Z  wyciągu wodnego E xtr. 
aquos. Quassice nieotrzymał autor czystego Quassinu, 

lecz tylko blado-żółtą, gorzką, wilgoć przyciągającą mas« 

sę. Może zmieniła się tu już natura tego pierwiastku' 
Jub też, jak Chinina w Chinoidynie, zanieczyszczony 

jest żółtą trudno odłączyc się dającą istotą.

Własności. Czysty Quąssin rozpuszcza się wodzie, wię» 

cej w wyskoku, eterowi zaś bynajmniej się nieudziela. 
Rozczyny te działają na Sulfosinapisin alkalicznie. Z r o z -  

czynów wyskokowych wolno zagęszczonych, wydziela 

się prawie zawsze, w postaci bezbarwnej żywicznej mas- 
sy , kiedy z rozczynów wodnych z łatwością się krystali­

zuje; ztąd wnosicby można, iż kryształy te są wodni­

kiem Quassinu. Nadchlorek merkuryuszu i czysty gar­
bnik, strącają Quassin z rozczynów wodnych biało. Si­

ła  wysycająca nader słaba. ( B u c h n .  Rep. IV. p. 85-89).



Morfina w zielonych główkach  (makówkach) maku 

krajowego .

W ed łu g  doświadczeń P. D u - M e n i l a ,  znajduje się 
wprawdzie Morfina w makówkach zielonych krajowych, 
lecz w lak małej i lości, iź o sposobach otrzymania jej 

tą drogą, ani myśleć można. Sok wyciśniony z makó­
wek świeżych, paruje autor w łaźni wodnej do gęstości 

miodu, pozostałą gęstwę wytrawia w wyskoku go0 kwa­

sem siarkowym zakwaszonym; rozczyn zaś wyskokowy 

zielonkowaty, po większej części odkroplony i zupełnie 

wyparowany, w wodzie rozpuszcza. W odny rozczyn od­
filtrowany, zobojętnia (jednakże niezupełnie) ammonia- 
kiem , a później nalaniem galasu strąca; osad zebrany 
i obm yty , z mlekiem wapiennym wytrawia a mięszaninę 

w  łaźni wodnej suszoną, w wyskoku gotuje. P łyn 

w ysk o k o w y , przez odkroplenie zagęszczony, zaledwo 

cokolwiek się mąci, a w końcu bardzo małą ilość ( z 3 . 
funtów makówek Vj grana) istoty do żywicy podo­

bnej osadza. Skąpy ten osad smaku gorzkawego z kwa­

sem saletrowym mocnym szkarłatno-czerwono, z nad- 

chlorkiem zaś żelaza błękitnawo się barwi. (A rch . der 

Pharm. VI. p. 5y-58).

O urządzaniu. Kodeiny rzecz podana przez M  a r  t e n  s a 
(Pharm. Cent. blatt. i 836. 6. p. 81-82)

Kodeina której lekarze francuzcy wielkie oddają po­
ch w a ły ,  zasługuje bez wątpienia na uwagę lekarzów 
krajowych. Mamy wprawdzie wiele przepisów do w y ­



dzielenia tego alkaloidu makowego s łu żą cych , wybra­

liśmy atoli z pomiędzy nich jeden, w dziele G e i g e r a  

(wydanie 4te str. 1026.) opisany, jako prosty, a razem 

pożądane wypadki dający.

24 Uncyi sproszkować się dającego soku makowego, 

wytrawiono według przepisu P. W i l t s t o c k a  w leko- 

wzorze pruskim przyjętego, w wodzie kwas solny za­

wierającej. Z  wyciągu tą drogą urządzonego, z solą ku­

chenną pomięszanego 1 zupełnie czystego, osadzono za 

pomocą ammoniaku samą tylko morfinę, którą dalej 

czyszczono. W  płynie z nad osadu (morfiny) zlanym, 

kodeinę zawierającym, utworzyła się po zagęszczeniu 

go, sól podwojna to jest wodochloran ammoniaku i ko­

deiny, którą po wyciśnieniu, troszką wody obmytą, ługiem 

żrącym potażu (w nadmiarze) nalano. Nieczystą K odei­

nę tym sposobem w postaci nieco lepkiej ( z przyczy­

ny żyw icy  miękkiej), później twardnieiąćej, kryszlalicz- 
nej massy wydzieloną, nalano dostateczną ilością eteru 

(36. unc.) ktorego połowę przez odkroplenie odcią- 

gniono. Pozostała w retorcie druga p o ło w a , wolno 

parowana, osadziła czystą Kodeinę, siedm skrupułów 
ważącą.

Wydzielona w postaci krystalicznej Kodeina, tworzy de­

likatne, prawie bez barwne, przejzroczyste, małe igiełki 

które w miarę ulatuiącego eteru, w cieple zwyczajnem 

w wiązki się skupiają, szczgólnego smaku nieposiadają, 

alkalicznie działają, w powietrzu rozpalane goreją płomie­
niem, od nadchlorku żelaza nie błękitnieją, ani też od 

kwasu saletrowego czerwienieją, a w 7.5 cz. zimnej w 16
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cz. wrzącej wody rozpuszczają się. Nadzwyczajna ich roz­

puszczalność w wyskoku i eterze, a nierozpuszczalność 

w  wodnych alkaliach, różni je od morfiny. Zresztą zda­

je się, iź Kodeina większą liczbę kwasów zupełnie z o b o ­
jętnia. Rozczynów jej solnych, nadchlorek żelaza i kwas 

saletrowy niebarwi, przeciwnie wymocz galasu osadza 

w  szarowo-białych płatkach, cze'm się różnią od soli 

morfinowych.

O składzie chemicznym szarej i  białej istoty ludzkiego 

mózgu przez L a s s a i g n a .

(Joilf. de cbim me'd a. Ser. T .  I. 4oi.)

W ed łu g  P. J o h n a  biała istota mózgu zawiera więcej 

tłuszczu od szarej, białko nawet w skład jej wchodzące 

Jest zwykle gęstsze. Następująca okoliczność (słowa P. 

L ą s s a i g n a )  nastręczyła mi sposobneść przekonania się 

o tej prawdzie. Dr. M i t i v i e  przysłał mi mózg obłąka­
n e go , który na 2. części podzieliwszy, juz całkowitą jed- 

nę połow ę, już znowu oddzielnie szarą, a oddzielnie bia­

łą  istotę drugiej połow y rozbierałem. C o u e r b e  i inni 

znalezli wm ózgu rozmaite tłustawe istoty, gdy atoli od­

łączenie ich nie jest tak łatw e , jakby o tem sądzie mo­
żna, połączenie więc tych rozmaitych tłustych istot, 

idąc za przykładem V a u q u e l i n a ,  białą tłustą istotą 

nazwałem. Oto są części składowe mózgu, przedmiotem 

rozbioru będącego.



C ały  mózg. biała istota, szara ist.

W o d y ............................  • 77.° 73,° CO CT
t

o

B i a ł k a .................................. 9*6 9)9 7>5
Białej tłustej istoty . . 7>2 i 3,9 1,0

Czerwonej tłustej istoty . 3,i 0,9 3.7
Osmazomu kwas mlecznego i

Soli . . . . . . 2,0 1,0 i .4
Fosfanów ziemnych . . . V i ,3 1,2

100, 100. ioo.

O częściach składowych mózgu,

Nowy rozbiór chemiczny mózgu winni jesteśmy usi­

łowaniom P. C o u e r b a .  (Annales de Chim et dePhys. 
LISI. i Go.J Własności istot, które wymieniony autor 

z mózgu w yłączy ł  w krótkości opisujemy.

C e r e b r o t .

Istota pod nazwiskiem białej tłustej materyi przez 
P. V a u q u e l i n a  opisana, a później przez Pana K u h n  

Myelocon zwana, w stanie czystym nietopna, łatwo 

na proch utrzeć się daje, papieru nie tłuści w w y­

skoku zimnym cokolwiek w wrzącym z łatwością roz­

puszcza s ię , z alkaliami nie daje mydeł.
t

Części składowe tej istoty są bardzo liczne i tak w  
ioo częściach mamy:



Węglika 67,818.

W odorodu 11,100.

Saletrorodu 3,899.
Siarki 2,138.

Fosforu 2,332.
Kwasorodu i3,2i3.

100.

W  mózgu obłąkanych znaleziono prawie zawsze i-2-§-

więcej fosforu, w mózgu zaś głóptawych i starych mniej, 
niż u zdrowych

C e p h a l o t .

Istota stała brunatna, w wyskoku i w wodzie nieroz­
puszczalna, w 25 częściach zimnego eteru rozpuszcza­
jąca się, w cieple miękniejąca, lecz nierozpływająca się,

jak kauczuk sprężysta. Kwas siarkowy wrzący zwęgla

ją, kwas zaś saletrowy, znajdujący się w niej fosfor i 
siarkę w kwas siarkowy i fosforowy zamienia, (do czego 

jednakże długiego potrzeba czasu); z Alkaliami tworzy 

mydła. Składa się z:
Węglika 66,362.

W odorodu io ,o34*
Saletrorodu 3,25o.

Fosforu 12.544.

Siarki 1,969.

Kwasorodu 15,851.

100.

S t e a r o c o n o t .

Materya ta , z poprzedzającą zmięszana, przez eter (który 

jej nierozpuszcza) odłączyc się daje. Tak wydzielona



je s t  w postaci p r o s z k u , ztąd nazwisko jej wzięte zg re -  
ckiego Stearoconot. N ie to p n a ,  b r u n a tn a w a ,  bez smaku, 
na języku  trzym ana  zostawia uczucie tlus to /c i .  W  
wyskoku i e te rze  n ie rozpuszcza s i ę , a lu b o  się 
za pom ocą  e te ru  o t r z y m u je ,  rozpuszczalność jej w tym  
razie zależy od po łączenia  się z innem i istotami. W  lo ­
tn y ch  i t łu s ty ch  olejach ła tw o  się rozpuszcza.  Kw as 
sa le t row y  (ile wnosić można) zamienia ją w kwas t ł u ­
sty. S k ład a  się z :

W ę g lik a  5g,832.
S a le t ro ro d u  9,352.
W o d o r o d u  9,246.
F osforu  2 ,420. .
S iark i 2,o3o.
K w aso ro d u  7,120.

100.

E l e e n c e p  h o l .

C ia ło  p ły n n e  c z e r w o n a w e , sm aku n iep rzy jem nego  w e- 
t e r z e , olejach lo tnych  i t łu s tych  ła tw o  rozpuszcza lne ,  
w yskokowi naw et c i e p łe m u ,  nie zb y t  p ręd k o  udziela­
jące  się, inne isto ty  m ózgu z ła twością rozpuszczające.

Ma ten  sam sk ła d  co  i C ephalo t ,  są więc obie istotami 
równocząstkowem i [isomeres). T a  rów nocząstkow ośc m o ­
że p o d  w zględem  pato log icznym  bardzo  ważną p rzy­
p a d ło ś ć  c h o r o b o w ą ,  to jest p rzyczynę  rozrzedzenia 
m ó z g u  wyjaśnić. G d y  b o w iem  C ephalo t  m a te n  sam 
s k ła d  co i E le en ce p h o l ,  m oże przez w p ły w y  c h o r o b o ­
w e ,  zu p e łn ie  się zamienić w E leencepho l  a tern sa- 

III. 14



P A M I Ę T N I K  F A R M A C E U T Y C Z N Y  1

mem inne istoty stałe mózgu rozpuście, i mózg roz­

rzedzić.

C h o l e  s t e r y  n a .

Cholesteryna stanowi ezęśc znaczną mózgu i jest je­

dną zistot zwierzęcych zapewne najobfitszą. D e n i s  od­

k ry ł  ją najpierwej we krwi, co tez i B o  u d  e t  potwier­

dził. Mózg atoli tak wielką ilość Cholesteryny zawiera, 

iż słusznie początek jej tu naznaczyć wypada. Jest ona 

tem u ludzi, czem jest olbrot w niektórych potfiszach. 

Cholesteryna mózgowa posiada w  zupełności cechy cho­

lesteryny kamienia żółciowego, różni się tylko od niej, 

sposobem rozpuszczania się w wyskoku i osadzaniem 

się z tego rozezynu w postaci krystalicznej. W iem y, iż 

' Cholesteryna kamieni żółciowych z łatwością w  wrzą­

cym wyskoku się rozpuszcza i że po odfiltrowaniu roz- 

czynu, zaraz istota w postaci lśnących listeczków z nie­

go się osadza. Cholesteryna mózgowa łatwiej, ile się 

zdaje, wyskokowi się udziela, rozpuszczona w nim 

tworzy gęstwę, z której (po odfiltrowaniu i ostudzeniu) 

nie zaraz się krystalizuje, lecz dopiero później, w posta­

ci podłużnych a często igiełkowatych listeczków 

objawia się.

Subrubryn nowa istota we krwi znaleziona.

O ’ S h a u g n e s s y  odkrył  we krwi nową istotę którą 

Subrubrynem nazwał. Po zlaniu serwatki i oddzieleniu 

włókua od ściętego białka, ztrąca się za pomocą w y­



skoku  farbn ik  i ścięta k rew , a odced zo n y  m ę tny  p ły n  
go tu je  się i studzi. P o  ostudzen iu  wydzie la  się mięso 

b a r w n a  m a te r y a ,  k tó ra  po  zasuszeniu b runatno-czerw o* 
na n ieprzejzroczysta ,  w e te rze  w w yskoku i w  wodzie  
zim nej nie rozpuszcza s i ę , w w rzącym  jednak  w yskoku  
ła tw o  ro zp u śc ić  się daje. Znajduje się we krwi każde­
go  o rg an u  tak  zd row ych  jak i ch o ry c h  lu d z i ,  jak r ó ­
wnie we k rw i wiele sąeyck zwierząt. (Journ de Chim. 

med. II. Ser. Mai. 1835)

Rozbiór fizyczno-chem iczny wody lekarskiej truskawke- 

c k ie j, przez T e o d o r a  T o r o s i e w i c  z a  uskuteczniony- 

( W y cią g j

W ie lo k ro tn e  częścią u s tn e ,  częścią p ism ienie zapy­
ta n ia ,  tyczące się rozb io ru  che m ic zn e g o  w ód t r u -  
sk a w ie c k ic h , na które d o tą d  z przyczyny rozpoczę­
tego  śledzenia tychże w ó d , odpow iedz ieć  nie m o g łe m  
sk ło n i ły  m n ie  do udzielenia m a łeg o  wyciągu  z już d o -  
d o k o ń cz o n eg o  i c. k. Zarządow i p o b o rcz e rn u  p rze s ła ­
n eg o  r o z b i o r u , do  której to  p ra c y  ze s t ro n y  tegoż  U  • 
rzędu ,  zaszczytne o trzy m ałe m  polecenie.

W e  wsi T ru s k a w c u  zw anej,  do  pańs tw a s k a rb o ­
w ego D ro h o b y c z y  p rzy łączonej,  i m a łą  ty lko  m ilkę o d  
D ro l iobyczy  o d l e g ł e j , w y tryska  wiele ź róde ł ,  k tó ry ch  
uderza jąca  rozm a ito ść  d la kąp iących  się oboję tną  jbydź 
n iem oże.



Dla rozróżnienia tych rozmaitej przyrody źródeł, wypa­

dało im nadać' pewne nazwiska, bo tym tylko jedynie 

sposobem, zaradzić' można złym skutkom , jakieby o- 
bojętnośc z używania wody istocie choroby przeciw­

nej za sobą pociągnęło. Ażeby więc lekarz m ógł 

wskazać zbawienne dla chorego ź ró d ło ,  chory zaś na­

leżycie go rozróżnić, przekazujemy potomności w na­

zwie tych źródeł Imiona Najjaśniejszych łaskawie nam 

panujących Cesarza i Cesarzowej, które zawsze z wdzię­

cznością wspominanemi będą.

A tak źródło siarkowe źródłem »Ferdynanda», czte­

ry zaś inne podobne mniejszą ilość soli, a większą gazu 
wodorodno-siarkowego zawierające, dziś dla swej bli- 

zkiej styczności w jedno połączone , na wzgórzu ku za- 

chodnio-południowej stronie położone, źródłem Maryi 

nazwanemi zostały.

Trzeci zdrój, wodę mineralną za napój używaną da­

jąc y ,  wytryska w obwodzie parafii miejscowej w samym 

ogrodzie. Własność jej trawienie ułatwiająca, oddawna 

już mieszkańcom Truskawca znajomą była.

Nie każdemu woda ta, zwłaszcza w początku przyje­

mnym będzie napojem; słaba wonią oleju skalnego, 

którą się odznacza, robi pewny wstręt, który przez 

częste tylko jej używanie, pokonanym bydź m oże, a 

wtenczas stanie się orzeźwiającym i przyjemnym napo­

jem , który dziś jako woda lekarska coraz więcej się 

upowszechnia.



T e n  to  w łaśnie olej zdaje się bydź  je d n ą  z czynnych  
istot naszego ź r ó d ł a , z t e m  większą zaś pew nością  o je ­
go zbaw iennych  skutkach tw ierdzić m oźe iny ,  ile źe za 
św iadec tw em  P ana  H o e c k e r a  przez użycie w ew nę­
t rzn e  oleju skalnego truskaw ieck iego  n iek tóre  c ie rp ien ia  
p iersi i kurcze żo łądka z pew nością w yleczonem i bydź  
m ia ły .  O d k ry c ie  ź ród ła  le g o ,  do dawniejszych wie­
ków  odn ieść  należy. U m iano  już zbaw ienne  sku­
tki je g o  w  cichości p rzed  36 laty ocenić. W  roku  1828 
w sp o m n ia łe m  o n iem  w m oim  rozb io rze  w o d y  siarcza- 
nej lub ieńsk ie j,  a dochodząc  w łasności  łu g ó w  solnych z 
D ro h o b y c z y  n a d e s ła n y c h ,  n a le g a łe m ,  w skutku nastą­
pionego w r. 1826. przekonania ,  o zw rócenie  szczególnej 
uwagi na tyle pożyteczne ź ró d ło ;  ( B u c h n e r s  R eper t .
B. 34. M n  e m o  s y n e  i 83o .S .  3o. U w agi b. c. R o z m a i ­
t o ś c i  i 83 i. k. 164.) w k tó ry m  to czasie świeżo o d k ry ­
ty  p ierw iastek  b r o m e m  [Broni) zwany, dziś jako  ś ro d ek  
niezaw odny  do  leczenia zo tzów  i wól linfa tycznych u -  
żyw any  i p o dobn ie  jodowi w za tw ardzen iach  g r u c z o ­
łó w  dzia ła jący,  w ydzieliłem . Z  tego jeszcze wzlgę- 

du  ź ró d ło  truskaw ieckie  F e rd y n a n d a  wiele na swej 
cenie zyskuje ,  iż nietylko jako w oda  łu g o w a ,  u p o -  
sażonem  jest od  p rzy ro d y  w  wielką ilość p rzez  c iep ło  
rozk łada jącego  się ch lo rku  m agnezyanu  (so lanu  m ag n e-  
zyi) lecz że ob o k  części s o ln y c h , gaz w o d o ro d n o -s ia r -  
k o w y ,  gaz kwas w ęg low y, że la zo ,  olej sk a ln y ,  b r o m  i 
jo d  w sobie zawiera. P rz y d a ć  tu  należy iż w oda  tru s -  
kaw ieeka w beczkach  p rzesy łana ,  coraz  zamożniejszą w 
gaz w o d o ro d n o -s ia rk o w y  się s ta je ,  co pos tępu jącem u  
dalej rozk ładow i p rzyp isać  n a leż y ,  k iedy inne tego



n o

rodzaju w od y, zwykle cząsteczkę tego gazu utracają* 

Ź e  woda ta dawniej przyzwoicie ocenioną i upowszech­

nioną nie b y ł a ,  przypisać należy zupełnej obojęt- 
•tności na te drogie przyrodzenia dary. Z rob ił  w pra­
wdzie zarząd mięjscowy w roku i 83o. przedstawienie d o c .  

k. -Galicjiskiego zarządu poborczego wykazujące potrzebę 

zbudowania w truszkawcu łaźni, te atoli kosztem tylko pry­

watnym wystawionemi byc miały. Dziś jednakże poczy 

nionojuż ze strony życzliwego nam Rządu przygotowania 

do rozpoczęcia budowli na łaźnię publiczną przeznaczo 

nej, a w tym celu, źródła starannie opatrzono i ocembro­

wano, wzgórza zniesiono , drogi drzewami powysadzano 

i wygodne domy zbudowano.

Znana powszechnie staranność c. k. kameralnego 

Rządcy P. M i c e w s k i e g o  zostawia nas w zu p e ł­

nej pewności, iż pierwiastkowe te zakłady w krótce  

znacznie rozszerzonemi i upięknionemi zostaną, i że 

niezadługo na ciało ludzkie silnie działające kąpiele parne 

(parniceJ  urządzonemi będą.

Podróż ze Lwowa do Truskawea odbywa się w dniu 

jednym, można zaś , jeżeli pogoda p osłu ży ,  udać się 

drogą wiejską na Szcze rzec , a tak w 8 godzinach sta­

nie się na miejscu, lub też iechac na Mikołajów, Bilce 

it. d. Lepiej będzie w  czasie słoty podróż tę gościńcem 

murowanym, jadąc na Stryj,  odbywać.



Ź R Ó D Ł O  F E R D Y N A N D A

W łasności f iz y czn e  wody.

Temperatura wody jest f ,  8, y& R.

Ciężkość gatunkowa, w porównaniu z C. g. wo­

dy odkroplonej jak i ,o 6 i 5: i.oooo. Przejzroczystość 

w porównaniu z najczystszą odkroploną wodą —  1,000 

i rozczynem i 5 . gran skrobi w  iooo  granach w od y =  

i. wynosi y45.

Zapach gazu wodorodno-siarkowego a razem i oleju 

skalnego.

Smak wyraźnie słony i gorzkaw y, co przypisać na­

leży wielkiej ilości części solnych w niej znajdujących się.

W  celu dokładniejszego oznaczenia części składowych 

tej w o d y ,  z któregobyocenić można ilość wody do je­

dnej kąpieli potrzebne'j, a którąby z wodą siarczaną źró­

dła Maryi w części solne uboższą, w wodoród zaś siarko­

wy zamożniejszą pomięszać wypadało, załącza się w y ­

kaz istot w niej znajdujących się w porządku następu- 

-ącym:



Garniec w ody siarczanej zawiera:

G a z y .
Gazu wodorodno-siarkowego 2,167 cali sześciennych.

—  kwasu w ęg low ego  13,421
—  sa le t ro ro d n eg o  2,728.

Razem 18,3 16. c.

C iała  s ta łe
Wstanie W  połącze­

bezwodnym niu z wodą.

G  r 1 n  a.

C h lo rku  potassu 208 208
—  sodu  (soli kuche.) 2320 2320
—  m agnezyanu 631 1221
S ia rk a n u  sody  (soli 446 1000

G laubera .)
—  w apna  (g ip su ) 85 107
—  m agnezyi (soli

gorzkiej.) 3oo 522
W ę g la n u  w apna 11 11
— m agnezyi 8 3
—  żelaza 9/ u V <7
—  m a g n ezyanu Vs V.

K rzem ionk i I I
B rom ku  m agnezyanu V<6 v «
Isto ty  ziemiożywicznej */ll \u/ u

(o le ju  sk a ln e g o )

Jodu  ilość n  i e o z  n a c z 0 n a.

Razem 4oo6 5899



W y p ad a  przeto na garniec wody 16 łutów  i aaf> 

gran wagi kupieckiej ] soli bezwodnych albo a a ł u t a  

soli, wodę krystaliczną zawierających.

W  rozbiorze moim, fw  krotce ogłosić się mającym) 

prócz porównania z rozbiorem Stellerowskim, odnio­

słem  wodę, przedmiotem uwag naszych będącą, do in­

nych podobnych jej lekarskich źródeł, a wyliczając 

ich części składowe, o k az a łe m , fieżeli z części sk ła­

dow ych w o d y ,  o jej skutkach sądzić możnaj iż źró­

d ło  Ferdynanda zbawienne działanie z porównanemi 

z nim j źródłami podzielać musi. J tego ieszcze z uwa­

g i  spuszczać nie należy, iz każda woda lekarska 

ma coś sobie właściwego co najlepiej i najtrafniej 

lekarze praktykujący ocenić potrafią.

Ź ródła  siarczane które z wodą mineralną truskawic- 
cką porównać się dają; s ą : siarczano-słone w Busku , 

takież same wJszlu w górnej Austryi, dobrzańskie (Do- 

beranj źródło siarczane w Meklemburskiem i woda siar- 

czana w S oe ście  w  Westfalskiem.

Ź R Ó D Ł O  MARYI.

W łasności fiz y c z n e  W ody.

Ciepło wódy f8 ,  6® niezmierna się. Ciężkość gatun­

kowa 1.0046. Ponieważ iest zupełnie bezbarwną oka- 

zuie na przejżroczomierzu 760. Zapach i smak pra­
wie czystego gazu wodorodno-siarkowego, który w kil­

ka nawet tygodni, w wodzie dobrze zatkanej, czuć się 

daje.

III. i 5



Części składowe wody siarkowej czerpanej z  źródła  

Maryi.

G a z y w 100 cal.— 1 W 1.

w ody. funcie.;

Gazu wodorodnósiarkowego 3 ,462. 0 ,713.

kwasu w ę glow ego ’ . . 5,918. i , 358; '

saletrorodnego . . . . 1 ,5oo. o,343.

Razem 10,880. a.4 i 4-

Części stałe. w funcie =

12 uncyiom

grana

Cbloćku sodu . • • • • 5,853.

—  magnezyanu . . . 1,884.
Siarkami s o d y ....................... 2,456’ .

 ̂ wapna . . . • . 15 ,715.

—  magnezyt . • • 4 ,9 * 7-
W ęglanu wapna . . . . 3,83o.

-i-' magnezyi . . . . . . 0,249.

—  zelaza mangan zawierającego o,o53.

—  krzemionki . . . . • v • o,o63.

Razem 35,020.

Ź R Ó D Ł O  ZA;NAPÓJ S Ł U Ż Ą C E .

Cechy fizyczne wody.

C iepło  statecznie =  f8,6° R.

C. g. w ody i ,oo3 .



Świeżo ze źródła czerpana, niema żadnej barwy, a na 

skali przejzroczoniterza okazuje yĄo.

Smak nader orzeźwiający.

Zapach bardzo słaby oleju skidnego, przekonywa nas 

o bytności tej istoty w wodzie w ilości nieskończenie małej.

Części składowe.

W  100 oalach [-3 wody^w funcie =  12. unc.

Gazu. kwasu węglowego:

5,275. c. r~;■ ■ 1,210. c.

Części stałe.
w z. funcie 
— 12. uncyi

grana

Chlorku sodu . 

Siarkanu wapna 

W ęglanu wapna

—  magnezyi

—  żelaza 
Glinki . . . .  

Krzemionki . . 

Oleju ziemnego

0,1869

0,3624
0,8767

0,6768

0,0282

o,oo54 
o,o564 

ilość nie­

oznaczona.

Razem 2,1408 1

Dr. M a s c h e  k lekarz praktykujący ,w D ro h o b y c z y  

udaruje nas zapewne w krotce tak ogólnym jako i szcze­

gółow ym  opisem własności lekarskich* .tych źródeł, tu ­

dzież historją ważniejszych chorób.jakie u osób, w o- 

statnich trzech latach, kąpieli używających,(objawiały się;



do czego posłużą mu starannie zebrane ważne spo­

strzeżenia na miejscu poczynione i sprawdzone.

Korzystne zdanie jakie o wodach dopiero opisanych

C. K .  galicyiskiemu zarządowi poborczemu PP. Fizyk 
obwodowy R i e d e l  i Lekarz Kameralny Z a  b a r  w r. 

i 83o. udzielili, jest treści następującej.

Pomyślne wypadki jakie z używania wody truska- 

wieckiej w niektórych słabościach otrzymano, jawnie 

przekonywają, iż w różnych chorobach wyrzutowych 

a mianowicie w liszajcu, świerzbie gdyby  nawet na 

wewnątrz wpędzonym i w trędowaciznie nader zbawienną 

bydź może.
Dobre równie z użycia jej widziano skutki w gośćcu 

zad aw n ia łym , dnie biodrowej cierpieniach zołzowych 

ogólnych, w wrzodach zołzowych i grzybie stawowym. 

Nienależy jednakże do kąpieli używać w ody gorącej, 

gdyż letnia tylko pożądane sprawia skutki.

O b y  te zbawienue zakłady, i nadal opieką wysokiego 

rządu zaszczycane wstanie kwitnącym utrzym yw ały się, 
a liczba pomoc i uzdrowienia w tych źródłach znajdu­

jących pomnażała się codziennie, o czem, jeżeli tylko 

prawidła; które w  czasie używania wód i stósowuych 
lekarstw zachowanemi bydźpow inny, i tu ściśle pod 

rozwagę wziętemi będą,po wątpiewać nie należy, zw ła­

szcza że i dawni Rzymianie zuwagi ich niespuszczali, a 

A n t o n i u s  w następujących nad wchodem do łaźni u - 

mieszczonych skreślił je  wyrazach:
Sis cura vacuus!

Non enim hic curatur, qui curat!



N arząd służący do rozkładu wody za pomocą elektro­

magnetyzmu według E . M. C l  a r  k e g o .

Ponieważ dotychczasowe narządy do rozkładu wody 

za pomocą elektromagnetyzmu służące, właściwemu ce­

low i nieodpowiadają, zbudowałem inny zupełnie za­

miarowi temu zadosyc czyniący.

Załączona tu figura dostatecznie skład jego wyjaśnić 

potrafi:

A .  mały spodek z twardego drzewa, ( f i g i )

B .B . dwa druty miedziane które

C.C. z dwiema innemi platynowemi zlutowano.

D . kawałek rurki szklannej w A .  osadzone'j i za-

kitowanej;

E . korek wolno D. zamykający

FF. Dwie w końcu górnym zatopione rurki szklan- 

ne, szczelnie, w korku osadzone, w których 

druty platynowe wczęści są zanurzone.

W  razie potrzeby druty B .B. umieszczają się w wydrą­

żeniach łączących je z narządem elektro-magnetycznym, 

korek D. z rurkami FF. podnosi się w g órę , a do na­

czynia D . wlewa się tyle kwasu siarkowego, ażeby 

druty CC. w niem zanurzone b y ł y ,  obie rurki F F . tymże 

samym płynem wypełniają s ię , poczem ca ły  narząd u- 

stawia się tak jak pierwej. (Archio . d. P/iarm. 11. R. B  

F IL  H. 2.p . 245-246).



Przenośnik gazowy przez Professora Z  e n n e c k  a, Z  Ty­

bingi wynaleziony.

O znaczen ie  ilości rozm aitych  z sobą pom ięszanych  
gazów  jest rów nie  w ażnym  dla chem ika  zagadnieniem  
jak dochodzen ie  sposobu  łączenia  się różnej n a tu ry  p ie r ­
w ias tków , w takich s to s u n k a c h ,  w  jakich je  w p ły n a ch  
i s ta łych  c ia łach  natrafiam y.

O d  rozwiązania tego py tan ia  zależy poznanie p rzy ro d y  
chem icznej pow ietrza ,  czerpanego  w  rozm aite j w y so k o ­
ści i g łę b o k o śc i ,  po  nad m o rz e m ,  w pustyn iach  p ia ­
szczystych ,  o k o ło  k r a te ru  g ó r  ogień z ie jących ,  w  ko ­
palniach i w w ielu innych  miejscach, a razem  wyjaśnię-" 
n i e , dziś n iedosyć poznanych  zjawisk fizyologicznych. 
W iedzieć ' jeszcze p o tr z e b a ,  iż n iek tó re  gazy  są czę­
ściami sk ładow em i w ód  s tu d z ie n n y ch ,  bagn is tych  i 
m in e ra ln y c h ;  n a d t o ,  iż n ie ty lko  o d d ychan ie  sam o u  
z w ie rz ą t , lecz inne jeszcze, w ich trzew iach odbyw ają­
ce się czynnośc i ,  jak  równie życie roślinne, w tym  lub  
ow y m  stanie pow ietrza  bez d o k ła d n eg o  zg łęb ien ia  
mięszanin , już  z tych  już  z ow y ch  gazów z ło ż o n y c h ,  
jasno i dosta tecznie w y tło m a cz y ć  się nieda. Z as łu g u ją  
rów nie  na  uw agę naszą gaz y ,  w czasie tego  ljnb ow ego 
kiśnienia uchodzące  z ro z k ła d u  is to t o rgan icznych  

rozm aic ie  p rze rab ianych  u tw orzone  a częs to ,  p rzy ro d ę  
c ia ła  z k tó rego  p o w s ta ły ,  b a rd z o  d o b rz e  oznaczają­
c e .  M im o tego atoli chem ia  ro zb io rem  gazów  z a t r u ­
dniająca się (czyli pow ie t rzna) ,  m a ły  d o tą d  postęp  z r o ­
b i ł a ;  zapatru jąc się bow iem , na inne tej ważnej nauki 
części,  niewielką liczbą rozb io rów  po w ie t rz n y ch  szczy-



cic się m o ż em y ,  a  i te nie zawsze rze te lności c e c h ę  n o ­

szą na  sobie. P rzyczyny wstrzymującej nas od z a t ru ­
dnienia się oko ło  gazów , szukać należy  m iędzy innem i, 
w rozm aitości narzędzi do tego po trzebnych ,  a m iano­
wicie wanienek  gazow ych  w odnych  i m e rk u ry a ln y ch  
z jednej s t r o n y ,  a w ob liczen iu  k tó re  w skutku  p o ­
czynionych ' d z i a ł a ń , w e d łu g  p ra w id e ł  a lgebraicznych  
do  pew nego  w y p ad k u  prowadzą, z drugiej. Z aradzając  
pierwszej n iedogodnośc i  w skazałem  w miejsce w anie­
nek , kilka now ych  narządów- (aćroskop  , ch lo to m ie rz ,  
gazom ierz  p rzenośhy  z m erk i iryuszem ),  te  jednakże  
nie zawsze zw ykłe  wanienki zastąpić m og ły .  Z  tej 
więc przyczyny 'u rządz i łem  przenośn ik  gazow y , k tó ry  
w  razie po trze b y  p rzechow an ia  gazu, lu b  przepuszczenia 
g o  do  gazom ie rza ,  pożądanem  będzie  narzędziem . Z a ­
łą c z o n y  tu  opis wskaże nam  najlepiej sposób  je­
g o  użycia .

!
j

Opisanie i  użycie Przenośnika gazowego.

Przenośnik ten składa się z trzech głównych części: 

z lejka, flaszki i kurka, (fig 2)

1. Lejek A .  w końcu dolnym i zwężonym opatrzo­

ny jest kawałkiem metalu, szczelnie zamykającym, który 

w dwóch miejscach a, i b, jest przedziurawiony. Przez 

te dwa otwory, przechodzą dwie metaliczne rurki,  a 

mianowicie przez a, długa, dna flaszy F. sięgająca ad, 

wodna rurka, przez b, zaś gaz uprowadzająca czyli ga­

zowa bb ' która od dołu na pół cala przedłużona, w gó­

rze przy c, śrubą się ko ń czy ,  pod częścią metaliczną



lejka, osadzony jest czopek przewiercony c, przez który 

obie rurki przechodzą, a do zamknięcia otworu a, słu­

ży metaliczna zatyczka D.

2. Kurek E- przytwierdzony iest śrubą za pośredni­
ctwem rurki zstępującej do rurki gazowej w c. i kończy 

się w górze lejkiem stożkowym/d. w którym rura u- 

prowadzająca gaz, szczelnie osadzoną bydż może.

3. Naczynie F. równej prawie z lejkiem objętości, ma 

miec szyję w ten sposób urządzoną, ażeby zatyczka lej­

ka sama przez się lub za pomocą k itu , szczelnie osa­

dzoną była.

Celem tego przenośnika jest, gaz przez wodę nieza- 

gęszczony bez pomocy wanienki- powietrznej.

i .  Zn aczenia , z którego się wydobywa, lub za pomo­

cą wody do rurki uprowadzającej wypartym zostaje , 

zebrać.

W tym  celu się napełnia leiek wodą, a po wyjęciu zaty- 

czki aa' rurki wodnej, kurek się otwiera ; ( * )  woda wpa­

da przez rurkę wodną do naczynia dolnego F, wypę­

dza zniego powietrze przez rurę gazową b b, i zw olna 

go wypełnia. Wczęści słożkowej kurka d  utwierdza, 

się za pomocą korka rurka gaz uprowadzająca, prze­

nośnik z naczyniem gazowem łącząca. W ydobyw ają-

(*) W  pewnym względzie dobrze jest, jeżeli przy a ’ śru­
ba się znajduje, do której inny kawałek rurki przymocować 
się daje.



cy  się z tego naczynia gaz przez wodę w naczynia, 

F  znajdującą się, wyparta z niego, wstępuje przez rurkę 
aa, do lejka i nagromadza się najbliżej w części górnęj 

flaszy. Skoro woda prawie zupełnie z F  wypartą zo- 

s ta ła , zamyka się korek i otwór wodny zatyczką t), 
poczem odejmuje się rurka gaz uprowadzająca , a w koń­
cu woda z lejka się wylewa.

2. Nagromadzony w flaszcze gaz do innego jąftiego  

naczynia przepuścić. W  tym razie, osadziwszy rurkę 

gaz uprowadzającą w samym kurku i w naczyniu do 

zbierania gazu przeznaczonem, wypełnia się lejek wo­
dą , a po otwarciu kurk a, wyjmuje się zatyczka i tak 

długo się wody do lejka nalewa, dopóki flaszka ca ł­

kiem się nią niewypełni, atoli wrazie gdyby tylko część 

gazu z flaszki wypuścić potrzeba b y ło ,  należałoby ku­

rek natychmiast zamknąć, w otworze zatyczkę umieścić, 

a pozostały g a z ,  do dalszego użytku w flaszce przecho­

wać (**). Mozę się zresztą w ydarzyć, iz w czasie przepu­
szczania gazu z .flaszy, do innego wodą zamkniętego na­

czynia, w skutku mocniejszego ciśnienia w ody, działa­

nie to (z tej przyczyny) przerwane'm zostanie, jak np. w 

tenczas, kiedy rurka gaz uprowadzająca z gazomierzem jest 

połączoną, a słup zewnętrzny wody wyższym jest od 

wewnętrznego. W  takim wypadku należy cylinder d,o

(**) Ażeby gaz z jednego naczynia do drugiego przepu­
szczany, z powietrzem się nie mięszał, należy rurę gazową 
przenośnika, jak równic rurkę gaz uprowadzającą, wodą na­
pełnić.

III. ib



1 1 0  P A M I Ę T N I K  F A R M A C E C T T C Z K t '&

mierzenia użyty albo dzwon o tyle wyżej podnieść', a 

ile przywrócenie równowagi pomiędzy płynem zewnę­

trznym a wewnętrznym tego wym aga, wtenczas bo­

w iem , mocniejsze (z tej strony) ciśnienie wody znosi 
się, a gaz znowu dalej bez przeszkody przechodzi. (***)

3. Posłuży jeszcze przenośnik, jak łatwo przew i­

dzieć można , (do robienia chemicznych doświadczeń 

nagłego spłonienia gazów wymagających), jako to: z gaz. 

w odorodnym , niedokwasem węglika i wodorodem wę- 

glistym i nadwęglistym dziać się zwykło; dosyć będzie 
lejek przed wypuszczeniem i zapaleniem gazu, wodą na­

pełnić ,  zatyczkę wyjąć, i kurek otworzyć.

Pożądanym równie narzędziem będzie przenośnik 

gazowy, ilekroć doświadczenia z Harmoniką chemiczną 
robionemi będą. W  takim atoli razie, rurkę wodną (aa) 

w a, odśrubować, węższą zaś krótką rurkę osadzić wypada, 

a to dla zmniejszenia odpływ u wody; osadzić równie na 

kurku potrzeba, rurkę metaliczną słoż,kową, wązki o- 

twór mającą, która i doinnych tego rodzaju doświad­

czeń posłużyć może.

(“ *) Jeżeli gaż w przenośniku nagromadzony, w całości 
przechowanym bydź ma, należy go w części jeszcze dolnej wę­
dą zamknąć.



Narząd, służący do wytrawiania rozmaitych istot le­

karskich w eterze i  innych nader lotnych płynach przez 

Z e n n e k a  wynaleziony.

Wytrawiając p y ły  rozmaite lub wyciągi w eterze, al­
b o  w innym bardzo lotnym płyn ie, a tym bardziej wa­
rząc je  wJ nieb, traci się pewna ilość' płynu rozpu­

szczającego, jeżeli para jego, przez zimno nie zagęści się 

lub też w przyjemni ku zebrany, napowrót do naczynia 

w którym trawienie się odbywa, wlanym nie będzie; co 

znowu z różnemi połączone jest niedogodnościami, i 
wiele zachodu wymaga, chociaż (jak to dawniej często 

robiłem) zebrany w przyjemniku eter (ogrzewając go 

wolno), znowu do naczynia pierwiastkowego przepę­

dzonym został. W  ułożonym przezemnie narządzie, 

nie napotyka się więcej na te i tem podobne trudności, 

d la  tego o dobrym wypadku z przedsiębranych w niem 

czynności powątpiewać niemożna.

Przyrząd ten w którym eter tak długo i tak mocno, 

jak tego potrzeba wymaga, warzyć' można, składa się 

{fig. 3.) z blaszanego lejka, w środku cynową wężową 

rurą do ścian jego przylutowaną, opatrzonego, iznaczynia 

do trawienia służącego, które lejek szczelnie zamyka, (*) 

tak iż ogrzewając ostatnie to naczynie, eter w parę za­

mieniony, wypełnia lodem albo wodą studzoną rurę 

wężową, a wuiej zagęszczony, kroplami do dolnego na­

czynia spływa. Ażeby jednakże w ciągu gotowania e-

(*) Ponieważ eter kauczuk rozpuszcza, należy umocowany 
w naczyniu korek , kawałkiem pęcherza okryć.



teru z Wyciągiem, (zmieniając w miarę iaksię rozgrzewa 

wodę), nic pary eterycznej nie utracić, górny otw ór 

łękowatej rury, w małem naczyniu jak najszczelniej o- 
sadzić wypada. Dodatek ten zabezpiecza nas od straty 

na jaką z przyczyny nie dosyć starannego chłodzenia 

w ody w lejku narażeni bydź możemy.

P o ukończonem trawieniu lub gotowaniu wyciągu 

należy, Szczególniej tam gdzie idzie o rozbiór istoty jakiej, 

pozostałość jak najdokładniej oddziel ć. W  tym celu 

{Jig% 4-) najlepiej użytą bydź może mała bania szklan­

na, poprzednio z kilku kroplami wyskoku lub eteru o- 

grzewana, która z naczyniem do trawienia służącym  
jak najmocniej się połączy. W  takim atoli razie, po­
wietrzu atmosferycznemu jakimkolwiek bądź sposobem 

do naczynia trawiącego przystęp zrobić należy, ażeby roz- 

czyn do balonu, rozrzedzone powietrze zawierającego w y­

partym został. Do osiągnienia tego celu służy balon szyi- 

kę i otwór mający, w którym jako w naczyniu do wytrą 
wienia przeznaczonem, skoro to wytrawianie ukończy się , 

rurka szklanna, dna naczynia sięgająca, szczelnie za pomocą 

kurka osadza się. W  tak przyrządzonej bani, umiesz­

cza się wdrugim jej otworze rurka szklanna, do spusz­

czenia rozczynu służąca, która, skoro powietrze drugiej 

bani rozrzedzone'm zostało, szczelnie w niem się 

utwierdza.

Jeżeli tym sposobem (**) do drugiej bani w zu-

(** Trawienie , jeżeli tego potrzeba wymaga, może bydż 
powtórzonem, nalewając świeżego eteru do naczynia tra­
wiącego.



pełności wypartą została, można będzie eter z pomocą 

wyżej opisanego lejka i jego WężÓWatej cynowej rury, 

z tej bani do innego jakiegokolwiek, bądź naczynia 

przekroplie. Działanie to jednakże, odbywa się sposo­

bem zupełnie odwrotnym trawieniu, bo w tym przy­

padku bania, rozczyn w sobie mieszcząca, utwierdza się 
jak najszczelniej w kieruuku nieco ukośnym po nad 

lejkiem, w otworze giętkiej cynowej ru ry ,  dolny zaś 

tejże rury otwór, z odbieralnikiem się łączy ,  poczem 

ogrzewa się bania, lejek zaś wodą zimną się napełnia. 

( B . R. IV . p. 364-367).

O urządzaniu rurek bezpieczeństwa przez Karola F. M o ­

hra Professora Z . Chemii ogólnej i  stosowanej w Instytu­

cie technicznym w K r a k o w i e .

D o najkorzystniejszych narządów składanych szklan- 

n y c h , należy urządzenie P i o t r a  W o u l f a  powszechnie 

znane, którego używam y przy działaniach chemicznych, 

mających za cel nie tylko zebranie wydzielających się 

pary i gazów , ale także połączenie tych ostatnich bez 

Żadnej str.aty z innym jakiem płynem. Lecz sam na­

rząd W o u l f a ,  bez zastosowania do niego rurek bez­

pieczeństwa , okazał się niedostatecznym, ponieważ w  

czasie niestosownego powiększania ogn ia , w naczyniu 

na działanie tegoż wystawionem, istoty wywiązujące się 

się z cia ł  do rozkładu użytych, powiększając nagle 
swoją objętość, stawały się często przyczyną rozsa­

dzenia naczyń i powodem smutnych wypadków dla pra­



cuj^cych; albo tez w czasie oziębiania, przejścia pary 

w stan p ły n n y ,  lub wysania (absorbcyij gazów, po­

wstająca czczość dała pochop do przelewania się 
p łynów przez rurki łączące (z przyczyn ciśnienia po­

wietrza atmoswerycznego) z ostatnich flasz do pier­
w szych , a niekiedy nawet do samej retorty lub kolby; 

przez co chociażby nie nastąpiło zepsucie narządu lub 

niebespieczeńslwo, to jednak zawsze ze stratą czasu 

i utworu przerwaną bydź musiała ( i) .  T ym  w y ­

padkom zapobiegły i udoskonaliły narząd wspomniony 

lejki i rurki bespieczeiistwa W e l t h e r a ,  których użyciai 

upowszechnienia niemałą iest przeszkodą trudne wyrabia­

nie tychże, a ztąd wysoka ich cena , jakoteż podległość 

częstemu złamaniu niedającemu się naprawić. (2). Chcąc 

więc i tym ostatnim niedogodnościom zapobiedź, wie­

lu autorów stosowne w tym wyglądzie różnie modyfiko-

( ł )  Nie zbyt daleko cofnąc nam się wypadnie do owych 
czasów, w których osoby poświęcające się pracom chemi­
cznym , w pracowniach niezaopatrzonych w rurki bespieczeń- 
stwa, przy zastawianiu narządu składanego, rozmyślali nad 
niebespieczeństwem nastąpić mogącem i udawali się do działa­
nia ogniem podsycanego, jakoby na wyprawę krwawą, przy­
stępowali do niego z trwogą, a szczególniej natężali słuch swój 
na świst i gwizdanie z prężenia powstałe i co raz hardziej 
wzmagające się, niebespieczeństwo zwiastujące, wtedy truch­
lejąc albo ucieczką się ratowali , zostawiając losowi dalsze 
działanie, lub też z odwagą oczekując końca, odniósłszy 
blizny od niewdzięcznego narządu, miejsce swoje opuszczali.

(2 J o s e phi Rudol  hi Joss dissertalio inauguralis ehemic 1 
pag. 47• Yindobouae 1827.



wane narządy podało, a szczególniej P .T .  Me i s s n e r  (3), 

A l e x a n d e r  C h o d k i e w i c z ,  T r o m  m s d o r f  (4), R o t h ,  

V i e n e s H a r e s ,  P l e i s c h l ,  B u r k e t K n i g h t ,  H a m i l t o n
(5) ,  P e p y s  F i e r l i n g e r  (6), P a y e n  (7), K l e m e n t s ,  

J o s i a h  J e w e l ,  F i l i p  W a w r z e n i e c  G e i g e r  (8)L, 

T a d  d e y s  (9), L a  n d r i a  n i (10) J ó ze  f Ru d o i  f  Jóso (11).  
My zaś lejki i rurki wspomnione w ten sposób odmie­

niliśmy ze:

1 każdy podobnemi robotami trudniący st*, 2 łatw o- 

ścią przyrządzać je może; 

nre mało kosztują, i
3cie chociaż podległe są złamaniu , to z nowu, składa­

jąc się z różnych części, łatw o, prą oko i z mały ja  

kosztem naprawione bydź może.

(3) J. T. Mei ssn ers Vorschlage zu einigen neuen Verbes- 
erungen pharmaceutischer Operationen und daza gaiioriger 
Apparate, Wien iBi4*

(4) T r o mms d o r f  Lehrbuchder pharmaceutischen Experi- 
mental-Chemie.

(5) S c h e r e r s  JournalTom V. Tablica 5.
(6) Gr e ns  Annalen der Physit <799- p»g 64-
(6) Journal de Pbarmacie X . 190.—  B uchner's Rcpcjtori- 

uni XIV. n 8.
(8) B u c h n e r ’s Report VII. 118.
(9) Journal de Pbarmacie X. «83.

(10) Giornale di Fisica etc. etc. Nov. et Dec. i 8a3 . pag. 
466. D i n g l e r ’s Połytechnisches JournalXIV. 279. S c h we i g -  
gers Journal fur Ph. et Chemie. XII. 245.

( n )  Josep hi Ru d o l p h i  Joss dissertatio inauguralis dc 
novo apparatu destillatorio. Vindobonae 1827.



D o urządzenia zaś naszych rurek bezpieczeństwa, po- 

trzebnemi są rurki proste większej średnicy i mniejszej 

średnicy w edług  potrzeby zakrzywione, tudzież korki 

dokładnie przyrządzone (12)

Jeżeli teraz obadwa końce rurki obszerniejszej (fig. 5.) 

a, zatkamy szczelnie korkami bb' po jednym otworze 

cc  z przeciwnych stron mającemi, i do tych otworów 

Avprowadzimy rurki mniejszej średnicy proste <5Id.' gór­

ną z lejkiem e, dolną bez lejka, tak aby się one we­

wnątrz rurki środkowej miały i jedna do p ołow y dru­

giej zachodziła, otrzymamy lejek A. którego użyć 

możemy do cząstkowego nalewania p łyn u, chcąc uni­
knąć szkodliwego wpływu lub straty gazów, jednocze­

śnie wywiązujących się; lub t e ż , napełniwszy pierwej 

środkową część rtęcią (żywem srebrem), wodą lub 

olejem, w ten sposób, aby koniec górnej rurki b y ł

(12) Rurek tak większej jako i mniejszej średnicy i upodoba­
nej długości tanio w chutach nabydź można. Uskuteczniając po­
dział, na części rurek szerszych za pomocą szpagatu mocnego, 
sposobem wiadomym, należy równać i tępić ostre piaskowcem 
aby uniknąć pękania , narzynania się korków a nawet i kalecze­
nia ; rurki zaś cieńsze nad fajerką żarzących się węgli drewnia­
nych lub lampą (szkłodmuchów) według potrzeby zaginać, dzie­
ląc je pilnikiem 3ój graniastym ostrym, wodą lub olejkiem ter- 
petynowym zwilżonym i gładząc brzegi jak wyżej. Korkom pil­
nikiem płaskim drobno nacinanym stosowną Srubość, okrągłość 
i głatkość nadaje się, a dziurawienie za pomocą pilnika małe­
go, okrągłego i większego, z łatwością uskutecznia się Z tą 
ostrożnością, ażeby tak rurki węższe , jak i korki, W rurkach szer­
szych , mocno osadzone były.



tylko w części żanńrżony’, jako rdrkę bOżpieóżeńsftWa, 

dla Uniknienia rbzśadzertia narządu.' G d y 'zaś  wypadnie 

potrzeba zastosować rurkę bezpieczeństwa do odbieral­

nika y ,  łącznie z rurką dwliraniienną x  do wydzielenia 

iśtót lotnych przeznaczoną, w ' tedy jak C.: okażuje»
lepiej jest rurkę d, stosownie do pochyłości, w  końcu 

dolnym g, zakrzywić i łącznie z drugą, w korku umo­

cować; górną zaś rurkę, dla uniknienia wydymania w 
kształt lejka, większej w praw y, Wymagającego możemy 

z pomocą kurka h , połączyc z dolną częścią rurki śre­

dnicy \viększe'j i, w górnym końcu otwartej k. Co tak­

że w każdym innym przypadku da się zrobić, w któ* 

rym  wypada rurkę prostą w lejek zakończyć.

Jeżeli znowu w  fi. końce dwóch rurek W większej 

średnicy (które nazwijmy ustępowemi) zatkamy korka­

mi a,a\a” ,a '"  po jednym otworze w prosi przeciwnym 

mającemi, i w otworze korka a, umocujemy rurkę pro­

stą, w  końcu wierzchnim w  lejek zakońeżoną, w  otwo­
rze zaś korka a ’ rurki dwuramiennej z, ramie dłuższe, 

a krótsze w otworze korka a”  rurki ustępowej /' na­

stępnie otwór korka a ”  z nierównie krótszem ramie­

niem rurki dwuramiennej m połączymy szczelnie, tak ,  

ażeby rurki wewnątrz wchodzące, równo z powierzchnią 

wewnętrzną korków znajdowały się; otrzymamy lejek 1 

którego użycie jest toż samo co i pierwszego, z tą* waż­
ną różnicą, że tu płyn nigdy z rurki w czasie użycia 

wysadzonym nie b y w a ,  tylko po powierzchni wewnę­

trznej rurek ustępowych U’ rozlewa się, dając wolny 

wstęp powietrzu lub ustęp gazom lub parze gwałtownie 

cisnącym, zlewając się znowu do riirki z.
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Można także rurkę dwuramicnną D. z rurką bez­

pieczeństwa urządzić, wprowadzając do rurki większej 

średnicy o (którą dla skrócenia łączną  nazwiemy) za­
tkanej w obu końcach korkami, rurki mniejszej średni- 

cy  pp ' zagięte pod ' kątem prostym, z których jedna 

krótsza , druga dłuższa, i stosując do korka, w który 
wchodzi rurka krótszo-ramienna, rurkę bezpieczeństwa 

B; z tą różnicą, że ramiona rurki m nie są równo­

legle zakrzywione ku sobie, ale pod kątem prostym i 

krótkie; służy zaś tak urządzona rurka do połączenia 

odbieralników z sobą. Nadto, jeżeli zamiast rurki p 

prostą i mocną rurkę n wst awi my,  koniec zaś dolny 

dłuższego ramienia rurki p ' od dołu dwa razy pod ką­
tem prostym y, lub okrągławo zakrzywimy, przyrzą­

dzimy rurkę do otrzymania gazów z rurką bezpie­

czeństwa.

Nakonieo F. przedstawia rurkę łączącą wraz z 

rurką bezpieczeństwa, która posłużyć może do otrzy­

mania pary i gazów gryzących , ażeby te wprost prze­
chodziły do miejsca icli przeznaczenia, nie zagęszcza­
jąc się w rurce łącznej; i tak: do końców rurki łączne 

o za pomocą korków zastosowawszy dwie rurki,  jednę 

obszerniejszą s, pod kątem prostym zakrzywioną, dru­

gą zaś r prostą, tak aby w rurce łącznej koniec rurki 

r  wchodził w koniec rurki obszerniejszej s, jak  litera t 

okazuje, nadto ze strony wchodu rurki r umocowa­

wszy lejek A. otrzymamy narząd, który odpowie 
zamierzonemu celowi.

Z  tych kilku rurek bespieczeńetwa i lejków, łatwo



przekonywamy się, źe tym różny kształt i położenie 

w edług woli i potrzeby naszej nadać m ożem y, gdy 

przeciwnie rurki W e l t h e r a  tej dogodności nie posia­
dają. —

Ażeby zaś uniknąć zarzutu, któryby słusznie uczy­
nionym został, że w lejkach do napełniania cząstkowe­

go lub całej ilości, używamy zwykle kwasów, szcze­

gólniej kwasu siarkowego, który niszczy istotę kor­

kow ą, zaradziliśmy temu pokrywając wewnętrzną po­

wierzchnią korków rurek ustępowych blaszką cieniuchną 

p latyn ow ą, utwierdzając ją lakierem kopalowym lub 

szellakowym, która korki dostatecznie od psucia się za­

bezpieczyć potrafi.

Dołączona rycina wystawia rurki bezpieczeństwa w 

naturalnej wielkości.

O  urządzaniu wyciągów lekarskich ( E'xtracta)  przez 

Dra. C .F . H a n i e  g o  Aptekarza w L rhr.

Jeżeli wyciągi lekarskie któreby życzeniom w now­

szych czasach objawionym zupełnie odpow iadały , u- 

rządzać ch ce m y, nie należy spuszczać z uwagi dwóch 

ważnych okoliczności, a temi są: .

a, stosowne do natury istoty, rospuszczać się mającej, 

postępowanie,
b, parowanie rozczynu.

Ażeby parowanie było  jak najkrótsze czyli, ażeby p ły-



riy obciążone pierwiastkami roślinnymi w wodzie rpz- 

puszczalnemi (gąszcz) nie zbyt długo na działanie ciepła 

do zagęszczania potrzebnego b y ły  wysęawionemi, potrze­

ba używać' płynów, ile bydź może najmocniej pierwia­
stkami rozpuszczalnemi wysyconycb czyli zagęszczonych 

co następującym sposobem uskutecznić się daje.

O  rozpuszczaniu (wyciąganiu) pierwiastków roślinnych1

Rozpuszczanie uskutecznia się w tłoczni R e  a l a  łub 

R o m e  r s h a  u s e n  a za pomocą wody, lub słabego 
wyskoku. W y  ciągi z samą tylko wodą urządzane są: 

W yciąg  z Chabru czubku tureckiego
v. kleistego . . . . Extr. Card. bened.

— z Czerwieńca serdeczniku — Cent* minor.
— z Maruny rumiankowej -sr Chamomillae.

— z Goryczki . . . . - T Gentianae
— z Lukrecyi . . . . --- Glycyrrhizae
— z Perzu . . . . . . --- Graminis.
— z P i o ł u n u ........................ --- Absinthii.

— z K ozłku  lekarskiego . --- Valerianae.

— z Słodkogorzu . . . Dulcamare.

— z K okoryczu  lekarskiego — Fumariae.

— z korzenia rabarbarowego Rhei.

— z Szanty białej . . . . . w Marubii albi.
— z Krwawnika . . . . . — Millefolii.

— z Mydlnika . , . . . Saponariae,

— z Brodawnika mlecznego Tarasach

— z Bobrku trojlistnego . . — Trifoljj.

— z kory  peruwijańskiej . . -r. Chinse.'

— z Kilczyby wroniego oką — Nue. vomicae.



—  z kory Szakarylli . . . —  CaScarillae.

—  z drzewa karnpeszowego —  Lig. Campech.

—  » gwajakowego . —  „  Guajaci.

—  z kory wierzbowej . . -■—  „  Salicis,
—  z drzewa gorzkiego . . —  „  Quassia;.

Wymienione wyciągi wszystkie w ogóle urządzanemi

bywają z wodą zimną, wyjąwszy wyciąg z drzewa gorz­
kiego Extr. l;Quassi gdzie miejsce zimnej wody zastępuje, 

ogrzana do 6o° R.

Tłocznia R o m e r s h a u s e n a  mat ę  niezaprzeczoną ko- 

rzycś i wyższość nad tłocznią R e a l a  (wrobieniu tego ro­

dzaju wyciągów,) iż płyn nad górnym sitkiem znajdujący 

się, aż do ostatniej kropli ściągnąc się daje i że później 

dolana woda z płynem do rozpuszczania użytym, nie mie­

sza się  ̂ kiedy używając tłoczni, R e a l a ,  ciśnienie, w 

miarę z mniejszającego się słupa wody, słabieje, tak iż 

niechcąc czasu tracie , w końcu wodę z gąszczem mię- 

szać potrzeba. Mimo atoli tej niedogodności, można 
będzie urządzić większą naraz ilość wyciągów umieszcza­
jąc obok siebie 3, do Ą. tłoczni R e a l a  wtym rzaie 

zebrany w  iej płynprzelewac należy do drugiej z tej zaś- 

znowu do następnej i t. d. T y m  sposobem otrzymują 

się równie bardzo zagęszczone płyny.

Chcąc urządzić wyciągi wyskokowe w ed łu g  przepisu 

leko wzoru pruskiego lub w edług  myśli B r a n d e s a .  (w 

Arch. T o m  I. Z. 3 . S. 189) używ ać należy spiritusu od 

io# do 20P B. T u  należą.

W y c ią g  z Tojadu mordownika Extr. Aconiti.
—  z A r c y d z i ę g l u ............................—  Angelic®.

—  z korzeni Tranku górnego. —  Arnicae rad.



W yciąg  z skórek pomarańczowych Extr. Aurant cort.
—  z Pokrzyku wilczej jagody —  Bellad herbae to° B

—  z korzeni tatarakowych — Calami.

—  z kory peruwijańskiej ~  Chinae i o°i  na ciep

—• z Ogórka kolokwinty —  Colocyntbid. ao°
—  z korzeni kolumbo —  Columbo 200 B.

— - z Omanu prawego —  Helenii i o°B.

—  z Ciemierniku czarnego — ■ Hellebor n ig .r o 0

—  z Lulku . . . . .  —  Hyoscyami io° B.

—  z Lubczyku . . . .  —  Levistici io° B.

— z Biedrzeuca (korzenie) —  Pimpinellce „

—  z korzeni Senegi . . —  Senegae „

—  z Nogietu ogrodowego —  Calendulae „

—  z Jaskółczego ziela —  Chelidonii io°

—  z Pietrasznika plamistego—  Conii maculati.

—  z Naparstnika szkarlatn. —  Digitalis „

—  z Konitrudu lekarskiego —  Gratiolae „

—  z Sałaty jadowitej . . —  Lactucae vir. 20°

—  z Zawilcu czarnego ziela —  Pulsatillae „

—  z Bieluniu dziędzierawy —  Stramonii io°

—  zK ilcz yb y  wroniego oka —  Nuc votnicae.

—  z K ozłka lekarskiego —  valerianae z io°;

Istoty lekarskie, które w wodzie mocno pęcznieją, 

iak np. klejowate, mięszac należy z wywarzonemi i od- 

sianemi trocinami , lub sieczką. T u  także odnieść potrze­

ba rośliny w białko i klej zamozne np. Lulek (Hyoscjr- 

amus) i t. p. tudziez rośliny odurzające np. Pietra- 

sznik plamisty , Lulek i t. d. z których dawniej wyciągi 

z świeżo wyciśnionego soku urządzano; atoli z u w a gj, iz 

rośliny te, nie wszędzie dziko rosnące, znachodzimy



iż wyciągi z roślin uprawnych robione, przyzwoitej mo­

cy, jaką w nich znaleśc spodziewamy się, nieposiadają, 

iż aptekarz niespuszczając się na wiarę i sumienność 

ob cych , sam zawsze takowe urządzać powinien, że 

nakoniec z dobrze zasuszonych i starannie przechowa­

nych dziko rosnących roślin, uajlepszy wyciąg otrzy­

manym bydź m oże, najwłaściwiej w tym pomiescie- 

my je rzędzie.

Rozpuszczanie (wyciąganie) odbywa się w ten sposób.

Oznaczona ilość pyłu  rozpuszczać się mającego, po­

dziela się na 3 a nawet i więcej części, a jeżeli 1-2 

funtów nie przenosi, umieszcza się na 2 lub 3 zawody 

w jednym tylko małym cylindrze. Pierwsza cząstka py­

łu ,  z wilża się wodą czystą i sposobem wiadomym roz­

puszcza. T ą  drogą urządzony a razem najbardziej zagę­

szczony wyciąg, oznacza się liczbą pierwszą, każdy zaś na­

stępny to jest 2gi, 3ci, i Ąly, w miarę gęstości, ma swoją, 

z kolei przypadającą porządkową liczbę. Skoro pył 

pierwszy zupełnie wyczerpanym został, napełnia się 

puszka inną cząstką tej same'j istoty, która natychmiast 

już nie wodą czystą lub spiritusem, lecz pierwszym (I) 

gąszczem zwilżoną bywa, ażeby dobrze przesiąkła, nim 

kolej na gąszcz drugi przypadnie. Z  porządku więc 

nalewa się do Cylindra gąszcz liczbą II. oznaczony, 

to jest najmocniejszy-, gdyby jednakże częśc gąszczu 

igo , po zwilżeniu drugiego pyłu  pozostała, natenczas 

wypadałoby wprzód cylinder takowym wypełnić, nim 

płynu II nalejemy. Po płynie aim, następuje 3c iit.d . 

W yciągi z drugiej cząstki py łu  otrzymane, podzielamy



tak jak i pierwsze, na cztery części, z których pierw­

szej, a następnie 2iej i t. d. do rozpuszczenia trzecie'j 

cząstki pyłu  używamy: Każda cząstka tym sposobem 

wyczerpanego p ły n u , nalewa się raz jeszcze, lub dwa 

razy, wodą albo, wyskokiem słabym. Łatw o bardzo 

przewidzieć można, iż całkowita ilość pierwiastków ro­

ślinnych wodzie lub wyskokowi udzielających się, za po­

mocą niewielkiej ilości cieczy, wyczerpaną zostanie.—  

Pierwsze gąszcze zwolna w jeden połączone mają tę- 

gpśc syropu.

Im większą massę p y łu  na raz rozpuszczamy, a na­

stępnie im większą liczbę działań w celu rozpuszczania 

pierwiastków roślinnych , z jedną i tąz samą ilością py­

ł u  uskuteczniamy, tem tez zawiesistszą otrzymujemy gę­

stwę , i to właśnie jest przyczyną, dla której często pier­

wszej gęstwy nie pomijamy, a drugie dopiero paruje­

my. Używając kilku na raz tłoczni R e a l  a, wyciąganie 

tym,- samym sposobem, z tą samą zawsze gęstwą usku­

tecznia się. Jeżeli jednego lub drugiego z tych narzą­

dów niedostaje, zarabia się sposobem wyżej opisanym 

część wyciągać się mającego p yłu  z odkroploną wodą 

na gęste, ciasto, które po niejakim czasie w zwyczajnej 

tłoczni wyciska się. Wytłaczanie to w edług  prawideł 

wyżej wskazanych, kilka razy się powtarza, tak iż ciecz 

pierwszego wyciśnienia, do rozpuszczania drugiej czą­

stki proszku użytą bywa. Jeżeli p y ły  roślinne wiele 

kleju zawierają, należy .je z trocinami lub sieczką po- 

mięszać.



O Parowaniu wyciągów.

W  przyrządzaniu wyciągów, parowauiejest działaniem 

bardzo ważnem, odbywać' się zaś zw ykło  albo za po­
średnictwem pary, albo też w łaźni wodnej. W  miarę 
uwalniającej się pary, dolewa się nowa dość' cieczy, co 

tak długo trwa, dopóki dana ilość płynu zupełnie się 

nieulotni, lub naczynie całkiem wyciągiemsię nienapeł- 

ni. Przez działanie to, nietylko źe massa całkowita 

wyciągu na mocne ciepło przez długi czas jest wysta­
w ioną, ale nadto część wyciągu naprzód do parowni­
cy wlana, a zateui dłużej od innych ogrzewana, w czę­

ści rozłożyć się może.

Przewidziano już nieco dawniej tę niedogodność i 

starano się o środki więcej celowi temu odpowiednie. 

N i e  z e r  i P f e i l  na polecenie G e i g e r a  zagęszczali 

p łyn y rozmaite w pęcherzach wieprzowych w piecach 

ogrzewających zamkniętych , co w prawdzie nieźle się 
udawało , spostrzeżenia jednakże S c h w e i n s b e r g a  w 

tym przedmiocie ogłoszone, nie są tej natury, ażebyśmy 

je zupełnie przyjąć mieli. Dalej, usiłowano wyciągi 
w  próżni, pod dzwonem wialroeiągu obok ciał wil­

goć przyciągających parować, a B o n s d o r f  zagę­

szczał tego rodzaju ciecze, w naczyniach zamkniętych, 

jednakże z powietrza nieogołoconych, za pomocą istót 

w ody chciwych, co zupełnie zgodnym jest z mojemi 

(o pociąganiu się wzajemnym cząstek materyi w pewnej 

odległości) doświadczeniami. Własne w tej myśli czy­

nione doświadczenia udzielam (słowa autora) w tym 
jedynie zbawiennym celu, ażeby się stały pobudką do 

rozmaitych ulepszeń i naprowadziły nas na drogę udo* 

skonalenia, do której wszyscy dążyć powinniśmy.
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W  czasie urządzania kwasu źródłowego uczułem mo­

cno (czego zapewne moi koledzy nieraz doświadczyli), 

niedostatek tłoczni powietrznej, usiłowałem przeto, za­

stąpić ją nowym podług tych satnycb zasad zbudowa­
nym narządem, jaki Maria Klemens B a a d e r  w Dzien­

niku fizycznym H u b n e r a  z r. 1784 s. 55o podaje.

Wpuszce cynowej T .  1. Fig. 6. a a ustawiono kilka mi­

seczek, cieczami parować się mającemi, napełnionych, 

z których dwie kwas siarkowy zaw ierały; każdą parę 

miseczek przegrodzono drewnianym podstawkiem, wszy­

stkie zaś razem z czterech stron drutem mosiężnym b, tak 

mocno uięto. iż ie w górę podnosić i napowrót spuszczać 

można było. Po zamknięciu puszki, szczelnie przysta­

jącą pokrywą, której brzegi łojem wysmarowano, wluto- 

wano w część jej górną rurę kurkiem c, opatrzoną, a 

do tej zastosowano cylinder szklanny e, którego oba 

otwarte końce pokrywą wypukłą d, i tejże samej posta­

ci blaszanym denkiem f ,  zamknięto. Pokrywę d, po­

dzielono na dwie rurki z których jednę rtęcią w yp eł­

niono , drugą zaś z kurkiem połączono. Blachę tak ze­

wnątrz jak i wewnątrz pokryto lakierem bursztynowym 
z cynobrem zarobionym, a to w celuzasłonienia cyny od 

szkodliwego działania rtęci. W  miejscu i, osadzo­

no za pomocą kitu rurkę szklanną 4, kurkiem ro­

gow ym  (lepiej żelaznym) opatrzoną, której koniec dłuż­

szy, dólny, skośno ucięty i na dnie miseczki wspiera­

ją c y  się, w rtęci zanurzono. Deszczułkę p, na której 
cynowa puszka spoczywa, obciążono ciężarkiem g, w  

samej zaś deszczułce małe wycięcie do przyjęcia rurki



d n a /,  cylindra szklannego, zrobiono (*). Po zamknię­

ciu kurka m, nalano przez otwór k, aż do otworu i, 

rtęci, a po zamknięciu tego otworu h, korkiem go za­

tkano , poczem otworzono na raz oba kurki, przez co 

rtęć natychmiast opadła; powietrze zaś rozrzedzonym 
zostało. Skoro powierzchnia jego górna zbliżyła się pra­
wie do kurka m. zamknięto go równie jak i kurek A, w y­

ję to  kurek i nalano znowu z mjseczki czerpanego kruszcu* 

co  tak długo powtarzano póki rtęć dalej nieopadała.

Narząd ten dosyć prosty i mało nakładów wymaga- 
ąey, zupełnie zamierzonemu celowi odpowiada, te a- 

toli w zastosowaniu go praktycznem nastręczają się nie­

dogodności, iż dobrze zamykającego kurka żelaznego 

niełatwo nabyć można, nadto iż więcej jak w ośmiu 

miejscach otwory zalepiać potrzeba, przez które mimo 

starannego zamknięcia często powietrze lub woda w y­

dobywa się. T o  spowodowało mnie (mówi autor) do 
użycia tłoczni R o m e r s b a u s e n a  która jak z jedne­

go tylko doświadczenia przekonałem s ię , dobry robi 

skutek. Pokrywając albowiem tłok muślinem cienkim 

1 nacierając go ło jem , dobrze się powietrze rozrzedza 

Tafla szklanna w miejsce pokryw y za pomocą łoju do­

brze w a, (Fig. iĄ.) przymocowana, za kilku porusze­

niami tłoka na drobne kawałki pęka. Wlewając p ły ­

ny zagęszczać się mające (zob. Fig. i 3.) do naczynia cy­

lindrycznego, którego dolne szkło dno stanowi, paro­

(*) Deszczułka ta unosi część ciężaru przez rtęć sprawio­
nego.



wanie idzie jak najdokładniej i dla tego zalecam ten 

narząd w braku tłoczni powietrznej, do robienia d ro ­

bnych rozbiorowych doświadczeń. Przydatnym może 
m ógłby bydź narząd, w ten sposób jak go Fig. 8 wy­

stawia z ło żo n y , który atoli całkowicie z cyny urządzić 

należy. Naczynie parownicze a, połączone jest za po­

mocą śruby b, z tłocznią i rurą parę uprowadzającą c, 
rura zaś ta. z narządem do chłodzenia przeznaczonym 

za pomocą podwójnej śruby c. Przez otwór _/", można 

naczynie kwasem siarkowym lub podobnym m u , w odę 

przyciągającym ciałem wypełnione, umieścić (zob‘ fig. 

i 3- i 4). Narząd ten posłużyć m oże, tak do parowania 

jak i do przekraplania w niskiej temperaturze, w ten- 

czas atoli naczynie a, do miseczki wodą ciepłą napeł­
nionej w ło żyć  wypada.

Mimo tych zalet, narząd ten, tylko do drobniejszych 

doświadczeń przydatnym bydź może. Ażeby więc t ł o ­
cznia K o m e r s  h a u s e n  a, do parowania wyciągów u- 

żytę bydź m ogła,  zmieniłem ją w ten sposób jak F ig .  
16 . okazuje. Rura mosiężna w miejscu a, przylutowa- 
ną jest do kurka narządu, i dla tego miejsce tylko b i 

c, kitem oblepić potrzeba. Miejsce prassy zastę­

puje tłocznia z zastawkami do szyjki przyjemnika kitem 

przymocowana; jak na figurze io  widzieć można. P ły n  

zagęszczać się mający, umieszczony jest w retorcie, re­
torta zaś w łaźni wodnej. Parowanie w cieple 5o° R. 

mimo tego, że przyjemnik ciągle studzono, szło nie­

zmiernie w olno, co zapewne ztąd pochodziło, iż isto­

ty wilgoć (parę) zagęszczającej, niedostawało a ch ło ­

dzenie samo nie wiele do przyspieszenia parowania przy-



czyniło się. Dobrzeby może b y ło  kolbę świeżo wypa- 

lonemi węglami napełnić'.

Widząc, iż parowanie w próżni długo trwa, usiło­

wałem działanie to ciągłą odnową powietrza przyspie­

szyć, zwłaszcza że już M o n t g o l f i e r  w r .  1794* tym 

sposobem płyny, za pomocą narządu przez niego w y­

nalezionego, który wentylatorem odśrodkowym nazwał, 

zagęszczał. Gdy jednakże wentylator powyższy do urzą­
dzania wyciągów zastosowanym bydź niem oże, obm y­

śliłem odmienny zupełnie narząd, który powietrze 

przez ciecz bez przerwy przepędza a tym samym jego 

ciągłą odnowę sprawia. Narząd ten wystawia {Fig. 11) 

a, Gazomierz z białej blachy urządzony, i na 2 nieró­

wne części, to jest 2 cale wyżej połowy, ścianą po­

przeczną c , podzielony. Przestrzeń górna połączona 

jest zdolną za pomocą rury f  pół cala od dna gazo­

mierza odległej. W ypełniając przestrzeń górną gazo­

mierza, po zamknięciu kurków, wodą, i otwierając po­

tem kurek h, powietrze przez wodę parte, przeciska 

się przez ciecz w  retorcie będącą, która w łaźni w o ­

dnej najwięcej do 5o° rozgrzewaną bywa. T y m  sposo­

bem, ciecz ta nietylko ciągle się porusza, przez co pa­

rowanie przyspieszonym zostaje i choćby mocniej ogrza­

ną była stygnie, ale nadto powietrze wilgocią obciążo­

ne, przez ciągle przybywające s u c h e , do studzonego 

przyjemnikn c, w  którym się wilgoci pozbyw a, a z tego 

do naczynia d , wypartym  zostaie. Skoro ruch w re­

torcie ustanie, wyjąć należy kurek /1, wodę przez k u ­

rek g, odpuścić, otwór w h, zamknąć, p r zestrzeli górną



P A M IĘ T N IK  F A R M A C E U T Y C Z N Y  »

a, zn ow u wodą napełnić a powietrze w gazomierzu zam­

knięte przez h, wypuszczać.

Gdy wyparte przez wodę, wilgocią obciążone powie­

trze , parowaniu przeszkadza, zmieniłem powyższy na­

rząd w ten sposób, iż w miejsce naczynia d, dobrze 
zamknięte uaczynie k, podstawiłem, jak to f ig .  r2. wska­

zuje. W ypełniając naczynie k, wodą , zamykając kurek 

l, i otwierając po zakitowaniu (*) szpar w miejscach r, 

o , p , q , kurek m,  tak jednakże, ażeby woda nagle nie 

s p ły w a ła , powietrze w retorcie zwolna rozrzedza się. 

W  skutek tego rozrzedzenia, powietrze zewnętrzne wpa­

da przez rurkę n,  przeciska się przez ciecz w retorcie 

będącą i ten sam co i wyżej sprawia skutek. Z tej je ­

dnakże strony opisany dopiero narząd, na pierwszeń­

stwo zasługuje, iż przebieg powietrza jest tu nierównie 

d łuższym , naczynie więc nietak często jak pierwej wo­

dą zasilać potrzeba, nadto iż zwyczajna, wodę nieprze- 

puszezająca stągiew, w miejsce naczynia k, użytą bydź 

m oże, nakoniec, iż w razie potrzeby powietrze przez 

ciała, wilgoć zagęszczające, przepuszczanem lub ogrze- 

wanem bydź może, w przód nim przez rurę u, do re­

torty się dostanie. Ostatnie dwa narządy, tam szcze­

gólniej prawdziwą korzyść przynieść m ogą, gdzie wodę 

ciągle płynącą w pracowni mieć można.

(*) Kit którego w tym celu i do innych, jeszcze robót uży­
wam składa się z 12 części na pył utartej glinki białej Bolusem 
zwanej i i cz. pyłu z korzenia szlazowych z wodą należy­
cie ubitych.



Chcąc jednym z wyżej podanych sposobów urządzony 

j dosyć juz zagęszczony płyn dalej parować, dobrze 

będzie działanie to w narządzie J ig . 11 oznaczonym u- 

skutecznic. Mocno zagęszczony p ły n ,  jeżeli wyskoku 

nie zawiera, może bydź do parownicy w la n y , i w piecu 
właściwym umieszczony; jeżeli zaś wyskok m a, naten­

czas z rzadszą gęstwą pomięszany, w retorcie odkro- 

plonym bydź powinien, a to w celu odzyskania napowrót 

wyskoku. W  ciągu odkraplania, przyspieszyć należy pa­

rowanie ciągłą odnową powietrza i ciepłem , a sko­

ro płyn gęstości syropu nabierze, co zeskupiających pra­

wie w jeden, pęcherzyków poznać można, dalej w sto­

sownej parownicy go zagęszczać, nalewając do retorty 

świeżego płynu. Przyzwoitej tęgości nabiera wyciąg w 

miernie ogrzanej suszarni.

Porównyw'ając cały  ten szereg działań, jakich wyma­
ga urządzanie wyciągów według podanych tu a dziś po­

wszechnie używanych przepisów, przekonamy się, iż 

nietylko wiele się na czasie i opale zyskuje, lecz nad­

to unika się wszelkiego rodzaju naczyń metalicznych, 

szkodliwie na wyciągi działać mogących. (Nienależy tu 

podciągać pod tę rachubę cyny tłoczni). Ciepło do 

parowania użyte, tak jest umiarkowane, iż z tej strony 

niczego obawiać się niepowinniśmy, odzyskuje się też 

zupełnie i wyskok do rozpuszczania użyty. Urządzone 

według tych prawideł wyciągi, 'posiadają własności, 

wyborne tego rodzaju przetwory znamionujące, tak iż 

je słusznie jako zbiór obfity najczynniejszych pierwiast­

ków roślinnych uważać należy. Z  16 unc. korzeni (nieco 

lekkich) rabarbarowych, otrzymałem 8 unc. dobrego w y ­



ciągu; z 12 unc. lulku czarnego , 5 unc. mocnego odurza­

jącego, wodzie smaku i zapachu świeżej rośliny udzielają­

cego w yciągu , który dla braku białka, b y ł  nieco w ol­

niejszym od tego, który z soku wyciśnionego urządza­

nym bywa. Tą  samą własnością odznaczały się i inne 

wyciągi odurząjące. W yciąg  z korzeni kolumby (r . Co- 

lumbo) miał barwę brunatno-zóltą i szczególny zapach, 

językiem zwilzony jasno-zółtej do gummy gutty podob­

nej, w wodzie zaś rozpuszczony, tejże samej, jednakże 

nieco brudnej,  nabierał b a rw y, nadto dosyć ciągłości 

okazywał. W yciąg  słodkiego drzewa [ex.  r. liquirit.)  

miał zapach i inne własności nalewu. W yciąg z skórek, 

pomarańczowych posiadał wszystkie zalety dobrego prze­

tworu. Po  wykrojeniu częs'ci białej klejowatej skórek 

poprzednio w wodzie namoczonych, trawiono je w tejże 

same'j wodzie przez dobę, plyu zlany łącznie z cieczą 

wyciśnionych skórek podstałą, zagęszczono do 8 funtów. 

Rozczyn wodny pomięszauo z 4 funtami wyskoku 3o° B. 

nalano w tłoczni R o m e r s h a u s e n a  nazasuszoną sprosz­

kowaną i z wy warzonemi trocinami pomięszanę żółtą ko­

rę. Niedobrze iest skórki zbielma nieobrane w tłoczni 

w yciągac, bo części kleiowate bielma, zagęszczają wodą 

i parowanie opóźniają. Z  io  funt. skórek otrzymano 10 

unc. wyciągu.

Wszystkie tą drogą przysposobione wyciągi tak wod­

ne jako i wyskokowe, nie pleśnieją i długo przecho­

wać się dają. Sposób ich urządzania jest tak prosty 

lak mało nakładów wymagający, narzędzia, zaś do 

tego służące, tak niskiej ceny iż zobowiązacby można 

aptekarzy, ażeby wszyscy według podanych tu przepisów



X
urządzali zwłaszcza że tym tylko sposobem wszędzie je ­

dnostajne możnaby miec przetwory. (Buchners Rep, II.

R. B . II. H. i . S. 47-6'4-J

Narządy ju k  do filtrow ania j u i  do rozpuszczania 

przeznaczone.

Większa częśc', tak zwanych wyciągów roślinnych, 

(extra cta )  urządzaną dziś bywa przez nalanie infusio 

gdyż w edług świadectwa doświadczonych aptekarzy 

większej ilości i lepsze tą drogą otrzymują się przetwo­

ry. Dowodem przekonywającym nas o te'j prawdzie, 

są upowszechnione dziś różnego składu narządy, do 

filtrowania a razem i rozpuszczania pierwiastków ro­
ślinnych (płynom wodnym lub wyskokowym udzielają­

cych się) służące, które tu poprzedzone niektoremi Ur 

wagami opiszemy.

Rozpuszczanie pyłów  roślinnych za pomocą eteru 

niema prawie żadnych trudności, gdyż płyn ten łatwo 

je przenika i rozpuszcza, dla tego też rzadko kiedy mamy 

potrzebę, zmieniania zwyczajnych, dotąd w tym Cely 

używanych narządów.

T o  samo rozumieć należy i o wyskoku jako środku 

rozpuszczającym, uważanym. Jnaczej atoli rzecz się 

m a , gdzie rozpuszczanie za pomocą wody same'j lub 

słabego wyskoku przedsiębrać p otrzeb a; bo lubo są

nr.



pyły. roślinne, które zwyczajnym sposobem , w słabym 

wyskoku w części rozpuścić się dają, jest atoli wielka 

liczba takich, które wprzód płynem rozpuszczającym 

zwilżyć, a niektóre i zwilżyć i z płynem nierozpuszczal­

nym wymięszać należy. Są znowu wypadki, gdzie par? 
cie mechaniczne rozpuszczeniu w pomoc iść musi.

Czysta w o d a , sama przez się. najwięcej robi nam 
trudności , których pokonanie od zręcznego zastoso­

wania tego lub owego narządu zależy.

Fig. 3. Narząd P a y e n a  (w Dzienniku Chem. lek# 

zesz. z Lutego, w r. 1826. opisany.) składa się z wy­
drążonego i z obu końców otwartego cylindra szklan- 

nego A ,  którego dolny koniec C, bibułą lub płótnem, 

nitką naokoło obwiedzionem, zamknięty jest. Cylin­

der ten w korku niezbyt szczelnie utwierdzony, osadza 

się w naczyniu B. Istota rozpuszczać się mająca, lub 

węgiel do odbarwiania płynu przeznaczony, wodą zwil­

żone , w puszczają się do cylindra, a pochylając z wolna 

naczynie, wodą się nalewają. Jeżeli p y ł ,  do wyciągania 

u żyty, utrudnia przesączanie się p ły n u ,  ogrzewa P . 
dolne naczynie, w celu rozrzedzenia powietrza, lub 

utwierdza w otworze górnym cylindra za pomocą kor­

ka tłocznię mosiężną D. (zobacz niżej narząd B e r a  la). 

D o  rurki łączącej tłocznią z górnym korkiem zastoso­

wany jest Manometr E , narzędzie prężenie powietrza 
oceniające.

Fig. iĄ. Narząd R o b i q u e t a  i B o u t r o n a .  A*



szklanny wązki a długi lejek, korkiem szklannym C. o- 

patrzony, B. flaszka na której spoczywa (*)

Fig. 5. G u i b o u r t  o tyle poprawił poprzedni 

narząd, iż A .  lejek szklanny i B. podstawione naczynie 

kilku otworami (z szyikami) opatrzył. Lejek w miejscu

D. ma k u r e k , ażeby spływanie cieku w miarę potrze­

by miarkować można; rurka szklarnia C. łącząca otwór 
górny i boczny lejka z otworem flaszy, służy do prze­

puszczenia powietrza wypartego z B. przez ciecz do te­

goż naczynia) spływającą do naczynia^. Jeszcze jeden 

otwór w dolnej części naczynia B. do wypuszczenia cie­
czy w  tymże naczyniu zebranej przeznaczony.

Fig. 16. Narząd B o u l l a y a  starszego i syna jego 

A .  cynowy poczęści cylindryczny lejek, B. dwa sitka 

(przegródki) metaliczne, C. przyjemnik, D. podstawa 

drewniana. Sposób użycia tego narządu łatwo wytłóma- 
czyc sobie można

Fig . 17. Inny narząd B o u l l a y a  A .  Lejek szklan­

ny B, takiż sam lejek C, przyjemnik D . korek przedziu­

rawiony.

Fig. 18. Narząd B e r  a la. W  przekonaniu, iż sposób 

rozpuszczania pierwiastków roślinnych przez mocne par-

(*) Opisany już w Tomie II. Pam. Farm. na stron. 3 i 6. 
tu dla lepszego związku rzeczy jeszcze raz wspomniony i 
skreślony.

L-4SL



cie ,  jakie ciecz rozpuszczająca na py ły  roślinne w ywie­

ra ( methode de depłecement, Verdrangungsmethode) , 

nie zawsze z równą korzyścią użytym bydź może, zw ła­

szcza, jeżeli eter lub wyskok jest cieczą rozpuszczającą, 

gdyż płyny te, łalwo pyły  zwilżone przenikają (woda 

i wyskok słaby, tej własności z niemi niepodziela), zale­

ca opisany tu narząd, który prócz korzyści tłoczni B e -  

a ł a  w łaściw ych, łatwością przenoszenia go z miej­

sca na miejsce i taniością zaleca się. W  ciągu pię­

ciu minut wyparta została w tym narządzie ilość' płynu, 

którą w lejku R o b i q u e t a  ledwo w 12 godzin ze­

brano. P łyny  nawet wodno-\yyskokowe (wymoczę Tin- 
cturae) które w pyłach bardzo klejowatych (do urzą­

dzania wym oczów użytych) zagęszczonemi i zatrzyma- 

nemi zostały, a które w innym narządzie znowu tylko 

płynem wyskokowym wydzielonemi bydź m ogły, za 

pomocą wody samej , w narządzie R o b i q u e t a w y-  

parteroi zostały. Składa się zaś z A .  tłoczni mosięż­
nej, B. cynowego, po części cylnidrycznego lejka przy­
śrubowanego do naczynia miedzianego (przyjemnika)

C. 2 do 3 kwart objętości mającego. Pokrywa lej­

ka D . śrubą opatrzona do której tłocznia A . jest przy­

mocowaną, E . kurek służący do przywrócenia związku , 

między powietrzem lejka i przyjemnika, jeżeli naczynia 

są zamknięte, i jeżeli potrzeba tego wymaga. F. śru­

by do przymocowania narządu służące.

Fig. 19. przedstawia ten sam narząd nieco zmienio­

ny. I tu znajduie się lejek cynowy A , miedziany przy- 

jemnik B. parcie jednakże sprawia nie tłocznia cisnąca 

lecz w części górnej i bocznej przyjemnikq osadzona



równie mosiężna tłocznia ssąca C. Pokrywa lejka Djest 
cynowa. T u  potrzebne jest równie sitko E , i F. śruby 

do przytwierdzenia przyjemnika służące.

Naczynie do przechowywania pijawek służące przez 
Aptekarza W e l t z l a  wynalezione.

Sposób przechowywania pijawek jakiego W e l t z e l  a- 

ptekarz w Dreźnie używa, długo był tajemnicą, dopóki 

go aptekarz T a u b e r t  zT ietzu  w dzienniku farmaceu­
tycznym Niemiec północnych nieogłosił. Wspomniony 

wyżej autor, zasilał często kolegów pijawkami w 

właściwym naczyniu przechowanemi , które daleko 

b y ły  rzeżwiejsze od tych, które w sadzawkach trzy­

mano. Zakupione w jesieni, i na wiosnę w ilości od 

12-16 tysięcy (sztuk) pijawki, umieszczono w piąciu 

niżej opisanych naczyniach, z których każde 2-3-4 ty­
sięcy sztuk i 8 do 12 kwart wody obejmowało. Na- 

czynia te z białego fajansu (steingut) robione, zastąpić 

mogą z zwyczajnej gliny- garncarskiej urządzane, jeżeli 

tylko właściwą pierwszym postać mieć będą, Fig. 20 

przedstawia w mowie będące naczynie fajansowe, z na­

stępujących części złożone, a naczynie w którym z naj- 

dują się pijawki, h. pokrywa blaszana dobrze zamykają­

ca i malemi otworkami, przez które powietrze wpada, 

opatrzona. Miejsce blachy zastąpić może pokrywa 

szklanna w tym atoli razie boczne brzegi drobne otworki 

mieć powinny, c, przestrzeń próżna; d, rura drewniana



lub szklanna, podłużnego lejka postać mająca, i d o  

połączenia próżnej, górnej przestrzeni, zdolną wodą 

napełnioną, przeznaczona; ee, miejsce ziemią i t. p. isto­

tami wypełnione; dno samo wysłane jest mchem na 

którem warsta ziemi pulchnej ogrodowej spoczywa; 

trzecią warstę tworzą włókna tatarakowe, czwartą 

mecb i ziemia pulchna, pierwszy w małej bardzo ilo­

śc i,  ostatnią nakoniec czarna ziemia; f ,  przedziu­

rawiona deszczułka na wewnętrznej obręczy wspiera­

jąca się, która wraz z naczyniem zrobioną bydź ma. 

Otworki tej deszczulki niepowinny bydź za nadto sze­

rokie, ażeby ziemia i mech nie przeciskał się ,  mają a- 

toli mieć rozmiar tak zastosowany do grubości pija­

w ek, które w takim razie z łatwością do części dolnej 

naczynia g. przeciskają s ię , i znowu do miejsca pier­

wszego pobytu wracają; g  dolna przestrzeń naczynia 

wodą napełniona. Co ośm dni wypuszcza się z nie'J 

woda i na powrót się na ziemię, w górnej części naczy­

nia będącą nalewa, tym sposobem czyści się woda i 

zwolna na dół spływa. Można za każdą razą świeżej 

nałać wody, ale to nie jest rzeczą konieczną. W  części, 

dolnej wodą napełnionej nagromadzają się pijawki słabe, 

leczty lko  w porze zimowej, gdyż w iec ie ,  częściej na po­

wierzchni ziemi, zatwardniałe gruczoły  mające, grube 

i krwawiące się pijawki znaleźć można: h, otwór do 

wypuszczania wody służący, korkiem zatkany.

Ponieważ ziemia z innemi istotami warstami u ło żo ­

na jest dosyć pulchną, świeżo zakupione i do naczynia 

tego włożone pijawki, zapuszczają się w głąb i w  ziemi 

mieszkania dla siebie szukają. W  lecie a szczególuiej
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w czasie upału wychodzą wszystkie, wyjąwszy chorych 
na wierzch, pokrywają całą powierzchnią ziemi, a po 

zachodzie słońca znowu do mieszkań swoich wracają. 
W  czasie rozpoczynających się ciepłych dni, spostrzedz 

można zasklepy, w pojedyńczych próżnościach niezbyt 
głęboko pod ziemią, często nawet do p ołow y tylko w 

ziemi leżące; z początku do piany później do czarno-bru- 

natnej siatkowatej tkaniny podobne, wielkości orzeszka 

laskowego. W  tym zasklepię znajdują się małe zalążki 

w różnej ilości, w których przez drobnowidz mnó­

stwo drobniutkich ciałek spostrzedz m ożna, w drugim i 

trzecim roku, coraz ich więcej przybywa, a tak z każ­

dym rokiem, liczba ich znacznie pomnaża się.

Ażeby pijawki jednostajne zawsze miały ciepło, naczy­

nie A . [Fig.2i.") wkłada się do stągwi, wodą napełnio­

nej B. tak, ażeby połowa naczynia A . w  wodzie zanu­

rzoną b y ła :  stągiew spoczywa na podstawku drewnia­
nym C.

W  zimie przechowywać należy pijawki w piwnicy, 

a to dla zabezpieczenia ich od m ro z u , lubo słaby mróz 

pijawkom nieszkodzi; mogą nawet i zamarznąć, byleby 

mróz niebył zbyt mocny a zamrożenie niedługo trwało; 

skoro lód rozlaje, znajdziemy pijawki tak czerstwe jak 

i pierwej.

Uwaga. W e l t z e l  robił doświadczenie w zimnie od 

29 do 3o° dochodzącym, przez co stracił do 200 T ala­

rów kapitału, a lubo niektóre pijawki napowrót ożyły,



większa atoli ich liczba tak mocnego zimna wytrzy­

mać niemogła.

O gąbce\ końską pospolicie zwanej (Spongia equorum) 

ja ko środku pozbawiającym pijaw ki k le ju , który dosyć 

obficie wydzielają.

A.R. L . V o g e t  Aptekarz w Heinsbergu, wprzekona- 

n i u , iż stan zdrowia pijawek od przyzwoitego wydzie­

lania się kleju właściwego zależy, umieścił w naczyniu 

do przechowania ich przeznaczonym , poprzednio w zi­

mnej i gorącej wodzie wymoczoną, tak zwaną końską 

g ąbkę, i u w ażał,  iż pijawki nietylko po zewnętrznej 

powierzchni gąbki p e łza ły ,  ale nadto w jej próżności 

skwapliwie zapuszczały się, a tem samem kleju, który 

w postaci nitkowatych pierścieni na gąbce się zbierał, 

zwolna się pozbawiały.

Odmieniając co i 4 dni w odę, i oczyszczając za każdą 

razą wolno pociśnioną gąbkę zkleju, przechowywał zu­

pełnie zdrowe i rzeźwe pijawki przez czas nieskończe­

nie długi.

O leczeniu chorych pijawek za pomocą węgla zwierzęcego.

Wiadomą jest powszechnie rzeczą, iż węgiel zwie­

rzęcy i roślinny wiele do zdrowia pijawek się przyczy­

nia, że atoli chorym pijawkom przydatnym bydź mo­

że mało w tym względzie posiadamy doświadczeń.



Aptekarz A. R. L. V o  g e t. o skuteczności węgla zwie­

rzęcego piszący , tak się wyraża: Zaopatrzywszy sję (sło­

wa jego) w duże pijawki, przechowywałem je zupełnie 

zdrowe, w stosownym naczyniu ; nagle w porze letniej 
woda czerwienic się p o czę ła , a liczba umierających 

pijawek codziennie się zwiększała. Przyczyną tego po­

m oru , b y ło  zapewne łowienie pijawek, za pomocą 
pęcherzów krwią wypełnionych, jak łatwo przekonać' 

się można było, z węzłowa tych Z at w a r cl n iał ośc i, z któ­
rych za pocisnieniem palca, gęsta ezarno-brunatna krew 

w ypływ ała. Gdy staranne, obmywanie cliorych pijawek 

wodą, cukrem i winem francuzkim zaprawioną, nie- 

sk utkow ało , posypałem pozostałych dziesięć, węzłami 
twardemi napełnionych pijawek, kilku uncyami suchych 
sproszkowanych, palonych kości ( Ebur ustumj w któ­

rych mocno się; zwijały i kurczyły. W  pół godziny 

w lałem  kilka uncyi wody %  łyżeczki m iod u , i 

mięszałem takową gęstwę przez kilka minut. W  tej to 

mięszaninie zatwapdniałe węzły  zupełnie się rozdzieliły, 
krew nie sączyła się więcej, a chore pijawki w krótkim 

czasie pierwiastkowe odzyskały zdrowie. (N otiz a. d. 
Geb. d. prakt. Pharm. N. i. 1836. p. 13- 14-)

O ubytku jakiego doświadczamy po zasuszeniu rozmaitych 

części roślinnych na lekarstwo służyć mających.

Świeżo zebrane zioła, kwiaty, korzenie i t. p. części ro­

ślin zawierają w sobie rózmajtą ilość w ody do ich życia ko­

niecznie potrzebnej, której ieżeli na czas dłuższy służyć 

mają, przez zasuszenie pozbawić ich należy. Zasuszone 
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więc zioła stosownie do ilości wody w nich będącej tra­
cą mniej więcej na wadze.

Wiadomości tyczące sie ubytku, jakiego rośliny ?.te'j 

strony doświadczają, z tego szczególniej względu apteka­

rza uwagę zwrocie powinny, iż są dla niego skazówką, 

służącą do ocenienia rzetelnej wartości świeżych ziół 

których zwykle od kobiet, zbieraniem ich trudniących 

się, nabywa. Załączona tu tablica wskaże, nam ilość 

wody w 100 funtach świeżej rośliny, wtyrn lub owym 

czasie zbieranej znajdującej się.j

100. funt. 
swiezyck

N A Z W I S K O Zbieranych
w

dają po 
zasuszę.

K o ­ Radix Acetosse --- 3 i
rzeni. • Angelicae Czerwcu 3o y ,

• • dto Październ:

• Asparagi W rześniu 4a
• « dto Listopadzie OC

i

« « dto Marcu 3o
« « dto Czerw cu 45
• Bardanae Październ. 26
« « dto Styczniu 3 i %
< ■ dto Marcu 3 t
« « dto Czerwcu 3 i 9/<o
• Bryoniae Październ. 3 i y 4

« Consolidaj Listopadzie 3 1 y 3
n « d to Marcu 28 V >0
u « dto Styczniu 23<V\
« Cynoglossi Styczniu 25
w u dto Maju i 7Va



100 funt. 
świeżych

N A Z W I S K O Zbieranych
w

dają po 
zasuszę.

K o ­ « « dlo. Czerwcu 22 y i0
rzeni. CC Dahlise Listopadzie 15%0

rt Filieis maris Listopadzie 25
« Graminis Październik 52
« Helenii — i8 y < 0
cc Lapathi ac. Czerwcu a5»»/,o
« « dto. Styczniu 37
H « dto. Marcu 37 v<»
CC « dto. Czerw cu 32
« Licjuiritiae Październik 46y s
a Pimpinellae — z6 V i
« Valerianae silv. Listopadzie 33
cc « dto. Maju 29 9/<o
cc n dtO, Czerwcu 3 i

Kor. Cortex Hippocastani Październik 38
CC Qnercus Wrześniu 4, ’i
cc Salicis dto 45
CC Sambuci dto 29̂ /4
cc Ulmi Październik 374/,

Stipites Dulcamarae 3o

Ziół.
Herba Absinthii 26

CC dto z łod yg  obranych 42
Herba Aconili 18 %

CC Ajugae rept. 25
cc Althae 12

cc <■ dto. 22

« Artemisiae i 4
«c Balladonnae >6
« « dto. 19



lOfunt.
świeżych

N A  Z W I S K O Zbieranych
w

d&ją po 
zasuszę.

ct « dto. *9
« Betonie® i 4

... ... « Borraginis n %
u Cardui bened. (po okwit) 9
« Centaurii minor. 37Vj

Cham®dryos 29Vs
, ̂  \i . « Cham®pityos 23

W Cichorei i 5</3
t « C:cut® i8ł i

Digitalis 18
' j) '** | « Dracunculi * 20

;4 i ‘ « . Euphrasi® 1 3 i</,
n Fumari® 17

■’ i « Galii lutei 3 1/5
Heder® terrest. i 2!/*

•* >« « dto. i 8 3/ i

« « dto. 21 .

,1'Vi a Hyoscyami i 3«/t
i ‘ k Hyssopi 23

« Juniperi 40
« Malv® 2 I H/ s

• Meliloti d 28 f t

« Melissae i 16 f t
i « « dto. i8 3/ ,

N « dto. 20

« « dto. 22
U Meliss® calam. ' 3 i
W Menth® Crispse 1 i i 5
« dto piper.

I 2 1 ! / i



świeżych
bSJCft> itj N A Z W  I * S K  O l 5 Zbieranych

w
dają po 
zasuszę.

« Mercurialis !7
« <t dto.

« Millefolii i 3
cc k dto* i 4 ! A

■ \ ^ u Parietariae 2 2

« Plantagin med.

« dto. major, J7  ff i

« Rhois radie. 2 8

! « Rutae 2 2

<c Salvise 1 8  % 6

« « dto. 2 2

« Saniculse 1 34 ! / *

(( Saponariae 23
« « dto. 3 i

« Scordii 2 O 3/ 10

« Solani l 5

cc Stramonii 1 1

« Tanaceti , 9 ’/ s

(( Trifolii fibr. i 4

<( • dto. 20

« Verbasci 21 ! / i

« Veronic3e 26 ^

; cc « dto. 3 3 </5

i cc Vincse 3 7

1 cc Violae tricolor. flor. 2 7 / 1

Folia Aurantii 4 6

CC Lauro cerasi 4 » ! / ł

Flores Acaciae 2 7 / *

cc Aconiti | a 5



100 funt 
świeżych

N A Z W I S£K A Zbierane
w

daje po 
zasuszę:

cc Althseae ■7
(C Borraginis
cc Crlendulae
*c Chainomillse vulg. 3 i

« « dto. 27
cc « dto. 23i3f <6
cc « dto, 23 f ,

cc « dto. 2 1 f i
cc « dto. 21

cc « dto. 20

cc « dto. l 6
cc Chamomillae rom. 33*/5
cc Farfarae i 9 !/s
** Genistae tinctorioe J7
cc Hyperici 37 !A
cc Lavendula2 5 i

cc Lilii conv. 12J/;

cc « dto. *3^ o

cc Malvie n ł/io

cc Matricariae 281/u

K Millefolii 34
cc Naphae 2S

c Nymph lut. 93/s

cc Paeonioe J74/*

cc « dto. 18

cc « dto. 20

cc Papayeris rhoead. 8^3

cc « dto 8*/5
» Persicae



100 funt:
świeżych

N A Z W I S K O Zbierane
w

daje po 
zasuszę.

K •Primulae vei'ii. ' 7 I / 5

« « dto. * 7 1/ ś

« Rosarutn alb. '7
« « dto. pallidar. 1 8

« « rubrarum 33
« Sambuci i 5
« « dto. 2 1

« « dto. 2 S

m Thym i 3 4

a Tilice 3 a ( / j

*t Urticae i 4
d Verbasci
u « dto.

' T A

« « dto. i a / 2

« « dto, '3  f i

a n dto.
€ « dto.
« Violse tricolor • 4 7/ i o

a <( dto. cum berba 2 8

Wiadomości tyczące się miejsca i  czasu zbierania roz­

maitych części roślin tak ogrodowych iako i  dziko ro­

snących, tudziez przyrządzania znich w właściwym cza­

sie lekarskich przetworów.

S T Y C Z E Ń  I L U T Y .

Jeżeli pora roku sprzyja , kwitną iuż w tych dwóch



miesiącach, prócz roślin w Marcu rozwijających się, na­

stępujące :

Dereń właściwy, Cornus mascula C. IV. O r. L, wgajach. 
Ptasia mięta kurzyślep, Alsine inedia X, 3 wszędzie. 

Ciemiernik czarny, Helleborus niger; XIII. 6 w ogro­

dach,

Stokroć trw a ła , Bellis perennis, XIX. 2 wszędzie. 

Jemioła zwyczajna, Viscum album. XXII, 2 na drze­

wach w gajach (pasożytna)

M ARZEC

W  Borach.

W ilcze ły k o ,  Daphne mezereum VIII. 1.

N ah rzegach morza i  tudzież i  w ogrodach.
Warzęcha lekarska, Cochlearia officinalis. XV. ł

W  rzadkich zaroślach, chrustach gajach ,

Miodunka lekarska, Pulmonaria officinalis. V. 1 

Barwinek mniejszy, Vinca minor. V. 1.

Kopytnik pospolity, Asarum europaeum. XI. 1. 

Fijołek m arcow y, Viola odorata V. 1.

Wogrodach.

W ilcze łyko, Ciemiernik czarny, F iołek  marcowy. 

Cis zw yczainy, Taxus baccata. XXII. 5,

T o b o łk i,  w łaściw e, Thlaspi bursa pas.toris XV. 1 

wtymże samym czasie wszędzie.

(D a lsz y  c ią g  w następującym  N u m erze .)



Rozmaite części roślinne w które aptekarz w tem 

miesiącu zaopatrzyć' się m a , są następujące:

Cort. frangulae

—  fraxini

—  hippocastani 

' —  mezerei

— pruni padi 

— - quercus

—  salicis

—  ulmi interior 

Flores. violarum 

Lignum iilniperi 

Radix angelicae

—  ari

—  aristolochiae cavae

—  asari

Radix bardanae.

—• calami.
— • caryophyllatae.

—  cynoglossi.

—  imperatoriae

—  levistici.

—  paeoniae.

—  pimpinellae.

—  polypodii.

—  pyrethri.

—  taraxaci.

—  tormentillse.

—  valerianae minoris. 

Stipites dulcamarae.

Przetwory lekarskie z  tych rozmaitych części roślin u- 

rządzać się mające.

Syrupus violarum Unguent. populeum.

K  W  I E  C I E Ń .

N ad wodami.

Rukiew rzeżucha w od n a, Sisymbrium nasturtium 

XV. 2.

Podbiał pospolity, Tussilago farfara, XIX. 2.

—  lepięźnik, —  petasites, XIX. 2.

III. 21



Wierzba łozina, Sałix penłandra, XXII. ł .

N a suchych łą k a ch , pastwiskach, trawnikach.

Pierwiosnki kluczyki, Primula veris officinalis,

V. .,
Na pagórkach i  wzgórzach.

Zawilec czarne ziele albo (sęk)', Anemone pulsa- 

tilla, XIII. 6.
T u  równie znaleść można, F i j o ł e k  marcowy i Podbiał 

pospolity.

W  rzadkich lasach.
W ilcze ł y k o ,  Miodunka lekarska, Barwinek mniej­

szy, Kopylnik pospolity, Fijołek marcowy.

Wiąz zw yczajny, Ulmus campestris, V. 2-

Szczawik zajęczy, Oxalis acetoselła, X. Ą.

Śliwa C zerem cha, Prunus padus, XII. i .

—  T a n i ,  spinosa, XII. i.

W  krzewinach i  na opłotkach.
Szczawik zajęczy, Fijołek marcowy.

Bldszczyk ziem ny, XIV. i.

W  ogrodach.

Pierwiosnki kluczyki, Wilcze ł y k o ;  Warzęcha le­

karska.

Żywokost lekarski, Symphytum officinale, V. i.

Porzeczka zwyczajna Ribes rubrum , V. i.

Trybulka zwyczajna, Scandix cerefolium, V. 2.

Migdał brzoskwinia, Amygdalus persica, XII. <1.

Śliwa wiśnia, Prunus Cerasus, XII. 1.

Zawilec trojanek, Anemone hepatica, XIII. 6.
W szędzie rosnące.

T o b o łk i  w łaściw e, Ptasia mięta, Kurzyślep, Stokroć 

trwała..



K ozłek pospolity,
Poziomka jagodo wa, 

Jaskółcze ziele więk. 

Brodawnik nileczo. 

Szczaw mniejszy,

Yaleriana qffięinulis III. i. 

Frągąria v.esca, XII. 4  
Chelidouiutn majus, XIII. i. 

Leontodon Taraxacum X IX .i.  

Ruinex acetosclla VI. 3 .

W  Ulicach ogrodowych.

Topola  balsamowa, Populus balsamiferą, XXII. 4  
W  tym czasie, zbierać wypada następujące kwiaty i 

zioła i t. d.

Flores acaciae

—  primulae veris 

Herba cochlearias

—  hederae terrestris

—  pulmonariae maculosae

—  pulsatilla? nigricantis -
—  sabina;

Radix cicborei.

—  consolidae majoris.

.—  dictamni albi.

—  fframinis. 

e —  gratiolse

—  Radix hellebori albi.

—  hirundinarise (cynan- 

chum vincetoxicum.)

—  lapalhi.

—  mci.

—  on oni dis.

—  pelasitis.

—  saponaria.*.

—  sureisa;. |>.

Turioncs pini.

—  taraxaci

—  taxi.

Radix aristolochiae vulgaris.

—  arnicae.

—  belladonae.

—  bistortae.

—  caricis arenariae.

—  carlinse.

Przetwory lekarskie.

Aqua acaciarum.
—  cochleariae. 

Consęrva cochleariae.

Extr. pulsatillae njgri.

—  taraxaci,

—  taxi e foliis.



N a brzegach morza.
T urzyca  piaskowa 

Cebula morska

—  nasturtii aguatici. 

Extractum graminis.

Spir. cochlearia;, 

Unguentum sabinae.

Carex arenariae XXI. 3. 

Scilla maritima VI. i.

M A J.

N ad wodami.
Psianka słodkogorz. 

Sisymbrium nasturtium. 

pentandra.

Solanum dulcamara V. i.  

Tussilago Farfara. Salix

N ad źródłami.

Sisymbrium nasturtium.

N a bagnistych i  wilgotnych łąkach.
Geurn rivale XIT. Ą. 

Arum maculatum XX. i .

Kuklik wodny 

Obrazki wiele złego

N a  suchych łą k a ch , pastw iskach, trawnikach.
Alchemilla yulgaris IV. r. 

Betonica officinalis XIV. i .  

Primula veris.

Orchis morio. XX. i .

— Iiieracium cymosurrt,

Gwiazdosz przywrotnik 

Bukwica zwyczajna 

Pierwiosnka kluczyki 

Storczyk samicowy 

Jastrzębiec podokółkowy 

XIX. i.

N a piaskach.
Herniaria glabra V. 2. 

Genista germanica XVII. 3 .

Żabie gronka gładkie 

Janowiec k o lą cy ,  

T u rz y c a  piaskowa.

N a pagórkach.
W o ło w y  język czerwieniec, Anchusa tinctoria V. 1.



Trojeśc zwyciężyjad, Asclepias Vincetoxicuni v. C y- 

nancbum. vincetoxicum B. Brown. V. 1.

Krzyż owniea gorzka, Polygala amara XVII. 2. 

Jałowico pospolity, Juniperus cominunis XXII. 7.

N a uprawnych rolach.
Secale cereale 111. 2.

Brassica napus XV. 2.

—  saliva XX. 2.

—  rapa. XV. 2.

Jsatis tinctoria XV. 1.

Żyto pospolite, 

Kapusta Rzepak,
—  warzywna

—  Rzepa 

Urzet siniło

N a ugorach.
K okorycz lekarski XVII. 1.

W  Borach.
Borówka czernica,

Szczawik zajęczy.

Sosna pospolita,

—  Świerk 

Szczyr trw ały 

IV  rzadkich g a ja ch , lasach.

Marzanka wonna Asperula odorata. IV. 1.

Vaccinium Myrtillus VIII. 1. 

Obrazki wiele złego.

Pinus silrerslris XXI. 7.

—  picea XXI. 7. 

Mercurialis perennis XXII. 5

Szakłak kruszyna, 
i—  zwyczajny 

Konwalia Innuszka, 

Śliwa ptasia wiśnia, 

Brzoza zwyczajna 

Dęb zwyczajny, 

Buk pospolity, 

Grab pospolity,

Rhamnus frangula V, 1.

—  catharticus. V. 1. 

Convallaria majalis VI. I. 

Prunus Avium XII. 1. ,

Betula alba, XXI. 5. 

Quercus robur XXI. 6. 

Fagus sylvatica XXI. 6.

Carpinus betulus XXI. 6. 

Pierwosnka kluczyki, Barwinek mniejszy * Boró­
wka czernica, Śliwa czeremcha.



W  zaroślach i  około płotów.

Gęsia stopa mączyniec, Chenopodium bonus Henri-

cu s,  V. 2.

Kwaśnica kalina włoska, Berberis vulgaris VI. i. 
Śliwa tan i,  Prunus Spinosa. XII. i.

Pokrzyw a głucha biała, Lamium album XIV. i. 

Fijo łek brat zsiostrą, Viola tricolor V. i. 

Pomurne ziele sklenniczuik, Parietaria officinalis

XXIII. i. v. IV. i .

N a marach i  dachach.
Pomurne ziele sklennicznik.

W  ogrodach.
Migdał brzoskwinia Amygdalus persica, XII. i .  

Porzeczka: zwyczajna, Ribes rubrum V. i.

Śliwa wiśnia, Prunus Cerasus. XII. i ,

—  pospolita, —  domestica XII. i .

Gruszka jabłoń Pyrus Malus XII. Ą.

—  pigw a, —  Cydonia XII. Ą.

Orlik pospolity, Aquilegia vulgaris XIII. 5. 

Pieprzyca rzezucha ogrod. Lepidium sativumXV. i .  

K okorycz lekarski, Fumaria officinalis.

Jałowiec sawina, Juniperis Sabina XXII. y.

Figa pospolita, Ficus carica X X .v .X X I I I .3. L.

W szędzie ży ją ce rośliny.

Babka większa Plantago major IV. i.

Blekotek pospolity , Chaerophyllum silvestre V. a. 

Łomikamień ziarnowy, Saxifraga granulata X. a. 

Jarząb dziki, Sorbus aucuparia XII. 3.

Malina pospolita, Rubus idaeus XII. 5.

Jaskółcze ziele większe, Brodawmk mleczowy.



laskach i  ulicach.

Ostrokrzew zwyczajny Ilex aquifolium. IV. 3.. 

Kwaśnica kalina włoska, Berberis vulgaris. VI. i .  

Kasztan gorzki, Aesculus Hippocastanum VII. u  

Morwa biała,czarna,czerwona. Morus alba, n igra,

rubra. XXI. Ą- 
Orzech włoski, Juglans regia XXI. 8.

Sosna modrzew , Pinus Iarix XXI. 8.

Rozmaite części roślin, które w tym czasie zbierać 

należy.

Flores Acaciarum, Herba Matrisylrae.

—  aquilegiae — mercurialis.

—  lamii albi. — nasturtise.

—  convallarisemajalis. — parietariae.

Folia Farfarae. — plantaginis.

—  ilicis aquifolii. — polygalaeamarae.

—- quercus. — rutae.

Herbae arnicae. — saponarise.

—  betonicae — saxifragae.

—  chaerophylli sylvest.,— scabiosae.

—  clielidonii majoris. — tanaceti.

—  fumariae. — trifolii aquatici.

—  hepaticae steli. — violae tricoloris.

Przetwory.

Extr. Chelidonii.

C Z E R W IE C .

W  wodzie.

Tatarskie ziele, Acorus Calamus VI. i .



N ad wodami.

Przetacznik bobownik. Veromca beccabunga. Il. i. 

Trędow nik knotowy. Scrophularia nodosa XIV. 2. 

Psianka słodkogorz. Solanum dulcamara 

N a wilgotnych łąkach , bagnach.
' fran k  górny. Arnica montana. XIX. 2.

Obrazki wiele złego. Aram raaculatum XX. 1.

Na suchych łąkach, pastwiskach trawnikach.

Gwiazdosz przywrotnik, Alchemilla vulgaris IV. 1. 

Goryczka zółc  ziemna, Erythrae Centaurium V. i* 

Szczaw kwaśny , Rumex acetosa VI. 1.

Rdest węzownik, Polygonum  bistorta.VlII. 3
Bukwicazwyczajna, Betonica oflicinalis XIV. 1. 

Nosek dzięciołowy, Geranium sanguineum. XVI. 1. 

Krzyzownica pospolita. Polygala vulgaris XVII. 2, 

Wilzyna koląca, Ononis spinosa XVII. 3.

Koziorożec dzięcielina, Medicago falcata. XVII. 3. 

Jastrzębiec kosmaczek, Hieracium pilosella XIX. 1. 

N a piaskach.

Żabie gronka gładkie , Herniaria glabra V. 2. 

W ilzyn a koląca, Janowiec farbierski.

N a wzgórzach.

W rzos pospolity, Erica yulgaris VIII. i-

Dyptan b ia ły ,  Dictamnus albus. X. 1.

Cząbr macierzanka, Thym usserpyllum . XIV. 1. 

W ęźym ord  ogrodowy, Scorzonera hispanica. X IX .1. 

Kocanki piaskowe, Gnaphalium arenarium.XIX.2

N a uprawnych rolach.

Owies pospolity, Avena sativa. III. 2.

Żyto pospolite, Secale cereale III. 2.



Pszenica ozim a, Triticum hibcrnum fil .  2.

—  angielska , et turgidum. III. 2.

Marzanna barwierska, Rubia tinctorum IV. 1.

N a ugorach.
Cząbr macierzanka, W ilźyna koląca, K o k o r y c z  

lekarski, Fijolek brat z siostry.

W  zbożu.
Babka płesznik, Plantago psyllium. IV. 1.

Kurzyślad czerw ony, Anagallis arvensis. V. 1.

Mak polny’, Papavcr Rhoeas XIII. 1.

Ostróźka polna, Delphinium consolida.XIII.3.

W  borach.
Jedna jagoda zwyczajna, Paris quadrifolia VIII. 4- 

Świnie bagno, Ledum palustre. X. 1.

Obrazki wiele złego. Arum maculatum

W  rzadkich gajach.

Przetacznik lekarski, Kwaśnica kalina w ło sk a , Bu- 

kwica lekarska.

IV  zaroślach i  około płotów.
Psianka słodkogorzka, Gęsia stopa mąezyniec, 

Kwaśnica kalina włoska.

Róża dzika, Rosa canina XII. 5.

Kocia miętkiew zwyczajna, Nepeta cataria XIV. i* 

Szlaz g ęsi, Malva rotundifolia XVI. 2.

Przestęp zwyczajny, Bryonia alba XXI. 7.

P r z y  drogach i  na groblach.

Pietrasznik plamisty, Conium maculatum V. 2.

N a  nieużytkach.

Psi język zwyczajny, Cynoglossum officinale V. 1. 

Lulek pospolity , Hyoscyamus niger. V. 1. 

W yżlin  lnica, Antirrhinum linaria. XIV. 2.

HI aa



W  ogrodach.

Szałwija lekarska, 
Borags pospolity,
T y  luń aprak, 

Miechunki zwyczajne, 

Lubczyk zw yczajny, 

K o p r pospolity ,

—«•• w ło s k i , 

Pietruszka zwyczajna, 
Bez gro n o w y ,

Czosnek ogrodow y, 

jGromownik szparag, 

Róża stuli ściowa,

-— francuzka,

—  b ia ła ,
Mak ogrodow y, 

P iw onia  zwyczajna, 

Tojad  m ordow nik, 

Czarnuszka ogrodowa, 

Cząbr pospolity,

Salvia officinalis II. i. 

Borrago officinalis. V', i .  

Nicohana tabacum V. i .

Pbysaliś Alkekengi;. V. i. 

I.igustięuni ]evi.sticuin V. 2. 

Anetbum graveolens; V. 2.

—  ibenięiilum. V. 2. 

Apium potroseliuuni V. 2. 

Sambucus racemosa V. 3 .
A lii u n> satizum. VI. 1.

Asparagusofficinalis. VI. 1. 

Rosa ćenii,folia.

—  gallica.

—  alba.

Papaver soniniferum. XIII. 1. 

Paeonia officinalis XIII. 2. 
Aconituin napellus. XIH.3_ 

|Nigella saliva XIII. 5. 
Thym us ytilgaris XIV. 1.

Naparstnik szkarłatny], Digitalis purpurea XIV. 2. 

Pieprzyca rzerzucha ogrod. Lepidimn salivum X V. 1. 
Warzęcha chrzan, Cochlearia armoracia. X V . 1. 

Goęczyca biała i czarna, Sinapis alba.nigra. X V . 2. 

Fasola powojowa, Phąseolus vulgaris XVII. 2.

Rutewka pospolita, Galega officinalis XVII- i 3.
Chaber czubek turecki, Centaurea benedicta XIX..3 . 

Bania dynia, Cucurbita pepo. XXI- 8.

Marzanna barwiarska,

Rosnące W szędzie,
K o zie  k j e k a is k i ,  tt Valeriana officinalis III. 1.



Pszenica Perz, Triticum HI. i .

Babka większa* Plantago łńajor IV. i .
W róble  proso-zwyczaj. Lithospenwurń officinalc Y . I. 

Psianka pospolita, Solanurń nigriim. V. r.

Bez pospolity, Sambucns ni gra V. 3 .

Podróżnik pospolity, Ciehoreiirń intybus. XIX. j .  

Z ło cień  kichawióc, Acliillea Ptarmića. XIX, 2.

—  krwawnik, —  Millefoliuin XiX,2.

W  laskach i  ulicach ogrodowych.
Sumak korzenioczepny, Rbus radicam V. 3 .

Śliwa wawrzynosliw, Prunus laurocerasus. XII. 1.

Lipa pospolita, Tilia europaea XIII. 1.

Na wysokich górach, Karpatach.
Ożanka szlachetna, Teucrium  Chamaedrys.XIV. 1. 

Cząbr pospolity. Thym us vulgaris.

Ciemierzyca zwyczajna, Veratrum album. VI. 1.
—  czarna, —  nigrum. VI. ,.

Części roślinne na lekarstwo używane.

Flores arnicae. Herba conii maculati.
— paeoniae. — digitalis.
— rhocados. — gratiolae.
— rosarum incarnat. — hyssopi.

— • — * rubr. — hyperici.

— sambuci. — jaeeae.

— stoeehados titrinae.— ledi pałustris.
— tiline. — tańłissae.

Folia laurocerasi. — •meJithas crispaj.
__ hyoscyatni. — —  ipiper.

J  J

--- inalvas. — millefolii.

--- , uvae ursi. — oneoseliui.

Herba Aconiti. — salvi{E. u



Herba althaeae.
—  basilici.

—  betonicae.

—  calendulae. 

Przetw ory lekarskie.
Aq. flor. aurantior.

—  lauro cerasi. 

Conserva Rosarum. 
Extr aconiti.

-—  conii maculati.

—  yerbasci.

—  vulvarias.

—  Pampini vitis cum folii, 

Sem . colehici.

Aq. rosarum.

—  tiliae.

Extr. digitalis.

—  gratiolae.

—  hyoscyami.

—  vitis pamp.

L I P I E C .

Rośliny wodne.
Bobrek trójlistny, Menyanthes trifoliata. V. i .  

Tojeśc pospolita, Lysimachia vulgaris. V. i. 

Koński kopr wodny, Phellanrium aquaticum.V.ł . 

Szaleń jad ow ity , Cicuta virosa V .  2.

Tatarak zwyczajny. Acorus calamus.

N a d wodami.

Psianka słodkogorz, Solanum dulcamara. V. 1. 

Szaleń jad ow ity , Cicuta virosa. V. 2. 

Trędow nik knotowy. Scropbularia nodosa 
Rukiew rzerzucha wod. Sisymbrium nasturtum.X V . i .

N a wilgotnych i  bagnistych łąkach.
Len dziki, Linum catharticum. V. 5 .

Ozanka czosnak, Teucrium  scordium. XIV. 2.

Gnidosz b ło tn y ,  Pedicularis palustris. XIV. 2.

Trank g ó rn y ,  j Arnica montana.
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N a suchych łąkach.
Rdest wężownik. Polygonum bistorta

Mydlnik lekarski, Saponaria offićinalis X. i .

Bukwiea lekarska, Świetlik pospolity, Wilźyna. 

Oman praw y, Jnula helenium XIX. 2.

Chaber żelaznica , Centaurea scabiosa. XIX. 2.

N a piaskach.
Janowiec barwierski, W ilżyna ciernista, Kocanki 

piaskowe.

N a niskich górach i pagórkach.

Dziewanna wielka, Verbascum Thapsus. V. 4.

Goryczka żółta , Gentiana lutea V. 2.

Świniak pietruszeczka, Athamanta oreoselinum. V . 2. 

W rzos pospolity, Dyptan biały, Krzyzownica le­

karska.
Dziewięćsił bezprętowy, Carlina 'acaulis. XIX. 1. 

Stare ziele ostre, Erigeron acre. X IX . 2.

N a uprawnych rolach.

Marzanna barwierska, T y tu ń  aprak, Kapusta rze­
pak, Gorczyca biała, G.czarna.

Groch zw yczajny, Pisum sativum. XVII. 3 .

Konopie zw yczajne, Cannabis sativa. XXII. 3.

N a  ugorach.

Maruna rumiankowa, Matricaria chamomilla.XIX.2. 

F ijołek brat z siostrę. Viola tricolor 

W  zbożu.

Maczek polny , Maruna rumiankowa.

Chaber bław atek, Centaurea Cyanus. X I X .3.

W  borach.

Pokrzyk wilcza jagoda, Atropa belladonna. V. 1. 

Świnie b a g n o ,  Ledum palustre. X. 1,
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W  rzadkich g a ja ch .

Zankiel zwyczajny, Sanicula enropaea. V. 2.

Lebiotka pospolita , Origanum vulgare. XIV. 1. 

W  zaroślach.
Przełącznik lekarski, Veronica officinalis. H. 1.

W  krzewinach i  opłotkach.
Pietrasznik plamisty, Conium maculatum.
Rzep rzepik. Agrimonia eupatoria. XI. 2.

Roza polna.

Powój motyli niewijący się, Clematis erecta XIII. 6. 

Koeipysk wielkokwiatowy, Gałeo.psis grandiflo-
ra. ^IV. 1.

Storzyszek pospolity , Clinopodium vulgare. XIV. 1 

Lehiotka pospolita.

Cząbr macierzanka.

Szłaz gęsi, Malva rotnndifolia XVI. 2.

T opolów ka różowa, Malva'alcea XVI. 2.
Łopian pospolity , Arctium lappa. XIX. i„ 

Otnan p raw y, Inula Helenium XIX. 2.

Maruna prawdziwa , Matricaria parthenium. XXI. 

Przestęp b ia ły ,  Bryonia alba XXI. 7.

Chmiel zwyczajny,, Humulus lupulus XXII. 3 .

Pomurne ziele sklennicznik Parietaria officinalis

XXIII. 1.
P rzy  drogach na i  groblach.

•Łopian pospolity.

W rotycz pospolity, Tanacetum vulgare XIX. a .  

Podm uram i, na murach i  dachach.
Pietrasznik plamisty, szlaz gęsi, W rotycz pospolity. 

Sałata jadowita. Lactuca virusa XIX. 1.



Na nieużytkach.
Koszysko zwyczajne, 

Pokrzyk wilcza jagoda. 

Bieluń dziędzierawa , 

Lulek czarny. ‘ • 
Rezeda żółtoburwnik, 

Szanta pospolita, 

W yżlin lnica.

Oset mięki,

Borag lekarski,

W  ogrodach.

Verbenna officinalis i. 

Atropa belladonna.

Datura Stramonium V. t. 

Hyosyamus niger.

Reseda Itatea XI.- 3. 

Marrubium vulgare. XIV. I. 
Antirrhinum linaria 

Carduus marinnus X IX .  i. 

Borairo officinalis. V. i.

Daucus Carota. V. 2.Marchew pospolita ,

K o p r  poln y, K op er  włoski.

Czosnek cebula, Allium cepa. VI- 1. 

Lilia biała,

Ruta o gro d o w a ,

Lilium candidum VI. 1. 

Ruta graveolens. X . 1. 

Granatowe drzewo zwyczajne, Puuica granatunn

XII. 1.
Rosa centifolia.lRóża stuliściowa.

—  biała ,

—  francuzka, 
Mak o g ro d o w y , 

O rlik pospolity,

— eglanteria.( XII. 5.

—  gallica.
Papaver somniferum XIII. 1. 

Aquilegia vulgaris. XIII. 5 .

Czarnuszka ogrodow a, Nigella sativa. XIII. 5 .
Izopek lekarski, 

Lawenda kłosowa, 

Bazylia zwyczajna, 

Sałata o g ro d o w a , 

Chmiel zwyczajny , 

Rosną wszędzie■.
Nostrzyk lekarski,

Hyssopus officinalis. XIV. 1. 

Lavandula spiea XIV. i. 

Ocymum basilicum XIV. x. 

Lactuca sativa. XIX. 1. 
Iluniulus Lupulus. XXII. 3 .

Melilotus officinalis XVII. 1.



Dziurawiec pospolity. Hypericum pęrforatum.

XVIII. 1.
N a wysokich górach , Tatrach.

Goryczka żółta, Genliana Iutea. V. 1.
Części roślinne na lekarstwo służyć mające.

Baccse myrlillorum, Herba majora na.'.

—  ribis rubi i ,

—  rubi idaei,

Cerasa dulcia,

Flores arnicse,

—  chamomillae vuig.
—  cyani,

—  lavendulae,
—  liliom ni,

—  millefoliu,

—  yerbasci,

matncariae. 

mari veri. 

marrubii.
meltiloli citr. c. flor. 

origani yulgaris.

Herba absinthii vul".D

prunelloe. 

rutae. 

scordij. 

serpylli. 

stramonii. 

thymi.

—  anagallidis, Licben Islandicus.
—  botryos yulgaris, —  parietinus.

—  cardui benedicti, Nuces jugiandis imnat.

—  elienopodii ambros.Iladix salep.

—  clemalidis erect, Secale cornutnm.

—  ledi palustris, Summitates genislae tinctoriae. 

W  tem miesiącu można zbierać rośliny wonne w ze­

szłym miesiącu kwitnące.

Przetwory lekarskie.

Acetum Rubi idaei, Syr. myrlillorum.

Aqua Rubi idaei, —  ribium.

— • flor. aurant. rubi idaei.
—  recent. Ung. digitalis e floribus.

Extractum iactucae, —  majoranae.



—  niicum jagi. •—  forismarini comp.

stramonii. Lactucarium.

Ś I E R  P I E Ń.

N a trfowych i  bagnistych łąkach.

Rosiczka okrągłoliściowa, Drosera rotundifolia.V.6 

Krwisciąg łą k o w y , Sanguisorba officinalis. IV. i ’ 

Dziewięciornik pospolity, Parnassia palustris. V. 4 . 
Miętkiew pole j, Mentha Pulegum.XIV. i.

Trank górny.

N a suchych lakach, pastw iskach, trawnikach.

Konitrud lekarski. Jastrzębiec kosm aczek, Oman 

prawy.

Dryakiew ugryziona.

Prosiunawłoc zwyczajna, Soljdago Virga aurea. X1X.2. 

N a wzgórzach.

Dziewanna wielka, Tojeśc zwyciężyjad.

Żabie gronka gł adki e,  Herniaria glabra V. 2. 
Świniak pietruszeczka, Atliamanta oreoselium V. a
r _ # •

Żarnowiec miotłowy. Spartium seoparium XVII. 3, 
Sałata polna, Dziewięćsił bezprętowy.

N a uprawnych rolach.
Jęczmień pospolity.

T y lóń  a p ra k , T ytoń  bakun, Nicotiana rustica et

N. tabacum.

Psianka ziemniak. Solanu.m tubero-

sum V. 1.
Konopie zwyczajne.

III. 23



W  borach.

Zygmarek lekarski, Alth^ea officinalis XVI. 2.
W  rzadkich gajach.

Travk. górny, Rzep rzepik. Świetlik pospolity.

IVzaroślach i  opłotkach.
Lebiotka pospolita. Szlaz gęsi,Koszyszko zwyczajne. 

Szczyr roczny, Mercnrialis annua XXII. 5.
I V  ogrodach.

Szafran prawdziwy, Crocus sativus. III. 1. 

Cwikla burak, Beta vulgaris. V. 2.

Cząher ogrodow y, Satureja hortensis XTV. a.

Gojnik szorstko-włosisty, Sideritis liirsuta XIV. 1. 

Lebiotka Majoran, Origanum Majorana. XIV. 1.

Rojownik lekarski, Melissa officinalis. XIV. 1.

Nogiet ogrodow y, Calendula officinalis X I V .4'
N a Tatrach i  innych wysokich górach.

Jarzmianka większa, Astrantia major. V. 2.

Ciemierzyca zwyczajna.
Na początku tego miesiąca kwitnie wiele roślin lipco­

w y c h ,  których, unikając niepotrzebnego powtarzania, nie 

wyszczególnia się.
Czf.ści roślinne, które w tym miesiącu zbierać należy, 

Baccae rubiidaei. Herba abrotani.

Capita immatura papaveris albi. —  galeopsidis. 

Cerasa ac id a, —  linarise.

Flores calendulaj. Herba marrubii.

—  chamomilla;. —  pulegii.

— granati.

—  malvse arboreaj. 

1—. —  mlgaris.

—  tanaceti.

—  saturejae. 

—- virgaureae.

Rad. colchici.

filicis ex. Nephr. 
fil. mar.



Sem anethi.

— r anisi. Sem occognidii.

—  carvi; —  lycopodii.
Przetwory.

Extr calendulae. Syr  cerasorum.
—  oleo-resinos. filieis.—  rubi fruticosi.

—  solani tuberosie herba. Ung, linariae. 

Vinum colchici rad.

W R Z E S I E Ń .

N a suchych łąkach.

Zimowit jesienny. Prosianowłoć Zwyczajna. My- 

dlnik lekarski.

W  rzadkich gajach,

Szlazowy korzeń wysoki.

Części roślin w tern miesiącu zbierać się mające,

Baccae ebuli. Sem conii.

— ■ sambuci. —  coriandri.

—  spina; ceryinae. — • cucunreris.
—  vitis ideaese. — ■ daturae.

Cort. quercus. —  erucae.

—  salicis. —  foeniculi.

—  sambuci. —  hyoscyami.

—  uuc. jugland. v ir id .—  paeonia;.

Fructus mororum. —  papav. albi et caerul.

—  prunorum. —  petroselini.

Nuces juglandis. —r pbellandrii.

Sem. cardui marise. —  sinapis nigrae.

Strobuli lupuli.



Przetwory.

Pulpa prunorum. Succus Sambuci inspissatus. 

Succus ebuli inspissatus. Syrupus Mororum.

Syrupus de spina cervina.

P A Ź D Z I E R N I K .

N a torfowych łąkach i  sapach.
Rosiczka okrągłolistna.

W  ogrodach,

Trybula zwyczajna, Nogiet ogrodowy.

W  tym miesiącu zbierają się.

Baccae alkekengi, Rad cepae.

—  berberis. — dauci sativi.

—■- juniperi. — graminis.

Cort hippocastani. — belenii.

Cortex ulmi. Rad hellebori nigr

Frnctus cydoniorum — lirjuiritiae.

Poma acidula. — petroselini.

Rad artemisiae. — pimpineltae.
—  allii, — rubiae,
—  angelicae. — scorzonerae.
—  asparagi. Sem (jydoniorum.

—  bardanae. — stramonii.

—  bryoniae. — tanaceti.

Stipites dulcamarae.
Przetwory.

Extr. ferri pomatum. Succus juniperi inspiss. 

Succus dauci inspissatus. Syrup. berberum . 

Syr. Cydoniorum.



L IS T O P A D  I G R UD ZIEŃ .

Dwa te ostatnie miesiące, podobnie jak i dwa pier­

w sze, jako powiększej części wilgotne i dżdżyste , liczne  

w zbieraniu rozmaitych części roślinnych nastręczają 

przeszkody, i d latego te ż ,  prócz ciemiernika czarnego 

nic w tej porze roku zbierać niemożna.

O topieniu a razem urządzaniu oleju i  kwasu bursztyno­

wego przez J. B e s c h e r e r  a.

D łu gi czas używano do topienia bursztynu i urzą­

dzaniu z rozkładu jego powstałych przetworów a mia­

nowicie kwasu i oleju, zwyczajnych retort szklannych. 

Gdy jednakże naczynia te łatwo bardzo pękają, a pozo­

stała w retorcie massa, jeżeli niezupełnie się zwęgla, to 

przynajmniej w skutku mocnego ognia brunatnoczarnej 

nabiera b a rw y ,  a czasem całkiem czernieje, zapobie­

gając szkodom ztąd wynikłym, i pragnąc obok kwasu 
l oleju ile bydź może jasno-brunatną otrzymać pozo­

stałość, użyłem (slow*a autora) narządu dosyć proste­

go, którego skład na fig. 22. widzieć się daje.

Z  mocnej miedzianej blachy urządzony walec a, opa­

trzony jest na kilka tylko cali, od końca dolnego odle­

g ły m ,  sitkowatym, równic miedzianym dnem a, które­

go otworki tylko </8 cala średnicy mają. T o  dno, 

stosownie do ilości bursztynu na raz topie się mającego 

raz w iększe, drugi raz mniejsze rozmiary miec inoże,



ntgdy atoli więcej nad 8 [cali średnicy miec' niepowin- 

n o , gdyż inaczej bursztyn tylko krajem topie się bę* 

dzie. W alec, zewnątrz, 4 • cale niżej dna wewnętrznego 
otoczony jest wieńcem f f ,  z mocnej blachy żelaznej u- 

rządzonym, za popielnik służącym. Dno jego 5 . cali 

szerokie, brzeg zaś 4- cale wysoki, półcalowe mają 

otworki. N>żej wieńca rozszerza się walec i styka się 

dokładnie brzegiem z naczyniem b, z blachy miedzianej 

urządzonym. Koniec górny walca, zamyka miedziana 

pokrywa c, rurką miedzianą przylutowaną g,  opatrzona, 

która znowu w rurce szklannej kątowato zagiętej i w 

naczyniu d, wodą napełnionym zanurzonej, osadzoną jest.

Jeżeli bursztyn w celu urządzania lakieru topie w y- 

•pada, napełnia się walec bursztynem, a zamknięty 

pokrywą, po zalepieniu szpar kitem z iłu i otrąb ję­

czmiennych urządzonym , na podstawie dolnej się u- 
mieszcza.—- Dobrze będzie, miejsca kitem zalepio­

ne tą samą klejowatą mięszaninę na płótnie rozcią- 

gnioną p okryć; tym bowiem sposobem przeszko­

dzi się ulotnieniu, w parę zamienionych przetworów. 

P o  upłynionej dobie, kładą się węgle do wieńca, a o- 

gień utrzymuje się tak długo, dopóki bursztyn w walcu 

umieszczony nie rozłoży się, czyli dopóki kwas i olej 

w  rurce szklannej objawiać się będzie. G  dyby  rurka, 

co się często w ydarza, kwasem się zatkała , należałoby 

ją w miejscu zatkane'in rozżarzonym węglem ogrzew ać, 

ażeby stężały kwas zupełnie się rozpłynął. Po ukoń­

czonej robocie, znajdziemy pozostałość brunatną w ole­

jach zupełnie rozpuszczalną. Bez wielkiego przeto za­

chodu, i bez i-traty naczynia otrzymujemy kwas, olej i



• pozostałość do robienia lakieru bursztynowego bardzo 

przydatną. (J o u rn .f. prakt. Cl. Ii. F U .  3. u Ą. II. p
241-242.)

O fałszow aniu  oleju bursztynowego przez A n t l i o n a

Zamiast prawdziwego oleju bursztynowego dosyć czę­

sto sprzedawanym dziś bywa w czasie odkraplania oleju 

skalnego zbierany olej; potrzeba więc umieć rozróżnić 

obie te istoty, ażeby jednego za drugi nieuabywać. 

Załączone tu porównanie obu olejów i sposób ich za­

chowania się z rozmaitemi ciałam i, najlepiej rzecz tę 

wyjaśnić potrafi.

O lej bursztynowy p ra­

wdziwy.

Bezbarwny, ciemny, czar- 

no-brunatny 

Zapach właściwyjfprzypa- 
lenizny

C .g .  0,930— 0,870.

W . 2. oz. eteru 0,750 zu­

pełnie(rozpuszczalny, w wię­

kszej ilości dolany olej,two­

rzy, p łyn  mleczny z którego 

nadmiar oleju się wydziela.

W . 3o. cz .'w yskoku o,855. 

mieszając i ogrzewając w rę­

ku zupełnie rozpuszczalny.

O lej bursztynowy fa łs z y ­
wy.

Ż ó łty ,  ciemno-brunatriy.

Więcej do oleju wosko­
wego zbliżony.

T a  sama C. g.

T o  samo spostrzedz się 

daje w mięszaninie oleju fał­

szywego z eterem.

W  cieple nawet potrze­

buje najmniej 100. cz. wys­

koku, z którego po ostudzę-



Rozczyn \v 5— 8°. mąci się, 

wyłącza olej, który znowu 

przez ogrzanie w ręku na- 

powrót się rozpuści.

W  a. cz. wyskoku o,8oo. 

zupełnie rozpuszczalny.

Z  io . częściami ługu żrą­

cego dobrze żmięszaó się 

daje, tworząc mętną i mle­

czną c ie c z , z której w kilka 

minut czysty olej się wy­

dziela.

Z 2. cz. ammoniaku żrą­

cego o ,g io .  kłócony, zatnie" 

nia się wgęstwę do mydełka 
a tmrionia ludnego podobną 

z której się równie w stanie 

zupełnie czystym wydziela.

Z V j  kwasu saletrowego 

i ,36o. potnięszany, daje cie- 
mnowisniowo-czerwoną, do­

syć czystą ciecz , której czą­

stka, z kwasu saletrowego 

przejźroczystego i jasno żó ł­

to zabarwionego złożona jw 

krotce) na dnie naczynia się 

zbiera.

W  ciągu jednej godziny, 

wa barwa mię-

niu w części się wydziela.

Potrzebuje 20. cz. wysko­

ku 0,800. ażeby rpzczy.n b y ł  

dokładny.

T o  samo.

W  tym stanie uważany, 

nieróżni się w niczem od 

mięszaniny, z prawdziwym o- 

lejem urządzonej.

Z  kwasem saletrowym te 

samej mocy i w tej samej i- 

lości zmięszany, jest mętny, j 

nut barwę cokolwiek cie­

mniejszą. Po chwili odłą­

cza się kwas saletrowy czy­

sty i żółto zabarwiony, na 

dnie naczynia.
J

I fałszywy olej prawie 

tym samym sposobem zkwa»



szaniny zmienia się w bru­
natną.

Z  2. części kwasu siarko­

wego i,84o. w ciemno-bru- 

natną zamienia się c iecz ,  z 

której w ciągu jednego lub 

dwóch dni warstwa czyste­

go i bezbarwnego oleju w y ­

dziela się.

W  równych częściach z 

kwasem wodo-cblorowym 

1,200. k ló c o n y ,  tworzy mę­

tną, w krotce na dwie oso­

bne .warstwy dzielącą sie 

mięszaninę. Z tych dolna , 

przejzroczysta, czerwono- 

brunatna, jest kwasem, gór­
na zaś olejem.

( Buchn. Rep. l R. p .  75*78).

sein siarkowym zachowuje 
się.

Prawie to saino.

T u  kwas wodocldorowy 

jest tylko żółto zabarwiony.

Uwagi nad olejem zwierzęcym D i p p c l a  (01. anima- 

le Dippelii), i  olejem zwierzęcym lotnym , (ol. animal. 

aethereuin), dzisiejszych lekowzorów , przez K l a u e r a  

poczynione.

W  roku jeszcze zeszłym zawiadomił nas K i a  u e r ,  iż 

w ym ocz antymonialny wyskokowy, Tinctura antim onii 

acris dawniejszych, rzeczywiście cząstkę antymonu za­

wiera , w żaden więc sposób przez w ym ocz potażowy 

III. a4



Tinctura Kalina, zastąpionym bydź nie może. Dziś znowu 

zwraca uwagę naszą na olej zwierzęcy D i p p e 1 a , i, prze­

konywa nas, że jest przetworem zupełnie różnym od 

oleju zwierzęcego lotnego ol. anituale cether. .w nowszych 
czasach powszechnie używanego. Spostrzeżenia te na­

stręczają mu sposobność, przekonania nas, iż tyle zba­

wienne dla nauki uproszczenie rozmaitych działań far­

maceutycznych, które do jednego zawsze prowadzą w y­

padku, za daleko posuniętem zostało , tak iż niektóre 

przetwory lekarskie według dziś istniejących prawideł 

urządzone, zupełnie odmienne cechy posiadają. Co 

szczególniej o tych lekach rozumieć należy, o których 

składzie nic z pewnością dotąd powiedzieć się nieda.

I tak Czerwiec kopalny Kermes min. nowszych, za 

przetwór zupełnie jednej natury z Czerwcem według 

przepisu L e m e r e g o  urządzonym, uważanym bydźnie-  
może-, węglan potażu w wodzie'powietrznej rozpuszczo­

ny OL tartari per deliq. dawniejszych, zawiera wido­

cznie cząstkę sinlui potassu , i węglan od naszego zu­

pełnie różny i t. d. T u  równie odnieść wypada i olej 

zwierzęcy Ol. aniniale który D i p p e 1 tak długo przekra- 
p la ł ,  ( 15. razy)  póki tylko istota czarna w retorcie 

pozostawała, kiedy według nowszych lekowzorów , olej 

gęsty zwierzęcy, oleum cornu cer ci, tak długo się tylko 

odkrapla, dopóki przcjźroczysty i bezbarwny przecho­

dzi. Nowsze spostrzeżenia nad przetworami z rozkła­

du istot rozmaitych w ogniu (w naczyniach zamkniętych) 

pow stałem i, naprowadzają nas na tę m yśl, o czem już 

poniekąd z ich własności sądzie możemy , iż oba w mo­

wie będące przetwory, zupełnie - odmienną przyrodę 

mają. ł‘ Bo kiedy nasz lotny zwierzęcy o le j , nader przy­



kry i nieprzyjemny smak i zapach posiada, olej D i p- 

p e ł a  jak się dawniejsi lekarze wyrażają, przyjemnym 

Smakiem i wonią odznacza się. Pierwiastkowy (wyżej 

wspomniany) przepis D i p p e  1 a , zmieniali wielokrotnie' 

dawniejsi aulorow ie, a tak Fr. H o f m a n  11, odkraplał 

olej zwierżęcy tylko 12 razy, co jednakże na przyjemną 

jego 'wonią i przenikliwy smak żadnego niemiało w p ły ­

wu. G. M o d e -I  , zbierał tylko prżejźroczysty i zupełnie 

bezbarwny olej, odrzucał zaś ż ó ł ta w y ,  w początku s»* 

mym i w końcu odkraplania, spływający. J. M a n g o l d *  

trzymał się zdania M o d e l a .  Późniejsze przepisy we­

dłu g  których ol. cornu c. najprzód z wodą (w celu roz­

puszczenia największej części soli ammoniakaloycb) k ł ó ­

cić a potem odkraplać, lub z potażem wytrawiać należy 

i t. d. silniej jeszcze na zmianę tego przetworu d zia ła ły  

tak, iż w końcu pod inną zupełnie objawiał się po­

stacią.

Autor przekraplał żółto zabarwiony olej lotny zwie­

rzęcy ,  przed rokiem jeszcze urządzony, w łaźni wodnej 

tak d łu g o ,  póki zupełnie przejźroczysty i bezbarwny 

nie spływał. Pierwsza cząstka (1. Uneya) w przyjemni ku 

zebranego o le ju ,  miała zapach wyraźniejszy a razem 

■przyjemniejszy od oleju lotnego zwierzęcego, smak Zaś 

nie tyle już szczypiący i więcej cynamonowy. Później 

spływająca c ie c z , traciła z wolna pierwiastkowę Wonię, 

i mocniejszym smakiem odznaczała się; pozostała zaś 

w retorcie istota czarna, stnak i zapach nieznośny po­

siadała. W  ciągu powtarzanych odkraplań, te same 

zjawiska dość statecznie spostrzegać się d a ł y ,  pozo­

stałoś* jednakże coraz było  mniejszą, tak iż pa czter­



nastym odkropleniu całkiem znikła. —  Otrzymany tą 

drogą olej bezbarwny i zupełnie przejzroczysty miał 

zapach przyjemny cynam onow y, palący (do cynamonu 

i pieprzu zbliżający s ię ) późn'ej słodkaw y smak, C. 
g =  0,865; ucierany z potażem żrącym , w miejscu o- 

grzanem , w ydaw ał z siebie ammoniak.—  Składa się, i le  

sądzie można, po największej części z E u p io n u ,  zaw iera  

nadto cząstkę Pikamaru, który mu właściwego sm a k u u -  

dziela, pewną ilość Kapnomoru (z kąd zapach) i sole am- 

moniakalne. Przez powtórzone odkroplenie Kreosot, P i-  

kamar i łatwo ukwaszalny pierwiastek w zupełności lub 

po największej części jako mniej lotne w retorcie po­

zostają. Olej jednakże 14. razy odkroplony nieiest zu­
pełnie wolnym od ukwaszającego się pierwiastku, gdyż 

wystawiony na światło żółto się barwi. I temu zara­

dzić potrafił autor, zbierając tylko szóstą częśó do ro­

boty użytego oleju, który następnie, tak jak i pierwszy 

odkraplał. Z  tą przezornością urządzony, nie barwił się 

bynajmniej, chociaż przez trzy tygodnie na działanie 

słońca b y ł  wystawionym.

Z  przytoczonych tu doświadczeń wyprowadza Autor 

ten wniosek, iż pierwiastki R e i  c b e n b a c h  a, rzeczy­

wiście w różnych gatunkach sm oły , dziegciu, znajdują 

się, nie zaś przez działanie potażu żrącego i kwasów 

kopalnych, jak L i e b i g  mniema, utworzonemi zostają. 

L i e b i g ,  w dodatkowych, nad tym przedmiotem, uwa­

gach , słusznie o istnieniu wzmiankowanych wyżej pier­

wiastków w oleju i 5 razy odkroplonym powątpiewa, 

gdy autor na poparcie swego wniosku żadnego nie- 

przytacza dowodu; zachodzi nawet jeszcze pytanie, w ja-



kim stanie znajduje się tu saletroród? Ólcj, ammoniaku 
wolnego, przez kłócenie z wodą pozbawiony, nie bru­

natni papieru kurkumą zabarwionego; trudno przypu­

ścić, ażeby ammoniak, w oleju znajdujący się, b y ł  w po­

staci soli; jeżeli więc uwalniający się w czasie ucierania 

oleju z żrącym potażem ammoniak, jest przetworem 

zdziałania lego alkali na olej w y n ik ły m , muszą konie­

cznie i inne istoty się tw o rzyć ,  o czem rozbiór chem i­

czny najlepiej przekonaeby nas potrafił. Z  resztą, prze­

konani jesteśmy o nader mocnym działaniu kwasów i 

alkaliów na istoty olejne, wiem y nadto, iż dotąd bez 

pomocy kwasów i alkaliów pierwiastków R e i c h e n b a c h a  

nieotrzy mano. {Ann. der. Pharm. X IX . p. 135-141.)

Sposób urządzania oleju z  Ostromleczu przcci.wkolist.ko- 

wego (Euphorbia L łlhyris.)  przez S o u b e i r a n a  i  
S o l o n a .

Już w roku 182(1 podał C h e v a l l i e r  sposób urzą­

dzania tego oleju. S o u b e i r a n  znalazł w n iem  niezbyt 

dawno żyw icę ,  którą za istotę czynną oleju uważał i 

później jednakże przekonał się, iż w żyw icy  tej, znaj­

dują się czte'ry różne pierwiastki, b ia ły  krystaliczny , 

brunatna, nieprzyjemnej woni i ostrego smaku, w wysko­

ku rozpuszczalna ż y w ic a , inna znowu brunatna, w wy­

skoku nierozpuszczalna, eterowi mało, olejom zaś bar­

dzo łatwo udzielająca się, nakonicc tłusty brunatny u- 

trzec się dający pierwiastek.



Sposób otrzymania oleju. T rz y  mamy drogi, których 

trźymno się należy, w urządzaniu oleju z nasion ostro- 

inleczu przeciwkoiistkowego , bo albo je wprost w ytła-  

czarny, albo w eterze lub w wyskoku wytrawiamy,

a j  Potłuczone lub zmełte nasiona, w worku p łó ­

ciennym umieszczone, wyciskają się w zwyczajnych tło­

czniach, zachowując wszystkie przepisy sztuki, jakie w 

ogóle do olejów tłustych zastosować się dają. O trzy­

many olej, filtruje się przez bibułę, a w tym stanie ze­

brany, (jasno-żółly i nader płynny) do użytku się 

zachowuje.

b) Sproszkowane nasiona wytrawiają się w wyskoku 

od 5o-6o° ogrzanym, a ciepły jeszcze rozczyn odfiltro­

wany, paruje się tak długo, póki się wyskok zupełnie 

nieulotni. Autor mięszał sproszkowane nasiona z po­

dwójną ilością wyskoku , 3o° B. i ogrzew ał mięszaninę 

w łaźni wodnej; a po przecedzeniu wrzącej jeszcze gę­

stw y , wyciskał ją natychmiast w ogrzanej tłoczni. T y m  

sposobem otrzymał płyn z a .  warstw z łożony , z górnej 

która była  rozczynem oleju w wyskoku i dolnej, olej 

w wyskoku nierozpuszczony zawierającej. Razem z w y­

skokiem sączył się, za pocisnieniem talerza i olej, lecz 

mało się w nim rozpuszczał. Przez parowanie w na­

czyniach zamkniętych, uwalnia się w ysk ok, a olej w re­

torcie pozostaje. W  tym stanie uważany, ma barwę 

żółto-brunatną, większą od poprzedzającego gęstość, a 

dłużej nieco zachowany, tworzy osad z oleju i wzmian­

kowanych . wyżej islót złożony, od których przez fil­

trowanie uwolnić się daje.



c) Nasiona drobno ztnełte i w łojku umieszczone 

nalewają się eterem , tak ażeby zupełnie zamókł. Roz­

puszczanie odbywa się w narządzie właściwym R o b i- 

q u e t a ,  przez mocne parcie, wytrawiając poprzednio, 

zmełte nasiona przez 24- godzin.—  Otworzywszy górny 

otwór narządu , powietrze zewnętrzne wpada i wypie­

ra powietrze wewnętrzne, naczynie wypełniające, pocze'tn 

eter sp ływ ać zaczyna*, w miarę jak wymocz eteryczny 

w podstawionym naczyniu zbiera się, dolewa się świe­

żego eteru.

Zebrane razem wym oczę eteryczne, do retorty wla­

n e ,  odkraplają się, pozostały zaś w naczyniu olej, przez 

podstanie się oczyszczony, filtruje się. Tą drogą przy­

gotowany, jest zwykle gęstszy i mocniej zabarwiony od 

oleju w ytłoczon ego, jaśniejszy jednakże od o w eg o, 

który zapomocą wyskoku otrzymujemy.

W  miarę więc jak olej ostromleezowy przez w ytła­

czanie lub rozpuszczanie urządzanym będzie, zawsze 

odmienne posiadać będzie własności. A tak,  w ytło­

czony olej, wolny zupełnie będzie od istót weterze 

i wyskoku rozpuszczalnych, które tu w makuchu po­

zostają; przez wytrawienie zaś w wyskoku lub eterze 

przygotow any, od wytłoczonego już zewnętrznemi ce­

chami odróżniać się będzie i t. d.

Skutki lekarskie oleju. P. S o l o n  na przedsta­
wienie S o u b e i r a n a  robił z trzema temi olejami w 

Szpitalu Beaujon liczne doświadczenia , które pom y­

ślny uwieńczył skutek. Ojej więc ostromlęczu prze-
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ciw kolistkow ego, jako płód krajowy (*) olej amery­

kańskiej kleszczowiny (**) ol. ricini zastąpię' mogący, na 

szczególniejszą uwagę zasługuje.

Z dośw iadczeń  przez P .  S o l o n a  z olejem tym  ro ­
b ionych  okazuje się:

1. Iż wszystkie 3. o leje ,  w ilości 2-8. kropel we­

wnątrz podane, u dorosłych żadnego nierobiły skutku.

2. Ze dw a p ie rw sze ,  skoro  w ilości 16-24. k ro p e l

(*) Ostromlecz przeciwbstkowy wybornie w ogrodach na­
szych, ile sam przekonać się mogłem, rozkrzewianym bydź mo­
że , należy jednakże rośliny pieiwszoroczne na zimę gnojem 
pokryć i łodyg 7. iiściami niezrzynać. Przez zaniedbanie tej 
ostrożności, łatwo cały zbiór (czego już raz doświadczyłem) 
utracić można. R.

(**) I tę roślinę (u nas roczną) Kleszczowiną inaczej Rę­
cznikiem zwyczajnym Ricinus comunis zwaną, w ogrodach kra­
jowych rozmnażać możemy, chociaż wiatach dżdżystych i zi­
mnych niezupełnie dojzrewa. Nienależy się spieszyć z jej sa­
dzeniem, ho przymrozl i w początku Maja często u nas wyda­
rzające się, młode roślinki zupełnie zwarzyć mogą. W  roku 
zeszłym, zebrałem w własnym ogródku około korca polskiego 
nasion, z których według prawideł sztuki wyciśniooy olej, 
wszystkie cechy oleju amerykańskiego posiadał, czyli atoli i 
skutki lekarskie z amerykańskim podziela, _ z późniejszych na 
miejscu robionych doświadczeń przekonamy się R,



Uzytemi zostaną, wymioty i biegnnkę zrządzić mogą; o- 

statni zaś same tylko obfite stolce.

3 . Biorąc na raz 2. skrupuły lub drachmę o le ju , 

wypróżnienia będą obfiitsze, z mdłościami niekiedy 
połączone, jeżeli dwa pierwsze uzytemi b ędą; z e- 

terem urządzony olej, w tej samej ilości podany, 

okwitsze lecz bez mdłości wypróżnienia stolcowe 

sp raw ia, w większej ilości (półtory drachmy na­

raz) podany, zrządza wymioty. Dwie a nawet trzy 

drachmy oleju wewnątrz użytego szkodliwych przypa­
dłości niesprawiły.

4- Działanie tych trzech przetworów w ilości dopiero 

wyrażonej, podanych, na jelita jest przemijające.

5. Na układ naczyń mocno działają, a słabo bar­

dzo (wyjąwszy mdłości) na nerwy.

6. Przeto zaleca autor dwa pierwsze w ilości kro­

pel 12 do 1 drachmy w zatkaniach trzewiów brzusz­

n y c h ,  w morzysku malarskiem, gdzie razem środki wy­

miotne są wskazanemi; w  tasiemcu i t. d. Olej zeterem 

robiony jako środek wypróżnienia tylko stolcowe spra­

wujący uważany, w tej samej ilości podawanym bydź 

może.

7. Lekarstwa z olejem tym przyrządzone, z większą 

przyjemnością i łatwością od chorych używanemi b y­
wają niż olej kleszczowinowy, albo k ro tn io w y , ol.
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crotonis, który prócz drażnienia, mocne palenie w gar­

dle sprawia. Może zaś olej ostromleczowy w klejowa- 

tyeh lub gum owych mięszaninach bydź podawanym.

(Buli. de Therap. i 835.)

Wiadomość o oleju wawrzynowym tłustym  (ol. Lauri 

expressuin) udzielona przez M e n i g a u l t a  i 

S o u b e i r a  n a.

Olej wawrzynowy urządza się zwykle przez gotowa­

nie świeżych potłuczonych jagód wawrzynu bobku Lau- 

rus nobilis w wodzie; po ostudzeniu zbierać się ma na 

powierzchni wody skrzepły olej.

G d y  M en i g a u 11 olej ten z wielkiej ilości jagód nie­

dawno urządzać zam yślał,  powątpiewał o dobrym w y ­

padku postępowania, przewidując iż pierwiastek wonny 

po większej części ulotni s ię , i dla tego cząstkę tyl­

ko jagód, w moździerzu żelaznym p otłuczonych, we­

d łu g  dawnego przepisu w 4-5. cz. wody w kociołku 

gotował. Z  ostudzonego płynu który stopniowo, aż do 

zagotowania się ogrzewano a potem długo warzono , 

niewydzieliła się choćby najmniejsza ilość oleju. Po­

wtórne warzenie jagód, (nagradzając c ią g ły  ubytek 

w ody wyparowanej) przez 3 godziny, nie miało równie 

pomyślnego skutku. I dla tego pogniecione, w żarnach 

(co z trudnością uskutecznić się dało) zmełte i w płat 

sukienny zawinięte jag ody, w mocnej tłoczni wyciskano. 

T y m  dopiero sposobem otrzymano zie lony, mocno 

woniejący czysty olej, ostrego i gorzkiego smaku, który



po części w wyskoku fiię rozpuszczał i zielono go bar­

wił. Z  28-3o. funtów jagód wytłoczono funt i iĄ- Uncij 

oleju , który przez .dłuższy nieco czas w naczyniu szklan- 
nera przechowany, stężał i w istotę ziarnkowatą się za­

mienił. Z  makucha, tak z całych jak i 2 pogniecionych 
z,iarn złożonego, niedało się przez wytłoczenie najmniej­

szej ilości, oleju w yciśn ie ,  mimo to , iż go zasuszono 

a następnie po zmełciu i odsianię, w kociołku miedzią^ 

nym ogrzewano. Olej przeto bobkowy znajduje się, 

w mięsie ziarno otaczająaym, i tylko przezwyciśnienie 

świeżych jagód otrzymać się daje.

S o u b e i r a n  dodatkowo tę jeszcze robi u w a g ę ,  iż 

kilkokrotnie o le j , bobkowy według dawnego przepisu 

robie usiłow ał lecz zawsze na próżno ; dla tego zaleca 

następujący przepis. Sproszkowane suche jag o d y , na­

parzają się w naczyniu przykrytem,, przez pewny prze­

ciąg czasu , a dobrze nasiąkłe, wyciskają się pomiędzy 

dwiema grubemi blachami żelaznfemi, w tłoczni. Z  1. 

fun. nasion otrzymuje się tym sposobem. 5p. grainmó.w 

(przez kilka dni) płynnego, późnij zaś sposobem oliwy 

krzepnącego oleju bobkowego. [J. dc Pharm. Oęt. 

p . 510- 524.)

O urządzaniu lotnego oleju z  Kauczuku Sprezińkn 

przez C h c o a l l i c g o .

Olej sprężnikowy do oleju D i p p e l a  nawet z zapa­

chu podobny, znanym b y ł  już chemikowi F o u r c r o y  

Urządzanym dziś bywa, w wielkiej ilości w fabryce P.



2 0 0  P A M I Ę T N I K  F A R M A C E U T Y C Z N Y4.

E  n d e r b y  między Londynem a Grernwichem położonej. 

Z  100 części sprężniku otrzymuje się 88-925- oleju. 

D robno pokrajany sprężnik w kłada się do retorty przy- 

jemnikiem 1 narządem zagęszczającym opatrzonej, i u- 

miarkowanie się ogrzewa. Roskładając się zwolna daje 

prócz innych przetworów, wielką ilość czarnego nader 

łatwo zapalającego się oleju, który od istot łącznie z 

nim w przyjemniku zebranych, odłączony, i wodą ob­

myty, odkrapla się. Urządzając olej lotny sprężnikawy 

w znacznej i lo śc i, należy pamiętać o tern, iź jest je­

dnym  z liczby ciał, bardzo łatwo zapalających się, dla 

tego z ogniem, jak najostrożniej obchodzie się wypa­

da. D obrze będzie tak retortę, jako i przyjemnik w o -  

sobnych umieścic izbach. Do pokojów parą oleju spręż- 

nikowego napełnionych z palącą świecą wchodzie się 

nie godzi. W  stanie zupełnie bezbarwnym  otrzymany 

ma C. g. 0,680; w parę zamieniony, cięższym jest od 

powietrza, lak iź z naczynia obszerny otwór mającego 

do innego przelać liędaje, a za zbliżeniem gorącej świecy, 

nagle się zapala i czerwonym płomieniem goreje .—  

Rozpuszcza wszystkie ży w ice ,  oleje stałe ,  żywicę in- 

dygow ą a nawet sam sprężnik; rozczyn ten będzie zu­

pełnie przejzroczystym, jeżeli sprężnik m ało b y ł  za­

barwionym. D o w ody wlany dzieli się, na olej który 

się ulotnią i sprężnik w cienką białą błonkę w wodzie 

się ścinający. R ozczyny olejne i żywiczne Sprężniku 

m ogą mieć wielorakie użytki,  a między innemi służyć 

mogą do lakierowania rozmaitych tkanin i t. d.

(J. de c/iim. med. Fevr. p . 80-82.J.



Rzecz o O leju z Spręznikowym przez G r e g o r e  go.

O  własnościach oleju spręźnikowego pochodzącego z 

Fabryki E n d e r b y ,  udziela nam G r e g o r y  następują­

cej wiadomości. P o w ie le  razy odkroplony olej zawsze z 

tą przezornością, ażeby nie wrzał, co zwykle w cie­

ple 2 5 - 3 o °  następuję, jest płynem mąiącym C. g.=r 0,666 
+ i 5fl; a przeto nieco cięższym od Eupionu-, zapachu 

właściwego, nietyle przyjemnego więcej jednakże ete­

rycznego jak Eupion, od którego przez kwas siarko­

w y ,  olej ten rozkładający, natychmiast odróżnionym 

bydź może. Ciepło do za wrzenia oleju spręźnikowego 

potrzebne, ściśle oznaczyc się nieda, wzrasta albo­

wiem w ciągu warzenia z wolna od 35°-65. Skład 

jego najtrafniej zapatrując się na rozbiory G r e g o r e -  

g o  przez formułę CH, wyrażonym bydź może. Lejąc 

zwolna na olej ten dno długiej rurki szklannej pokrywa­

ją c y ,  kwas siarkowy, zatykając i studząc za każdym 

dolaniem kwasu rurkę, otrzymamy na massie brunatnej 

pływający olej, połowę objętości oleju spręźnikowego 

w yn oszący ,  który po odkropleniu zapachu aromaty­
cznego do terpentyny podobnego nabiera, dopiero 

w cieple 225° w re ,  i z tych samych co i olej sprężni- 

kow y pierwiastków składa się (CH,). L i  e b i g  utrzy­

m y w a ł ,  iż olej sprężnikowy przez kwas siarkowy w Eu­

pion zamienionym bydź może, nadto że Eupion jest 

przetworem z działania tegoż kwasu na olej powsta­

łym . Różnica jednakże jaką spostrzegamy co do ciepła, 

do zawrzenia obu płynów potrzebnego, jest za nadto 

wielką. O trzym ał wprawdzie raz L  i e b i g, nalewając 

na przetwory z odkroplenia sprężnika powstałe, kwasu



siarkowego, p ły n ,  który za Eupion nieczysty uważa; 

nieotrzymał jednakże oleju dopiero wspomnionego. Z re­

sztą przyznaje obecność pierwiastków R e i  c h e n b a c b a  w 

smole. (./. de Ph ar m. Juill. i 836. p. 3Sa-384).

O  korzyściach ja k ie  z odkraplania oleju lotnego gor- 

czycznego fol. aeth. Sinapis.) za pomocą p a r y , wyni­

k a ją , przez W i t t s t o c k a .

Olej lotny z g o rc z y c y ,  jako istota lekarska nader 

czynna, której działanie zbawienne g orczycy  przypisać 

l la leży , zwrócił dżiś powszechnie uwagę chemików któ­

rych  spostrzeżenia w tym przedmiocie poczynione i 

w  czasopismach umieszczone, tak niekiedy są sprze- 

cznemi, iż do zupełnie sobie przeciwnych prowa­

dzą wniosków. Dowodem tego są przepisy przez ró­

żnych autorów , zalecane, według których olej lotny 

z gorczycy urządzać należy, dowodem równie jest ta 

rozmaitość, jaką podają zapatrując się na ilość otrzymy­

wanego oleju. T a  to różność zdań i przepisów postę­

powania , spowodowała autora do robienia nowych w 

tej mierze dośw iadczeń, których wypadki tu udziela.

W  ogóle zwyczajny sposób odkraplania, zapatrując 

się na przyrodę przetworów gorczycznn yeh, tą drogą 

otrzymanych, jednostajne daje wypadki, albowiem mimo 

wszelkiej ostrożności, zawsze gorczyca do ścian naczy­

nia przylega, a później się przypala. Zląd to pocho­

dzi , iż szyja i ściany bani warzelnej, o ile woda ich nie 

zwilża, statecznie siarczy kiom miedzi się pokrywają a to



w skutek rozkładu oleju, który w parę zamieniony, z 

fozpalonemi ścianami kruszcu si«j styka. Spływający 

w samym początku olej, jest wprawdzie biały, skoro 

atoli zwierciadło wody, banię napełniającej, cokolwiek 

zniży się, zaraz żółknieć poczyna. C. g. tak urządzo­

nego oleju w cieple iĄ° Ił. jest 1,006. i 1,012. W  niż- 

szem cieple mętnieje, gdyż cząstkę wody zawiera. 

Inne zupełnie wypadki mieć b ędziem y, jeżeli olej g orczy-  

czny za pomocą parv wodnej urządziemy, nielylko bo­

wiem większą ilość oleju otrzymamy, ale razem uni­

kniemy wszelkich niedogodności, jakie przakraplaniu 

sposobem zwyczajnym towarzyszą. Źe olej według te­

go sposobu przygotowany, posiada żądane własności, 

przekonywa nas o tern między innemi, jego c. g. która 

w cieple i4° R. 1,02. nieprzenosi, chociaż olej maleńką 

cząstkę wody w sobie zawiera, i zupełna jego bezbar­

wność. Nie wszystkie gatunki gorczycy dają równą ilość 
lotnego oleju. Autor używał nasion gorczycy  holen­

derskiej całkowitych, gdyż ciepło potrzebne do wyciśnie- 

m a, z nich oleju tłustego, nader szkodliwie na przyro­

dę oleju lotnego działa. Często bardzo znaleść można 

oleje bezbarwne, z czasem coraz więcej barwiące się. 

Przyczyną tej zmiany według Autora są ściany meta­

liczne naczyń, gdyż według niego, olej w stanie zu­

pełnie przejźroczystym i bezbarwnym otrzym any, by­

najmniej się nieodmienia, raz atoli zabarwiony, mieści 

w  sobie zarodek ciągle trwającego rozkładu. Możemy 

uniknąć złych skutków naczyń metalicznych, jeżeli ma­

łą  na raz ilość nasion użyjemy, a do bani warzelnej 

w ciągu całej roboty wody dolewać będziem y, ażeby 

nią o ile bydź może wypełnioną b y ła ;  a prędzej jeszcze



jeżeli odkroplanie za pomocą pary wodnej przedsię­

brać będziemy, co tez i autor wyraźnie zaleca. I woda 
z migdałów gorzkich będzie daleko mocniejszą, jaśniej­

szą i trwalszą nawet od tej, którą w ed łu g  poprawnego 

przepisu G e i g e r a  urządzamy, jeżeli w narządzie pa­

rowym odkroploną zostanie.

i. Zw ykły  sposób postępowania. Do bani warzelne'j 

80; kwart płynu mieszczącej; wlano Ąo. funtów wody, 

a skoro (po zastosowaniu czapki i zatkaniu otworów) 

dobrze się zagotowała, wsypano przez otwór bani 20. 

funtów sproszkowanej gorczycy z 20. kwartami w ody 

wymięszanej, i szybko lecz przezornie odkroplono. Do 

zbierania bardzo lotnego oleju , użyto narządu do fil­

trowania płynów bez przystępu powietrza służącego, 

którego miejsce lejek szklanny zwilżonym cedzidłem pa­

pierowym opatrzony, wybornie zastąpić może. Olej ra­

zem z wodą przechodzący, z przyczyny właściwej sobie 

c. g. zbiera się w końcu zwężonym lejka, kiedy woda 

zwolna przez cedzidło przesącza się. Ażeby, ile bydź mo­

że, ulotnieniu się oleju przeszkodzie, należy lejek szy­

bą szklarnią pokryć. Po odciągnieniu Ą kwart wody , i 

lośc oleju lotnego dalej nie powiększa się ; w tej więc chwi­

li potrzeba, skóro woda się odłączy, cedzidło igłą prze­

kłuć, i olej zebrać. Cedzidło to jak równie i 20 kwart wo­

dy później odkroplooej, posłużyć mogą do zamoczenia 

świeżej gorczycy. Z  dwunastu, z innłemi odmianami 

przedsiębranych doświadczeń, otrzymano w ogóle na­

stępujące wypadki:

a j  20. funtów gorczycy  w prost przed rozpoezę-



ciem dam hm i a według pad,mego przepisu z wodą w j-  
mięszanej dały i2 - i 3.. drachm oleju.

ty  Z  ao. funtów gorczycy  ąwymięszanęj 20. kwar­

tami wody z is° odkropleriia, otrzymano iy '/ a— 18'/* dr,

c)  z 2 0 .  fun tów  nasion, z 20, kw ąrta jn i  zw yczajnej 
w ody  i 3 . godzin  p rzed  odkcop leo ie tn  m oc zo n y c h ,  p -  
trzym pno  i 2 5/ e oleju.

d )  T a  sama ilość go rcz y cy ,  z 30,. kw artam i o d k ro -  
p lonej gorczyeznej  w o d y ,. przez i 3v. godzin  po  odkrp*? 
pieniu- w y m o cz o n ą ,  d a la  12V6 dr*

e)  Z  20.. k w ar t  w ody  usobno  p r z e k r o p jo n e j , w yr  
dzieli ło  się 5. d r ,  oleju.

Jeżeli do  zam oczenia  g o rczycy ,  więcej nad  20. k w a r t  
Wody u ż y to ,  olej nagle się w y d o b y w a ł  i w je le  go  się 
u la tn ia ło .  O  w łasnościach  tego  oleju wyżej po  wic,- 
dz iano .

2. O d k ra p la n ie  za p o m o c ą  pary  w odnej.

W  b r a k u  w łaśc iw e g o  narządu p a ro w eg o ,  użyc m o r  
z e m y  bani warzelnej,  o tw o r e m  i szyjką opa trzone j ,  25 
k w a r t  w ody  obejmującej,  k tó ra  (miejsce k o t ła  p a ro w eg o  
zas tępu jąc )  za p o m o c ą  ru rk i  o łow iane j  •/.V szerok ie j  
Z d r u g ą  4p .  kw art  obję tości mającą ban ią  p o łą c z o n ą  
jest,  a to  w  ten sposób , iż d łuższe ram ie  rurk% w pusz­
czone  jest w o tw ó r  b a n i , do  o d k rap la n ia  p rze zn a -  
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;zonej ,  krótsze  zaś w ko c io łek  parow y. -— P o  zam ­
knięciu  ban i warzelnej czapką i za tkan iu  ko rk iem  szyjki 
te jże czapki,  w sypuje  sit} do  niej 8. funtów  p o t łu c z o ­
nej go rczycy  z 12.' fun tam i w ody  w y m u sz a n e j  ,1 a za m ­
knąwszy ją  szcze ln ie ,  Ogrzewa sit} m ięszanina p a rą  w o­
d n ą ,  k tó re j  d ruga  bania dosta rcza .  P o  odc iągn ien iu  
dw ócli k w a r t  m lecznego  p ł y n u ,  ze b ran o  o le j ,  k tó ry  
odfi l trow any  8. d rac h m  w ażył.  P o w tó rn a  ro b o ta  z tą 
sam ą ilością g o rcz y cy  wymieszanej; te  sa m e  d a ła  \vy-: 
padki .  T rz e c ie  o d k ro p len ic  p rz e d s ię b ra n o  z io .  funt 
g o r c z y c y  w jm ięszane j  z */* w o d y  z p o p rze d n ieg o  o d ­
k ro p len ia  pozos ta łe j  i o trzym ano  i 4- dr.  oleju. P rz e to  
razem  z 26. funtów  gorczycy  z e b ran o  36. dr .  olejil; b y -  
ł o b y  go  o 2. d r .  w ięce j ,  g d y b y  obie z pierw szego i 
d ru g ie g o  o d k rop len ia  pozos ta łe  resztki i woda t rzec ie­
g o  o d k ro p le n ia ,  spoży tkow anym i zos ta ły .  Z w y k ły m  
spo so b e m  o d k ra p la n a  g o rcz y ea ,  daje w p rzecięciu  Ąz. 

a najwięcej 55. g ran  ole ju  (z funta) ' ,  k iedy  ta sam a i- 
ló śc  n as ion ,  za pom o c ą  p a r y  w odnej o g rz e w a n y c h  
daje w przec ięe iu  69. g ran  oleju. (Beri. J a h rb .  XXXV.
p .  256. - 271) .

Czyszczony lotny olej z hory Ś lin y  czeremchy Cortex  
p ru n i  padi. otrzymany.

W e d ł u g  sp o s t rzeżeń  L o w i g a ,  w m o  vie b ę d ą c y  o-  
Ipj, posiada  wszystkie w łasności oleju lo tnego  z m igda­
łó w  gorzk ich  i zam ienia się w pow ie trzu  c a łk ie m  w kwas 
benzoesow y. Z  ro zb io ru  naw et tego oleju p rzekony-



Warny się iż z tych samych istot się składa które czysty 

Benzoyl wodorodowy znamionują. —  (Pogg. A nn . 

X X X V I . p .  555).

, ' ; ' , ’ '' '......,ocl
Wiadomość tycząca się oleju lotnego z  M iętkw i pieprzo­

wej ol. Menthae piper. udzielona przez S  t i k  la .

Barw i olejku miętkwi pieprzowej, zależy od świeżości 

zasuszonej ńuśliny, i tak: olej z świeżo zasuszoriego ziela 

otrzymany , jijst prawie zupełnie bezbarwny; przeź rok 

jeden zachowane l iśc ie , dają olej ż ó ł t a w y , dwuletnie 

brunatnawy, a trzechletnie, ciemnobrunatny. Z  barwy 

więc przetworu tego1, sądzie możemy o dawności prze­

chowanego ziela. Brunatny z suchego i stdrego ziela 

urządzony Olej, traci właściwą sobie barWę, jeżeli z arti- 

moniakicm żrącym przez chwilę k łócO n ym , a przez 

podstanie oczyszczonym będzie.
i, O

«.If5wo riba i fr,*iqo .fi£3i iaoi**T

Kilka słów o oleju lotnym z Pictrasznika plamistego

ol. cónii maculati aeth." przez L a  n d e r  e r  a.

W łasności odurzające pietraszniku plamistego, jakie 
para, w czasie warzenia ziela wznosząca się posiada, na­

prow adziły  L a  nd e r e r a na myśl odkrapfania świeże­

go ziela z wodą. Maleńka nader ilość, bo kilka tylko 

kropli wynosząca, ostrego i palącego oleju, ktpry tą 

drogą o trzym ał,  niedozwoliła przedsiębrać obszerniej­

szych doświadczeń. T y le  tylko dziś w ie m y ,  i? ta nie­

skończenie mała cząstka oleju, na dłoni roztarta , g w a ł­

towny ból g ło w y  zrządziła, {II. Rep. 111. p. 82.)



P A M I Ę T N I K  FARTr t AĆEÓTYCZNY
t

O wodorostach ( Algae) tworzących się w niektó­

rych wodach odkroplonych.

W iadom ą powszechnie jest rzeczą, iż w ody odkro- 

plone aq. dcstil. plantarum, dłużej nieco przechowane, 

zó łknićją , smak i zapach tracą, kiśnieją i płatki osa­

dzają. T e  to w wodzie zawieszone , lub na dnie na­

czynia zbierające się p łatki, są utworami organicznemi, 

•które w  różnych wodach i płynach, pierwiastki organi­
czne zawierających objawiają się.

W  oznaczeniu i opisaniu tych utworów organicz­

n y c h ,  do roślin odnoszących się, a które najzna­

komitszy z dziś żyjących Algologów A g a r d h  mię­

d z y  wodorosty p o liczy ł ,  zasłużył się dziś szczególniej 

Dr. B i a s o l e t t o  aptekarz w Tryjeście, który je w w ła­

snym dziełku: «D i alcune A lg h e microscopiche etc 

T r ie s t  >832. opisał i odrysował.»

Są to gatunki odnoszące się do rodzaju Hygrocrocis 

i Leptomitus. Prócz wód odkroplonych znaleśc je  je ­

szcze m ożem y w cukrolekach płynnych kiśniejących, np. 

m aczkow ym , lukrecyowym  i t. d. Prawdziwą postać 

tego pierwiastkowego utworu jestestw, rozróżnić można 

'4& pomocą drobnowidza, najmniej 4°°-  Alo 5o 0. razy 

fprzedmiot powiększającego.

W te n  czas gatunki rodzaju H ygrocrocis, wydawać 

nam się będą, jako nitki p ozór  różańca lub nawleczo­

nych paciorków mające, którestósownie do gatunku rośli-



ny już bąd;j pojedyncze, już znowu na gałązki po­

dzielone.

W  gatunkach do rodzaju Leptomitus należących, nitki 
tak jak w rodzaju Hygrocrocis są członkowate, szcze­

gólne atoli członki, nie są okrągłe lub kuliste, jak to 

w rodzaju Hygroerocis uważaliśmy, lecz walcowate. 

D łu go ść  tych członków i rozmaite ich rozgałęzienie sta­
nowią cechy gatunkowe.

O  wodzie odkroplonej z sałaty ogrodowej. Aqua dest.

Lactucse sativ. przez. S o l o n a  i  S o u h e i r a n a .

W e d łu g  przepisu Lekowzoru francuzkiego, urządza 

s>ę Woda odkroplona z sałaty, nalewając na roślinę 

swtezą wody zwyczajnej i odciągając dwa razy tyle 

p łyn u ,  ile sałaty użyto1; odkroplona, woda, raz jeszcze 

na świeżą sałatę nalana, ogrzewa się tak długo, póki 

łej tyle do podstawionego odbieralnika nie spłynie, ile 

sałaty użyto. Mimo powtórzonego odkroplenia, woda ta 

słabo działać będzie. Ar n a  ud wyciska sok z sałaty i 

z wodą pomięszany odkrapla; tak urządzona woda mi- 

ino mocnej woni d ługo  przechować się niedaje. Auto- 

rowie radzą w miejsce okwilłej,  rozkwitającej używać 

sa ła ty ,  takow ą, z liści obraną, zmiażdżyć, sok zaś 

z niej wycisniony i z wodą pomięszany, lak długo od- 

kraplać, dopóki tyle się płynu niezbierze , ile było  wy- 

cisnionego soku. W oda z sałaty, według tego przepi­

su urządzona, posłużyć może (jak to G b  e v a l  1 i e r ra< 

dzi) do robienia Cukroleku płynnego (Syr. Lactucac)
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jeżeli w niej na ciepło  dwie części cukru rozpuściemy. 

Cukrolek tak urządzony jest wybornym lekarstwem, 

które dosyć długo bez zepsucia przechowanem być 

może. (_/. de Ch. med. Fevr. i 836- p. 8o-83.)

Wymocz z rośliny Collelia spinosa (* )zw anej i  j e j  pierwia­

stek działający  Collettiinprzez R e u f f a  opisany.

Pod nazwiskiem Estratto alcoholico de Quina, sprze­

dają w Brazylii, wymocz wzmiankowanej rośliny Tin- 

ctura Colletiae spinosoe, którego w ziarnicach po­

wszechnie używają. Istotą działającą lego w ym o- 

czu jest według doświadczeń autora właściwy pier­

wiastek Gołlettin zwany. C e c h y ,  nowe to lekar­

stwo znamionujące, opisuje autor w sposób następu­

jący. P łyn  czcrwonobrunalno zabarw ion y, , cierp­

kiego później gorzkiego sm aku, wymocz lakmusu 

czerw ieniący, 0,970° C. g. f  11. R. m ający , w którym 

nadchloi ek żelaza zielonkow aty, winian potażu i anty­

monu szarawobrunatny, karuk brunątnawy płatkowaty, 

w ym ocz gallasu skąpy, brunątnawy, późno dopiero ob­

jawiający się tworzy osad.

Tenże sam skutek robi kwas szczawiowy , osad je­

dnakże brunatny, za dolani? m tego kwasu powstający, 

dopiero po uplynieniu doby spostrzedz się daje. W  100

( ')  Roślina ta należy do pokrewieństwa szukłukowatych. 
Rhamneic.



eżęćcisich wymoczu wyskokowego znaleziono, 54,o w y­

skoku przez oclkroplenie otrzymanego o ,9 2 5 f u .  R; Ąo, 

6. wody; 1, Ą. pierwiastku extraktoWego brunatnego 

0,6. pierwiastku estraktowego ukwaszonego; 0,71. gar­

bnika; 0,21. drapiącego żywicznego pierwiastku; o,4i 

zabarwionego kleju; 0 ,6r. barwniku czerwonego do o- 
wego, jaki w korze peruwiańskiej znajdujemy, podobne­

go; 1, 19. do ulininu zbliżającego się pierwiastku 0,13. isto­

ty Colettiiń zwanej, a którą w postaci małych igiełkowa- 

tyeh kryształów otrzymano. Ażeby pierwiastek czynny 

tej rośliny od innych towarzyszących mu istót oddzielić, 

potrzeba, wymocz wyskokowy wńaczyniach zamkniętych 

w yp arow ać,  potostały w retorcie wyciąg na powrót 

w wyskoku rozpuścić, znowu wyparować, a w końcu 

w wodzie go rozpuście. Octan ołowiu płynny do roz- 

czynu tego dolany, wydziela pierwiastki o b ce ,  tak iż' 

sam octan Colettiuu pozostaje. Dosyć teraz będ zie ,  

przyzwoicie zagęszczoną ciecz z gazem wodorodno siar­

kowym w ytraw ić, lub tenże sani gaz przez rozczyn 

przepuszczać, ażeby z niego Coleltiin (który znowu u- 

tworzonym siarczykieni ołowiu osadza się), wydzielić 

Pozostaje tylko wyłączenie razem z tern pierwiastkiem 

strąconego siarczyku, które z pomocą wrzącego w y­

skoku Colettiiu rozpuszczającego, łatwo uskutecznić się 

daje. Stygnący wyskok osadza tę nową istotę w posta­

ci kryształów krzyżowo ułożonych smak gorzki posia­

dających, które w powietrzu nie zmieniają się, w wo­

dzie zimnej i eterze całkiem się nierozpuszczają , w wy­

skoku zu p e łn ie ,  w wodzie zaś cokolwiek tylko rozpu- 

szczanemi bydź mogą. (B , R. II. 71.75.)



Ciecz z  świeżych kwiatów Nogietu ogrodowego Calendula 

officinalis otrzymana, a pod  nazwiskiem L i  q u o r  i  s C a ­

l e  u d  u las znajoma.

Rądzca lekarski S c h n e i d e r  opisuje podziwienia g o ­

dne skutki lekarskie cieczy nogietkowej jako istoty 

krwotoki tamującej i zabliźnienie przyspieszającej. W e ­

dług  jego przepisu należy flaszeczkę mocno korkiem 

(szpagatem przytwierdzonym) zamykającą się a 4 dq 8. 

uucij objętości mającą, listkami korony kwiatowej no- 

gietku napełnić i , w słońcu zawiesie. Zbierająca się na 

dnie naczynia, ciecz, (którą w miarę jak się tworzy, do 

osobnego naczynia odlewać potrzeba) jest żądanym le­

karstwem, w dobrze zatkanych flaszkach przechować 

się mającym. Ciecz ta z początku mętna, lepka, klejo- 

wata, smak ostrawy scjągający i gorzki, zapach zaś 

kwiatów mająca, łatwo w cieple pleśnieje, później znowu 

wyjaśnia się zupełnie i biało żółtawą do otrąb podobną 

massą (Calendulin?) pokrywa się, (Archic. der Pharni.

11. R . B. U. 11. a. p. 235).

Uwagi D ra D ii  M e n i l  nad sposobem urządzania w y- 

moczu eteryczno-wyskokowego z octanem zelaza przygo­
towanego Tinctura f a m  acetici aetherea, tudziez 

samego octanu zelaza.

Autor usiłował zupełnie obospólny i dość długi czas 

bez rozkładu przechować się dający octan żelaza bez 

pomocy siarczyku żelaza lub wodorodu siarkowego o -  

trzymać. W  tym celu rozpuścił i. cz. octanu potażu



w 5. cz. w yskoku, a do rozczynu togo d o lew ał po- 

troszku zagęszczonego rozcieku sinikami żelaza, tak 

d ługo, dopóki na osadzie białym, cienkiej warstwy os­

tatniego niedostrzegł. Ciecz wyskokowa, w której roz­

puszczony b y ł  oclan żelaza, zupełnie bezbarwna, na 

cedzidło wlana, w miarę dłuź.szego stykania się bru­

natnej nabierała barw y, z ammoniakiein w początku 

biały  tworzyła osad, dalej zaś, w ten sposób się roz­

k ładała , iż wiadome odczynniki dwa niedokwasy że­

laza w niej w ykryw ały. Mimo tego ciecz t a , czys­

to zlana i wnaczyniach dobrze zamkniętych prze­

chowana, właściwemu celowi zupełnie odpowiadała. 

W odnik żelaza przez ammonink z niej osadzony i szyb­
ko w kwasie octowym rozpuszczony, tw orzył statecznie 

brunatna wy (z ammoniakiein błękitnawy osad dający) płyn. 

Krystalizowanego i stosownie do przepisu H a s s e n f  r a- 

t z a  przygotowanego octanu żelaza, nie tnógł autor 

otrzymać.

Nie udało  mu się równie nadwodniku żelaza kwasem 
octowym i,o4- zupełnie wysycie, gdyż ciągle mimo ściśle 

zachowanych przepisów, nadmiar kwasu spostrzedz się 

dawał. Z  tego torozczynu (w cieple 90° C. nie przecho­

dzącym) zagęszczonego, otrzymał brunatną, bardzo ła ­

two rozpuszczającą się pozostałość, która w naczyniach 

szklannych, dobrze zatkanych, przechowana, do robienia 

rozczynu eteryczuo-wyskokowego nadoctanu żelaza 

posłużyć może. D osyć będzie w edług  rady autora 

cząstkę tego suchego nadoctanu, 1. unc. kwasu octo­

wego x,o4 odpowiednią, a zatem około  5o. gran w 1. 

unc. wody rozpuście, i z stosowną ilością wyskoku i 
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eteru octow ego pomięszać. Trzym ając się więc po­

wyższego sposobu urządzania, należy octan żelaza mieć 

zawsze w rpogotowiu. Równie pomyślne wypadki: da­

je  przepis następujący: (*) Uncya nadchlorku żelaza 

rozpuszcza się w 20 utic. w o d y, a osadzony z rpsczy- 

nu tego (przez ammoniak wnadmiarze dodany,) niedo- 

kwas drugi, na obszernóm cedzidle umieszczony i wodą 

wrzącą obmyty , rozpuszcza się (skoro przez wvciśnie- 

nie gęstości p igu ł  ko wej nabierze) potrochu w 1. unc. 

kwasu octowego i ,o 4 . (**) Rozczyn ten z wyskokiem 

i eterem pomięszany, daje żądany przetwór, który skoro 

się podstoi, odfiltrować należy.

Cukrolęk płynny czyli Syrop szparagowy Syr. Asparagi_ 

według przepisów A  u d  o u a r  d a  urządzony.

Sok wyciśniony ze szparagów , jak równie cukrolek 

z tymże sokiem urządzony, mimo zachowania ich pod 

cienką warstwą oliw y, dosyć prędko kiśnieć poczyna. 

L a  t o  u r i R o z i e r e s  podali przepisy, w e dłu g  których 

syrop szparagowy w każdy u czasie, bez długiego za­

chodu przysposobić można. Autor zaleca na wiosnę ze­

rżnięte szparagi, starannie zasuszać, przez co ’/6 na 

wadze tracą, zasuszone w zwitkach papierowych 8‘ 

uncyi obejmujących, w miejscu sucliem, w puszkach do­

brze zamkniętych, przechowywać. W  razie potrzeby,

(*) Lepszy od tego, juki podaje lekowzór pruski.
(**) Część niedokwasu żelaza w kwasie nierozpuszczoncgo 

będzie wskazówką dobrze wysyćonego rozczyuu.



bierze się 8 . uncyi zasuszonych i na proch utartych 

szparagów, wytrawia się takowe w narządzie mocno 

cisnącym, w wyskoku 33° B. W  4 godziny dolewa się 

nowa cząstka wyskoku (razem 24- uncij), a w końcu 

w o d a , która cisnąc mocno na wyskok w sproszkowanej 

massie pozostały, zupełnie go w yłącza. T y m  sposo­

bem otrzymuje się 24 unc. wymoczu, który do dalsze­
go użytku zachowuje się. W ytrawiony w wyskoku' p y ł  

szparagowy, moczy się przez 12. godzin w 5. funt — 

Wody ioo° C. w naczyniu zamkniętym, odcedzony w y­

m ocz, mięsza się z cieczą z wy ci śnionej reszty otrzy­

maną a przez papier odfiltrowany wraz 24. unc. wyżei 

opisanego wyskokowego wymoczu do jednego naczynia 

(w którym 5. funtów °  cukru białego umieszczono) 

wlany, ogrzewa się, dopóki 7 . %  funt. płynnego cukro- 

leku niepozostanie. T ą  drogą urządzony zielonkowaty 

długo przechować się dający, cukrolek, ma posiadać smak 

1 zapach szparagów. S o u b e i r a n przeciwnym jest w y ­

trawianiu szparagów w w yskoku, bo części olejne i ży­
wiczne w wyskoku rozpuszczone, cukrolekowi nieprzyje­

mnego smaku udzielają. (./. de Pkarbu du M edic. Ferr.

1836. p . 62-64).

O Cukroleku płynnym  (Syrupie) z lpckiiknany Syrup.

Ipecacuanhae A u d o u a r d a  i  D e  f e r r  e g o .

Stosownie do przepisu A u d o u a r  d a  wytrawia się 

przez mocne parcie 8. uncyi py łu  z korzeni Ipeka- 

kuany w 64. unc. s łabego  wyskoku. T a k  przyrządzony 

wymocz ( Tinctura), mięsza się z 18. funt. cukroleku



prostego Syr. sim p lex , a mięszanina razem 22. fuf. 

w ynosząca, zagęszcza się tak d łu g o ,  dopóki 18. funt. 
p łyn u  niepozostanie.—  Uncya tak przygotowanego 

syropu zawiera i 5. do 16, gran pierwiastku czynnego 
korzeni. G d y  jednakże z wyskokiem 200 B. urządzony 

wyciąg Ipekukuany, dość wielką ilość w wodzie nie­

rozpuszczalnej żywicy zawiera słusznie, D e f e r r e po­

wątpiewa, ażeby według tego przepisu, który prócz 

te g o ,  w skutek długiego gotowania zmienia naturę 

przetw oru, zupełnie czysty cukrolek otrzymać można, 

Z  tego więc względu trżymać się radzi przepisu PP. 

H e n r y  i G u i b o u r t  w następujący sposób zmienio­

nego. Cztery uncye niezbyt miałkiego proszku Ipeka- 

kuany, wytrawiają się (przez mocne ciśnienie) w 3 a un- 

cyach wyskoku 200 B. a w ym ocz 'w  łaźni wodnej do gę­

stości miodu podparowany rozlewa się Ą8. uncyami wo­

dy f  6o° C. W  tym stanie zostawia go się w naczy­

niu p rzy k ry łe m , przez 6-8. godzin; a dobrze podstały  

i odcedzony wlewa się do bani do której 96. cukru 

(w kawałkach) włożono. C ie p ło  łaźni wodnej do- 

statecznern będzie do rozpuszczenia całkowitej ilości cu ­

kru. Można jeszcze 144- uncyi cukroleku prostego do 

gęstości pigułkowej podparow ać, płynem  go wodnym 

rozlać, należycie wymięszać i powtórnie do gęstości cu ­

kroleku przywieść. (J. d. Ph. du M idi. Ferr. i 836. 

p. 58-6 1.)

Cukrolek gliśnikowy. Syrupus rermifugus sem Cinae.

B o u i l l o n  L a g r a n g c  urządza cukrolek gliśniko­
w y w ten sposób:



W . W od y  z nasionami gliśniku odkroplonej 2'/,. iunta

Oleju lotnego z tychże samych nasion i. drachmę.

C u k r u ..............................................................ĄUi funta.

Dwa b i a ł k a ...............................................—

W  wodzie odkroplonej i z białkiem dobrze ubitej roz& 

puszcza się na ogniu Ą. funty i 2. unc. cu kru , pozostałe 

dwie u n cye ,  służą do roztarcia oleju, z którym urzą­

dzony olejo-cukier, dodaje się do płynnego cukroleku w 

chwili,  kiedy wrzeć poczyna, poczem przykrywa się 

naczynie a ostygły  cukrolek cedzi się.

Przez trzy lub cztery dni podaje się z rana i wieczór 

łyżeczkę tego cukroleku, piątego zaś dnia lekarstwo 

wypróżniające z oleju kleszczowinowego przyrządzone. 

W  ciągu leczenia, używa chory za napój odwaru ję­

czmiennego miodem osłodzonego (/. de Pharrn. X X II .  

P- 94).

O sokach z  roślin wyciśnionycli przez S t i c  k i a .

W łasności lekarskie soków roślinnych w porze w io-  

siennej do leczenia rozmaitych słabości dawniej używanych 

a dziś niesłusznie po większej części zapomnianych, za­

leżą już od pierwiastków czynnych, każdej roślinie w ła­

ściw ych, o czem się z rozbioru chemicznego przeko­

nyw am y, już i to najczęścej, od postaci, do przyrody 

ich najlepiej zastosowanej, w jakiej je  chorym podajemy

Nie wszystkie rośliny w jednym i tymże samym cza­

sie - w łaściwego kresu dokładnego rozwinięcia się do­



chodzą i tak: Z łocień  krwawni k,  Rzeżucha wodńn 

Brodawnik m leczowy" w Maju zbierać i wyciskać nale­

ż y ,  bo w tym czasie najwięcej soku - zawierają, Bo­

brek zaś, ICokorycz lekarski, Bluszczyk ziemny dopiero 

na początku lata. Barwa wyciśnionego soku i ciężkość 

jego gatunkowa, rozmaitym ulegać może zm ianom, 

w miarę tego jak w czas  na wiosnę, w le c ie lu b  pod jesień 

rośliny zbieranemi będą, i dla tego to sok jednej i tejże 

samej rośliny, raz będzie zielony (na wiosnę) drugi raz 

brunatny ( w  lecie). Rosklad świeżych soków zależy 

od przystępu powietrza, któremu ciepło w pom oc idzie 

i dla tego wr 18. już godzin rozpoczyna się w soku, w c ie­

ple zwyeznjnem i w naczyniach otwartych zachowa­

nym; w godzin jeżeli w naczyniach zamkniętych pod 

wodą; w 36. jeżeli w próżni przechowanym będzie. Z po­

między wszystkich w tym przedmiocie przez autora 

poczynionych doświadczeń, najwięcej na uwagę naszą 

zasługują spostrzeżenia nad ilością soku otrzymane­

go ze zdrowych i soczystych roślin, w jednem i temźe 

samem miejscu, na wiosnę, w Maju około  południa, 

(przez lat trzy) zbieranych.

Z  100. części Winorośli otrzymano 7 5 . c z . soku.

Pokrzyku wilczej wiśni • 53. « «•

Jałowcu sawiny • 8OLO «

Przełączniku bobownika • 5o, « «

korzeni przestępu zwycz. « 4 i y 3 #

ziela pietrasznika plamist. • 35. « M

Brodawniku mleczowego .<0 35. . «

Trybuli zwyczajnej « 33 y  3 y*

K okorczyku lekarskiego « 3o. .< *



« , Zawilcu czarnego ziela 1 a6Vs
K Jaskółczego ziela w. « 2 6 .  «

H Złotnia krwawnika « a 5 . »
« Tojadu mordownika 2 5 . «
H Lulku czarnego a 25 . «
« Psianki słodkogorzu U. 2 2 .  «

Maruny rumiankowej a ' 2 0 .  «
H , Korzeni kopytniku pospol!.« 2 0 .  «

<k Thujaa orientalis « <8y3

« W ierzchołków  konopi zw. 4%  "
(Pharm . Cent. Blatt. 3 . p. 39. i 83 7 . )

W iadomość o pow idłach ze śliw prze W  i  d e  m a n n a  

udzielona.

Ze powidła z świeżych sliw urządzone przyjemniejszy 

smak od tychże samych pow ideł z suchego ow ocu przy­

gotowanych mają, powszechnie wiadomą jest rze­
czą. Chcąc jednakże ażeby świeże powidła smak w y­

borny i własności dobrego przetworu posiadały, nale­

py j R sposobem następującym cukiernikom dobrze wia­
domym przysposabiać. W  czasie przyzwoitym zebrane 

owoce, rzucają się potrochu do wody gorącej, w któ­

rej tak długo zostają, dopóki skórka niezlezie, co zwykle 

w i. lub 2. minuty następuje. W oda jednakże nie- 

powinna być tak gorącą, ażeby śliwy p ę k a ły ,  lub  
co gorzej, rozgotowały się. W yjęte z w o d y ,  do któ­

rej nową ilość sliw wrzucono ze skórki i pestek w rę­

ku obierają się. Nagromadziwszy znaczną i lość tym 

sposobem przygotowanych ś l iw , należy je w kociołku



miedzianym ogrzew ać, a następnie w mocnym ogniu 

(dorzuciwszy na każde 5 . funt. powideł, i f. cukru)do przy­

zwoitej tęgości parować. T ak  urządzone powidła ma­

ją smak nader przyjemny, barwę jasno-brunatną, mało 

kosztują i dobrze w naczyniach fajansowych przez czas 

bardzo długi przechować się dają. Zanieczyszczenia po­

w ideł miedzią niemamy przyczyny obawiać się, jeże­

li tylko kocioł miedziany dobrze b y ł  wyczyszczony. 

(2?. R. p  o3 r]-i?>§.)

Czy szczanie Miodu za pomocą karuku według myśli 

W  i d e m a n n a

Dwanaście funtów miodu (patoki), tyleż w ody i pół 

drachmy rozmoczonego karuku, gotuje się mocno do­

póki płyn gęstnieć niezacznie. W  tej chwili zbiera się 

szumówką na powierzchni cieczy tworząca się p iana, 

a należycie podparowany i cokolwiek przestygły  p łyn , 

wlewa się do worka wełnianego postaci stożkowatej.—  

Ściekający do podstawionego naczynia m ió d , jest zu­

pełnie przejzroczysty, tak iż po ostudzeniu do naczynia 

stosownego wlanym byc może. (B . R. lU .p . z3g-2Ąo.J

Uwagi nad przepisem lekowzoru pruskiego, w edług któ­

rego W yciąg z M irry  F.xtr. Myrrhae. urządzonym być 

ma, przez Du M e n i l a .

W yciąg  z mirry w edług  lekowzoru pruskiego urzą­

d zon y, nieposiada zdaniem d u  M e n i l a  zalet czystego



dobrego przetworu. Stosując się do myśli i przepisu 

tej księgi, pól funta gumożywicy na proch utartej w a. 

funt. wody przez godzin 28. wytrawiać, a podstały i 

odcedzony rozczyn , przyzwoicie zagęszczać należy. Naj­

lepsza jednakże mirra, zawiera wiele istoty do basso- 

ryny podobnej, dla tego mocno pęcznieje, a po od- 

cedzeniu, w postaci gąszczu, który najmniej trzecią część 

użytej wody zatrzymuje, na cedzidle pozostaje. G ę­

stwa ta wycisnąć się niedająea, mieści w sobie znaczną 

ilość wyciągu, którey inaczej wydzielić się nieda jak 

przez kilkokrotne rozlewanie i moczenie go (zawsze) w 
funcie jednym wody. A nawet i to po wiele razy przed­

siębrane działanie, niedaje pożądanego wypadku, gdy 

tenże sam gąszcz z potrójną ilością wyskoku 6o-§- tra­

wiony, daje wymocz, z którego po odciągnieniu wysko­

ku, znowu cząstką w niczem pierwszemu nieustępujące- 

go wyciągu, otrzymać się daje.

G dy jednakże sposób ten postępowania od zwyczaj­

nego przepisu wielej zb acza , przeto go też i autor 
pomija.

W yciąg  z mirry powinien bydź w odłamie czerwono-bru- 

n a tn y , po brzegach zaś światło przepuszczający i w wo­

dzie, z którą klarowny rozczyn tworzy, zupełnie rozpu­

szczalny. Taki atoli wyciąg wtenczas dopiero urządzie- 

tny, jeżeli ściśle do prawideł sztuki się zastosujemy, to 

jest: jeżeli szumuwką (w czasie parowania na powierzchni 

płynu tworzącą się a w końcu grubniejącą) błonkę, zbie­

rać , płyn zaś do gęstości syropu podparowany, przez pod- 

stanie czyścić będziemy. Równic piękny otrzymamy 

III- 28



przetwór jeżeli dość rozlany rozczyn, białkiem n a  pia- 
nę ubitym sklarujemy i w narządzie parowym (można 

i na ogniu) zagotujemy. W od a z mirrą odkroplona, i 

do wyciągu mirry w końcu samym dodana, udziela 

mu przyjemnego zapachu, jakiego przez d ługie paro­

wanie przygotowany pierwszy wyciąg nieposiada. Z re­

sztą niewierny z pewnością, czyli niektóre nagle zagę­
szczane wyciągi mniej części lotnych od wolno parowanych 

zawierają. Doświadczenie uczy, ze wyciąg z kozłku lekar­

skiego przez szybkie parowanie urządzony, mocniejszy 

zapach od tego który wolno i długo zagęszczano, po­

siada. Części żywiczne szumuwką zbierane i w wodzie 

zimnej moczone, dają płyn do odmiękczenia wyciągu 
do brzegów kociołka przylegającego, służący. [Arek. 

dór Pharm. VI. p . 88-91).

W yciąg z  nasion Lulku czarnego Extractum Hyoscyami 
e seminibus stosownie do przepisu D u  M en  i l a  urządzony.

W e d łu g  przepisu Lekowzoru Hanowerskiego, warzy 

się 1. funt grubo potłuczonych nasion w 8. funt. wody 

póki 6. funt; niewyparuje; wygotowany proszek, warzy 

się powtórnie w 10. funtach tegoż płynu, do pozosta­

łości 4 - funt. Zlane do jednego naczynia odw ary, 

w  miejscu spokojnem przez dobę. przechowują się, raz 

ażeby się dobrze podstały, drugi raz, ażeby olej na po­

wierzchni cieczy pływający , łatwo zebranym hyc mógł. 

D o  podstałego, do 2- funtów,zagęszczonego odwaru do­

lewa się (potrochu) tak długo, w ysk oku , dopóki tylko



Mącie się będzie, podstały i odfiltrowany, zagęszcza się 

w łaźni parowej (taięszając ciągle) do suchości.

Autor trafne nad sposobem tym urządzania, po­

czynił  spostrzeżenia, z pomiędzy których, zwłaszcza 

jeżeli wyciąg w większej jlości robionym będzie, tych 

z uwagi spuszczać nienależy, które długie parowanie i 

zasuszanie wyciągu na celu mają. Niepodobną albo­
wiem jest rzeczą, pomijając niepotrzebne długie warze­

n i e , gęsty w yciąg, w łaźni wodnej do tego stopnia, 

wysuszyć, ażeby się na proch utrzeć dał; o czem nas 

wyciąg z soku makowego i inne z suchych roślin urzą­

dzone, a w łaźni wodnej zagęszczone przekonywają.—  

W  cieple tylko ioo° R. cel ten osiągnąć się daje. ( W  tern 

miejscu wspomina autor o wzdymaniu się wyciągu so­

ku makowego, na chwilę przed zupełnem wysuszeniem 

g o ,  któremu zapach słodowy towarzyszy, co jednakże 

jakby się zdawało, z rozkładu wyciągn niepocbodzi.) 
G d y b y  ciepło ioo° R, do zasuszenia wyciągu z nasion 

lulkowych za zbyt mocne osądzono, 'można do gęsto­
ści syropu podparowuny płyn, na miseczkach porceia- 

noWych, stosownie do przepisu G ą r a y a  w cieple So­

do 900 zasuszać, a cienkie listeczki suchego wycią­

gu nożem ^koniec górny okrągły mającym) od ścian 

miseczki oddzielone, szybko w naczyniach zamkniętych 

przechowywać. Jeszcze i w tern niedokładność pow yż­

szego przepisu uważa Du M e u i l ,  iż nic wskazano i- 

lośoi wyskoku do zupełnego strącenia kleju i gu-mmy 

potrzebnego, odw ar zaś sam niedosyć zagęszczono. Prę­

dzej albowiem wyczyści się i przejdzie odw ar,  jeżeli 

do y.j tylko funta zagęszczony z wyskokiem pomięsza-



nym zostanie. O  rzeczywistości twierdzenia lego, łatwo 

przekonać się m ożna, mięszając odwar zupełnie podług 
załączonego przepisu urządzony, i ten który do gęsto­

ści syropu podparowanó z wyskokiem, bo kiedy pier­

wszy długo, nawet wspoczynku zostawiony, zawsze jest 

mleczny i odcedzic się niedaje, drugi i prędko się 

czyści i łatwo cedzi.

Urządzając przedmiotem uwag naszych będący prze­

twór , w większej na raz ilości, dobrze będzie trzymać 

się przez autora zalecanego i tu wyszczególnionego 

przepisu:

Na 6. funt, grubo potłuczonych nasion, nalewa się 

tyle  w o d y ,  ażeby dobrze nasiąkłą gęstwę utw orzyły. 

W  tym stanie, w woreczku płóciennym umieszczone, 

w  tłoczni wyciskają się, i znowu wodą się zwilżają; 

powtórnie wytłoczone dają (razem) 2-3. funt. gęstego, 

mlecznego płynu, który w równych częściach z wysko­

kiem 0,89 kłócic  należy. Po  chwili wyjaśnia się mię- 

szanina, tak iż brunatny i zupełnie czysty rozczyn , ł a ­

two znad osadu, który się ieszcze z wyskokiem 0,89? 

wytrawia) zlac się daje. Wytrawione w wyskoku nasio­

na ,  zwilżają się kilkokrotnie wodą wrzącą, i za każdym 

razem mocno się wyciskają. Pozbawione tą drogą, czę­

ści wodzie udzielających się-, tworzą p łyn  brunatny 

który do gęstości syropu podparo w a n y , z równą 

objętością wyskoku pomięszany, odfiltrować (skoro się 

podstoi) należy. Mamy więc dwa wymoczę, wyskoko­

w y i w odny; te wodą rozcieńczone i do retorty wlane, 

tak długo się ogrzewają, dopóki wyskok nieulotni się.



Pozostały w retorcie wodny rozczyn, daje (przyzwoicie 

zagęszczony) 6. unc. dobrego wyciągu. Gąszcz z roz- 

czynów wod nych przez wyskok osadzony zawiera czą­

stkę oleju, smak i zapach łagodny posiadającego, który 

przez wytłoczenie oddzielonym bydź może. (A rch .d er  

Pharm. V. p. 62-67.J

O wyciągu Extractum a razem i  wymoczu Tinctura ra­

barbarowym, tudziez o wyciągu goryczkowym  Extr.

Gentianie przez G e i s e l e r a .

Im drobniej podzielonemi są korzenie rabarbarowe, 

tym trudniej wymocz z uich urządzony klarować się 

daje; dla tego radzi autor całkowite korzenie tak d łu ­

g o  w parze wodnej (w naczyniach zamkniętych) goto­

w ać,  dopóki miękości ugotowanego ziemniaka (kartofla) 

nienabiorą. W oda w parę zamieniona, rozpuszcza pier­

wiastki czynne korzenia, w zupełności (*) i tworzy roz­

czyn k larow ny, którego C. g. jest i ,o48 . Z  jednego 

funta korzeni rossyjskich, otrzymuje się tym sposobem 

8 %  unc. w wodzie zupełnie rozpuszczalnego, a tęgośc 

pigułkową mającego, wyciągu. T o  co o wymoczu ra­

barbarowym powiedziano, zastosować można i do ko­

rzeni goryczkow ych , z tą różnicą, iż płyn z namoczo­

nych w wodzie korzeni wyciśuiony, klarować wypada 

Z  sześciu funtów korzeni goryczkow ych otrzymano Ą.

O  Tak, iż po wyciśnieniu korzeni, samo włókno roślinne 
pozostaje.
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funt. eiem no-żółtego, zupełnie rozpuszczającego się a 

Z wodą czysty rozczyn tworzącego, wyciągu. (Arc/u 

der Pharm. V. p. 68).

Uwagi nad sposobem urządzania maści rtęciowej (mer- 

kuryalnej) sz a r e j, Ung. Hydrargyri ciner. przez T a u -  

b e r t a ,  V a n  M o n s a  i  innych poczynione.

W e d łu g  T a  u b e r t a  uciera się 12 Unc rtęci (mer­

kuryuszu) z 24 Unc. stężałego, lecz nie zmarzniętego 
szmalcu w miedzianej albo żelaznej wewnątrz szklni- 

wem pokrytej płaskiej miseczce. Nim jednakże rtęć 

z tłuszczem ueierac zaczniemy, potrzeba naprzód dno i 

ściany naczynia, później zaś powierzchnią kruszcu do 

tegoż naczynia wlanego, jak równie i dno drewnianego 

t łu czk a,  warstwą stężałego szmalcu pokryć, a mięsza- 
jąc bez wielkiego natężenia, na to uw ażać, aże­

b y  poruszany kruszec ciągle w środku między dolną i 

górną warstwą tłuszczu znajdował się. Łopatki przeto 

żelaznej (szpadlaj używać niewypada. W c ią g u  trzech 
godzin robota jest skończoną.

V a n  M o n s  utrzymuje, iż Balsam siarczany terpen­

tynow y Bals. sulfuris terebin. w ilości nieskończenie 

małej (kilku kropel) do tłuszczu d od an y , podzielenie 

się rtęci niezmiernie przyspiesza.

W iem y zkądinąd, że tłuszcz je lk i lub w braku 
jego,'  dawno urządzona szara m aś ć , szczególniej do 

prędkiego podzielenia rtęci przyczynia się. Zachodzi tu



atoli pytanie, czyli kwas tłusty wprost, przez utworze­

nie soli słabo ukwaszonej, to szybkie podzielenie się 

kruszcu zrządza, czyli też przez udzielenie tłuszczowi 
większej gęstości od lej,  jaką pierwiastkowo posiadał. 

Ostatni zapewne z,tych dom ysłów , więcej do przeko­

nania trafia, gdyż przemiana chemiczna później dopiero 

następuje. Z  doświadczeń R a b e n h o r s t a  z rozmailemi 

tłuszczami robionych (których wypadki później ogłosi) 

pokazuje się, iż tłuszcz zajęczy własność podzielania 

rtęci w wysokim bardzo posiada stopniu, tak iż w kró­

tkim czasie podwójną obiętość kruszcu , nieskończe­

nie podzielić może. Z le j  więc przyczyny, zaleca autor 

urządzać maść szarą w sposób uastępująey:

24. Unc. rtęci ucierają się z 1, unc. tłuszczu zajęcze­

go w żelaznym nie zbyt płaskim kociołku tłuczkiem 

drewnianym pamiętając nato ażeby ścian naczynia i 
tłuczka czepiający się (w raz z rtęcią) tłuszcz, łopatką 
drewnianą zbierać. W  ciągu- 20-3o. minut podziela się 

zupełnie kruszec, tak iż przeznaczona ilość szmalcu lub 

łoju dodaną bydź może. C ała  robota dłużej nad gp- 

dzinę nietrwa.

K  on i g zaleca kruszec z samym łojem na kamieniu ma­

larskim ucierać; w miejscu kamienia jeżeli mała naraz 

ilość maści się urządza, zwyczajny moździerz obszerną 

powierzchnią mający użytym bydź może. W  ciągu go­

dziny kończy się robota; niepozostaje jak tylko przy­

zwoitej ilości szmalcu dodać i takowy z roztartym w ło­
ju kruszcem wymięszać.

L a b e l o n y e  należy do liczby ty c h ,  którzy jełkiego 

tłuszczu używać zabraniają; zwłaszcza że olbrot z ole-



jem migdałowym pomieszany, według autora i P. D e -  

1 a q u a i z e , rtęć bardzo dobrze podziela. Stosownie 

wiec do życzeń autora, topi sie olbrot z świeżo w y­

tłoczonym olejkiem migdałowym w równych częściach, 

(po uncyi) a do moździerza ogrzanego wlany, uciera 

się tłuczkiem drewnianym z 2. funt, odkroplonej rtęci’, 

w godzinę dodaje się 3o. uncyi czyszczonego szmalcu, 

i w edług  znanych prawideł postępuje się. T a k  w k rót­

kim czasie urządzona maść, posiada wszystkie zalety 
dobrego przetworu.

0  urządzaniu m ydła ołowianego zwykłe plastrem o ło ­
wianym Emp. Diaehylon simplex zwanego , przez T h .

S t r  e s e m a n a .

Autor trzymając się przez S t e l l m a n n a  i S i l l e r a  

ogłoszonych przepisów, wpuszczał parę wodną do roz­

topionego, z glejtą pomieszanego tłuszczu i otrzym ał 

piękny i przyzwoitą gęstość mający przetwór. Na dro­

dze jednakże tej, napotykał rozmaite przeszkody, któ­

rych łatwo uniknąć można.

A  naprzód-, parą wody przeciskając się przez rozto­

pioną mięszaninę chociaż w obszernych naczyniach u- 

mieszczoną, rozrucała cząstki płynnej massy, przez co

1 robotnicy i ściany pracowni zaniecz_\sżczonemi b y­

wały.

Powtóre. Znaczna ilość w plastrze zagęszczonej wo­
d y ,  rodziła potrzebę długiego parowania płastru, co



jeżeli na ogniu się o d b y w a ło , łatwo skipienie lub przy­
palenie zrządzić mogło.

W  ciągu r o b o ty  zanurzyłem (mówi autor) c iepło­

mierz w roztopione']’ massie i uważałem że rtęć w rur­

ce wyżej nad. f  75° niepodnosiła się, ztąd przeto wnios­

łe m ,  że tłuszcz rzeczywiście niegotował się ;  to b o ­

wiem co S i l i  e r  gotowaniem nazywa, jest ru c h em  

przez mocne ciśnienie i sprężystość p a ry ,  w płynnym 
tłuszczu zagęszczającej się sprawionym.

Z w aż ają c , iż w tak niskim stopniu ciepła  m yd ło  

metaliczne tworzyć się m oże, użyłem  do robienia pla- 
stru glejtowego ciepła łaźni wodnej, a skutek przew yż­

szył oczekiwanie moje. Mięszaninę do utworzenia pla- 

stru potrzebną, z dodatkiem 2. uncyi wody na każdy 

funt oliwy, ogrzewałem (mięszając) w czarce porcela­

nowej, za pomocą pary z właściwego narządu (w ci­

śnieniu zwyczajnym) wydobywającej się przez parę godzin 

i otrzymałem biały wszystkie dobrego przetworu cechy 

mający plaster. C iepło  w ciągu roboty nad 75. 0078. 

R. niepowiększało się. W  miejsce tego narządu, zw ła­

szcza jeżeli w wielkiej ilości plaster robić wypada, użyć 

można dwóch, dobrze jeden w drugi wchodzących ko­

ciołków z których dolny w odę, górny zaś potrzebną 

mięszaninę zawierać będzie.

Sposób ten urządzania plastru zasługuje na upowszech­

nienie zwłaszcza, że ani wielkich zachodów, ani zbytniej 

ostrożności n iew ym aga, obejść się nadto można, bez
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ciep łom ierza ,  m ięszałek  i t. p. (P/iarm. Ccntr. Blatt. 

19. s. 298-299-1836 .)

Spostrzeżenia W i r t z a  tyczące się urządzania plastru 

ołowianego za pomocą pary.

W i r t z ,  zapatru jąc  się na wcześniejsze p rac e  w zm ian­
kow anych  wyżej chem ików , po lec i ł  pom ocnikow i swoje­
m u  S e e 1 o w i u rządzen ie  p la s tru  g le jtow ego za p o ś re ­
dn ic tw em  pary .  W  tym  celu og rzew a ł S e e 1, 7 %  fun: g lej­
ty  z i 3y a funt. o liwy w koc io łku  do V3 części mięszaniną 
n a p e łn io n y m , w prow adza jąc  ( za pom o c ą  dw ó ch  r u r )  
parę ,  już  do kocio łka  s a m e g o ,  już p o d  kocio łek .  W .  
k ro tce  tłuszcz wolno go tow ać się począł ,  a w Ą. godzi­
n y ,  (mięszając czasam ij  zam ien i ł  się w p iękny  b ia ły  i 
p rzyzw oi tą  tęgośc mający plaster. Niemasz tu  p o tr z e b y  
d o d aw a n ia  większej ilości g le j ty ,  jak  to S i  11 e r  zaleca; 
.ani też obaw ian ia  się w e d łu g  S t r e s m a n n a  ro z p ry ­
sk iw ania  p ły n n e j  plastrowej tnassy. Nieznajdzie się ró ­
wnie w oda w p la s t rz e ,  o k tórej  S t r e s  m a n n ,  szerokiej 
za p ew n e  r u ry  uży w a jąc y , w spom ina .  Z  tych  kilku s łów , 
ła tw o  ocenie .się daje now y i korzystny  sposób  u rz ą ­
dzania  tego m y d lą  o łow ianego .  (A rch . der Pharm. p. 

20S-206).



P Z R E P IS Y  L E K A R S K IE .

Cukroleki stałe Tabliczkami ( Tabulce) pospolicie zwane 
według przepisu B e r a l a  urządzouc.

Cukroleki waniliowe.

W . Cukru Waniliowego (Saccharure de vanille) 16. unc. 

Kleju tęgiego zg u m m y arabskiej . . .  16. dr.

Zarób na gęste ciasto z którego urządzisz cukroleki o- 

krągłe dwanaście gran ważące. Sześć cukierków obstoi 
za jedno grano wanilii.

Cukierek waniliowy urządza się nalewając na 16. un- 

cyi cukru w grubych kawałkach 8. dr. wymoczu wa- 
nilij] wyskokowego (1. wanilii Ą. wyskoku). ( Tinctura .) 

1 ucierając wysuszony cukier na proszek. Tabliczek 

ly c h używają jako środka lubieznośc podniecającego 
w ilości 6. do 12. dziennie, tudziez w zadumie (rnelan- 

c holia ), w błędnicy (chlorosis), w śledziennicy, (hypo- 

chondria). W  ustach trzymane udzielają wytclinię- 
temu powietrzu przyjemnej woni.

Cukroleki gwoździkowe.

W . Cukru gwoździkowego 16. unc.

Kleju zgum m y arabskiej 16. dr.

Zrób tabliczki do poprzedzających podobne. 

Cukier gwoździkowy.

Cukru w kawałkach 16. unc.

W ym oczu gwoździkowego (Tinctura) 16. dr.

Trzy  tabliczki zastąpią grano jedno gowździków.



W  osłabieniu żołądka i trzewiów trawiących za­

lecane.

Ctikroleki z Cebuli morskiej.

W . Cukru z cebulą morską przygotowanego 16. dr.

Kleju z gummy a r a b s k i e j ............................. 16. unc.

Zrób tabliczki okrągłe 12. gran w ażące, z których 

sześć 1. granu cebuli morskiej wyrównywa. Cu­

kier w skład tycli tabliczek w chodzący, urządza się na­

lewając na 16. unc. cukru w kawałkach, 16. drachm 

wymoczu (Tincturce Scillce) z %  cebuli urządzonego.

Tabliczki z cebuli morskiej pobudzają łagodnie błon ę 

śluzową, przydatnemi równie są w nieżytach (katarach) 

płucnych i tchawicy przeciągłych. W  większej ilości 

użyte powiększają w y p ły w  moczu. (Od dawna w An­

glii używane.)

Tabliczki chmiclnikowe.

IV.  C u k ru  c h m i e l n i k o w e g o .... 16. unc.

Kleju z gummy arabskiej . . . .  16. dr.

Z rób  okrągłe 12. gran ważące tabliczki.

Cztery zastąpić mogą 1. grano pyłu  chmielowego.

Cukier chmielnikowy.

Cnkru w k a w a ł k a c h ....................... 16. unc.

W ym o czu  p y łu  chmielnikowego

( y b Lupuliny) wyskok...............................  dr.

Sześć lub 12. cukierków na noc użytych , snu 
przyjemnego użycza.



Takliczki z sokiem Tojadu mordownika przygotowane.

W . Cukru białego w proszku . . .  18. unc.

Soku od cedzonego z liści Tojadu . 12. dr.

Gummy a r a b s k i e j .................................... 4*
Z  gurnmy i soku urządza się k le j , który z cukrem 

na ciasto się zarabia. Tabliczki okrągłe z tej massy 

urobione, ważą 18. gran; każda więc tabliczka ma 

iV* grana s o k u =  2. kroplom.

Używanemi bywają w nerwobólach przeciągłych w go­

śćcu, w puchlinie jako środek w yp ływ  moczu powię­

kszający, w ilości 4. do 12.

T y m  samym sposobem robić należy i Tabliczki z so­

kiem Pokrzyku wilczej w iśn i, które w kaszlach upor­

czyw ych w krztuścu (kokluszu) wybornej robią skutki. 

U żywa się zwykle tylko jedna na dzień, powiększając 

(z przezornością) ilość do 4-

Udziela równie B e  r a i  przepisu na tabliczki z so­

kiem Naparstnika szkarłatnego i Bielunia dziędzierawy 

przygotowane, który w niczem od poprzedzających się 

nieróżnią. Pierwsze służą w ilości od 2. do 6. przez 

dzień użyte jako uśmierzające, do Jęczenia chorób

s e rc a , drugie w ilości bardzo małe'j podane jako u-

k ład  nerwowy koiące.

Cukrolek płyn n y piersiowy  Syr. pectoralis. D ra C o u r t y

W.  Korzeni krzyżowuicy wirginijskiej 2. unc.

Porostu islandzkiego . . . .  2.  —



Kory peruwiańskiej czerwonej . Ą. dr.

Korzeni kosaccu florenckiego . 2. —
—  Ipekukuany . . . .  1. —

Cukru . . . . . . . . .  2. funty.

Zrób w edłu g  przepisu sztuki eukrolek.

U żywa się tego lekarstwa, w nieżycie przeciągłym za- 

tchnieniu wilgotnyrm (asthma), w krztuścu (kokluszu)-i 

w suchotach, co 2. godziny po łyszce stołowej dzieciom 

mniej go się nieco podaje.

Nowe lekaretwo przez M a g e n d e g o  zalecane.

Ósme wydanie Formularza M a g e n d e g o  obejmuje 

nowe mięszaniny, jodek potassu K ali hydrojodicum  za­

wierające, które w Szpitalu paryzkim Hotel Dien  zwa­

nym , do leczenia padaczki albo rzucaw ki, wielkiej 

choroby (epilepsia) używanemi bywają. Zdaniem M a- 

g e n d e g o ,  jodek potassu w ilości znacznej do drachmy 

jednej dziennie, w wzmiankowanej dopiero chorobie we­

wnątrz podany', cudowne sprawiać ma skutki.

/

Solutio antiepileptica. Rozczyn rzucawkę leczący.

W . Jodku potassu ( Kal i  hydrojodici) Ą. dr.

J o d u ...............................................2. grana.

W o d y  odkroplonej zmiętkwi.

—  z kwiatu pomarańczowego po 3.unc.

Zmięszaj.

W  długotrw ałym  gośccu i zastarzałych cierpieniach 

weneryczuych, zaleca następującą mięszaninę.



Odwar z  Sarsaparylli jodnikow y  (Sarsaparille joduree).

Rp. D ecocti Sarsaparillae libras duas.
Kali hydrojodici drach. unam.

Syrupi Menthae uuc. duas.

M.
W  ciągu 24. godzin wypić.

Odwar z Perzu jodnikow y  (Chiendent jodure).

Rp. Decocti rad graminis libras duas.

Kali hydrojodici Dr. dimid.

Syr Menthae unc. duas.
M. Używać jak poprzedzający.

Opiatum balsamicum D ris Ii e r  t o n  i.

Rp. Bals Copaivae.

Cubebarum ana Unc. duas.

Aluminis crudi unc. uuani.
Extr. opii. v— vj. grana.

M. S. Zrana i wieczór po drachmie jednej 

po 2. używać.

W oda na oczy według przepisu M a g e n d e g  o. Collyre 

jodure.

Rp.  Aquae rosarum Unc. sex.

Kali hydrojodici gr. XXIV.

Jodinse gr.j— ij.

M.

W  zapaleniach zoztowych oczów używana.



W oda Hendersona w czarnej łusce zalecana.

Rp. Stryclmini gr. duo.
Aeidi acetici diluti dracbmam.

Aquae destillatae unciam.

M. S. kilka razy dnia po kilka kropel w oko w pu­

szczać.

O środkach do czernienia włosów używanych przez 

F o n t  e n  e l l e g  o.

Od niepamiętnych czasów usiłowano, zatrzeć ślady spu­

stoszeń wszyrstko niszczącego czasu, i zsi wiały ni w ło ­

som ich pierwiastkową barwę przywrócić. Z  pomiędzy 

rozmaitych tu wyszczególnionych przepisów, jedne bar­

dzo słabo, drugie zaś mocno i z większą pewnością 

działają, ostatnie chociaż od wieków znane w nowszych 

czasach licznemi przywilejami udarowano..

Mieszanin z F  o r e s t i e g  o.

W . Wina czerwonego funt jeden.

Soli kuchennej drachmę.

Czerni szewskiej dwie drachmy.

Niedokwasu miedzi drachmę.

Istoty te razem gotowane, tworzą płyn, który z m iał­

ko utartym galasem zmięszac i do gęstości miodu pa­

rować potrzeba. W ło s y  tą gęstwą napuszczone, czy­

stą wodą obmywają się po niejakim czasie.



Przyrząd G  r u l i n g  a.

Jedna uncya miałko utartego galasu, warzy się z ole­

jem , do mięszaniny takowej, dodaje się:

Soli kuchennej dwie drachmy.

W osku białego  dwie —

Hałunu trzy —

Gwoździków jednę —

Wszystko razem zagotowane, tworzy płyn do bar­

wienia włosów używany.

Ciasto Tjimara Pate de Zimara.

Świeżo wypalonego wapna w kawałkach 12. uncyi.

Glepy . 8. '

Spalonego o ł o w i u  I. —

W apno wodą zgaszone, z glejtą i spalonym o ło w iem  

jak najdrobniej utartym wymięszane, i na ciasto zaro­

bione, zachowuje się w naczyniu dobrze zam|(niętem.

Ciasto Ambrożego. P a r  e g  o. Pate d ’ Ambroise P a r e .

Wapna . . . .  12. unc.

Gleity . . , . 8. —

Odwaru z szałwii 28. —

Z  mięszaniny tej urządza się gąszcz, który się przez 

4- 5. godzin na włosach poprzednio rozczynem hałunu 

wymytych zostawia. Poczem włosy odwarem otrębo­

w ym  obmywają się.

Wszystkie proszki do czernienia włosów służące na 

które mniemani wynalazcy patcnta swobody u zysk a li ,
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składają się z wapna palonego, glejty lub bieli ołowianej 

w różnych stósunkacli pomięszanych.

I saletran sreb ra , często do barwienia włosów na 

(czarno) używanym bywa.

T-Ł U S Z C Z O -M A Ś C IE . L IP A R O L E S .

Tiuszczo-maść z nadsaletranem rtęci, według myśli P .

B a t i l l i a t a  Aptekarza w M acon urządzona.

"W. Rtęci (mcrkuryuszu) 4 - skrupuły.

Kwasu saletrowego 35° i. uncyą.
O l i w y ..................................6. uncyi.

T łuszczu  wieprzowego 2. unc.

Urządź z tej mięszaniny w edług  prawideł sztuki tłu- 

szezo-maśc.

Uwagi. B a t i l l i a t  czyni tu uwagę, iż przetwór ten 

stosownie do powyższego przepisu urządzony, wiele 

zbliża się do powszechnie w Lyonie używanej mięsza­

niny, pommade anti-ophtaldmique zwanej; i maść z nad- 

saletranem słabym rtęci w edług  przepisu lekowzoru 

Edymburskiego przygotowana, z opisanym dopiero prze­

tw orem  bardzo dobrze porównać się daje.

Autor idąc za przykładem lekowzoru angielskiego, 

w miejsce tłuszczu wieprzowego (w części) używa oli- 

w y , gdyż tym sposobem wolniejsza i łatwiej przykła­

dać się dająca mięszanina otrzymuje się.



Tłuszczo-maść pokrzykowa (Ung. Belladonna;) z rozczy- 

nem pokrzyku w ilczej wiśni przygotowana.

W . Tłuszczu wieprzowego . . . .  Ą. unc.

W ym oczu eterycznego liści pokrzyk. 2. unc.

Roztop t łuszcz, dolej wym oczu i mieszaj tak d ługo  

dopóki się eter nieulotni.

Uwagi. Sposób ten przyrządzania, tłuszczomaści po- 
krzykowej słusznie odrzucie w ypada, wiemy bowiem* 

iż eter nierozpuszcza pierwiastków czynnych roślin 

odurzających; niezałącza nadto autor przepisu w edług 

którego wymocz eteryczny urządzonym ;być ma.

O zielonej albo węgierskiej pijaw ce  (Sangnisuga offieina- 

lis Sav.) i  różnicy ja k ie  m iędzy n ią , a pijaw ką lekar­

ską Sanguisuga medicinalis i  P . przerywaną S. inter- 
rupta Mog. Tand. za chodzi, przez C. H. S c h u l t z a  

Professora w Berlinie.

Aptekarz H a r t m n n n  z Halli dostrzegł najpierw ej, 

iż pijawek pod nazwiskiem węgierskich sprzedawanych 

do jednego z naszemi gatunku odnosić niemożna, idąc 

więc za przykładem M a g u i n-T a u d o n a, przery w a- 

nemi Sanguisuga interrupta je nazywa. P ro f  S c h u l t z  

przeciwne objawia w tej mierze zdanie, utrzymuje b o ­

w iem , iż węgierska pijawka jest tą samą, którą S a v i -  

g  n y naprzód pod nazwiskiem S. officin alis  od lekar­
skiej S. medicinalis w  opisaniu Egiptu (Aurelides t. 

XXI. p. 4^7.) odróżnił. C echy  w łaściwe temu gatun-
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kowi są następujące: grzbiet zielony lub zielono-czar- 

n ia w y , dość jasny, z sześciu rdzawemi podłużnemi pa­

skami, w  środku i z kraja czarno poplamionemi, brzuch 

żółto-zielony, niepoplamiony , zs ze ro k ie m i,  podłużne- 

mi na bokach paskami, pierścienie całego ciała bardzo 

gładkie.

Kilka jej odmian Moguirt Tandon w ten sposób opisuje

a. Odmiana z przerywanemi grzbietnemi paskami b, 

z paskami grzbietnemi do większej lub mniejszej liczby 

czarnych kropek ograniczającemi się, c, z paskami grzbie­

tnemi które się za pomocą poprzecznie rozsianych pla­
mek łączą; w e dłu g  S c h u l t z a  przydać tu jeszcze na­

leży, d, odmianę z ciemno-oliwkowo zielonym grzbie­

t e m , na którym z obu stron, podłużne paski w mocno 

ząbkowane i prawie siatkowate schodzą się, obok nich 

ku zewnątrz rozsiane są żółte  i czarne plamy. Brzuch 

czarno poplamiony.

Cechy pijaw kę przerywaną  S. Interrupta od węgierskej 

officinalis odróżniające.

P . przerywana ma t ło  grzbietu ciemnozielone, pla­

m y grzbietne w  poprzecznie schodzące się paski u ło ­

ż o n e ,  brzegi żółtawo pomarańczowe albo czerw on e, 
brzuch szaro-żółty, w czerwonawy lub zielony wpada­

ją c y ,  zawsze jednakże mdłemi plamkami naznaczony i 

na krawędziach bardzo wąską zykzakowatą, mocno do 

czerwonej części przypierającą opaskę mający.



P . węgierska. tło grzbietu jasno zielone mająca, opa­

trzona jest w środku samym grzbietu szerokim podłu­

żnym ozdobno, zielonym i od plam zupełnie wolnym 

paskiem, ma nadto brzegi żółtawo-zielone, cokolwiek 

w  czerwonawe wpadające, brzuch oliwkowo zielony, 

bez plam, czarne do brzegów należące opaski nie wzyle­

żak , lecz ku środkowi w mglistych kropkach g u ­

biące się.

Różni się zaś węgierska od lekarskiej.

1. iz P . lekarska (medicinalis) ma grzbiet ciemniejszy, 

brzuch ciemny oliwno-zielony, szerokie czarne brzegi 
i takież same plamki m ający, a często nawet zupełnie 

czarny. Paski grzbic-lne, których jest sześć', mało się 

w e d łu g  S a v i g n e g o  różnią od tychże samych pasków 

pijawki lekarskiej, są jednakże dosyć m d łe ,  raz jaśniej­

sze drugi raz ciemniejsze, a co do mięszaniny czarnej bar­

w y  z czerwoną, różne odmiany przedstawiające.

2. W ęgierska (officinalis) ma grzbiet i brzuch jaśniej­

szy , żółto-zielony, niepopstrzony , brzegi zaś węższemi 

czarnemi paskami opatrzone.

W  pierwszej, w edług  S c h u l t z a  paski grzbietowe 

w skutku siatkowatego rozgałęzienia się czerwoności, 

więcej z. sobą są połączone , w drugiej zaś więcej odo­

sobnione bywają. (L i n d e s  Jahrb. der Pliarm.. X X . 2. 

p. 1.-8).



Uwagi Prcfessora S. C. F i s c h e r a  nad pijawkam i 

lekarskiemi.
Y . f  i  •: 1 'łA ffJS  • 1) O  i f f t y  t l O t " '  V/.'*' ■ . A l  (, t f  V' ’

Autor własnemi uwagami spowodowany , powątpie­

wa ażeby lekarskie pijawki, żywe młode rodzic' m o g ły ,  

g d y  przez niektórych autorów pod nazwiskiem 

m łodych pijawek opisywane istoty, nie do rodzaju pi­

jawki, lecz do innego Clcpsina zwanego odnieść należy.

Są one zwykle, pomijając ich barw ę, do pijawek po­
dobne, przejźroczyste, mają atoli wysuwisty ryjaczek a 

przez dłuższy czas przechowane, Ą linij długości 

dochodzą. Dojrzałe ja jk a , które w tym stanie rozwi­

nięcia się wydają, świadczą o ich zupełnej dojrzałości.

Ażeby krwią obessane pijawki, powtórnie uźytemibyc' 

m o g ł y , radzi F i s c h e r  w suchem przechowywać je 

naczyniu, a skoro cząstkę krwi utracą, oczyszczone, 

do innego równie suchego przenieść je naczynia. Po­

zbawione większej części krwi, rzucają się do świeżej 

w o d y ,  którą póki tylko czerwono barwić się będzie, 

starannie odmieniać, a razem słabe i nieżywe pijawki 
natychmiast odłączać wypada. Doświadczenie u czy ,  iż 

tym sposobem połowę przystawionych pijawek oca­

lić można.

W  W iedniu powszechnie dwóch gatunków pijawek 

(pomijając ich odmiany) używać zw ykli,  to jest:

P . lekarskiej. (S. medicinalis) i P. węgierskiej (S. offici- 

nalis.) U pierwszej , ohyd wa najwięcej ku wewnątrz po­

łożone *■ ski, przy każdym piątym pierścieniu w okrą-



gławą równobarwną tarczkę rozszerzają się, w której^ 

winnej tego gatunku odmianie czarna znajduje się kro­

pka. W ydatnośći słoźkowate pierścieni są po brzegach 
żółte. Brzuch we wszyslkieh tego gatunku odmianach 

ma t ło  tylko szare albo żó łte ,  na nim zaś szarozie­

lone lub czarne plamy, obłoczkowatą lub marmurko- 

watą postać' mające. Czarne p lam y, po żółtych kra­

wędziach rozchodzące się, zbiegają się razem i tworzą 

czarny wstęgowaty pasek. W  każdej z trzech szczęk lu 

odnoszących się pijawek 79~Si zębów znaleść można; 

odmiana delikatną skórkę mająca (tak zwaną czer­

wona pijawka) ma ich blisko 90.

Piąta część w Wiedniu spotrzebowanych pijawek, 

składa się z odmian do gatunków P . lekarskiej (S. rae- 

dicinalis) odnoszących się.

Pijawki węgierskiej następujące autor rozróżnia od­

miany :

a. po obu stronach grzbietu stosunkowo w ielka, z 

dość znacznych plam utworzona, rdzawo czarna albo 

żółta wstęga, w środku paskiem czarnym przerwana. 

Miejsce zw ykłych pasków , zastępują odosobnione kropki.

b. Na grzbiecie rozróżnić można dwie wyraźne żó ł­

te lu b  rdzawo-czerwone paski, które od zewnętrznej 

strony wielkiemi czarnem i, nieprzerwaną czarną opa­

skę tworzącemi kropkami, lub plamkami zamknięte są 

Brzuch w odmianach i b, jest zielonkowaty lub żół­

tawy bez plam , lub po krawędziach czarny, w odmianie

c. naznaczony jest brzuch czarnemi kropkami lub 

plamami— w każdej szczcce iest 69-71. ząbków. Ten to



gatunek stanowi y 5 w Wiedniu spotrzebow anycłi 'p i­

jawek.

Lubo obydwa opisane dopiero gatunki pijawek wszę­

dzie w krajach austryjackich znaleść można, pijawka je ­

dnakże lekarska, częściej w 'p ó łn o c n y ch , węgierska zaś 

w południowych natrafianą bywa. Doświadczenie u c z y , 

iź obie z równie pomyślnym skutkiem przystawianemi 

bywają, delikatne tylko i drażliwe osoby, więcej bolii 

po przystawieniu pijawki węgierskiej doświadczają, a 

wtenczas te'ź i zabliźnienie wolniej postępuje.

Mniemanie jakoby końska pijawka, Haemopis norax, 
niebezpieczne zranienia i krwotoki sprawiać miała, jeSt 

zupełnie mylne, albowiem niedoslaje jej zębów , w miej­

sce których, opatrzona jest trzema właściwemi gru- 

czolkami któreini uciskając mocną plamę, czerwoną ale 

nie zranienie sprawie może. ( M ed iz , Jahrbiicher des 

k.k. oesterr. Staates heraasg. non Freih. v. S t i f f t  und o. 

R a i m  a n n  X IX . 3. St. p . 4 '7-445. mit Steintafel).

Uwagi nad zimowym (niemieckim) Majerankiem przez 

D ra D i e r b  a c h a  poczynione.

Pod nazwiskiem zimowego majeranku, rozkrzewiają 

w okolicy Heidelberga roślinę z pokrewieństwa wargo- 

watych (labiatae,) prostym ogrodnikom i wieśniakom 

dostatecznie znaną, nowszym zaś roślinopisarzoin, ile 

z ich pism sądzić należy, zupełnie obcą. Przed  wszy-



stkiem, zwyczajny nasz zimowy Majeranek rozróżnić na­

leży  dokładnie od trwałego ( Origanum majorana L .)  
albo (Origanum m ajoranoidesW  i l l d e n o w  a,  który, ze 

dawniejszym roślinopisarzom dobrze b y ł  znanym, ztąd 

wnosić należy, ze o przemianie jeg o ,  w letni wyraźnie 

wspominają.

Okwitnienie i liście zimowego Majeranku są zupełnie 

różne od zwyczajnego rocznego; ma wprawdzie zapach 
majerankowy, lecz ani tak mocny, ani tak przyjemny, 

jak Lebiotki majaranku (Origanum M ajorana.) D łu go  

bardzo uważałem w mowie będącą roślinę, za właściwy 

gatunek Lebiotki {O riganum 1, pilne atoli jej przez lat 

kilka rozważanie przekonało mnie inaczej; chociaż jeden 
z biegłych roślinopisarzów, któremu zasuszoną roślinę 

przesłałem , za Lebiotkę zieleniejącą (Origanum virens 

L  i n  k) ją ogłosił. Nie widziałem jej w prawdzie dotąd, nie- 

b y ło b y  jednakże nic od rzeczy, ażeby w Portugalii 

żyjąca roślina, z naszym zimowym Majerankiem, jedną 

miała przyrodę. Ostatnia z wzmiankowanych roślin, już 
od kilku w ieków , w okolicach Renu sadzona, dziś 

rzadko w ogrodach spostrzedz się daje, gdyż miejsce 

jej zajęła powiększej części letnia z Palestyny sprowadzo­

na. Że Majeranek przez długi czas uwagi roślinopisa- 

rzy niezwrocił, ztąd jeszcze pochodzie m oże, iż zwykle 

przed okwitnieniem zbieranym i zasuszanym bywa. Za­

stanawiając się nad budową Majeranku zimowego (sło­

wa autora) i porównywająe go z innemi gatunkami lego 

rodzaju, niem ogęgo inaczej uważać, jak tylko za odmianę 

lebiotki pospolitej ( Origanum oulgare), przez upra­

wę zrządzoną, chociaż wielokrotnie postać swą zmie­

lił .  3 1



niająca roślina ta ,  w licznych odmianach przedstawia 

się , do pom yłek i ogłoszenia nowych ale krótkotrwałych 

i łatwo sprawdzić się mogących odmian powód daje.

U dawniejszych tylko niemieckich roślinopisarzy pe­

wne i szczegółowe o roślinie tej znaleśc można wiado­

mości.

Już T r a g u s ,  wierny jej dał obraz, a cokolwiek 

p. niej powiedział, żadnej nieulega w'ąip!iwośei. C a m e - .  

r a r i 11 s (Hort. medicuspag. x3.) nazywa naszą roślinę, któ­

rej mu Aptekarz S p r e n g e r  z Heidelberga dostarczył, 
Am aracus silpestris perennis, i niemyli się, gdy ją z Le- 

biotką majerankiem (Origanum M ajorana) nie zaś z Le- 

biotką pospolitą (0 . pulgare) porównywa. Wyraźnie 

mówi on: Non potest ulla cultura in arbusculce for/nam  

re d ig i, ut urbana (Majorana) sed Origani modo stolo- 

ncs multas e x  radice protrudit. Utrzymuje nadto, .ze. 

w okolicach Bolonii podobną widział roślinę. T o  je ­
dnakże zadziwia r.as , iż tę samą uprawną roślinę jeszcze 

raz pod nazwiskiem Lebiotki barszczowej (Origanum he- 

racleoticuni) opisuje , gdy ją M a 11 h i o l  u s za Majeranek 

zimowy uważał i odrysowął, co też i późniejsi autoro- 

wie przyjęli. Lebiolka barszczowa ( Origanum heracle- 

oticum L i n n a e i )  zupełnie inną jest rośliną.

Pierwsze usiłowanie autora, do uporządkowania od­

mian zwyczajnej lebiotki d ążąc e ,  objawia się w nastę­

pującym układzie.

Origanum oulgare L i  n n  a e i.



a), trwiale: calicihus coloratis , corollis rubris. Origanum
siloestre, Curila bubula P l i n i i ,  C. B a u h i n .  
Pin. 233 .

b). satwum: calicibus oiridescentibus, corollis e x  albo

et rubello oariegatis, vel a/bido rubcntibus• 

Origanum lieracleoticum auctor. ąuorundor. 

Beitrdge zu Deutschl Flora. IIL  81.

Origanum lieracleoticum, Cunila gallinacea  
P l i n i i .  C. B. Pin. 223 .

M a]orana siloestris perennis Ib. 2 2 4 - 

,c). candidum: corollis albis.

Origanum silvestre album. C. B a  uh. Pin. 
Coc. cit.

d). latifolium : satiruni odoratum fo liis  solito latioribus

magis aromat i  cis.

M a j orana siloestris lat fo l ia  C, B  a u h i n P i u .  

82  4 .

e). angUcum: satwiim elatum Jlosculis copiosioribus

glonieratis odore suarissimo.
Oriąanum L o b  e l i  i. Beitrdąc zu Deutschl. F lo­
ra III. 81.

M a j orana la ti folia  seu major, anglica. F  a l­

it am  a r  Flor. Norimberg. p. 2 7 1 . exclusis sy- 

nonymis.

f). macrostachyon: floribus in form am  spicarum dispo-

sitis.
O. creticum S u t  e r . I I a g c n b a c h  Flora Basil. 

11. 104.
Jest jeszcze zapewne wiele odmian zwyczajnej le- 

biotki, które pod różnemi nazwiskami w ogrodach bo­

tanicznych istnieją, te atoli dokładniejszego poznania



wymagają. (Archio d. Pharmacie 11. R. B. P I. U. r  

p. 8o-83 .)

Wiadomość o Mandragorze (Mandragora).

L i n e u s z  i inni roślinopisarz 3 znali tylko jeden gatunek 

M andragory; B e r t o l i n i  opisał juz przed niejakim 

czasem dwa gatunki w Bolonii pielęgnowane, a nieda­

wno nadesłano mu z S y cy l i i ,  trzeci, który tak jak i 

dwa pierwsze opisuje. Rodzaj Mandragory należy, jak 

wiadomo, do pierwszego rzędu V. klassy Liuneuszowej.

1. M. oernalis: (M. wiosiennajyo&w łate ooatis prim is  

obtusissim is, senior ibus acutis; calycibus bace a globosa 

breoioribus.

W e  W łoszech pod nazwiskipm Mandragory znajoma 

Mandragola maola canina. T a  r g i o n i  T o z Z e t t i ,  D iz.bot.

11. 3 i. W ewłoskich ogrodach powszechnie sadzona, kwi­
tnie każdego roku w Marcu i Kwietniu.

2. M. officinarum : ( M. lekarska.) f o l i i s  ouatis , pri­

mis obtusis, reliqu.is acum inatis, laciniis cały cinis lan- 

ceolatis , baccam oblongam aequantibus.

Mandragora fem elle  W ło ch ó w . Rośnie dziko w S y ­

c y l i i ,  kwitnie w końcu Września i Października.

3. M. microcarpa: (M. m a ł  o o w o c o w a )yó /iis ova to lan-



ceolatis, acuminatis , laciniis’; calycinis lanceolato-linca - 

ribus, bacca globosa longioribus.

Mała Mandragora rośnie dziko w Sardynii, od dawna 

w ogrodzie Bolońskim utrzymywana, kwitnie w Paździer­

niku i Listopadzie.

Do t e g o , c o G a l e n ,  D i o s c o r i d c s  i L i n n e u s z  o 

skutkach Mandragory piszą , przydać należy spostrze­

żenia B e r t o 1 i n i e g o , który ją jako lekarstwo zbyte­

czne pobudzanie znoszące, wielce ceni. Upowszechnieniu 

jej lekarskiemu we W łoszech, stoi niemało na przeszko­

dzie szczupła liczba dotąd rozkrzewionych drzew.

Donatophorus crithospermus.

Ze wszystkich w nowej Gwinei zbieranych roślin, je ­

dna tylko Koenter gauwa zwana, jest jadowitą. W e ­

d łu g  Z i p p e l i u s a  działa tak mocno, iż w  najmniej­

szej ilości użyta, w krotce zabija. Z i p p e l i u s  nazywa 

ją Donatophorus ertthospermus (Rydragen tot de natu- 

urk. Wetens V . i42-i83o).

Uwagi nad korzeniami Kokornaku wirginijskiego-

W  florze lekarskiej Zjednoczonych Stanów Am eryki 

północnej M edical Flora of. the. United States o/N orth A -  

merica by R a f i n e s q u  e. (porównaj Linnaea T . IV. 95.) 

znajdują się uwagi, nad roślinami do rodzaju Kokornaku 

uależącemi z których dowiadujemy się, iż rodzajo­

wi temu stałych dotąd nienaznaczono granic, i że ko-



rżenie Kokornaku. wirginijskiego, z r o z m a i t y c h  gatun­

ków roślin zbieranemi bywają.

Do liczby tych należy K . oszczepowaty (Aristolochia 

Jiastata), K. kutnerowaty A . tomentosa i in n e ,  pod na­

zwiskiem K. wirginijskiego uchodzące, a z liści i korze­

ni do niego podobne. K. wirginijski B a r t o n a ,  zdaje 

się być szczególną odmianą z deiikatnemi szypułkam i 

kwiatowemi, które mało łusek mają i zabarwionem1 

nie są, kwiaty zaś białe szkarłatne i zaledwo dwuwar- 

gow e posiadają. Roślina C i g e t o w a  z południowych 

krajów pochodząca , ma trójnerwowe liście, mniej koń- 

czaste ale więcej faliste , kwiaty zaś większe dwuwar- 

gow e i czerw on e, nadto wiele szerokich łusek, 12. nitek 

pytko wy cli i większe zwinięte, bezklapkowe b lizn y.—  

Wszystkie te rośliny rzadko bardzo, albo raz tylko 

w ciągu  całego życia kwitną, a to w Maju lub w Czer­

wcu. Wielkie ich między sobą (wyjąwszy K. kutne­

rowaty) podobieństwo jest p rzyczyn ą, iź bez różnicy 

zbieranemi bywają; lubo sam tylko korzeń nam się dostaje.

Rosną szczególniej w cienistych lasach nowe'j Anglii 

aż do Florydy i Missury rozciągających się ,  okwicie w 

górach Alleghany i Kumbcrland, rzadko w krajach w wa­

pień okwitującyeh. Kora pień i korzenie A ris. Sipho 

własności K .  wirginijskiego posiadają i w miejsce jego w y ­

bornie użytemi być mogą. A . tomentosa jest niską i 

pnącą się rośliną, ina liście sercow ate , wełniaste, r o ­

śnie w zachodnich krajach. A . hastata jest równie ma­

łą  , z d h i g i e m i ,  wąskienii przy nasadzie tępe uszka 

mającemi liśćmi. Korzenie tak pierwszej, jako i drugiej



z wirginijskiemi pomięszane, często bardzo w handlu 

spostrzedz można. ( Archio d. Pharm. II. R- B. P '• H- 

p .  3 2 0 - 321 ) .

O  drzewach Benzoes i  Kamforę, dających.

Drzewa kamforowe i benzoesowe, stanowią okwite 

źródło  bogactwa mieszkańców Sumatry, którzy je albo 

z umysłu rozkrzewiają, albo w lasach wyszukują. Na- 

siono drzewa benzoesowego, jest zupełnie okrągłe i 

blisko tak wielkie, jak gałka muszkatowa. W  zamiarze 

rozkrzewiania tego pożytecznego drzewa, sadzą się na­

siona w roli uprawnej, lub też bez porządku się zasie­

wają. Jeżeli ziemia do przyrody drzewa jest zastoso­

waną w 4. lub 5. lat zupełnie dojrzewa. Wszystkie w o- 

góle drzewa, zawierają guinmę; jakość jej atoli zależy 

szczególniej od troskliwego pielęgnowania młodej rośli­

ny. W  pierwszych latach podobnie jak pieprz lub krze­

wina kawowa, wiele wymaga starania, inaczej plon nie 

wynagrodzi zachodu około zbierania [podjętego.

W  4* Ia,a nacina się kora; z miejsca skaleczonego 
wypaca się przez 10. dni gum m a, klora jednakże do­

piero w 3. miesiące, to jest w chwili świeżego kale­

czenia drzewa zbieraną bywa. T o  nacinanie w ustę­

pach tu oznaczonych, powtarza się Ą. razy; poczem 

zwykle drzewo soków pozbaw ione, umiera. Gumma 

pierwszego nacięcia jest najokwitszą a razem najpięk­

niejszą, drugie daje mniej, a razem i podlejszy płod 

trzecie i czwarte bardzo mało. Jedno drzewo ( w



przecięciu) pierwszy raz skaleczone daje blisko i ł/ 3 fun­

ta benzoesu.

Drzewo benzoesowe najlepiej się udaje w okolicach 
od wiatrów morskich zasłonionyoli i ziemię czarną 

m ających, dla tego w nizinach pomiędzy skrajnym łań ­

cuchem gór sadzić go zwykli. Płód pierwszego tylko 

zbioru, przez krajowców Palirong, przez Europejczyków 

zaś prima sorte (head) zwany, prawie zupełnie b ia ły ,  

i od części korowych w cln y, na targi europejskie prze­

syłanym bywa, inne gatunki w kraju zwykle są spo- 

trzebowanemi. Drzewo benzoesowe dorasta 25-28. stóp 

wysokości.

Drzewo Kamforowe rośnie w wielkiej okwitości (dziko) 

w lasach i rozciąga się od strony Ayer Bongej, aż do 

Lukorgon w przestrzeni a5o. mil wynoszącej. Ponie­

waż szczególniej nad brzegami morza się udaje, dla te­

go rzadko ku wschodowi znuleść go można. Należy 

do liczby najwyższych, a razem najważniejszych w Sum a­

trze żyjących drzew, znaleść bowiem można 7. stóp 

średnicy mające drzewa; na co jednakże 60. lat czasu 

potrzeba. Drzewa ledwo dwie stopy średnicy mające, 

już ten skrzepły lotny olej zawierają. f*)

(*) Podziwienia godne jest nagłe rozrastanie się i dojrzewa­
nie drzew w krajach równikowych , chociaż największa liczha 
bardzo grubych drzew zwykle w środku jest wydrążoną. Głę­
bokie nacięcie pnia, próżnych wewnątrz drzew, sprawia często 
wypływ cieczy , barwę krwi mająee'j.



Mniemanie jest powszechne, iż olej kamforowy i 

kamfora z jednej i tejże samej rośliny pochodzą, iż i że 

olej krzepnąc zwolna, w kamforę właściwą się zamienia. 

K rajow cy niemogą z pewnością oznaczyć drzew, kry­

stalizowaną kamforę zawierających, jeżeli atoli pow yż­

sze mniemanie żadnej wątpliwości nieulega, olej zape­

wne ze starszych drzew zbieranym być musi.

Tak olej płynny jako i skrzepły, (kamforę) znaleść 

można często, razem w wydrążeniach pnia, które je­

dnakże niekiedy smołą tylko są napełnione. W y d r ą ­

żenia te, w różnej od siebie o d le g ło śc i,  wewnątrz 

pnia b ęd ące , rzadko więcej nad stopy d łu go­

ści mają. Jeżeli olej z drzewa zbierać w ypada, na­

leży w odległości i 5 - i 8 . stóp od ziemi, małą siekier­
ką pień głęboko naciąć, tak ażeby zranienie to prawie 

do rdzenia d ochodziło , a w miejscu najgłębszem ma­

łą dziurę świderkiem nawiercić; z otworu tym sposo­

bem zrobionego w ypływ a' natychmiast (jeżeli się w drze­

wie znajduje) olej, który do naczyń bambusowych zbie­
rać należy.

Kamfora znajduje się w tej samej (w drzewie) co i 

olej wysokości, trzeba jednakże czasem i 100. drzew prze­

rzucić, nim się drzewo kamforę mające znajdzie. Skoro 

się atoli uda znaleść w kamforę zamożne drzewo, na­

leży go o b a lić ,  siekierą na kawałki porąbać, porą­

bane na drobniejsze cząstki polupać i kamforę w y­

brać. W  pniu średniej wielkości znaleść można około  

8. chińskich Kattysów albo blisko i i .  funt. w  większych 

zaś podwójną ilość kamfory. Pozbawione kamfory łu p ­

ili. 32



Li, jeżeli długi czas na powietrze są w ystaw ione, dają 

w 8. lat podlejszy gatunek kamfory. Czystą zwykle 

Setontong podlejszą zaś U gar nazywają. ( Auśland  Nro 

263- 264 ).

Morwa wielałodygown Morus multicaulis P e r o t t e t a .

Morwa wielołodygowa, o której w Europie P e r o t t e t  

najpierwszą [udzielił nam wiadomość, jest nader szaco­

wną, a razem z pomiędzy gatunków morwy, do żywie­

nia jedwabników najstosownieiszą rośliną. Z  korzenia 

jej wyrastają liczne gęste pręty, w suche giętkie gałę­

zie zamieniające się. Liście ma delikatniejsze i poży­

wniejsze, od liści innych gatunków , a nawet od po­

wszechnie we Francij rozmnażanej, białej morwy. Z a ­

sługuje przeto na szczególną uwagę. Chinczykowie kló- 

rym P p r o t t e t  poznanie morwy wielołodygowej iest 

winien, zapewniali g o ,  iż mniejsza nierównie ilość' ich 

potrzebuje się, i że piękność i wytwornośc chińskiego 

iedwabiu, liściom tej rośliny w całem obszernem pańs­

twie chinskiem, do żywienia jedwabników używanym, 

przypisać należy.

Ten tokrzew, powszechnie we Francyj (gdzie się 

prędko przyswaia) rozkrzewiany, łatwo i u nas rozmno­

żyć można, wiedzieć atoli należy, iż lubo wszędzie się 

udać może, najbujniej jednakże na lekkim, tłustym i 

nieco wilgotnym gruncie udaje się. —  ( Pharm . Zeit,
836 p  8 7) .



Niektóre uwagi nad Boragiem lekarskim  (Borrago 

officinalis] przez  P ro f . D i e r b a c h a .

Borag czyli Ogórecznik należy do klassy V. rzędu i.  

( Pentandria Monogynia)  a do pokrewieństwa Borago- 

w ych ( Borraginece).

Borag lekarski (Borrago officin alis) albo zwyczajny, 

iest rośliną pierwiastkowo ze wschodu przywiezioną, 

dziś atoli w  wielu krajach Europy po ogrodach po­

wszechnie rozkrzewianą, soczystą. Ma pręt galęzisly a 

liście i kielichy wielkiemi, prostemi, tęgiemi, chropa­

we mi włosami pokryte; koronę kwiatową kó łkow atą ,  

najczęściej błękitną , czasem czerwonawą, a nawet bia­

łą* Sok z niej wyciśniony, przez podstanie o- 

czyszczony, do suchości wyparowany, zawiera w edług  

B r a c o n n o t a :  2(),6maleryi zwierzęcej w wyskoku nieroz­

puszczalnej a z garbnikiem osadzającej się; 4°*9 b le­

ju , 25,o jabłkanu potażu, lub soli kwas ten mających 

i , i saletry (Journ de Phys. L X X X I I '’  272). L  a m p a d i u s 

otrzymał z całej rośliny, razem z korzeniami, łodygami 

liśćmi, kwiatami, a po części i nasionami zbieranej: 

pierwiastek wonny lotny , mączkę zieloną, pierwiastek 

extraktow y, błękitny barwnik kwiatów, białko, klej,  

włókno roślinne, kwas octowy wolny i o c ta n y ,  siar- 

kany, lósfany, wodochlorany, saletrany, ammomak, po­

taż , sole ■wapienne, i ślad wapna. Popiół spalonej 

rośliny składał się z fosfanu i węglanu wapna, z przywę- 

glanu, siarkanu i wodochlornu potażu, krzemionki, nie­

dokwasu żelaza i troszki mauganezu. [ K a s t n  e r  s Archiv 

F U . 129 F c c h n e r  s Resultate p. 61).



Borag stanowi roślinę lekarską a razem i warzywną, 

zamiast sałaty używ aną, lub z sałatą dla pięknego błę­

kitnego kwiatu mięszaną. W  Medycynie rzadko dziś 
przepisywanym bywa, chociaż go dawniej M a r k g r a f j a k o  

istotę chłodzącą, w której znaczną ilość saletry miał 

znaleść, bardzo zalecał. J B o e a r h a w e  w chorobach za- 

palnyeh przypisuje mu skutki zbawienne; najwię­

cej jednakże zachwala g o L i e u t a u d  w zapalnych pier­

siowych cierpieniach. Kwiaty, uchodziły za lekarstwo* 

słabości serca leczące, i dla tego pomieszczono je w li­

czbie czterech serdecznych kwiatów (auatuor flo re s  

cordiales) ,  i w chorobie śledziony b y ły  czasem przep i­

sy wa nem i. W  lekowzorze powszechnym znaleść można 

przepisy na urządzanie cukroleku z rośliną świeżą (Con- 

servat sokri (Succus), wody odkroplone'j (Agua), odwaru 

(D ecoctum ), naparu (Jnfusum) ,  cukroleku płynnego 

(.Syrupus) i wyciągu (E xtractunij b oragow ego; ostatni 

wchodzi w skład Mixturm antiblennhoroicaj Sm.

O  roślinie d a ją cej nam nasionka Amomkowe 

Sem A/nomi.

N e e s  E s e n b e c k  robi w tej mierze niektóre spos trze- 

żenia; szczególniej zastanawia się nad roślinami u D e” 

c a n d o l l a  pod nazwiskiem: M yrcya pinientoides M .acris 

Eugenia Pim enta  opisanemi. Wszystkie trzy odniesio- 

nemi bydż powinny do jednego rodzaju, różnią się od roś­

lin M y rica i Eugenia  zwanych iż mają wężykowato zwinięty 

zarodek z grubemi korzoneczkami. M . acris ip im en to i-  

des są tak do siebie podobne, iż ostatnią za odmianę tylko



pierwszej uważać można. Wszystkie trzy gatunki, ma- 

ą w łaściwy, mocny, angielskiego ziela zapach, który 

w liściach i niedojrzałych owocach wyraźnie się objawia. 

D ościg ły  soczysty owoc, traci prawie zupełnie wonność, 

co na gatunku M. pimentoides w ogrodzie botanicznym 

w Bonhie uważano.

Eugenia Pim enta Dec. dostarcza zwyczajnego ziela 

angielskiego, a M yrciapim entoides  w e d łu g N e e s  E s e n -  

b e c k a  dziś whandlu sprzedawanego arcyziela. N e e s  u- 

waza potrzebę przywrócenia rodzaju Myrtu [M yr­

tu s), w  którym Pim enta  może nowy podział sta­

nowić. W e d łu g  tej myśli, ustanowicby wypadało na­

stępujące rodzaju Mirtu podziały: Pim enta  N. a E ,  Leu- 

comyrtus D e c , Rhodornyrtus D e c , Myrica D e c , E u g e­

nia D ec\  a wyżej przytoczone rośliny jako Myrtus Pz- 

m enta, Myrtus pimentoides N. a E ,  [Dec) i M. acris 

opisywacby wypadało.

Angielskie ziele (Pim enta d i Tabasco) przez S c h i e -  
d e g o  w M exyk u  odkryte, uważa równie S c h l e c h t e n -  

d a l  jako Myrtus P im enta ; gdy iednakże roślina ta me- 

xykańska i rozmaite ma okwimienie i owoc o połow ę 

większy, do osobnego odnieść ją trzeba gatunku. Myr~ 

tus Tabasco zielnika W i l l  de  n o wa ,  ma wiele do tej roś­

liny podobieństwa. Cechy charakterystyczne trzech 
tych gatunków Mirtu tak uporządkowano:

i. Myrtus pimenta (Mirt angielskie ziele): peduncu- 

lis axillaribus trichotomo paniculatis, folio brevioribus, 

floribus quadripetalis, in dichamiis subsessilibus, cae-



teris p e d i c e l l a t i s ;  f o l i i s  o b l o n g i s ,  v e l  o b l o n g o  l a n c e o l a t i s  

O D l u s i u s c u U s ,  c o r i a c e i s ,  n i t i d i s ,  r n i n u l i s  t e t r a g o n i s ,  p e -  

d i c e l l i s  c a l y c i b u s q u e  p u b e s e e n t i b u s  (F a r. fo liis  latiori- 

bus et angustioribus.)

2. Myrtus pitnentoides: N. a E. (Dec)  pedtmculis 

axillaribus trichotomo-paniculatis, floribus’ aequantibus 

vel brevioribus, floribus pentapetalis in dichotomis se- 

ssilibus; caeteris pedicellatis; foliis ovalibus rei oblon- 

gis, obtusis, coriaceis nitidis, ramulis acute tetragonis 

pedicellis calycibusque glabris, glandulosis.

3 . Myrtus acris S w (Mirt  ostry) pedunculis azilla- 

ribus et terminalibus trichotomo-panieulatis et subco- 

ryrnbosis, compressis, folio longioribus, floribus quin- 

quefidis, calycibus glabris, foliis obovato-eIlipticis Vel 

subrotundis, conzezis, coriaceis, glaberrimis et punc- 

tatis. —

R zecz o Tamaryndach przez D i e r b a c h a .

Rozróżniają wkupiectwie Tamaryndy, na (prawie) czarne 

wschodnio-indyiskie i na żółlobrunatnawc więcej suche 

czyli zachodnio indijskie; ostatnie mają mnie'j nasion od 

pierwszych i jak się zdaje cukrem są zaprawione.

W e d łu g  u w a g E n r i c o  di  V o l m a r  w rozprawie jego 

w r. 1827. w Berlinie drukowanej, zamieszczonych 
wielkie zapasy T am aryndów  wprzód w Egipcie rozmai­

cie fałszowanych przywożą zL ew an tu  do miast porto­

wych francuzkich i włoskich. Nasze kupne T a m a ­



ryn d y  są po większej części płodem sztuki; przez 

wymięszanie dosyć twardych, prawdziwych T am aryń . 

dów, z odwarem lub naparem tegoż samego owocu 

pow stałym , przez co czterokrotnie pierwiastkowa obję­

tość miąższu powiększa się.'

W e d łn g  P r o s p e r a  A lpin a, strączki tamaryndowe 

małe i suche, zaprawiają się z miodem karabskim 

większe zaś i dojżralsze z cukrem. T a k  pierwsze jak i 

drugie służą Arabom w długich podróżach, iako środ­

ki chłodzące, do uśmierzenia, tyle w pustyniach dos­

kwierającego pragnienia. Mimo toatoli, są razem J 

lekarstwem.

I liście tamaryndowe mają smak kwaskowaty i po­

dobne senesowym , wypróżnienia stolcowe zrządzają. 
Mają nadto posiadać własność umarzania robaków; w tym 

nawet celu zwykle od Egipeyan używanemi bywają. 

A nn . der Pharrn. X I I  i, p. 83-84 .

Uwagi Professora D i e r b a c h a  nad korzeniami 
Sarsaparylli.

W iadomości o (raz nadto w sław ionych, drugi raz zu 

pełnie zapomnianych) korzeniach Sarsaparylli,  przez 

professora D i e r b a c h a  u dzie lon e, _ prowadzą nas 

do następujących, uwag. i .  Nazwisko hiszpańskie 

Zarsaparilla , oznacza w języku naszym ciernistą wić.

2• Rozmajte do prowincij i miast amerykańskich zasto­

sowane nazwiska, które korzeniom Sarsaparylli nadano, 

zamienić należy na inne, własności ich fizyczne znamio-



nujące. 3. Podziały  korzeni na ostre, Sarsaparilla ao- 

ris (gdzie Sarsaparyllę z Jamaiki i Honduras odnieść 

należy), gorzkaw e, amaricans (gdzie właściwe korze­

nie z Vera Cruz, Caracas i Costa pomieścić w yp ada), i 

m dłe insipida  (brazylijska), zastosowane są do pierwia- 

tków przewyżkę w nich stanowiących; między któremj 

ostra, miękka żywica z olejem lotnym i pierwiastek extra- 

ktow y gorzki pierwsze trzymają miejsce. Sarsaparylla 

należy do środków poty sprawujących. 5. Gatunki, smak 

(szczególniej) ostry i drapiący posiadające, należą do 

najlepszych. 6. Część korowata korzeni ina więcej pier­

wiastków czynnych od rdzenia, y. Napary i wym oczę 

wodne Sarsaparylli, mocniej od samego odwaru działa- 

ią. 8. I wyskokowe przetwory korzeni, mianowicie 

Extracturn Sarsaparillae spiriiuosum  równie z pożytkiem 

zadawanemi bywają. 9. Liczne z Sarsaparylli urządzane 

przetwory, iako środki, chorobę weneryczną leczące 
uważane, niezgadzają się z dzisiejszemi wyobrażeniami 

o skutkach lekarstw, jakie nowsi farmakologowie przy­

jęli. 10. Zwyczaj zawieszania kruszcowych przetwo­

ró w ,  mianowicie antym onu, w  płótno zawiązanych, 

w odwarze Sarsaparylli, który dziś niczem usprawie­

dliwić się nie d a ,  odnieść należy do czasów dawniej­

szych. 11. W le c ze n iu  ubogich i po szpitalach Sm iłax  

aspera zastąpić może S. amerykańską. 12. Dokładną zna­

jom ość korzeni Sarsaparylli winni jesteśmy II a n c o k o- 

w i, N a u m a n n o w, D a t c e B ,  e r a l o w i i  innym (B r a n - 

d e s  Avch der Pkarni. 11 Reihe B d. I !y. l i f t .  1. p. 58-gg.)



O  nowym gatunku liści senesowych wraz z opisem i  wy­

obrażeniem Tefr ozy i  (Tephrosia apollinea Dec); 

przez N e  e s  E  s e n b e c k a ( z  fig.)

Niezbyt dawno nadesłał mi, jeden z przyjaciół mo­

ich zK olon ii,  wytworny gatunek senesu, na który pod 

ówczas uwagę aptekarzy zwróciłem. Były  to liście Kas- 

syi lacetowatej ( Cassia lanceolata) z kwiatem i owoca­

mi tejże samej rośliny pomięszane. Większa atoli części 

senesu, składała się z dojrzałych łub nie zupełnie jeszcze 
rozrosłych łupin, do innej równie groszkowej rośliny na­

leżących, a przez Prfra E h r e n b e r g a ,  za owoce T e -  

frozyi, Tephrosia apollinea. Dec. uznanych.

G dy roślina ta mało dotąd znana, w tym roku okwi- 

tła i owoc wydała , osądziłem (słowa Autora) za rzecz 

przyzwoitą a razem pożyteczną, opis jej wraz z rysun­
kiem ogłosić.

Tephrosia apollinea Dec. rośnie w górnym Egipcie, 

tam przeto gdzie i senes. W  kosztownym dziele: «De- 
sCription d ’ Egypte» na Tab. 53. fig. 5., znajduje się jej 

rysunek, pod nazwiskiem Ga/ega apollinea. D e l i l e  je ­

dnakże opisu jej nie załącza, wspomina tylko, iż rośnie 

przy Edfou (dawne Apollonopoiis). Rodzaj Tephrosia 

należy do prawdziwych łnpinowatych, groszkowatych, 

mianowicie zaś do działu rulewkowatych Galegineae De 

C a n d o l l e ,  dzieli ten rodzaj, którego gatunki po części 

dokładnie opisanemi niebyły, na 4 poddziały, z których 
czwarty Reineria prawdziwe Tefrozye a zatem i nasz ga­

ili. 33



tunek obejmuje. W e d łu g  K u n t h a ,  rodzaj ten w  ści­

ślejszym znaczeniu, .następujące cechy posiada:

«Kielich dzwonkowaty, pięciodzielny, bez przysadek 
kwiatowych, podziałki długokończate, korona kwiatowa 

motylkowata, ma okrągły  w tyłodgjęty żagielek, mało co 

dłuższy ed skrzydełek i łódki. Nitki pyłkowe, jak zw y­

kle, tak są zrośnięte, iż dziesiąta wolną jest. Jajecznik 

bczlrzonowy, blizna tępa. “Łupina mniej więcej spłaszczo­

na , prosta lub skrzywiona i wielonasienna. Rośliny tu 

należące, są albo zielone, albo krzewinowe i mają'niepa­

rzysto pierzaste liście.

Tcphrosia apollinea jest małą krzewiną, długie, dosyć 
-od siebie oddalone gałęzie mającą. Ł od yga  i gałęzie 

pokryte są bardzo cienkiemi, pizystającemi włoskami. 

Na samym spodzie łod ygi,  jest (w młodej .jeszcze rośli­

nie) pojedynczy liść, wyżej troisty, dalej pięcio, siedmio- 

palezysty, a wiele jest i dziewięciopalczystych. Na gałę­
ziach, są pięcio i jedynasto palczyste liście, ogonek li­

ściowy nieco rynienkowaty, listeczki krótko ogonkowe, 

podłużno t ę p e , zaokrąglone albo nieco wycięte,, maleń­

kim ostrym kolcem zaopatrzone i z obu stron, bardzo de- 

likatnemi jedwabistemi, zaledwo widocznemi włosami po­

kryte, dla tego blado szarawozielone; listek końcowy l e ­
dwo cokolwiek większy, przysadki liściowe bardzo wą­

skie, szydlowalo odstające i z ogonkiem liściowym nie­

połączone. Wykwitnienie tworzy grono pojedyncze, ze 

skąpemi rozpierzchnionemi kwiatami, które (długość liści 

mające) na przeciw nich są osadzonemi. Każdy kwiat, szy- 

pułkę na dwie linije długą mający, średniej wielkości, ma



barwę piękną różową. Na samym spodzie szypułek , zn aj­

dują się dwie bardzo małe krótkie przysadki kwiatowe; 

kielich dzwonkowaty, z pięciu długienii mocno zaostrzo- 

nemi zębkami* o połowę krótszy od korony kwiatowej. 
Żagielek wielki sercowaty, zaokrąglony, bardzo krótki, 

szeroki- pazuogieć mający, wstępujący i " ' ty ł  odgięty* 

po okwitnieniu zaś fałdowany i inne części korony kwia­
towej otulający; oba skrzydełka (alae) na białych pazno- 

gcia-ch wspierające się, są skośne, klinowato tępe, przy 

nasadzie i z boku wycięte i nieco odstające, wklęsłe i 

cokolwiek dłuższe od łódki (carina) która, z dwóch zro- 

słych listeczków, wolne paznogeie mających złożona y 

ma postać sierpowatą, jest w tył  odgiętą i tępą. W szy­

stkie te części pokryte są jedwabistemi włoskami. Na­
czynia pyłkow e w łód ce  zamkniętej nitki, z ktÓFych dzie­

siąta jest wolną, gładkie; główki pyłkow e dwukomórko- 

w e ,  Jsereowate, żółte;- jajecznik podłużny miękowłosi- 

sty, szyjka spłaszczona, wygięta, w górze prosta i w nieco 

tylko zgrubnialą tępą-bliznę kończąca się.

■Łupiny przed zupełnym dojściem spłaszczone, pra­

wie proste, 12 do i 5- linij długie, półtory szerokie i jedw a­

bisto włoskowate; dojrzałe i suche, nieco okrąglawo skle- 

piste (teretiuscula) b ladożółtaw e, zwykle sześć małych,, 

bobowatych, blado-żółtawych, ciemnopaskowatyeb nasion 

mające.

Liście Tefrozyi mają smak bardzo gorzki , a jako (ile 

wnosić można) Cathartin  zawierające, lak jak liście sene- 

sowe działać muszą. Z  budowy swej, zupełnie do sene­

su tępolistnego ( Cassia obtuscita Ilayne) są podobne,



który to senes, już od niej’akiego czasu zapomniany, dzis 

znowu pod nazwiskiem Fol: Senna halepens. w handlu 

znajduje się.

Zasługuje jeszcze na wspomnienie i ta okoliczność, że 

w kraju Popajan w południowej Ameryce, rośnie według 

K u n t h a ,  gatunek Tefrozyi, którą Tephrosia Senna na­

zywa. Jle z opisu wnosić można, podobną zupełnie 

jest do naszej rośliny, liście zaś jej przez krajowców, 

pcdobnie jak u nas senes, za lekarstwo uży wanemi by wają,

OBJAŚNIENIE T A B L IC Y .

1. Gałązka Tefrozyi w naturalnej wielkości.

2. Dolna część gałązki.
3. Część liścia powiększonego, ażeby włoskowatość b y­

ła  widoczniejszą.

4* Kwiat w naturalnej wielkości.
5. Powiększony kielich.

6. Części kwiatu bez kielicha,
7. Części korony kwiatowej rozebrane.

8. •Łódka, zboku uważana.

g. Naczynia p y łkow e i szyjka.

10. G łów ka pyłkowa.

11. Zarodek z szyjką.

1 2. Dojzrała łupina w naturalnej wielkości.

13. T a  sama wstanie suchym.

14 . ■Łupina otwarta, ażeby nasiona i ich przyczepienie 

się widzieć można.

15. Nasienie odosobnione.



16. Nasienie powiększone.

(Beri. Jarb. f  d. Pharm. X X X V I  li. 1. Ab. p. 3o— 37 .

0  działaniu odurzającym niektórych gatunków kokoryczu.

L a n d e r e r  nagromadził w pracowni swojej znaczną 

ilość dziko w okolicach Aten rosnącego kokoryczu le­

karskiego Fumaria officin alis  i kłosowego F. spicata, a to 
W  celu urządzenia z nich wyciągu.

Dłużej nieco w wieczór w pracowni znajduiący się 

pomocnicy, jak równie i sam aptekarz, wyraźnego odu­
rzenia doświadczyli, które, w czasie wyciskania pozosta­

łyc h  wy tłoczków , mocniej czuc się dało. P łyn zswie’- 

zego soku odkroplony, zawierał właściwą, ostrą i spo­

sobem kwasów działającą istotę. (Buc/m. Rep. F il .

p. 204.)

O gatunkach kupnych Guaco przez F r .  J o b  s t a.

Wzmiankowany Materyalista rozróżnia dwa gatunki 

Guaco.

A .  nadesłany z Hamburga i Bordeaux;składa się z rzą- 

stek roślinnych, rozmaitego wieku. Ł od ygi 16” ’ grube 

a do i 5 . długie. Liście pojedyncze, ząbkowane, odpo­

wiadające opisowi i wyobrażeniu rośliny, Mikania Guaco 

w podróżach H u m b o l d t a  i B o n p l a n d a  T.  IV.



P. 107. (plant aecjtiin.) T .  II. p. 84- t. i o 5. (*) Starsze’ 
bezlistne łodyżki białawo szare, młodsze, czerwono-bru- 

natne, często jeszcze na wierzchołku kwiaty i owoce 

mające.

li. przez P e ł l e t i e r a  z Paryża udzielony, ma z ło ­
żone i troiste liście, od spodu i na ogonkach liściowych 

gęsto rdzawemi włosami pokryte. Zapach bardzo prze­

nikliwy, mocny, odurzający. Zrosłoglówkow a, do M i- 

k a n i o w y c l i  najwięcej zbliżająca się roślina, lecz ani 

tu, ani między Sadźeowemi nie opisana (**) a może do 

oddziału wyżej w jzmiankowanyeh familij (rodzajów?) 

które do innych odniesionemi zostały, należąca.

Gatunek A . przez P. J o b s t a  do Mnichowa nade­

słany, zadawanym b y ł ,  lubo bezskutecznie w cholerze. 

W ym oczu z Guaco urządzonego, mimo starannego po­

szukiwania, niemógł P. J o b s t ,  najmniajszej nawet cząs­

tki zakupie'.

(*j M. Herbacea volubilis; ramis terelibus, sulcalis, hirtis; foliis 
(petiolalis) ovatis, subacuminatis, basi breviter in petiolnm au- 
gustalis, remote dematis, reticulato venosis, supra scabnus- 
culis, sublus hirlis, corymbis axillaribus (penduculatis opposi- 
tis) capitulis sublernis, sessilibus; involucro letraphyllo, qua- 
drifloro (bracteolis linearibus involucro brevioiibus) , scpiamis li- 
neari oblongis, oblusis, pubescentibus, achenio glabro.

(**) Tego gatunku nabył (małą wprawdzie ilość) dom han­
dlowy, B r u c k n e r  L a iu p e  i spółka, w Lipsku.



Euforbiaforforyczna. Euphorbin phospborea.

Z  rośliny tej przez M a r t i u s z a  w Brazylii zbieranej, 

i w miejscu ciemnym nacinanej, wypływ a w cieple iy° 

przeświecające sinawe mleko.

O W O D A C H  K W A Ś N Y C H

czy li Szczawach w Karpatach. Przez L . Z e u s c h n e r a  

Dyrektora kopalń w Okręgu W . M. Krakowa.

Czyli coraz mocnie'j upowszechniające się w naszych 
czasach używanie wód mineralnych, istotnej potrzebie 

łub zwyczajowi, któremu ludzie tak chętnie hołdować 

zw ykli,  przypisać n a leży , nie tak łatwo odgadnąć mo­

żna. Zdaje się jednakże, iż óxv na pozór prosty środek 

lekarski, przez samą naturę wskazany, ma niezaprze­

czoną wartość i przeznaczony jest już do podźwignienia 

upadających sił żywotnych, juź do usunięcia złego, zdro­
wiu i życiu zagrażającego. Homeopaci, zwolennicy nowe­

go systematu lekarskiego, za pomocą nieskończenie m a ­

łych  cząstek leczący, znajdują w wodach mineralnych, 

jeden najwięcej ich celowi odpowiedni, środek lekarski,

Ażeby wody mineralne skuteczną przyniosły pomoc, 

należy ich własności, i skład chemiczny dokładnie po­

znać, a skutki jakie w ciele chorych sprawują, należycie 

wybadać. Są to dwa nader trudne do wykonania wa­

runki, bo chemików ściśle i dokładnie rozbierających, 

małą znamy dziś liczbę, a właśnie rozbiory wód mine-



ralnyeh, do najtrudniejszych zatrudnień chemika należą. 

Niebrakuje wprawdzie na rozbiorach każdego nieco wię­

cej upowszechnionego źródła lekarskiego, doświad­
czenie jednakże uczy, iż powtórzony przez innego ch e­

mika rozbiór, odmienne daje wypadki, co w części i po­

stępom nauki samej przypisać należy. Przekonywają­

cym  tego dowodem są wody Karłowarskie czyli Karls- 
badzkie, od dawnych czasów lekarzów i chemików zaj­

mujące, i w różnych czasach rozbierane, w których 

B e r z e l i u s  przed kilku laty wiele dawniejszym nie­

znanych ciał odkrył i stosunek znanych już pozmie­

n iał;  lubo i rozbiór tego znakomitego chemika szwe­

dzkiego nie jest bez zarzutu.

Nierównie trudniejszem będzie umiejętne zastosowa­

nie wody do leczenia tej lub owej s ła b o śc i , gdyż przed­

miot ten i licznych na chorych robionych spostrzeżeń, 

i w doświadczenie zamożnego i przenikliwego spostrze- 

gacza wymaga.

G óry Karpackie należą do l ic zb y 'ty c h ,  które natura 

w  wody lekarskie hojnie uposażyła. W od y  te w miarę 

natury ciał z których góry są u tw orzon e, rozmaite za­

wierają cząstki. I tak w obwodach Bukowińskim, K o- 

łom yjskim, Stanisławowskim, Stryjskim, Samborskim a 

poczęści i Sanockim, znaleśc można źródła, sól i olej skal­

ny zawierające, w okolicach Lwowa, siarczyste, a pód 

Tatrami kwaśne. T e  to ostatnie szczawami czyli wo­

dami kwaśnemi zwane, jako wody lekarskie, styczność 

z  budową skorupy ziemskiej mające, zw róciły  w czasie



podróży mojej kilkokrotnie do Karpat przedsiębranej ca­

łą  uwagę moją.

Zostawiając Chemikom i lekarzom obszerne pole do 

badań nad szczawami Karpankiemi, podam w tym pi­

śmie wiadomość o sposobie ich znajdowania się pod w i­

dokami geologicznem i, łącząc do tego inne pomniejsze, 

godne uwagi spostrzeżenia.

Szczawy Karpackie, nagromadziły się w największej i lo­

ści przy samym grzbiecie gór, dzielącym rzeki na połu­

dniowe i północne, we wschodniej części dawnego W o ­

jewództwa Krakowskiego, a dzisiejszej granicy obwodów, 

Sądeckiego i Jasielskiego, w przestrzeni około ośmiu 

mil wynoszącej, pomiędzy wioskami Szczawnicą a W y -  
sową. Dla czego właśnie w te'j części Karpat nagroma­

dziły się szczawy, jest pytaniem każdemu prawie my­

ślącemu człowiekowi nasuwającym się. Rodzaj skał w o- 

kolieach Szczawnicy i granicznej z nią wioski Szlachlo- 

w e j , rozwiązują to zagadnienie. Całe prawie karpaty 
składają się zjednakowej skały, przez geologów piaskwo- 
cetn karpackim z wanej, które według najnowszych 

poszukiwań do formacyi kredy a wszczególności do jej 

dolnych pokładów należy. Angielscy geologowie nazy­

wają tę warstwę Greensand, to jest piaskowiec zielony 

od licznych punktów ziemisiego chlorytu tegoż koloru 

po nim rozsianych. Wprawdzie piaskowiec karpacki jest 

nieco odmienny od zwyczajnego piaskowca zielonego, 

bo po większej części jest massą jednostajnie szarą (wktó- 

rej ani zlepionych, ani zlepiających części poznać niemo­

żna) na przemian z iłem łupkow ym  ułożoną. Niektóre 

warsty są ziarniste, i wtedy pokazują się zielone pun-
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kta ch lorytu , w czem podobne są do warst tegoż wie­

ku, przez skaraienieliny w nietn zawarte znakomitych. 

W  całeni paśmie karpat nachylają się warsty powsze­

chnie ku południowi pod zmiennym zawsze kątem. 
Pod Szczawnicą i Szlachlową znika owe panujące na­
chylenie, warsty skłaniają się ku wszystkim częściom 

świata, co z następującej przyczyny, wyprowadziliby 

można. Kiedy już warsty piaskowca karpatowego stę­

żały, wystąpiły z g łę b i  ziemi skały wulkaniczne, odmia­

ny trachitem zwanej, w kilku miejscaab pod Szczawni­

cą i Szlaehtową okazujące się. Przy wzniesieniu się te'm, 

pękły  piaskowce i w nim za wa r t e w a p i e n i e , a warsty 

ich w różne strony świata pochyliły  się i widocznych 

zmian doznały; jedne bowiem z nich przepalonemi, dru­

gie zaś zupełnie stopionemi zostały, jednostajne zaś wa­

pienie w ziarniste marmury zmieniły się. Są więc nie­

wątpliwe działań ogniowych w tych okolicach dowody. 

Po każdym wybuchu dziś palących się wulkanów, wydo­
byw a się w wielkiej okwitości gaz kwas węglowy , którym 

woda źródlana zwolna nasycając się, w kwaskowatą się za­

mienia. T ym  samem sposobem powstały nasze szczawy 

w Karpatach. Wszystkie wytryskują z piaskowca karpac­

kiego, wjednych tylkoRużbakach z wapienia, a stykając 

się ze skałami, z których wytryskają, rozpuszczają pier­

wiastki lepiszcza, lub ż y ł  węglanu wapna i dolomitu 

w różnych kierunkach zwykle piaskowiec przecinających; 

wiemy bowiem, iż woda gazem kwasem węglowym na­

sycona, z łatwością ziemie różne, a mianowicie alkali­

czne rozpuszczać może, i dla tego to w szczawach kar­

packich znajdujemy wapno, magnezyą, żelazo, manga- 

nez i t. d.



Tłómaezenie to powstawania wód kwaśnych i przy­

czyny różnicy jaka w ich składzie zachodzi, jest bar­

dzo proste, i zupełnie odpowiednie zjawiskom dziś w pa­

lących się wulkanach spostrzeganym.

Szczawy, jak o te'm wyżej na mieniłem, przy uajwyż- 

szym grzbiecie karpatznajdować się zwykły, i leżą w kie­

runku dolin z południa na północ ciągnących się, lubo 

nie bez wyjątku, niektóre bowiem przecinają pierwsze 

P°d kątem ostrym, inne znowu mają kierunek, dobrze 

oznaczyć się niedająey.

Linije równoległe wód są następujące:

1. Dunajec.

2. Poprad.

3. Wioska Łomnica.

4 . Sulin i Lubownia.
5. Jastrzębik i Szczawnik.

6. Sołotwina, Krynica, Powrożnik.

7- W ysowa.
Na linii ciągnącej się od zachodu ku wschodowi leżą 

szczawy Wierzchowni; Tylicza zaś i Bardyowa tworzą 

obok siebie leżące kupki.

I. Linija Dunajcowa składa się znastępującycb szczaw:

1. Krościenko wypływa okwicie z piaskowca karpa­

ckiego, naprzemian z łupkiem iłowym ułożonego. Woda 

ta zupełnie przejźroczysta,«mak kwaskowaty, przyjemny, 

nieco słonawy mająca, wydaje w wielkiej okwitości gaz 

kwas węglowy, przyczem słaby zapach gazu wodoro- 

dno-siarkowego czuć się daje. W  jednym calu sześć-



ściennym tej wody, znalazł Professor M a r ko w s k i na­

stępujące części stałe.

Chlorku wapnianu (Solanu wapna) 43,0. gran.

Węglanu w a p n a .................................. i 1.5.

Magnezyi (ślad)

Gazu kwasu węglowego 20. cali HH.

Rozgłoszono, jakoby w tej szczawie rtęć (merkuryusz 

znajdować się miała, kilku nawet pisarzów wieść tę po­

wtórzyło i za rzecz pewną przyjęło. Jakkolwiek tru­

dno z pewnością rozstrzygnąć, zkądby pochodził rtęć, 

znaleziona w szczawie Krośeienkowskiej, to jednakże pe­

wną jest rzeczą, że w skład jej bynajmniej niewcho- 

dzi, jak dopiero przytoczony rozbiór i moje własne 

na miejscu robione poszukiwania przekonywają.

Zapewne sąsiedzka zawiść przyczyniła się wiele do 
nadania tej wieści większej pewności, przez wlanie czą­

stki tego kruszcu do źródła, wielkie juz powodzenie 

mającego.

W  bliskości wspomnionej szczaw y, w poprzecznym 

parowie, wytryskują trzy niezbyt od siebie o d leg łe ,  a 

słaby kwaskowaty smak mające źródła, które odrywa­

jąca się ziemia zasypuje.

2. Szczwnicci wyższa; ta następujące ma szczawy. 

a) Głowna szczawa, właściwie z dwóch obok łuku  le­

zących źródeł złożona , z których jedno Józefinskiem 

drugie Stefańskiem nazwano. Oba wytryskują z grubych



warsi piaskowca karpatowego.' Pierwsze nierównie 

lepsze i okwitsze, przejżroezyste, gaz kwas węglowy u- 

walniające , ma smak przyjemny nieco słonawy, słabym 

gazu wodorodno-siarkowego (przed użyciem) zapachem 

odznacza się. Drugie jest nieco słabsze, zresztą do pier­

wszego zupełnie podobne. Obadwa te źró d ła , woda­

mi zaskórniemi w r. i 832. mocno rozlane, dotąd pier­

wiastkowych zalecających je własności nieodzyskały.

W od y  Szczawnickie zatrudniały wielu chemików; za­

łączony tu rozbiór, okazujący części składowe tej wody, 

jest dziełem F  o n b e r g a  i M i a n o w s k i e g o ,

W  100. częściach znaleźli wspomnieni dopiero che­
micy:

Gazu kwasu węglowego 1,956.

Chlorku potassu 0,194.
—  sodu i ,353.

Węglanu sody 0,898.

Siarkanu Wapna wraz z śla­

dem krzemionki » » 0 , 2 4 8 .

Węglanu Wapna •> 0, 111.

—  Magnezyi » o,o32.

Extraktu ukwaszonego o , i 32.

Wyciągu żywicy i straty 0,076.

b. Tysiąc kroków, od powyższego źródła, w tejże do­
linie, w kierunku gór, wytryska zgrubych warst pia­

skowca karpatowego, słaba Szczawa, osadzając w łuku 
nadwodnik żelaza pomarańczowy.



c. Pomiędzy wyższą Szczawnicą a Miedziuszern jest sła­

ba Szczawa, znaczną ilość żelaza mająca, której do ką­

pieli używać zwykli.

3. Kwaśne wody w Rużbakach wyższych, Rauschen- 
bach Niemców, mylnie przez niektórych naszych pisa- 

rzów Druźbaki zwanych, wioski niedaleko Podoleuca, 

w dawnej ziemi Spiskiej, a w teraźniejszym tegoż imie­

nia żupaństwie leżącej, znajdują się prawie na linii D u ­

najca. Źródła tu będące są albo wapienne albo kwa­

śne, co od natury skał z których wypływają zależy. Zw a- 

pieni wytryskające, zawierają wapno, z piaskowca kar- 

patowego, gaz kwas węglowy.

W oda wapienna zbiera się w znacznej ilości, i daje po­

czątek obszernej 5o kroków obwodu mającej, a około 

10 stóp nad poziom wyniesionej, jak gdyby na około 

cembrzyną kamienną opasanej sadzawce. Mur ten ka­
mienny tworzy się z osadzającego się zwolna trawer­

tynu. Ztąd odpływa woda ta otworem pół stopy sze­

rokim, tworząc kamienną rynienkę, aż do samej tu i- 

stniejącej łaźni. W oda Rużbacka zupełnie prząjźro- 

czysta, miejscami dosc okwicię gaz kwas węglowy uwal­

niająca, smak wapienny słabo tylko kwaskowaty posia­

dająca, dotąd chemicznie rozbieraną nie była. Osadza 

ona z czasem skałę wapienną, trawertynem albo tulTem 

wapiennym powszechnie zwaną białą, miejscami tylko 

czerwono lub żółtawo niedokwasem żelaza lub jego wo­
dnikiem zabarwioną.

Zbitośc tej skały jest bardzo rozmaita i tak niektóre



warstwy są zupełnie jednostajne i twarde, inne proszko­

wate, w innych znowu dostrzedz można budowę bla- 

szkowalą, są nakoniec odmiany komórkowate, których 

sześćcienne komórki, nadają całej skale podobieństwa 

woszczyny w ulach. Często w końcu komórki spostrzedz 

można ziareczka wielkości grochu, ilo grocliowca karłor 

wartkiego bardzo podobne. Wyciski liści drzew dziś 

żyjących, w niższych JRużbakach prawie w każdym o d ­

łamku skały spostrzedz można.

Niedaleko od głównego źródła, jest kilka do opisa­

nej dopiero sadzawki podobnych wydrążeń, na które z gó- 

ry  spoglądając do krateru podobieństwo mają; wszakże 

boki ichnie z lawy lecz z kamienia wapiennego (zw o d y  

Sl<? osadzającego) są utworzonemu W jedtiym tego ro­

dzaju wydrążeniu, jest otw ór, peryodycznie gaz kwas 

węglowy wyziewający i dla tego zwierzęta domowe ni­

gdy w to miejsce zbliżać się niezwykły, a jeżeli które 

przypadkiem się tu zabłąka, jakby piorunem uderzone 

natychmiast ginie. Sam widziałem w bliskości otworu 

kilka zapewne gazem tym zaduszonych ptasząt. Mamy 

więc i wkarpataeh otwartą psią jaskinię Grotta del canc.

B )  Linija popradowa, od dunajcowej równo-odle- 

g ł a , ma szczawy przy wiosce Miechurach, niedaleko 

Ilywnicznej, miasteczka nad Popradem położonego. T rzy  

takie szczaw y, około 10. kroków od siebie odległe ,  

wypływają z grubo-ziarnistego piaskowca karpackiego, 

czyli konglomeratu. Wszystkie do siebie podobne i 

dość o k w ite , mają smak przyjemny orzeźwiający. Z  je­

dnej z tych szczaw wydobywa się w nierównych ustępach
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czasu, raz prędzej, drugi raz wolniej, gaz kwas węglo­

wy, co odpowiada wolniejszemu lub słabszemu biciu 

krwi. Składu chemicznego tych szczaw nie mamy.

C) Łomnica. T ak  nazywają wioskę, w głębokiej do­
linie z południa na północ ciągnącej się, położoną, a 

pół mili od Piw nicznej odległą. Szczawy w te'j stronie 

będące poczynając od północy są następujące:

I a. W  lesie pod Kosińczerzami\ jedna z najcelniejszych 

szczaw karpackich , w wielkiej okwitości szczeliną 

w piaskowcu karpackim będącą, słupem półslopy CZ1 

grubym wytryskująca, zupełnie przejźrifczysta. Na kilka 

kroków od jej strumienia, czuc się daje w powietrzu coś 

oddech utrudniająaego , co kłębom wywiązującego się 

gazu kwasu węglowego przypisać należy. Smak jej, 

tak jak i Szczawnickiej kwaskowaty a razem orzeźwia­

jący , chociaż więce'j od ostatniej żelaza zawiera. Ży- 
czycby należał o ,  ażeby źródło to dotąd niero/.bierane 

uwagę leczących zw róciło , którzyby w niem zapewne 

nowy środek do leczenia różnych słabości znaleźli.

b. Szczawa zwana pod Palembiem  zwolna sącząca się 

i w miejscu gdzie przepływa niedokwas żelaza osadza­

jąca.

c. Szczawa pod Szaw lam i, od poprzedzającej okwi- 

tsza, smaku przyjemnego, mocno kwaskowatego a ra­

zem żelezistego.

j  d. W  potoku poprzecznym, ku wiosce płynącym, wy-



tryskują dwie słabe szczawy , mięszające sit; z wodami 
potoku.

O ) Sulin i  Lubownia w źnpaiistwie Spiskiem na linii 

rowno odległej od dwóch pici wszyci) leżące

Szczawa Sulinu leży tuż obok Popradu, tak iż w cza­

sie mocnego wezbrania wody, zatopioną bywa. Szcza- 

vva ta równic należy do liczby najcelniejszych szczaw 

karpackich, jest bowiem do najwyższego prawie stopnia, 

gazem kwasem węglowym przesycona, a obok tej zale­

cającej ją własności, najmniejszej cząstki żelaza nie zawie­

ra, ma nadto źródło o k w ile , jest zupełnie przejźroczyslą 

i wiele gazu. kwasu węglowego wydaje. Niewiadomo 

ażeby rozbieraną była t

Nowa Lubow nia. Przy miasteczku Lubownia (Lubiau 

Niemców) wżupaństwie Spiskiem, znajduje się piękny za­

kład, Nowa Lubownia zwany, do używania wód miej­

scowych przeznaczony. Szczawa wytryska okwicie z gru­

bych warst piaskowca karpatow ego, na przemian z 

łupkiem iłowym ułożonych. Ze smaku orzeźwiającego 

i kwaskowatego do wody szczawnickiej podobna, jest 

zupełnie przejźroczyslą i wiele gazu kwasu węglowego 

wyziewu. T ak  jak i poprzedzające chemicznie nie rozbie­

rana. Dr. F  le  k I e s  przypisuje jej własności wzmacniają­

ce i rozwalniające (*), W  korycie którym płynie, spo- 

strzedz się daje osad, z niedokwasu żelaza złożony.

(*) Der iirtzliche Wegwciser nach den vorzuglichsteu Heil- 
quellen und Gusundbrunnen des oesterreichischen Kaisersta- 
ales. Wien i 83lj.
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E J Jastrzębik iSzczawnik  leżą prawie na jednej li­
nii, z północy i zachodu ku południowi i wschodowi 

ciągnącej się. Wymieniając szczawy tym miejscom wła­

ściwe, zaczynam od strony północnej.
♦

i. Jastrzębik, wioska niedaleko Krynicy położona.

a. W  końcu północnym tej w ioski, znajduje się sła­

ba szczawa, nadwodnik żelaza osadzająca, i mało gazu 

kwasu węglowego uwalniająca; ciepło tej wody wynosi­

ło  f  g,3/ i  C. powietrza zaś + 290 C.

b. Na wzgórku Snperata zwanym, jest równie słaba, 
znaczną ilość białego trawertynu osadzająca szczawa, 

której c iepła , dla płytkości źródła, zmierzyć niemożna 

było.

c. Z  drugiej strony tejże góry (SuperatyJ wytryska 

wśród łą k ,  źródło nasycone że la ze m , przejźroczystą 

wodę mające, z którego okwieie gaz kwas węglowy u- 

walnia się; dno źródła, pokryte jest osadem pomarań­

czowym, nad wodnik żelaza mającym. I tu płytkość wo­

dy b y ła  na przeszkodzie w oznaczeniu jej temperatury.

d. Szczawa pod Sołtystwem z piaskowca karpatowe- 

go wypływająca i skałę tę, jakoby zendrą pokrywająca. 

W ytryska okwieie, jest zupełnie przejźroczystą, i gaz 

kwas węglow y obficie uwalnia. Smak ma przyjemny, 

kwaskowajy, nieco żelazisty. Ciepło  tej wody, wynosi 

f  8. C°. powietrza zaś f  28° C. Jest to najlepsza zw ó d  
Jastrzębika.



e. Dalej ku południowi na łą c e ,  płynie okwita szcza­

w a ,  zupełnie przejźroczystą wodę mająca, z której cza­

sami gaz kwas węglowy w postaci pęcherzyków się wzno- 

s l5 płynąc osadza nadwodnik żelaza. Ciepło je j  f  110 

C-, kiedy powietrze w tym samym czasie do f  35° C. 

ogrzane'm było.

f  W  końcu dolnym Jastrzęhika, wśród strumienia, 

w licznych punktach, wznoszą się pęcherzyki gazu kwa­

su węglowego, dno zaś koryta ma pomarańczową barwę.

2. Szczawnik  leży na południowym przedłużeniu Ja- 

strzębika , w odległości jednej mili. Szczawa tej wioski 
wśród łąk p łyn ąca, okwita, mało g. k. węglowego u- 

walnia. Smak jej bardzo przyjemny, kwaśny, stawia ją 

rcńędzy celniejszemi miejsc tych źródłami. Ciepło  i 

skład chemiczny dotąd nieoznaczony.

F. Szczawy Sołotw iny , K ry n icy , Pów oinika i  Mu­
szyny  , leżą na jednej linii, z północy na południe cią­

gnącej się. Wszystkie są na południowej pochyłości wiel­

kiego łańcucha karpat.

1. Sołotwina, wioska z Krynicą granicząca, ma dwie 

szczawy.

a. Szczawa u stóp góry Świńska noga zwanej leżąca, 

wytryska z grubych warst piaskowca karpatowego. P o ­

rządny kadłubek odłącza ją od otaczającego miejsca 

od bagna, z którego g. k. węglowy w pęcherzykach ucho­

dzi. W oda w samym źródle okwicie wydobywająca się, 

uwalnia kłębami wznoszący się g. k. węglowy. Ma smak



kwaśny, ale razem wyraźnie żelazny, nieco jednakże 

słabszy od wody Bardyowskiej. Ciepło lej wody w ró­

żnych czasach oceniałem , i przekonałem się że w mia­

rę zmieniającego się ciepła powietrza i woda raz cieplej­
szą, drugi raz zimniejszą była; i tak ciepło wody w r. 

i 833. znalazłem, f  8° C. kiedy powietrze 7 0 */, C. oka­

zywało. W  Lipcu 1834- w czasie nadzwyczajnych 11- 

pałów , ciepło wody tylko 90 %  C. wynosiło, kiedy cie­

płomierz w powietrzu do 220 wzniósł się.

b. Nierównie słabszą jest szczawa, w środku tejże 

wioski, pod górą Ubicz wytryskająca. Woda tego źró­

dła niebardzo czysta, sączy się zwolna z piaskowca kar­

patowego, i małą ilość g. k. węglowego uwalnia. Ma 

slaby kwaskowaty a razem żelazny smak. C iepło  jej 

+ io ° %  C. nieprzenosi, kiedy termometr w powietrzu 

9°Vi C. okazuje.

2. Krynica  oddawna znajoma wioska. Ma wiele szczaw 

z pomiędzy których Główna do najcelniejszych w świę­

cie należy.

cu. Główna Szczawa, w końcu północnym wioski znaj­

dująca się, od dwóchset lat przeszło znajoma. Na po­

czątku ostatniego wieku, wystawiono tu obszerne ła­

zienki i stosowne zabudowania. W łaściwie są tu dwa 

obok siebie wytryskające ź r ó d ła ; g łów n e ma wodę zu­

pełnie przejźroezystą, smak przyjemny kwaskowaty, o- 

rzeźwiająey, płynąc osadza pomarańczowy proszek (nad- 

wodnik żelaza). Gaz kwas węglowy w ydobyw a się tu 

nieustannie kłębami w kilku miejscach. Ciepło tej w o­



dy mimo znacznych odmian powietrza, bynajmniej się 

Ute zmienia; ciepłomierz w różnych czasach w niej zanu­

rzany , okazywał statecznie + 8° C. Rozbiorem tej wo­

dy trudnił się S c h u l t e s  dawniej prolessor chemii w 

Uniwersytecie Jagiellońskim.—  W  funcie aptekarskim —  

<6 unc. znalazł wspomnipny Chemik:

Chlorku sodu 0,61. grana

—  wapna 0,37.

Węglanu sody 1,28.
—  wapna 12,16.

—  żelaza o,33.

Krzemionki 0,17.

Estraktu 0,18.

Ż yw icy  ziemnej o,3a.

i 5,4a- gran.

b. Pomiędzy publicznemi łaźniami a wioskę jest (nad 

strumykiem) słaba szczawa, którą często wzbierająca 

woda zwykła zalewać, g. k. węglowy dość okwicie wy- 

aJąca, ma jak i poprzednia kwaskowaty lecz słabszy 

smak, i nadwodnik żelaza osadza.

c. Szczawa przy samym młynie w K ryn icy ,  w żelazo 

zamożna, którego cząstka w postaci powłoki metali­

cznej wodę pokrywa, inna zaś na dno opadając, pomarań­

czowej udzielają mu barwy. W  strudze trzy sążnie 

długiej , wydobywa się gaz kwas węglowy. P łytkość nad­

zwyczajna lego źródłu, była  przeszkodą w oznaczeniu 

jego smaku i ciepła.
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d. Szczawa po za cerkwią, w samej w io sce , sączy 

się bardzo wolno i mało g. k. węglowego uwalnia, ma 

smak do szczawnickiej wody bardzo podobny. C iepło  

powietrza i wody znalazłem jednostajne to jest i i ° V 6 C.

Opisane dopiero szczawy leżą w środku doliny; na­

stępujące zaś na boku, ku wschodowi w tejże dolinie.

e. Szczawa na płazie  około i ,5oo. stóp. od główneJ 

o dleg ła , porządnie kadłubkiem ocem brow ana, w ytry­

ska zwolna i uwalnia czasami pęcherzyki g. k. w ęglo­

wego, w smaku do wody głównego źródła  zupełnie po­

dobna. Ciepło  wody tej wynosi i o y 3 C. powietrza zaś

f  i 3° C.

f .  Niedaleko od ujścia potoku czerw on ego , do po­

toku krynieznika, jest szczawa zwana Z a  Hirkom zwol­

na sącząca się i g. k. węglowego niemająca. Ma o- 

stry żelazny smak i osadza trawertyn wiele ochry 

żelazne'j zawierający. C iepło  tego źródła wynosi i o 3A  

C. powietrza i 5y*.

g. Potoczek czerwony, zwraca uwagę podróżującego, 

w yp ływ a  z piaskowca karpatowego w którym przeważa 

i ł  łup kow y na przemian zniem  ułożony. W zd łuż  ca­

łego  tego p otoku , z boków i w samym k o ry c ie , tryskają 

kwaskowate wody, smugi czerwone albo pomarańczowe 

po sobie zostawujące, ztąd imie potoczka czerwonego. 

Wszystkie źródła uwalniają g. k. w ęglow y, tak, iż zdaje 

się, jakoby cały  potok bezprzestannie wrzał. Smaku 

ani ciepła tych wód oznaczyć niem ogłem , raz że się



zwodami potoczka mięszają, drugi raz, iż są zbyt 

płytkie.

h. W  potoku wapiennym, osadziło się ze szczawy 

wiele trawertynu, ztąd pokłady jego 3 do Ą. stóp gru­

b e ,  a około 6. sążni wzdłuż strumyka rozciągające się, 

barwę brunatną, miejscami prawie czarną, rzadko bia­

ławą mające. Istotami barwiącemi są uiedokwas żelaza 

• niedokwas manganezu. Szczawy miejsc tych sączą się 

nieznacznie, i rzadko g. k. węglowy uwalniają.

i. do potoku czerwonego wpada potok Jarucha. W  je­

go  korycie wytryska szczawa z wodami strugi mięszają- 

ca się; osadzający się nadwodnik żelaza, nadaje tej wo­

d z ie , w przestrzeni' kilkudziesiąt kroków, barwę czer­

woną .

k. Niedaleko od poprzedzającej szczawy, na pochy­

łości wyżej wzmiankowanej góry, pod Szalone, jest kwa­

śne źródło , które z przyczyny kwaśnego, a razem że­

laznego smaku, szczawiczne nazwano, niezbyt okwite 
ciągle jednakże gaz kwas węglowy uwalniające. W  cza­

sie mej bytności, słonce zachodzące ogrzewało ciągle 

tę wodę, ciepło jej wynosiło f  120 C. wten czas, kiedy 

powietrze do f  14° C. rozgrzane'm było.

I. Spuszczając się do wioski K ryn icy  na wprost cer­

kwi w dolinie kozubowskiej, znajdują się dwie szczawy 

niedaleko siebie położone, pierwsza gliną zanieczyszczo­

na, mętna, jakby wrząca,’ co uwalniającemu g. k.—  

węglowemu przypisać należy, ma smak mocny ściągają­



cy, a polem wyraźnie gorzki. Włościanie tej okolicy, 

przypisują jej własność zrządzania zimnicy, i z tej przy­

czyny mocno się jej wystrzegają. Ciepło  jej wynosiło 

f  14° C. powietrza zaś 15° C. O dwadzieścia kroków 
od pierwszego źródła, jest 2®ie, smak przyjemny, kwa­

śny, żelazny mające i zwolna g. k. węglowy uwalniające. 

Z  tej wody osadza się zwolna biały trawertyn. Ciepło 

wody ocenie się dla płytkości niedało.

m. Za górą Parkową, powyżej głównego źródła, nie­

daleko od drogi Tylickiej iest szczawa zwana pod Bra- 

dowcami, niezbyt okwita i mało g. k. węglowego uwal­

niająca, smaku kwaskowatego wyraźnie metalicznego 

żelaznego, w której skąpy pomarańczowy osad spo­

strzedz się daie. Ciepłomierz zanurzony w wodzie, oka­

zy w a ł  f  9° C. w powietrzu zaś f  8° C.

n. W  przedłużeniu potoku Mierzaw, pod górą dol­

ne działo  znajduje się szczawa smak mocny kwaskowa- 

ty żelazny, lecz razem przyiemny maiąea,i od czasu do 

czasu uwalniająca pęcherzyki g. k. węglowego, sącząc się 

zwolna, zostawia po sobie, czerwony skąpy osad.

o. W  tej samej okohey przy drodze z Krynicy  do 

Tylicza prowadzącej, znajduje się w naftę zamożne źró­

dło, które od dwóch jednakże lat zupełnie zaginęło, tak, 

iż tylko w miejscu dawnego źródła, wyziewy oleiu skal­

nego czuc się dają. W y z ie w y  te tak są m ocne, iż 

przelatujące po nad źródłem ptaki, giną. Sam spostrze­

głem  dwa niedawno zdechłe ptaszki i mnóstwo uśnię- 

tyc.h owadów.



Wszystkie te szczawy wypływają z wschoduiej stro-' 

ny, gdyż ani jednej na zachodniem dostrzedz niemo- 

głem; większa ich częśc wytryska widocznie z piaskowca 

karpatowego, mającego pod krynicą nieco odmienną po­

wierzchowność od zwyczajnego. Przez przymięszanie 

się znacznej ilości iłu i ścisłe z ziarnami kwarcu sku­

pienie się, powstaje prawie jednostajny piaskowiec siny 

szary, bardzo kruchy, które na przemian z i łe m  szarym, 

maiącym w sobie białe krople, warstuje. W  tej odmia­

nie piaskowca wiele ż y ł  węglanu wapna i dolomitu spo- 
strzedz można.

Ostatni z tych minerałów ma kolor jasnozielony, cza­

sem jasno-szary, krystalizuje się niekiedy w romboidy 

pierwszy ostrzejszy, na pierwszy rzut oka od zupełnie bia­

łego  węglanu wapna różny, odznacza s;ę tłustym bla­

skiem i mocnym z kwasami burzeniem.r

3. Powróźnik

a. Słaba i wolno sącząca się szczawa, mało uwagę 

zwracaiąca, niedaleko karczmy położona.

4 . Maszynka słaba u stóp skał, zwarst piaskowca kar­

patowego sącząca się szczawa.

G. Dolina W ysowy  rozciąga sią z południa na pół­

noc. Szczawy tych okolic w samym środku początek 

biorą. W całe j okolicy panuje piaskowiec karpacki, niektó­
re odmiany mianowicie w pobliskości wód kwaśnych ia- 

sno niebieską maią barwę i zupełnie do krynickich są
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podobne. Szszawy W ysow y i Hanezowej wi oski granicz­

nej, poczynaiąc od'południowego krańca, są nasfępuiące:

i . ■ Wysowy
a. Za wioską na łąkach tryszcząca, zupełnie przezro­

czysta szczawa, smak kwaśny, żelazny mająca, chwilowo
g. k. węglowy uwalniająca, powierzchnia iej pokryta iest 

pianą nadwodnika żelaza. Ciepło powietrza w słońcu

f  23° C. wody zaś 13° C.
■/

b. przy samym końcu wioski, z pomiędzy wielkich 

b łot ,  dobywa się niezupełnie przezroczysta, smak dość 

przyiemny, wyraźnie kwaśny maiąca szczawa, zwolna g. 

k. węglowy uwalniaiąca, której powierzchnia tak iak i 

poprzedzaiącej, nadwodnikiem żelaza iest pokrytą. C ie­

pło tej wody f  i 6 y 5° C. wynosiło w ten czas gdy  po­

wietrze do a i y 3° C. ogrzanym było.

c. W  samej wiosce iest szczawa, która według opo­

wiadania miejscowych, w iecie  prawie zupełnie ginie a 

w zimie w wielkiej okwitości wytryska. Podczas me'j by­

tności w r .  1834, w miesiącu Lipcu, znalazłem źródło to 

mętne, smaku słabego miękiego.

Wpobliskości zabudowań do kąpiel W ysow y należą­

cych, nagromadzają się niżej wyszczególnione szczawy:

d. W  małej dolinie pomiędzy krzakami, wytryska 

szczawa barwę czarnawą maiąca, której powierzchnia 
pokryta iest nadwodnikiem żelaza, w dwóch miejscach 
wydobywa sięokwicie g. k. węglowy. Smak tej wody iest 

mięki, gdyż mięsza się z wodą strumyka. Ciepłomierz



wwodzie zanurzony okazywał f  28° C. w powietrzu zaś 

f  2 2 % ° C.

e. Trzydzieści kroków od poprzedzającej, znajduie się 

inna porządnym kadłubkiem otoczona szczawa, poprze­

dniej wszystkie własności maiąca, z tą różnicą, iż w pię­

ciu miejscach wybucha mocno g. k. węglowy. Ciepło- 

tej wody, smak mięki żelazny a razem nieco siarkowy 

maiącej iest i 4Vz° C., powietrza zaś 2 2 y s° C.

f .  Szczawa przy samych kąpielach, nieco mętna,' sło 

nawy, nieco gorzki i kwaśny smak maiąca; w dwóch 

miejscach wydobywa się g. k. węglowy, niedokwas zaś 

żelaza, przy odpływie, bynajmniej się nieosadza. Ciepło  

wody i 3y a° C. powietrza zaś 21 C. wynosiło.

g. Szczawa główna, pokryta iest dość przez wiek 
zniszczoną altanką, zupełnie przejzroczysta a w smaku do 

szczawnickiej bardzo podobna, skąpo wytryskuiąca i dla 

tego niezbyt wielkiej liczbie kąpiącycm się przystępna, 

w pięciu miejscach wydobywa się z niej kłębami g. k. 
węglowy. Ciepło powietrza 21 y»° C. wody zaś i o (/,° 

C. Z  pomiędzy wszystkich źródeł W yso w y, mniejsza 

najwięcej do ciepła źródeł zwodą zaskórnią niezmięsza- 

nyeh zbliża się.

h. Kilka kroków od poprzedzaiącej odległa, kadłub­
kiem zamknięta szczawa, ma bardzo brudną mdłą wodę 

cieniuchną warstwą nadwodnika żelaza pokrytą, z której 

rzadko g. k. węglowy wydobywa się. Ciepło wody 20 W  

C. powietrza zaś 2 1 % °  C.



i. Równie na kilka kroków odległą, brudna, smak i 
ciepło poprzedzającej maiąca szczawa, z której czasami 

g. k. węglowy uwalnia się.

k, Znowu na kilka kroków dalej, iest brudna szcza­

wa, smak nieprzyjemny kwaśny a słaby gazu wodoro- 

dnego siarkowego zapach maiąca której ciepło na I9V6° 
C. oceniono, kiedy ciepłomierz w powietrzu. 203/.,0 C. 

okazywał.

T r z y  powyżej wymienione szczawy, skąpe bardzo 

mają źródła.

1. Wniższym końcu W ysow y, niedaleko młyna, są­
czy się zwolna szczawa smaku kwaśnego i słonego, nie­

zbyt orzeźwiająca, z której nic gazów się nieuwalnia. 

Ciepłomierz w wodzie zanurzony i 4Vł° C. w powietrzu 

zaś 2y'l/i C. okazywał.

2. Hańczowa na wyższym końcu w przedłużeniu 
linii szczaw W ysow y.

a. Znajduje się kwaśna wods, porządnym kadłub­

kiem uięta, z góry uważana czarniawa, zresztą zupełnie 

przejzroczysla, smak nieprzyiemny nieco szczypiący ma- 

ąca niewiele gazu uwalniaiąca. C iepło  dla małej i- 

lości wody ocenie' się niedało.

//. Wierzćhownia, wioska niedaleko Piw nicznej w bar­

dzo głębokiej dolinie leżąca, z zachodu na wschód cią­

gnąca się; potok srodł.iem tej wsi płynący, wpada do 

P opr cln.



Szczawy Wierzchowin nienąlęźą do liczby celniejszych, 
ale za to (niektóre) są dość okwite, wszystkie z pias- 

skowca karpatowego a mianowicie od strony półno­
cne'] wytryskaią.

a. W srodku wioski pod kościołem, jest szczawa 

zwolna sącząca się, maiąca wodę zupełnie przejzroczy- 

stą, smak kwaskowaty a razem zelazny mającą, z któ­

rej czasami g. k. węglcwy uwalnia się.

b. W  śród łąk  przy karczmie sączy się słabe, nie­

co mętne, kwaskowate źródło, rzadko g. k. węglowy u- 

walniaiące.

c. Nieco wyżej, znajduje się również słaba do po- 

przedzaiącej podobna szczawa. W od y  doliny W ierzchow- 

ni, wiele zapewne wpływaią na chorobę tu niezmiernie 

zagęszczoną, z nabrzmiałości gruczołu tarczykowatego 
pochodzącą, wolą albo wielkim gardłem zwaną. Część do­

liny niedaleko Popradu iest bardzo wilgotną, licznemi 

strumykami poprzerzynaną, woda zaś sama za napój 

używana, mięka i niesmaczna. Lndzie tu mieszkaiący, są 

jak b y  nabrzękli, i rzadko człowieka, któryby grubej szyi 

lub woli niemiał. Jeh fizycznośc w scisłym iest związku 

z rozwijauiem władz umysłowych; twarze ich żadne­

go wyrazu niemające, jakby bezsennością wycieńczonej 

są obrazem umysłu na wszystko obojętnego; często 

spotykałem niedołężnych, dobrze słów niewymawiają- 

cych a nawet mówić nieumiejących, właściwych atoli 

kretynów nieznalazłem. W  wyzszej części tej samej do­

liny, odmienny zupełnie przedstawia się obraz; lud



hoży, silny, wesoły i dowcipny; tak więc pół mili prze­

strzeni widoczną i uderzaiąćą sprawia różnicę. 

W iarygod n i starcy zapewniali mię, iż skoro który z nicli 

w doliny się przeniesie, w kilku latach woli dostaje* 

co szczególniej na kobietach nie zamężnych spostrzedz 
się daje.

J  Szczawy do żadnej z wzmiankowanych linij od­

nieść się niedające i oddzielną grupę tworzące.

I Tylicz małe górskie miasteczko o mile, od K r y ­

nicy odległe.

a. Na drodze z Krynicy do Tylicza, wytryska zwol­

na słabe szczawa osadzaiąca niezmiernie małą ilość 

nadwodnika zelaza.

b. Przy samej wiosce leżąca szczawa, należy do 

najcelniejszych karpackich, i w yp ływ a  w edług  wszel­

kiego prawdopodobieństwa z piaskowca karpatowego, 

gdyż wszystkie góry, T ylicz otaczaiące, z tej skały się 

składają. Woda ta zupełnie przejzroczysta, niezbyt oli­

wicie g. k. węglowy uwalniająca, ale za to mocno nim 

w ysyeona, ma smak bardzo orzeźwiający, żelaza pra­

wie nic niema, i dla tego iest bardzo podobną do wo­

dy szczawnickiej, z tą tylko różnicą, iź gazem wodoro- 

dno siarkowym nietrąci. Ciepło iej f  90 wynosiło w ten 

czas kiedy powietrza do f  io° C. ogrzanem było. Roz­

bioru chemicznego lej wody dotąd niemamy. Dwadzie­

ścia kroków od szczawy, dobywa się w korycie strumyka, 

w  przestrzeni dwóch sążni kwadratowych okwicie fcwas- 

kowata woda, a z nią liczne pęcherzyki g. k. węglowego.



c. Na polach Popielowe zwanych do Tylicza  należą­

cych, wytryska pięć słabych szczaw.
K , Bardyjów. Do najcelnieyszych wód lekarskich należą 

bardyjowskie. Jest to wodakwaśna, w żelazo zamożna,na­
der okwita zapewne zpiaskowca karpntowego wytryskują- 

ea, i wielką ilość g. k. węglowego (kłębami) uwalniająca.

W  funcie wiedeńskim lekarskim tej wody znajduje

się według Schultesa :

Pierwiastku extraktowego o ,3j o  gr. 

Chlorku wapnianu o,J25
Chlorku Sodu 3,3
Węglanu Sody 6,7

—  Wapna o , j5
—  żelaza 0,4

Krzemionki o ,35

Prócz szczaw przezemnie opisanych; mają się iesz- 

cze znajdować na północ od Bardyjowa w następują­

cych  wioskach w żupaństwie Szaryskim.
a. C ięła

b. Twarzyszcze wyższe

c .  niższę

d. P itr  owa
c

e. Dołho Z u łta
f .  W is

Dalej na wschód karpat, nie masz prawie ża­

dnych szczaw, w niektórych iednak okolicach są w y­

raźne istnienia ich ślady, oczem  świadczą trawertynu 

czyli tufu wapiennego warsty z osadzaiącego się zw ol­



P A M I Ę T N I K  F A R M A C E U T Y C Z N YL

na z wody kwaśnej węglanu wapna powstające. W  o- 

kolicacb Dynowa, Sanoka i Bukowska często spostrzedz 

można tę skałę na karpackim piaskowcu osadzoną, ja­

ko też w górach pod Drohobyczą. W  Uszoku i Szu- 

liguli na Węgrżech, znajduią się wprawdzie wody 

kwaskowate, lecz te niezmiernie od wód zatrudniających 

nas, odległe; do wyżej opisanego porządku odnieść się 

nie dadzą.

K I P I E L E
K r u s z c o w e  J u r o w i e c k i e .

Jurowce położone w Galicyi Austryackiej w  Obwodzie 

Sanockim, pizy gościńcu bitym z Sanoka do Jasienni- 

cy  , składaią się z kilku przysiółków. W  jednym z tych 

Srogów górny, dość osiadłym, liczącym bowiem prze­

szło 80 chat, jest bystro wznoszące się wzgórze W ra- 

czeń zwane, całe lasem liściowego drzewa okryte. Szczy­

tny Wraczeń wspiera się na mniejszych wzgórkach dwo­

ma bokami; środek zstępuie do łąki, której murawa 

ciągnie się aż do rzeki płynącej wzdłuż przysiółka Sro­

gów  górny. W  tej właśnie kotlinie, u podnóża Wra- 

czenia jest źródło kruszcowe, które przed parą jeszcze 

laty rozlane b y ło  bo całej kotlinie, przeciskając się bo­

wiem pionowo przez kilko-sążniową warstę ziemi, 

tworzyło z łąki bagno, w środ którego więcej się nie­

co wody zbierało. Lud wiejski najpierwszy poznał się na 

jego dobroczynnych skutkach; w  rozlicznych chorobach



do niej z tak wielką i tak zupełną wiarą, źe  w razie na­

wet gdy chory mimo jej użycia, ciśniony prawami natu­
ry ,  umierał, nieprzypisywano (o niczemu innemu, jak 

tylko, źe może ktoś 7. obcych przechodniów złem spoj­

rzawszy okiem na wiezioną dla chorego wodę, zmącił jej 

wielowladną si łę ,  i odjął skuteczuośo. Pełen bowiem 

przesądów gm in, dochow ał je zupełnie w podgórzu ca­

łych  naszych K arpat,  gdzie nic powodowany ani prze­

mysłem, ani handlem, nie oddala się z swych lepianek; 
gdzie wioska w której się urodził,  jest dla niego wszy- 

slkie'm; ona mieści w sobie całe ich życia prace, w gro ­
nie swej spędzone rodziny.

Nie można oznaczyć dokładnie, kiedy źródło to, jako 

środek lekarski weszło w użycie,  musiało być jednak 

w dawniejszych już wiekach znane, kiedy lud zamie­
szkujący kraj nasz, mniej b y ł  odstąpił jeszcze od pierwo­

rodnej Słowian m ow y, nazwisko bowiem Góry W ra- 

czeii, naprowadza na’ myśl wyraz sławiatiski W racz, co 
znaczy lekarz.

K tóż ’ inny, jak nie lud m óg ł być nazwodawcą wzgórza; 

tak jak wszędzie, każde ustronie od ludu nazwy podosta- 

w ało ,  już ze względu na kształty jakie wyobraża, już 

z własności które zawierało; tak zdaje się niemylnie 

iż miano Wracznia powstała ze skutków wody, z tej góry 

wynikającej.

Długi przeciąg lat, źródło to by ło  jedynie skarbem 

ludu' wiejskiego. Dobra bowiem Jurowce przed p ó ł  

wiekiem jeszcze na małe b y ły  podzielone części. W ła- 

Ił 37



ściciele części, Wraezeu obejmującej, nie byli w stanie 
zająć się zakładem kąpieli. Franciszek Rylski pierwszy 

dopiero zakupił części stanowiące teraz Jurowce, ale 
kilka lat tylko przeżywszy, nie zwrócił uwagę aż na 

powieści Indu, a teni samem na wodę przez nich 

uwielbianą. Po śmierci jego ,  Jurowce przez lat dwa­

dzieścia zostawały w administracyi opiekunów ; po 

przejściu zaś do rąk właścicielki teraźniejszej, znowu 

na lat dwanaście wydzierżawione b y ły .  Cztery lata 

dopiero jak właścicielka W iktoria z  Rylskich Darow- 

ska, pierwsza zwróciwszy uwagę na powieści gminne

0 tej wodzie, doświadczała jej skutków na osobach, któ­

re ulegając kilkuletnim chorobom, wyczerpały już b y­

ł y  wszelkie środki lekarskie. Pierwsza choroba która 

się nastręczyła, zo łzy; które atoli prawie b y ły  zupełnie 

zniknęły, i dotąd się nie odzywają. Kilka osób cier­

piących najmocniejszy gościec tą wodą uzdrowio­

nych zostało.

Codziennie w gromadzie ludu wiejskiego więcej przyby­

wało  jasnyeh dowodów. Zona starozakonnego osiadłe­

go  w Jurowcach, dotknięta została chorobą raka w pier­

si. Po przebyciu najboleśniejszego środka lekarskiego 

(Operacyi), którą szczęśliwie wykonał W n y  Loevin D o­

ktor Chirurgii, pawórnie 'uczuła formujący się g u z ,  

któren gdy do znacznej wzrósł wielkości, przerażona 

bólem w czasie pierwszej kuracyi, zaczęła używać ką­

pieli, okładać ziemią ze źródła braną pierś cierpiącą,

1 pić tę wodę. Po 60 kąpielach guz rozpędzony został 

zupełnie, a uzdrowiona już od trzech lat żadnej nie do­

znaje bo leści, niemasz nawet śladu przeszłej choroby.



T o  wszystko, i życzenia sąsiadów spow odow ały w ła ­

ścicielkę, do postawienia w roku i834tym sześciu mie­

szkań z łazienkami; prócz tych, kilkanaście rodzin za­
jęło chaty we wsi Srogowie, tylko o parę set kroków 

od  Wracznia oddalonej.

Na rok następny objawiło, naprzód wiele osób chęć 
korzystania z tej w ody; tern pobudzona właścicielka, w y­

stawiła 20 łazienek; z których każda opatrzona iest 

dwiema wannami. Przy tej budowli stanęła kuchnia, w 

której kocioł miedziany pary dostarczający, wodę w 

Szczelnie zamkniętych drewnianych stągwiach będącą o- 

g rzew a, z kąd woda rurami po wszystkich rozprowa­
dzaną bywa łazienkach. Dom y mieszkalne mieszczące 
cztery familije nowo wzniesionemi zostały.—  Źródło, 

które oczyszczone i ocembrowane okwicie w ody do­

starczać zaczęło, pompami ssąeemi opatrzone zostało 

Dla w ygody i uprzyjemnienia pobytu przebywająeycm 
wystawiony został dom zabawy, i w którym jest sala ob­
szerna i kilka pokojów; stajnie 60 koni 16 Powozów 
miesseić mogące.

Na rok bieżący przygotowany jest materyał na wy­

stawienie jociu mieszkań ze stajniami i wozowniami, 

tudzież na wystawienie budowy, w której kąpiel parowa 

1 narząd kroplowy urządzonym być ma.

Urocze położouie miejsca, las Wraczeń okrywający, 

nastręcza sposobność urządzenia najpiękniejszych przecha­

dzek, w cieniu drzew pnących się gęsto po całym w zgó- 
i'zu; kilka ich nawet w roku zeszłym urządzonych zostało.



Skreśliwszy rys historyczno-opisowy kąpieli Jurowie- 

ckiej,  umieszczani następnie rozkład fizyczno-chemiczuy 

wody kruszcowej przedsięwzięty i dokonany w roku 

zeszłym 1836. w ciągu miesiąca Lipca przez uczonych, 

W g o  Edw arda Ignacego Kubego, magistra farmacyi uni­
wersytetu wie'deńskiego , aptekarza w Brzozowie a zna­

nego juz . kilkakrotnie z uczestnictwa przy rozbiorach 

różnych wód lekarskich, wykonywanych przez W go 

Teodora Torosiewicza aptekarza lwowskiego; jako też i 

W g o  W isłockiego  w Liceum Przemyskiem nauk przy­

rodzonych i ekonomii professora.

Światło uczonych tych m ężów , zajęcie się Ich naj­

pilniejsze wykonaniem rozbioru na miejscu przy źródle 

w przeciągu kilku tygodni, później zaś sprawdzenie te­

goż rozkładu na wodzie w Brzozowie ze źródła wziętej, 

jest najlepszą rękojmią, ze tenże najściślej, najdokładniej 

wykonanym został.

R O Z B I Ó R

W ody lekarskiej Jurowieckiej.

c
a. Położenie Źródła. W e  wschodniej części wsi Ju~ 

rowce w Galicyi austryackiej położonej, przy samej 

stopie dosyć wzniosłej góry W raczeń zwanej, znajduje 

się siąrczysto-słone źródło, w przestrzeni czworokątnej 

ujęte, 23’ 8”  głębokie, 6 ’ 8”  szerokie i tyleż długie, 
i o 5 i stóp CC i 1472 takichże samych cali objętości ma­

jące. W ysokość słupa wodnego w)nosi 13 ’ 1” , ilość 

jej zate'm ca łk o w ita = 6 8 i stóp [ 3  + 832 cal. r—3, Mocne­



mu wybuchowi wocly towarzyszą okwilc bańki (pęche­

rzyki) powietrzne.

ł>. Okwitość Źródła. W  ciągu jednej godziny do­

starcza lekarskie źródło w Jurow cach tS8Vi garnca (ga­

licyjski ego) wody, a w-24' godzinach 4 5 18 takichźe garn­

cy, tak iż rachując Ąo garncy wody na jedną kąpiel, 

można będzie w jednej dobie i i 3 kąpieli przygotować.

c. Barwa i  prżejźroczystość wody. T ak świeżo czer­

pana jako i w naczyniach szczelnie zamkniętych prze­

chowana, jest dosyć przejźroczystą, a porównana co do 

tej własności z chemicznie czystą wodą =  1000 i rozczy- 

neni i 5 gran skrobi (krochmalu) w 1000 cz. w o d y ^ 1 

1 ma liczbę 0,890. Wystawiona na działanie powietrza 

w krotce bieleje i biało-szarawy. osad tworzy.

d. Zapach. Zupełnie do zgniłych jaj podobny, co 

gazowi wodorodno siarkowemu przypisać należy.

e. Smak. S łony a razem i cokolwiek mdły.

f .  Ciężkość gatunkowa i  Ciepło. Następująca Tabli­

ca wskazuje C. g. i Ciepło wody w różnych czasach 

uważanej.





T e  więc spostrzeżenia uczą Das, iź ciepło tej lekar­

skiej wody nieodmienia się; zkąd słusznie wnioskować 
można, iź w znacznej głębokości ziemi nagromadzać się 

musi; z tąd równie w przecięciu C. g. —  1,0002 ozna­

czyć można.

g. Części składowe. Istoty powietrzne (Gazy).

G a z u

W jednym w ie­
deńskim funcie =  
32,7 cali W ie ­

deńskich.

W  1 Galicyjskiej 
k w a r c ie =  5 1,64 
Wiedeńs. łutom

cali sześciennych
Gazu Wodorodno-siar. 1,0121 1,6333

» Kwasu węglowe. 0,6095 o,g836
» Saletrorodnego 0,1763 0,2845
» Kwasorodnego 0,0880 0,1420

Razem i , 885g | 3:o434

C z ę ś c i  s t a ł e .

Węglanu Sody bezwodnego 
Siarkanu Sody bezwodnego 
Chlorku Sody (Soli kuch.; bezw* 
Węglanu Wapna bezwodnego 
Siarkanu Wapna 
Węglanu Magnezyi 
Chlorku JNlagnezyanu bezwodne. 
Węglanu Żelaza 
Węglanu Manganezu 
Kwasu Krzemieniowego 
Glinki
Pierwiastku extraktowego 
Siad Jodu _____

Z  wyliczonych tu części składowych tak lotnych jako 

i s ta ły ch ,  pokazuje się, iż woda lekarska Jurowiecka

W  jednem W ie'deń- W  jednej Galicyj­
skim fiincie=r 32^7* skiej kwar.—51,64
calom j— 1 Wiedeńs. Wiede'ńs. ‘lutom.

G  r a n a.
0.6CS 0,978
0.643 1,0381 26,267 42.388
0,584 0,942
0,057 0,092
3,770 6,084
2,743 4,426
0,663 1,070
0,156 0,252
0,105 0,169
0,019 0,031
0,030 0,048

Razem 35,643 [1 57,518



w rzędzie wód słono siarczanych, dziś w G alic ji  bar­

dzo rzadkich, umieszczoną być powinna.

Przetwory Chemiczne i  inne istoty lekarskie, które 

z umysłu, lub przez niewiadomosć, rozmaitym sposo­

bem Jałszow anem i (zanieczyszczanemi) 

bywają,

Jod. S t i e r e  i B u c h n e r ,  rozbierali jod, od rożnych 
materyalistów nabywany i znalezli w nie'm rozmaite, 

w w yskoku nierozpuszczalne obce istoty, a mianowicie: 

połączenia żelaża z krzemionką i glinką, tudzież żelazo, 

w węgiel zamożne i czarne, ijdalej uiedochodzone ciało. 

Obecność tych istót domyślać nam się każe, iż z gra­

fitem, łupkiem glinianym, lub tym podobnemi isto­
tami, pomięszanym bydź musiał. (B . R. V. 23o).

J, C l a u d i u s  opisuje wilgotny, z niemieckich fa­

bryk sprowadzony jod, w którym, już na pierwszy rzut 

oka, lub za pomocą drobnowidza, wiele obcych i 

twardych cząstek spostrzedz można było. Z  rozbioru 

przez C l a u d i u s  z a robionego, wypada iż zawie­

ra ł:  W od y  0,09 grana

Kopalnego W ęgla 0,06 

Gipsu o,o4
Piasku o,o3
Jodu 0,78

Fosfor. Że kupny fosfor zawsze prawie arszenik 

zawiera, uczą nas rozbiory , dzisiejszych chemików



H e b b e r l i  11 g ,  aptekarz w Memmiugen, otrzymał z jed­

nej uncyi fosforu, przez kwas saletrowy ukwaszonego 

a potem na działanie gazu wodorodno-siarkowego w y ­

stawionego, blisko ośm gran starczyka arszeniku z 

ktorego według przepisu B e r z e l i u s ą ,  lity kruszec o- 

trzymał (Buch Rep. B. VIII H. I. p, I 22.)

Zynk. W  celu przekonania się, czyli austryaeki 
zynk i jego niedokwas, obce metale zynkowi zkąd inąd 

pochodzącemu właściwe, zawiera, rozbierał C. G. 
W i t t s t e  i n dwa gatunki litego kruszcu a ieden nie- 
dokwasu, i znalazł w nich żelazo, ołów  i kadm, a to w 

następującym stosunku:

i . 2. 3.

Z. 96<a7 99>°5 98,76
Pb. 3,33 0,72 o .9 1
Cd. o, 3 o 0,23 0,16
Fe. O ,  I O ślad 0,17

Chlorek rtęci, (kalomel). W  czasie przeglądu a- 

ptek paryskich, znaleziono chlorek rtęci mniejszą 

ciężkość gatunkową ó d  zupełnie dobrego mający. Gdy 

o jego czystości z tej przyczyny powątpiewano , upe­

wniał aptekarz, iż przetwór ten przez jednego z che­

mików paryzkieh przygotowany, złym bydź nicmo- 

że , zwłaszcza, że się prawie zupełnie w wodzie ro­

zpuszcza! Ponieważ ten szczególny sposób tłumacze­

nia się, wizytatora niezaspokoił, starał się aptekarz 
natychmiast twierdzenie swoie doświadczeniem poprzeć, 
a wziąszy cząstkę kalomelu, z wodą go w moździerzu u- 

cierał; jakoż znaczna część iego w wodzie się zaraz 

III. 38



rozpuściła, Z  doświadczenia tego pokazało się,iź mnie­

many czysty kalomel, połowę na wagę gntntny arab­

skiej zawierał. lsolan rtęci ammoniakalny tę samą gum- 
mą zanieczyszczony, nieraz już znaleziono (Jour. de 
C/i. mód, Sept 1835.) —

Potaż żrący (Lapis causticus). W  wielu miejscach 

sprzedaję materyaliści przetwór ten chemiczny nad- 

zwyczainie biały i długo niezmiernie działaniu w ody 

powietrznej opieraiący się. An t ho n zwraca uwagę a- 
plekarzy, iź ten na pozór piękny, a nigdy zupełnie 

nierozpływaiący się wodnik, znaczną ilość saletry za­

wiera. I ł e r b e  r g  e r  wspomina o potażu żrącym kupnym 

drobno krystalizowanym i stopionym, p ocen ie  umiar­

kowanej sprzedawanym, a i i  do 18 %  soli różnych, 

a mianowicie węglanu potażu pośredniego, siarkanu po- 

lażu, chlorku potassu, w sobie zawierającym. Oba roz- 

plywaią się w powietrzu, lak iź ciała obce łatwo odłą- 

czonemi bydź mogą.

Saletran srebra stopniowy ( Argentum nitricum f . } 
W  soli tej, w icdnym z handlów norymberskich, po Ąo 

złotych reńskich (bawarski funt cywilny) sprzedawanej, 

znalazł K as te n m ay  r w znacznej ilości saletran sody,sale­

tran ołowiu zasadowy, niedokwas miedzi i ołowiu wol ny,  

chlorek srebra, cokolwiek niedokwasu żelaza i wapno, a 

zaledwo 53,85%  czystego saletranu srebra. Inny znowu, 

prawie tym samym sposobem fałszowany, ( wyjąwszy 

saletranu sody) kamień piekielny, nie więcej nad 27,88% 
czystej soli zawierał. Pierwszy znich szaroczarny, bar­

dzo twardy, zbity, nie miał odłamu krystalicznego, drugi



zaś, czarny, smugi po sobie zostawiał (B. II. V./;. 3a6'- 
332.)

W  innvm znowu miejscu kupiono u materyulisty je- 

dnę uueyę kamienia piekielnego za 2 Z ł l l .  i 4° kr. ina- 

iącego tylko 5 o %  saletranu czystego srebra, reszta 

składała się z saletrami ołowiu i niedokwasu zynku. 

Animoniak do rozczynu tak zanieszczonej soli dolany, o- 

sadzi saletran ołowiu zasadowy, niedokwas zaś zynku, 
łatwo od srebra przez kwas wodochlorowy odłączo­
nym zostanie. (Ann der Pharm  XVII. p. 87).

Siarkan Zynku  rodzimy (Zincum sulfuricum ) zR am - 

melsbergu (przy Goslaźe) pochodzący, iak równie ku­
pny, od obcych ciał wolnym nie jest, znaleziono al-

w rodzimym w kupnym

47,00 H. 42,20
29,04 S. 29,48
15,oo Z. 22,20
5, to Mg.

0
0

00

3,24 Mn. 'b
i

00

o,3o Fe. 1.70

99>68 99»°4
( Bucka. Rep. V. p , 193*207.

Kwas bursztynowy, zwłaszcza nieczyszczony, dosyć 
często z kwasem winnym mięszanym bywa. Aby od­
kryć to obce c ia ło , należy według R o e t l s c h e r a ,  
podejrzany kwas ammoniakiem wysycić, płyn w równych 

częściach z wyskokiem eterycznym H o f f m a n a  pomię-



szać, i w spokojności przez niejaki czas zostawić. Zw ol­
na, wydzieli się winian ammonii w igiełkach. Doświad­

czony w ten sposób kwas, mało nawet po spaleniu 
węgla dający, okazał się kwasem w innym mocno ska­

żonym. ( Arch der Pharm. X. p. (">q\

F f. S c h w e n k e  wspomina o kopnym kwasie bur­

sztynowym, około t5%  wapna zawieraiącym. Zakaże­

nie to, o którem dotąd niewspominano, a które bar­

dzo łatwo wykryć się daje, pochodzić może (po wię­

kszej części) z samej przyrody bursztynu, gdy część 
bursztynianu wapna w niein znaidującego się, razem 

zkwasem wznieść się może. Jednakże, podana tu i- 
lość wapna, iest za wielką. I węgrel zwierzęcy w wa­

pno zamożny do czyszczenia kwasu użyty, do zanie­

czyszczenia jego przyczynić się mógł. (A rch. der 

Pharm. VI. p. 78-80.,)

Pietrasznik plamisty (Conium maculatum). H u g o  

R e i m s c h  uskarża się na pewnego maleryalistę, który 

mu już po dwa razy, innym zielem skażonego pielraszni- 

ka nadesłał. Ż  tych pierwszy, zawierał znaczną ilość 
krwawnika (Achillea M illefolium ), drugi mimo piękne 

powierzchowności, zupełnej zieloności, (jednakże nie­

co za jasnej) i plam na ło d y d z e , niemiał właściwego 

ostrego, nieprzyjemnego, a temu zielu właściwego za­

pachu, lecz więcej słodkawy, odurzający, prawie do 

kwiatu bzowego podobny. Na liściach, jak równie na 

ogonkach tćj drugiej rośliny, w wodzie odmiękczonych, 

na papierze rozwiniętych i pilnie uważanych, widzieć 

można było, krótkie włoski, z czego obok innych cech



pielrnsznikowi właściwych , słusznie wnosić należało, iż 

zamiast pietrasznika plamistego, blekotek zwisły ( Chae- 

rophyllum temulum) przysłano. (Buchn. Rep. II. R. B. 
VI. //. 2. p. 224-216).

Korzenie Kolumbo. (Rad. Columbo) Od chwili jak 

korzeni kolnmby do leczenia różnych słabości używać 

zaczęto, słyszeć się daję częste zażalenia, iż rozmaicie 

fałszowanemi i zinnenn korzeniami mięszanemi bywają. 

Pomijając to, czyli z umysłu czyli też pzypadkowo, obcemi 
każą je ciałami, nieprzyjemną zawsze jest rzeczą, iż ty­

le szacowane 1 używane lekarstwa, ciągle kupujących za­

trudniać musi, tak iż prawie każdy kawałeczek dobrze 

w ręku obejżreć potrzeba, ażeby o jego dobroci prze- 

konaćsię można. Zm arły  S t r o m e y e r ,  robiąc przeglą­

dy aptek, w Hanowerskiem, spostrzegł w wielu miejscach 
fałszywe korzenie kolumby, które jego wnuk w osobnej 
rospraw-ie opisał. Wyjątki z tej, doLąd drukiem nieo- 

głoszonej rosprawy tu umieszczamy.

A naprzód mówi S t r o m e y e r  o fałszywej kolum- 

bie z Bremy sprowadzonej, a w r. 1820. przez S t o l -  

z e g o  rozbieranej. Korzenie te zewnątrz kasztanowato/- 
'brunatne, wewnątrz biaław o-żółlo-ezerw one, na proch 

utarte , miały piękną jasno-zółtą barwę-, zpostaci ze­

wnętrznej do prawdziwej kolumby podobne, wzdłuż naj­

częściej, nie zaś w krążki krajanemi były . Część we­

wnętrzna składała się z dwóch warst, których czarna 
wązka lin i j a nie przedzielała. Z  zapachu już do ko­
rzeni lubczyku, już do biedrzeńca podobne, smak 

z początku słodkawy, później gorzki i nieprzyjemny po-



siadały. W ym ocz ich eteryczny, nie miał złoto-żóltej, 
prawdziwych korzeni barwę, lecz wina fraueuzkiego; 

papier nieco brudno-brunatno barw ił,  z rozczynem 
potażu (w stanie rozpuszczenia) nieodmieniał się, asmak 

słabo gorzki posiadał, z wodą pomięszany tworzył (po 

niejakim czasie) biały, z octanem zaś ołowiu kasztano­

wato brunatny osad. Rozezyny nadchlorku żelaza i 

siarkanu tegoż metalu, zmieniały barwę tego wymo- 

czu w ciemnozieloną , a wymocz gallasowy żadnego nie- 

robił osadu. Odwar wodny barwę wina francuzkiego ma­

jący, słabogorzki niewiele kleju zawierał, chociaż jedna 
drachma proszku z i. uncyą wody rozcierana, gęstwę 
do powidełek podobną tworzyła. W ym ocz galasa do 
odwaru wodnego dodany, nie osadzał g o ,  wyskok zaś 

odkroplony, spory galarelowaty osad utworzył. Ros- 

czyny niedokwasu 2go i siarkanu żelaza, udzielały od­

warowi ciemniejszej barwy, tu jednakże ani zielony ani 
czarny osad się nieobjawiał. Rzecz godna uwagi, iż o- 

pisane dopiero korzenie, zachowywały się względnie od­
czynników, a mianowicie soli żelaznych, tym sposobem, 

jak kora fałszywej angustury, z prawdziwą porównana. 

Dwie drachmy tych korzeni rosłemu psu podane, zrzą­

dziły  wymioty.

Inne znowu korzenie fałszywej kolumby, z An­
glii nadesłanej, s k ł a d a ł y  się z krążków y s do 2 cali o- 

bjętości mających, a y ,  do 1 cala grubych, pomiędzy 

klóremi 2 do 5 cali długie znaleśc można b y ło ;  krą­

żki te z postaci zewnętrznej do korzeni goryczki podo­
b n e ,  składały się z dwóch warst, zewnętrznej, koro­

watej, pomarszczonej, blisko jednę liniją grubej, bru­



dno-brunatno-żółtej, ku wewnątrz jasno-żółtej, i środ­
kowej, od kory otoczonej, żó łte j,  miękiej i na powierz­

chni nietyłe co prawdziwa pomarszczonej, lecz prawie 

gładkiej, w środku cieńszej skurczonej, jaśniejszej a cza­

sem podziurawionej. Korzeń ten prawie bez zapachu 
miał (żuty) słaby gorzki smak, a co do wagi, » korze­

niami prawdziwej kolumby porównany, zachowywał 
się jak drzewo kwassyi, do gwajakowego.

Starannie nawet w naczyniu szklannem przechowane, 
dużo od robaków ucierpiały, a w wymoezu jodyny za­

nurzone, niesiniały.—  Nalanie wodne przez wytra­

wienie urządzane miało barwę żółtą, za dodaniem po­

tażu żrącego jaśniejąca smaku gorzkawego.—  Odwar 

z as zupełnie b y ł  przejźroczysty, żółty, gorzkawy, z wy­

moczeni galasu, spirytusu, nadchlorku żelaza jodu, nie 

zmienił się.

Z wyskokiem (w cieple umiarkowane'111) przygotowa­
ny wym ocz, przejźroczysty, cokolwiek gorzki i jasno- 

żółty z nadchlorkiem żelaza żółto-zielono, z potażem 

żrącym ciemno-źółto się b a r w i ł , octan ołowiu mącił 

go cokolw iek, wymocz zaś galasowy żadnej niespra- 

wiał w niem zmiany. W yparowany, pozostawił bruna- 

tno-źółtv słabo-gorzki, w wodzie zupełnie rozpuszczalny 

wyciąg, który z wodą rozczyn jasno-Źółty utworzył, z w y ­
moczeni galasowym nie odmieniał się, od octanu zaś 

ołow iu jaśniejszej nabierał barwy. W e d łu g  S c h r a d e r a  

należy odnieść opisany dopiero korzeń, albo do rodzą 

j a  rzepy albo buraka, do których najwięcej jest podo­

bnym.



Z Batawii nadesłane korzenie fa łszyw e, składaj;) się 

jak na przekorę z talerzykowatych, po części owalnych, 

po części okrągłych kawałków, 2-5 cali średnicy a Vi 
óo grubości. Część ich korowata, jest bardzo cien­

ka, pomarszczona, brudno-brunatna , częśc najbliżej ko­
ry leząca i żółto-brunatna, jednę tylko warstę tworzą­

ca i naokoło rozciągająca się; środkowa zaś, ani cienka 

ani skurczona, tak jak poprzedzająca. Obok zapachu nie­

przyjemnego, mają smak bardzo gorzki, ściągający i 

mocno robakom opierają się; utarte dają żółto-zielony 
proszek.

Cały korzeń w wymoczu jodowym zatopiony, barwy 

nie zmienia, w wodzie namoczony, tworzy nalew bru­
natny, bardzo gorzki, z potażem żrącym nieodmienia- 

jący się; z- wodą zaś wygotowany daje odwar przejźro- 

czysty, brunatny, zapachu nieprzyjemnego, bardzo 

gorzkiego ściągającego smaku.

W ym ocz galasowy, sprawia okwity brunatno-żółty 

osad, wyskok mącąc p ły n , jaśniejszej razem udziela mu 

barwy, nadchlorek żelaza ściemnia go a wymocz jodu 

błękici i zieleni.

W  cieple umiarkowanem przez wytrawienie (w w y­

skoku) przyrządzony wym ocz, jest przejźroczysly, żółto 

brunatny, bez zapachu, bardzo gorzki; nadchlorek że­
laza ściemnia go, a węglan sody i octan ołow iu żółty 

tworzy osad; toż samo sprawia i wymocz galasu, ztą 

różnicą, iż osad w tym razie tworzy się (po niejakim czasie)



brunatno-żółty. W yciąg po ulotnieniu się wyskoku 

pozostały, sncliy, brunatny, bardzo gorzki, zupełnie 

w wodzie się rozpuszcza, rozczyn ten brunatno-zółty, 
z wymoczcm galasowym mocno osadzający się z octa­

nem ołowiu nieodmienia się.

Jedna drachma korzeni tych, psu zadana, ani wymio­

tów , ani żadnych innych.szczególnych przypadłości nie- 

sprawiła.
Z  jakiej rośliny korzenie te pochodzie by miały tru­

dno z pewnością orzec.

Professor W e n d e r o t h  w M arburgu, opisuje ró­

wnie fałszywe Kolum bo, w ten sposób. Jest to odci­

nek walcowatego korzenia (zapewne Rybotruju) */* 
cala gruby, a blisko dwa cale średnicy mający. Częśc 
korowata, i drzewna są wyraźnie odosobnione, lecz nie 

prążkiem okrągłym ciemniejszym , jak w prawdziwej 

Kolumbie, ale odmiennym obu części utkaniem. Przy-' 
skórnią zewnątrz pokryty korzeń, jest zwykle pomarsz­

czony, co nieforemnyin podłużnym rowkom i drzaz­
gom przypisać należy, zresztą szaro-żółto-brunatnawy. 

Kora więcej nieco nad liniję gruba jest, bia ła ,  drobno­

ziarnista, z brunalno-zabarwionemi promieniami komó­

rek korowych. Częśc drzewna, ku obwodowi raz ja­

śniejsza4 drugi raz ciemniejsza, żółta, nawet czerwono- 
żółto popstrzona, a ku wewnątrz biała. Za pomocą 
uzbrojonego oka, rozpoznać można, lubo niewyraźnie, 

zbliżone do siebie prążki kuliste naczyń (pierścienie 

roczne) i bardzo białą tkankę komorkowatą, postać 

i małych otworków mającą.—  Cały  korzeń w skro­

ili .  39



bią. zam ożny, łatwo krajać się daje. Jest zwykle cięż­
szym od prawdziwych korzeni K o lu m b y , które mocną 
zielonkowato kół tą barwą, prążkiem ciemniejszym, po­
między korą a częścią drzewną znajdującym się, wyda­

tne mi promieniami rdzenia, po namoczeniu w wodzie 

wyrażnemi, i smakiem czystym , gorzkim , zaraz w po­

czątku w czasie żucia objawiającym się, odznaczają się. 

Fałszywe korzenie mają smak nieprzyjemny, ostry, 

który żując nawet maleńką jego ilość i. grano, d łu ­

go na języku i podniebieniu czuć się daje (A. d. Pil. 

20 B. S. 272).

Proszek z wroniego oka {Pulo. nucum oomicarum). W e ­
dług du M e n i l a  czysty zupełnie proszek wroniego 

oka ma barwę jasno zieloną, handlowy zaś jest zwykle 
brudno brunatnawo-szary; co ztąd pochodzi, iż często 

zodrzutkami sproszkowanemi korzeni ciemierniku czar­

nego i tp. mięszanym bywa.

Wosk. Ażeby wosk więcej w a ży ł ,  nad to co ważyć 
powinien, przylewają do roztopionego wody, a mięsza- 

jąc jak najdokładniej, wlewają płynną jeszcze massę, 
do właściwych lorm. T ym  sposobem funt jeden wosku 

więcej nad uneią wody zawierać może.

Żywica Jalapawa (Resina Jalapoe) D u b a i 1 na po­

siedzeniu Towarzystwa farmaceutycznego paryzkiego do­

wodził,  że większa część żywicy jalapowej kupnej z 

samej tylko żywicy gwajakowej się składa.—  Ł atw o  o 

tern każdy przekonać się m oże, wytrawiając podejzra- 

ny towar w eterze, który żywicy jalapowej nierozpu- 

szcza. P l a n  c h e  ostrzegał już o tern (jeszcze w roku 

1810) materyałami aptekarskiemi handlujących.



T O X Y K O L O G llA

O skutkach szkodliwych istot do barwienia wyrobów cu­

kierniczych używanych, przez A . F o g e t a  Aptekarza 

w Heinsbergu.

Zdarzył się w Heinsbergu wypadek, iż kilkoro dzieci, 

które przywiezione z Akwisgranu cukierki pożywały, mo­

cnych i kilkakrotnych wymiotów doznały. Przyw ołany 

lekarz, wybadawszy przyczynę lej słabości, przesiał reszt­

ki pięknie zielono malowanych cukierków do rozbioru, z 

którego okazało się, iż barwa zielona do okraszenia cu­

kierków użyta, (pod nazwiskiem zieleni paryzkiej lub 

schweinfurtskiej sprzedawana) arszenik zawierała. Z  dra- 

chmyjednej tych cukierków, w wodzie rozpuszczonych i 

sposobami wiadomemi, chemicznie rozbieranych, otrzy­
mano 4Va grana tej szkodliwej zdrowiu barwy, która rze­

czywiście arszenik zawiera. Przyzwoitą b y łob y  rzeczą, 
mówi A. V o g e t ,  ażeby stowarzyszenia przemysłowe 
w wykładach swych chemii popularnej, uwagę publi­

czności na tego rodzaju farby i ich szkodliwe własno­

ści zwróciły. (Arch. der Phar. B. X. H. i. p. 81-82).

O działaniu rtęci na zdrowie ludzi, na pokładzie okrętu 
Meduzy zostających.

Wychodzące w Londynie le'karskie pismo: »The Do- 

ctor» mówi Dr. B u r n e t t  jeden z członków komissyi



lekarskiej, przy królewskiej administraeyi, ogłosiło wia­

domość, o szybkiem i szkodliwem działaniu na jakie 220 

osób, na okręcie Meduza będących, z przyczyny pę­
knięcia beczek napełnionych rtęcią, narażonych było. 

W ielu  z nich potraciło w części lub zupełnie zęby, 

dwóch zaś i życie. Zwierzęta a mianowicie świnie, 

ow ce,  kury i inne ptaslwo, a nawet przypadkowo na 
brzegu znajdujące się szczury, uległy niszczącemu dzia­

łaniu tego płynnego kruszrzu, a cały wierzch okrętu 

czarnym pokrył się pyłem. Rozbiegła i rozpierzchła 

na spodzie okrętu rtęć, ukwasiła się w części (do czego 

ruch falisty okrętu niemało się przyczynił) i zarażał 

resztę pozostałego powietrza. (A rch der. Pharm. B . 

X . H. 1 P. 8a-83) 1

Morzysko malarskie.

Ludzie na pokładzie z Madrasu przybyłego okrętu zo- 
staiący, żywieni byli w ciągu czteromiesięcznej podróży 
solonym mięspm, które z beczek wydobyte, w o łow ia­
nem naczyniu przez dni 1Ą przechowywano. Mimo 

starannego co iĄ dni czyszczenia tego naczynia, utwo­

rzyła się iednakże w ciągu tego czasu, skorupa blej- 

wasowa. U płynęło 8 do 9 tygodni, a nikt na przypadło­

ści chorobowe nieużalał się, wciągu atoli kilku je­

szcze dni, zgłosiło się kilku chorych a odtąd choroba 

stała się powszechną. Z 20 tą słabością, dotkniętych, 
dziewięciu umarło. Przed wybuchnięciem choroby na 

kilka tygodni, uważano na twarzach majtków okręto­

wych wielką zmianę,, przypadłości iakie się później po­

kazały, b y ły  nieregularny odcbód stolcowy, ból g ło w y ,



brak apetytu i t. p. mimo lego nie wyśledzono przy­

czyny z łego ,  dopóki w 8 tygodni wyraźnych znaków 
morzyska malarskiego, u jednego z chorych niedostrzc- 

żono. Od chwili przybycia do Madrasu żywiono lud 

świeżym mięsem i jarzyną.

Najmocniejsze przypadłości chorobowe zwykle w no­
cy rozpoczynały się, towarzyszyły im, śilne kurcze w 

brzuchu do udów i krzyżów a nawet i do piersi roz­

ciągające się, ociężałość, lica cierpienie wyraźaiące za- 

twardzanie i zatkanie stolca, wszystkie te dolegliwości 

kończyły  się śmiercią, wśród gwałtownych konwulsyi- 

Środki iakich Dr. S t e w a r t  do leczenia tej choro­

b y  u żyw ał,  składały się z ogólnego lub miejscowego 
według potrzeby krwi upuszczenia, zimnych okładać g ło ­

wy a ciepłych brzucha, plastru z kantarydów, nacierać 

krzyżów , ciepłych kąpieli, enem z oleju kleszczowino- 

wego (ol Ricini) i terpentynowego przygotowanych i 

nalewu senesowego z solą pomięszanego, lub pigułek 
z kalomelu i soku makowego. Jeżeli wspomniane wy 

żej enemy nieskutkowały, podawano inne z mocnego 
tytoniu urządzone.

T o  co najwięcej zastanawia, jest owa znaczna przerwa 

czasu, między pierwszym zatruciem a przypadłościami 

morzysko malarskie znamionującemi, na którą już Dr. 

A. T .  T h o m s o n  pierwszy uwagę zwrócił. ( Transact. o f  
the. med and phys Soc. of. Calcutta V II. 1835)



Otrucie przez używanie szaleniu jadowitego (Cicuta 
oirosa) sprawione.

W  Gminie Anglet w Bayonnie wydarzył się nieda­

wno następujący smutny wypadek: familija z pięciu o- 

sób, ojca, matki, dwojga dzieci (jedno 8 drugie i2  mie­

sięcy liczącej i służącego złożona, dotknięta świerzbem, 

nacierała szaleniem, w celu zniszczenia tego wyrzutu, 
całe ciało. W  krotce objawiły się najgwałtowniejsze 

cierpienia. Dwoje osób zmarło wśród najmocniejszych 

przypadłości otrucia, trzy zaś inne za pomocą prywatne­

go lekarza dozdrowia przywrócono.

Szkodliwe skutki, z  użycia wymoczu zimowitu jesien ­
nego (tinctura colchici)  w wielkiej ilości podanego.

Niejaki T  i t e u x ,  złotnik, od kilku lat cierpieniami 

gośccowemi dręczony, udał się po radę do S z a r a  1 t a n a  

który mu używanie wymoczu z korzeni zimowitu je­

siennego polecił. Powtórnie w Lutym j 836 r. tą sła­

bością dotknięty, zażył to samo lekarstwo i ulgi w cier­

pieniach doznał-, boleści na nowo w dniu objawiające 

się, naprowadziły chorego, na myśl szukania pomocy 

w namienionym dopiero środku le'karskim, którego zno­

wu pełną łyżkę stołową w y p i ł ,  a gdy i to nie sku­
tkowało, w chwilę powtórzył. W k ró tc e  nastąpiły nu­
dności i wymioty, które takie w całe'm ciele chorego 

spustoszenie zrządziły, iż wszystkie dotąd znane środki



zaradcze, przy życiu utrzymać go niezdołały. (Journ. de 

C/iim. med. 12. Ser. II. 606,)

Niedokwas zynku, ja ko  lekarstwo, niszczące szkodliwe 

skutki pokrzyku wilczej jagody.

W  jednym z neapolitańskich dzienników: 11 Filiatrc 
Sebezio ogłasza P. B o n i f a c y  C h i o v e 11 i, następu­

jące zdarzenie, z prośbą ażeby leczeniem bydląt tru­

dniący się, doświadczenia swoje w tym celu robili.

W  środku Lipca 1835 r. zadano dziewięcioletniej kla­

czy margrabiego S p i n e t t o  przez omyłkę pó ł  uncyi 

wyciągu pokrzykowego (E x tr . belladonnae). Usiłowano 
natychmiast, już przez zadawanie enem, spiritusu kamforo­

wego, już podawaniem wszystkich zwyczajnych przeciw- 

jadów działanie trucizny, zniweczyć lecz bez skutecznie 

gdyż trucizna już wsiąkniętą została. Cierpienia ukła­
du nerwowego b y ły  widoczne, drżenie członków, ruch 

gwałtowny mięs i utrudnione oddychanie, jawnie o tym 

przekonywały. T rzew y pozbawionemi zostały właści­

wej czynności, a osłabienie do tego stopnia wzrosło, 

iż zwierze na nogach utrzymać się nie mogło. W  tern 

stanie rzeczy, udał się Dr. Ch. do niedokwasu zynku, 

którego trzy drachmy w otrębach na raz jeden podać 

zalecił; ledwo upłynęło 12 godzin, a cierpienia nerwo­
we zupełnie ustały, tak iż zwierze prawie zupełne 

zdrowie odzyskało. Wszystko aż do 5. dnia szło dobrze,



P A M IĘ T N IK  F A R M A C E U T Y C Z N Yi

później jednakże przypadłości chorobowe układu ner­

wowego, znowu objawiać się poczęły, Dwadzieścia gran 
niedokwasu zynku, wewnątrz podanego, zniszczyło o- 

bawę nowego niebezpieczeństwa, które zwolna przez 

środek ten zupełnie usuniętem zostało. ( Jour. de Chim. 
med. 2 Ser. 11 T. 23g.)

Sposób wykrycia kwasu wodosinnego w ciele otrutych 

zwierząt, przez P a t  o n a  i  D  r a n t e g  o.

Kwasem wodosinnym otrutego psa, otworzo nowe 24 

godzin i żadnego organicznego obrażenianie znalezio­

no. Z rriateryi w gardzielu i żołądku znajdujących się, 

w ydobyw ała  się właściwa lotna istota, niezupełnie z 
zapachu do gorzkich migdałów podobna; płyn, przez 

wymoczenie materyi kanału pokarmowego w wodzie o- 
trzymany, m iał, (po odcedzeniu) barwę żółtawą i czer­

wienił wymocz lakmusu. Częśc tego p łyn u , kilku kro­

plami amoniaku zaprawiona, utworzyła, za dolaniem roz­

czynu siarkanu miedzi osad, na który nalany kwas wo- 

dochlorowy, nietykając sinkanu miedzi, sam tylko nie- 

dokwas rozpuścił. Sole żelazne mniej czułetni okazały 

się.

Ażeby się przekonać, czyli rżeczy wiście obecność kw a­

su wodosinnego, była  tego osadu przyczyną, odkro- 

plono, częśc nieodcedzonego jeszcze płynu i z roz- 
maitemi, (a mianowicie solą srebrną) działaczami d o -



świadczono go. Sposób zachowania się jego z odczynni­
kami najmniejszej wątpliwości o obecności kwasu wodo- 

sinnego niepozostawił.

Ztąd więc wypada, iz za pomocą ammoniaku i siar­

kanu miedzi w Kilka minut o obecności kwasu wodo- 

sinnego przekonać się można.

W ęglan amoniaku z  dobrym skutkiem w otruciu przez 

kwas wodosinny sprawionym, podawany.

Młodzieniec lat 21 liczący, boleściami dręczony, u- 

żyw ał według rady otaczających go osób, kwas wodo­

sinny, podług! lekowzoru dublinskiego przygotowany, 

zaczynając od kropli, co w ciągu jednego dnia dwana­

ście razy powtórzył Gdy jednakże lekarstwo to nie- 

skutkowafo, użył nazajutrz pół drachm y, ale równie* 

bez żadnej ulgi. Trzeciego  dnia całą drachmę, czwar­

tego tyleż, a piątego półtory.—  Mimo wielkiej ilo­

ści,  tak dzielnego lekarstwa jakim jest kwas wodosin­

ny, boleści trwały jednakże bez przerwy. Z niecierpli­

wiony, użył szóstego dnia, dwie drachmy, zaraz je­

dnakże we dwie minuty, uczuł nadzwyczajną w ustach 

g orycz, której ból g łow y potnięszanie zm ysłów, i mo­

cny szum w uszach towarzyszyły. W  końcu stracił przy­

tomność i upadł. W itym  staniej wśród gwałtownych 

drgań zostawał przez 3 do 4- minut.—  Dla zapo­

bieżenia złemu, rozlano natychmiast dwie drachmy wy­
skoku aromatyczno-ammoniakalnego jWodą i przy ustach 

ciągle go trzymano, mocno jednakże ścięte zęby, nie- 

dozwalały wlac do ust najmniejszej cząstki wzmianko-

III 4«



wanego płynu. W  takim razie, udano się do węglanu 

amoniaku suchego, który pod nosem cierpiącego ciągle 

trzymany, wkrótce pożądany sprawił skutek. W  kilka 

minut mógł juz chory cokolwiek płynu połykać a 

później nieco, odzyskał przytłumione czucie. Nastąpi­
ły wym ioty, a po nich znaczna ulga; w godzinę uskar­

żał się chory na ból i odurzenie g ło w y ,  które jesz­

cze przez cały  dzień trwało.—  Tak wielka ilość kwa­

su wodosinnego, wyleczyła go jednakże z dawnej sła­

bości. Uważano wczasie konwulsyi, gwałtowne kurcze­
nie się udów ku brzuchowi, jak równie i odnóg górnych 

piersi sięgających; które tak jak i odnogi dolne nie bez 

mocnego natężenia s i ł ,  w  miejsce właściwe odprowa­

dzone i wyciągnięte, szybko znowu ku piersiom i brzu­

chowi ściągały się. Oczy b y ły  ciągle zamknięte, zęby 

mocno ścięte, a mięsa twarzy skurczone. U żył  więc 
wzmiankowany młodzieniec (razem) więcej nieco nad 

6°/j drachm kwasu wodosinnego, podług łekowzoru du- 

blińskiego urządzonego, wodą jednakże nieco rozlanego.

O działaniu cebulek tulipanowych.

Panowie T o n g a r d  i Dr.  P o n c h e t  uważali, iź 

myszy ogrodowe cebulami tulipanowemi żywiące się, 

w krótkim czasie zdychały.—  (Buch. Rep. 2. Riehe B. 
5. 5. S. 1.)



W tasności zabijające Arszeniku nadwodnikiern zclaza  

zniweczone.

B l o n d e l  aptekarz w Mer. (Loire et Clier) opisuje 

szczególny i eiekawy wypadek następującej'treści. Pe- 
rnkarz F o u q u e d ,  użył blisko dwóch drachm arszeniku; 

w 20 minut podawano mu częściowo nadwodnik żela­

za z 6. uncyi siarkanu otrzymany (przez rozłożenie i strą­

cenie tej soli potażem, a w 20 kwartach wody słodkiej 
zawieszony.

W ym ioty i wypróżnienia stolcowe kilkokrotnie po­

wtarzające się, by ły  jedynemi przypadłościami, które 

w otrutym, boleściami poprzednio dręczonym, a teraz 

zupełnie zdrowym uważano. (/. de Ch. med. Sept. i835.J

Sprsoby wykrycia kwasu poclarszenikowego w zwierzę- 

tach tym ciałem otrutych przez R. Ił r a n  d e s  a.

Jeżeli kwas podarszenikowy w ciele otrutych nim 

zwierząt, z pokarmami lub ionemi ciałami w żołądku 

znajdującemi się pomięszany jest, wyśledzenie jego z nie- 

małemi połączone będzie trudnościami. Mamy wpra­

wdzie sposoby wydzielania go 0 innych cia ł  w zupeł­
ności, te atoli (czasem) niem ało zachodu wymagają, 
uproszczenie więc i ułatwienie sposobów dotąd zna­

nych, według których arszenik od pomięszanych z niem 

ciał odłączam y, będzie zawsze rzeczą pożądaną.



W  dzienniku chemii lekarskiej, w Paryżu wychodzą­

cym , podano niedawno dwa sposoby przedmiotu tego 

dotyczące.

i. Winniśmy P a  to  n o w i .  Wezwany przez sędzie­

go pokoju kantonu Cleres, do wyśledzenia pomoru 

drobiu, który jako otruty uważano, szukał kwasu 

podarszenikowego w istotach, w żołądku i kiszkach 

znajdujących się; wykryć go jednakże nie mógł. Zna­

leziony kawałeczek trucizny dwa grana ważący w żołąd­
ku jednego z ł y c h  zwierząt, spowodował g o ,  do no­

wych poszukiwań, które pomyślnym skutkiem uwień­

czone zostały.

W ed łu g  przepisu P a  to  na należy istoty kwas pod- 

arszenikowy zawierające, wy moczem galasowym osa­

dzić, a płyn z nad osadu zlany, odcedzić— . W  odce- 

dzonym tak płyn ie , łatwo odczynnikami kwas podar- 

szenikowy wyśledzić się daje. T y m  samym sposobem 

postępować^należy z zatrutym ehlebem, dosyć bowiem 
będzie, roztarty należycie w wodzie namoczyć, nalewu 

gallasowego dolać, a osad przez cedzeni^ odłączyć, a 

zebrany w naczyniu płyn, stósownemi odczynnikami d o ­

świadczać.

Inaczej postępuje D r a n ty .  W edług  niego podejżra- 

ne materyały gotują się z troszką w wody a odcedzony 
p ły n ,  mięsza się z V* wyskoku (na wagę) przez co kleju 
pozbawionym zostaje; powtórnie odcedzony, do */3 za­
gęszczony, mięsza się gazem wodorodno-siarkowym,



który siarczyk arszeniku (jeżeli kwas trujący w p ły n ie  się 

znajdował) osadza.

W  celu sprawdzenia tych podań, przedsiębrałem (mó­

wi R. B r a n d  es),  w towarzystwie mego pomocnika P. 

O. W e s s e l a  następujące doświadczenia:

I. Gąszcz z rozmaitych potraw, marchwi, ziemnia­

ków, białka, mięsa złożony, 6. uncyi ważący z to g ra -  
uami kwasu podarszenikowego pomięszany, gotowałem 
w odkroplonej wodzie przez chw ile ,  a otrzymany w ten 

sposób odwar, starannie odcedzony, na dwie części po­

dzieliłem.

Do jednej połowy płynu dodałem nalewu galasowe­

go,  a po chwili odcedziłem go; gdy jednakże killco- 
krotnie odcedzony, zupełnie przejźroczystym n ie b y ł ,  

zostawiłem go przez kilka dni w spoczynku. Podsta- 

ł y  i zupełnie czysty, wlałem do cylindra i gaz wodoro- 

dno-siarkowy przez niego przepuszczałem; w krotce płyn 

żółto barwie się począł,  a po niejakim czasie wiele 
siarczyku arszeniku osadził.

Drugą połowę cieczy, mięszałem z wyskokiem, tak 

d łu g o ,  dopóki osad się tw o rz y ł ,  odfiltrowaną i praez 

odkroplenie wyskoku pozbawioną, gazem wodorodno- 

siarkowym rozkładałem; i tą razą otrzymałem okwity 

osad z siarczyku arszeniku złożony.

II. Do inięszaniny potraw etc. pod N. i. opisanej, 

dodałem tylko 8. gran arszeniku. Połow ę tak otrzy­



manego płynu, zmięszałem z nalewem galasowym, 

drugą zaś z wyskokiem. W  obu odeedzonyeb cieczach, 
obecność arszeniku przez gaz wodorodno siarkowy w y ­
śledzić można było.

III. Po raz trzeci gotowałem , z wyż wzmiankowaną 

mięszaninę potraw, z jednym atoli tylko granem arszeni­

k u ,  otrzymany tak odwar, na dwie części podzieliłem i 

znowu z temi satnemi odczynnikami doświadczałem.—  

T y m  razem jednakże działanie gazu wodorodno-siarko- 

wego niebyło tak widoczne, ażeby z pewnością o t w o ­

rzeniu sięsiarczyku arszeniku wnieść można było.

Oba więc przytoczone tu sposoby , mają swe zalety i 

z równie dobrym skutkiem do wykrycia kwasu podar- 

szenikowego w żołądku lub potrawach jak i do w ydzie­

lenia go posłużyć m ogą, choćby też nawet maleńka 

ilość w wielkiej massie potraw znajdowała się.

W yskok z tej przyczyny na pierwszeństwo zasługuje, 

iż osadzając galaretę w zupełności, czysty zupełnie i 

bezbarwny płyn przedstawia, kiedy nalew galasu, mi­

mo czystości cieczy, zawsze właściwej sobie udziela mu 

barwy. ( Archiv. d. Pharm. B. l . R .  H. 2. p.  206-208).



R O Z M A I T O Ś C I .

Oświecenie gazem dwóch aptek we Lwowie.

Pomysł Panów S c h ó p f  a f  M ii 11 i u g a oświetlenia 

gazem prywatneg > lokalu, szczęśliwie przez nich we L w o­

wie w ich aptekach do skutku już przywiedziony, z za­

stosowaniem wszystkiego, cokolwiek nowego odkryto 

w tej gałęzi techniki, zajął tak dalece uwagę powszechną, 
że redakcja gazety lwowskiej uprosiła S c h ó p f a  i M u l -  

l i n g a  o udzielenie potrzebnych w tym względzie ob­

jaśnień, które publicznie ogłoszone , dla naszych czy­

telników powtarzamy.

Oświetlenie gazem częściow o, czyli nie wielkich na 

raz przestrzeni, może być zaprowadzone z korzyścią 

wszędzie, gdzie jeszcze niemasz powszechnego oświetle­

nia gazem, gdzie miejscowość nie przedstawia prze­

szkód niezwalczonych, i gdzie na codzienną potrzebę 
sześć przynajmniej świec wychodzi.

Przystępując do zamierzonego dzieła, najważniejsze'™ 

zadaniem jest wybór istoty , któraby zawsze mogła 

być tanio nabywaną, i dobry gaz do oświetlenia wyda­

wała. Węgle kopalne są w prawdzie do tego przyda­

tne, ale gdyby ich nawet i w pobliżu Lwowa dostać 

można, nie bylibyśmy im dali pierwszeństwa nad istota­

mi od nas użytemi, a to dla tego, Że gaz z węgli ko­

palnych wydobyty, trzeba wprzódy troskliwie czyścić, 

a przytem światło z niego daleko jest słabsze od tego, 

któreśmy otrzymali z istoty którą zaraz opiszemy.



l tak po wielu mozolnych próbach z rozmailemi isto­

tami olejnemi i żywicznemi, udało nam się z mazi zmię- 

szanej z nieco nafty, wydobyci gaz, który się pali świa­

tłem białem , z mocnym blaskiem bez najmniejszego za­
pachu i dymu.

Szczegółowe opisy zakładów do oświetlenia gazem 

tak w wielkiej, jako też i w małej m ierze, znajdują 

się w wielu dziełach w tym celu wydanych. Dla te­

go też nie widzimy potrzeby wdawać się tu w obszer­

niejszy opis naszego zakładu, z właszcza , źe jedynym 

celem naszego pisma jest oświadczyć, iź każdemu który­
b y  chciał urządzenie nasze do oświetlenia gazem oso­
biście obejrzeć, przyrzekamy nietylko pokazać wszel­

kie szczegóły, ale nawet wszystkich potrzebnych o- 

bjaśnień udzielić.

Z dwóch narządów przeznaczonych do oświetlenia 
gazetn, jeden ustawiony jest w aptece Mi i i  l i n g a  

a drugi w  aptece J. S e h ó p f a ;  pierwszy oświeca apte­

kę i pracownią, drugi zaś aptekę, pracow nią,schody, 

i obszerne pomieszkanie na pierwszym piętrze.

Nasz bardzo prosty narząd może być umieszczony 

w każdej przestronej kuchni, gazozbiór za ś ,  czyli na­

czynie przeznaczone do przechowania gazu, ustawić 

można nawet i w piwnicy, jeżeli w pobliżu kuchni nie 

masz dostatecznego miejsca. Rury służące do prowa­

dzenia gazu, najstosowniej jest puszczać po murze i 
przez pułap pokoju, sklepu i t. p mającego bydź o- 

świetlonym. Co się tycze kosztów takiego zakładu, te



nieinogą być raz na zawsze stanowczo obrachowane; 

albowiem wielkość narządu, d ługość rur do prowadze­

nia gazu u żytych, wybór metalu na rury i t. d. zna­

czną stanowią różnicę.

Narząd w aptece S c h o p f a ,  którego gazozbiór, trzy­

mający 54 stóp sześciennych zrobiony jest z blachy że­

laznej czarnej, a rury gaz prowadzące z ołowiu i mosią­

dzu, kosztuje prócz świecznika 3oo. zr. m. k.

Z  takiego oświetlenia, gazetn, wynikają w porównaniu 

z dawniej używanein oświetleniem (olejem lub świecami) 

następujące korzyści: I. światło palącego się gazu jest 

bielsze i mocniejsze, aniżeli wszelkie innym sposobem 

otrzymane, 2. gaz, jeżeli się doskonale pali, niewydaje 

najmniejszego swędu i d y m u ; nie kopci więc sprzętów, 

sufitu; 3. uciążliwe i nieporządek za sobą prowadzą­
ce czyszczenie lamp, jako też niewygodne objaśnienie 

świec stają się już wcale niepotrzebne, Ą. nareszcie o- 

świetlenie gazem jest w porównaniu zwszelkićm innem 

oświetleniem, obok tej samej mocy światła najtańsze.—

Przekonać się o tern inożna z następującego wyka­

zu porównawczego wydatków na oświetlenie naszych 

aptek dawniej olejem i świecami łojowemi a teraz ga­

zem oświecanych.

W ydatki na oświetlenie obudwóeh aptek i innych do 

nich należących miejsc:

Olejem i świecami łojowemi:

III. 4 '



Każda z tych aptek oświetloną b y ła  4 lampami ar- 
ganckiemi , w których wypaliło się (rocznie) oleju rze­

pakowego dwa razy czyszconego 6 cetnarów, cent. po 

3o zr. co czyni razem 180 f. w pracowni gdzie przez cały  

dzieil światło nrusibyc utrzymane, wypaliło się rocznie 

oleju lnianego 70 garncy, garniec po 1 zr. 4 kr- 74"4°- 
Oświetlenie wschodów na dobę w przecie. 3 k. na r. i 8- i 5. 

W  obszere'm pomięszkaniu na dobę w prze­

cięciu świec stołowych 3/x fonta, czyli za

9 kr. razein na r o k ..............................................  54-55.

Za  knoty i rurki szklane do lamp na rok . . 16 »

Zużywanie lamp i zakupienie nowych

niemniej naprawa, wynoszą na rok . . . . 5o »

Razem 3p3-4o.

W ydatki na oświetlenie tychże samych lokalów 

gazem:

Procent roczny po pięc od sta summy na 4^o f. na 

obydwa narządy, czyni rocznie............................aa-3o.

Mazi garncy 3oo. garniec po i o kr. czyni na rok 5o » 

Nafty garncy 70. garniec po 20 kr. . . . .  25 »

Paliwa za 12 kr. dziennic, czyni na rok . . .  73 »

Zużywanie retort i inne potrzebne napra­

wy, w przecięciu r o c z n i e ...................................3o.

Razem ZR. 2oo( gr. 3o.
*

W ypada tedy podług tego wykazu roczne oszczędzenie 

188 zr. 10. kr. m. k. któreby jeszcze b y ło  znaczniejsze g d y ­

byśm y mogli byli w naszem mięszkaniu znaleśc dogodne



miejsce do ustawienia większego gazozbioru; wtedy bo­
wiem przy mało co powiększonej ilości paliwa większą 
stosunkowo ilość gazu palnego uzbieracby można w ga- 

zozbiorze.*

Atoli, prócz znacznej oszczędności, nie mówisz za u- 

żywaniem gazu do oświetlania wiele innych korzyści, któ­

re że nie są urojone, lecz rzeczywiste i wypróbowane, 
najlepszy mamy tego dowód w wielu miastach Europy 

szczególniej też w Anglii. W  Wiedniu gaz oświeca już 

kilka set domów mianowicie sklepów kupieckich, ka­

wiarni, jadalni, aptek i t. d. Codzienny zresztą w tym 

względzie postęp, zbija najzupełniej wszelkie dotąd oświe­

tlaniu gazem czynione zarzuty, i usuwa niesłuszną oba­

wę. Niepotrzebujemy tedy rozszerzać się tu nad tym 

przedmiotem.

Trudności które pokonywać rauśieliśmy przywodząc 

do skutku nasze p om ysły ,  potrafi dobrze ocenie każ­
dy, kto tylko w naszym kraju przedsiębrał coś nowego 

pom ocy różnych ręko dzielników wymagającego. Za­

milczeć tu jednak niemożemy o tutejszym majstrze bla- 

charstwa, Panu T  r a m p i s c  h , który swoją gorliwością 

rzetelnością i punktu alnością wiele się przyczynił do 

pomyślnego skutku naszego przedsięwzięcia.

Nareszcie życzem y, aby to równie korzystne jak i 

przyjemne oświetlenie, znalazło u nas jak najwięce'j 

zwolenników.

we Lwowie dnia a. Lipca 1887. J. Schopf.
Gabr. Mullirig.



W yciąg z kory i  drzewa kasztanów d zik ich , ja k o  

środek zastępujący^ galas.

Kora i drzewo kasztanów dzikich, moczy f6ię w wo­

dzie, a urządzony tak w ym ocz, paruje się do gęstości 

tęgiego wyciągu, który rozwałkowany, w cieple umiar­

kowanym zasusza się. Z  100 części k o i y ,  otrzymuje 

się 8-10 wyciągu Damaja ray zwanego, a zupełnie 

tak, jak galas używanego. I sok z nawierconego na 

wiosnę drzewa wypływający, do suchości wyparowany, 

podobne własności posiada.

O działaniu Siarkami Chininy na korzenie storczyku 

(R . Salep). Jeden z lekarzów Mnichowskich, przepi­

sał choremu odwar storczykow y, łącznie z siarkanem 

chininy i uw ażał,  że mięszanina w krótkim czasie ścięła 

się. Powtórzone doświadczenia, te same dały wypadki, 

dla teg o ,  podając chorym obie te istoty, należy je ka­

żdą z osobna przepisywać.

D ziałanie węgla zwierzęcego na pierwiastki gorzkie. 

T h o u e r y  z Saloniki, zrobił to ważne spostrzeżenie, 

iż węgiel zwierzęcy (w cieple wody (wrzącej) smak gorzki 

rozmaitych istot zupełnie niszczy, mianowicie zaś go­

rycz chiny, płucnika, p iołunu, goryczki, ożakin, po­

dróżnika, aloesu, wroniego oka i t. d.

Kwiatów Dziewanny staranne zasuszenie. Ażeby za­

suszona dziewanna piękną złoto-żółtą miała barwę, na­

leży ją według N u pp e n a y  e g  o z Andernach w czasie 

suchym zbierać, na strychu gdzie się zioła suszą nie­



zbyt grubo rozpostrzeć, w tym stanie przez dni kilka 

zostawić, potem w pokoju ogrzanym, dosyć szybko, 

w cieple umiarkowanym zasuszyć, a w końcu w naczy­
niach glinianych, papierem zawiązanych, lub w beczkach 

dobrze (utłoczoną lecz nieubijaną) przechować. T ym  

sposobem zasuszone kwiaty , w 4 jeszcze roku piękną 

żółtą miały barwę. Zupełne wysuszenie jest tu warun­

kiem koniecznym.

O deszczu tak zwanym mannowym. Aptekarz Ba u s c h -  

k e  w Międzyborzu, udzielił towarzystwu szląskiemu na­

sion, w dniu 3 i Maja i 835 po południu, około 5 godziny 

po burzy z gradem i deszczem połączonej, w odleg ło­

ści półćwierci mili od wspomnionego miasta, uzbiera­

nych. Całajpowierzchnia ziemi, 200 kroków długości a 

24 szerokości mająca, pokryta była temi od ludu tam­

tejszego, za inannę niebieską uznanemi nasionami, a 

to tak gęsto, że ich bez wielkiej pracy kilka miar na­

zbierać można było. W e d łu g ] , świadectwa sekretarza 
tegoż uczonego towarzystwa, G o p  p e r t a ,  nasiona tej 

niebieskiej manny, należą właściwie do rośliny przełą­

cznikiem bluszczolislnym Veronica hedcrccjolia zwanym, 

która swemi rozłożystemi gałązkami, ziemię daleko wszersz 

i wzdłuż p okryw a, a na końcu Maja i początku Czer­

wca zupełnie okwita. T a  sama roślina nietylko w Szlą- 

sku, ale i winnych okolicach zbierana, dała powód do 

licznych opisów o deszczu sagowym lub mannowym, 

jaki tu i owdzie uważano (*)

(*) W  roku zeszłym przyniesiono mi maleńką paczkę opi­
sanych tu nasion, które na polach około Zwierzyńca-i Woli 
po poprzednim nawalnym deszczu uzbierano. R.



Sposób przechowywania owoców. P. C h e v e t zale­
ca owoce np. winnegrona, umieszczone w naczyniu, 

którego dno wodnikiem wapna odsianym na kilka cali 

grubo pokryto, tymże wodnikiem przez sitka wolno 

odsiewanym pokrywać, naczynie zaś samo, dnem do 

góry wywrócone w warscie dwa cale grubości mają­

cej wspomnionego wodnika zanurzać.—  T y m  sposo­

bem przechowane, aż do przyszłego zbioru ow oce, 

chociaż warsty wapna, kilka tylko linij wynosiły, na 

świeżości i śmaku nic niestraciły. Jeżeli według tego 

przepisu ziemniaki przechowanemi bydź mają; warsty 

wodniku wapna najmniej cal jeden grubości mieć po­
winny.

Proszek bardzo m iałki z  chlorku rtęci (kalornelu).—  

Sublimowany chlorek rtęci, uciera się w głębokich po­

rcelanowych moździerzach na gruby proszek, który z 

wodą na ciasto gęstawe zarabia się; dolewając w więk­

szej ilości wody i mięszając należycie, pozostają (po chwi­
li spoczynku) w niej zawieszone najdrobniejsze cząstki 

tego przetworu, przez wolne zlewania, od grubszych 

zaraz na dno opadających odłączyć się dającego. Sta­

rając się, o to  ażeby ucierany z wodą kalomel ciągle, 

zawiesłą tw orzył gęstwę, można będzie bez wielkiego 

zachodu, w przeciągu pół godziny, dosyć znaczną ilość 

jak najmielszego (od nadchlorku zupełnie wolnego) ka- 

lomelu na cedzidle uzbierać

Mięszanina, wiercenie szkła ułatwiająca. Dr. M o h r  

z Coblenz, radzi świderki do wiercenia szkła używane 

rozczynein kamfory w olejku terpentynowym napuszczać,



przez co przewiercenie nadzwyczajnie przyspieszonym 

zostaje. Mimo szybkiego działania, świderek bynaj­

mniej nietępieje. T y m  sposobom przewiercono w cią­

gu minuty szybę szklanuą na y 2 linij grubą. Ze szybkie 

poruszenie świderka, wiele się do prędszego przewier­

cenia przyczynia, żadnej nieulega wątpliwości. Ilekroć 

przeto szkło obrabiać zamyślamy, dobrze będzie, narzę­

dzia opisaną mięszaniną pociągać, pzez co szkło z równą 

prawie jak mosiądz łatwością, przewierconem i rozma­

icie przyrządzonem bydź może.

Sprsób przechowywania wymoczu wodnego korzeni ra­
barbarowych. Wiadomą powszechnie jest rzeczą, iż w y­

mocz rab arb a ro w y, podług przepisu lekowzoru pru­

skiego przygotowany, łatwo się psuje. Ażeby złemu 

zapobiedz, radzi A. R. L. V o g e t  naczynia szklanne 

2-3 uncyi objętości mające, tym wymoczeni napełnione, 

dobrze zatkane i w naczyniu, wodę zimną zawierającem 

umieszczone, w miejscu chłodnem przechowywać.

O działaniu liści senesowych alexandryiskich, w p o ­

równaniu z liśćmi senesu indijskiego i  Arguelu. Apte­

karz M a y e r  chcąc się przekonać o działaniu wspomnio- 
nyeli l iśc i , urządzał z nich nalew, biorąc łut  jeden li­

ści na 4 unc. w o d y ,  i osładzając odcedzony nalew i. 

unc. syropu malinowego. Z e  skutków, jakich po uży­

ciu (wstauie zupełnego zdrowia) każdego z tych nale­

w ów  osobno wziętego, doświadczał, następuiące wypro­
wadza wnioski:

Iż liście senesu wschodnio-indyiskiego z wielu wzglę-



dów na pierwszeństwo zasługują , raz iż nalew z nich 

urządzony, nie ma tak przykrego, nudzącego smaku jak 

alexandryjskiege i nie tak ból g ło w y  za sobą pociąga, 

łatwo drugi raz iź w tym stanie , w jakim dziś w handlu 

widzieć go można, z samych tylko czystych i w yboro­

w ych składa się listków. I ta jeszcze okoliczność na uwa­

gę zasługuje, iż nieustępując w niczem, a zatem i skutkach 

lekarskich, a!exandryjskiemu, po niższej zwykle cenie 

sprzedawanym bywa; zastąpić przeto wybornie potrafi 

senes alexandryjski, drogo nabywany i zwykle bardzo nie­

c z y s t y —  Liście arguelu obok boleści iakie sprawiają, 
mniej rozwalniac zw ykły.

M ieszanina , w której skład  smrodzieniec (asafoeti-  

d a ) wchodzi.—  W  urządzeniu tego rodzaju mięszanin, 

zwłaszcza początkujący, niemałe napotyka trudności, 

których uniknąć potrafi, jeżeli idąc za radą P. D u c  1 o u , 

lekarstwo to według załączonego przepisu urządzać 
będzie.

RP . As® foelid® in glob. bene siccat® unc. viij 
Gummi arabici pulverali 
Sachari albi singulorum libram 
Olei amygdalar. dulc. libr: js.
Aqu® bullientis q. v.

Contundc gresinam cum gummi et sacharo. Misce in mortario 
ferreo, donec pulver. impalpabilcm obtinueris, quem per cribrum 
bombycinum trajectum, cum olco commisce, quo pcracto, aquam 
bullicntcm continua agitando immite, cola dcindc solutionem per 
linteum aretioris texturae et liquoiem in lagcms bene occlusis ad 
usum scn>a.



Mięszanina ta, w której cukier, guma i olej miejsce 

żółtka zastępuje, bardzo długo bez zepsucia zachować 

się daje, a z wodą zmięszana (w rozmaitych stosunkach) 

zupełnie białe tworzy mleko. Można jej do robienia 

enem, napojów i t. p. używ ać, jeżeli jako obowiązująca 

w lekowzorze zamieszczoną zostanie. W  jednej dra­

chmie p łyn u ,  jest 6. gran gum ożywicy w pó łtory  zaś 

unc. drachma jedna.

Mleko woskowe H o f m a n a .  Dwie drachmy drobno po­

kruszonego wosku żółtego, ogrzewa się z jedną uneyą. 

sproszkowanej i suchej gumy arabskiej, w rondelku nad 

zarzewiem tak długo, dopóki wosk topić się nie zacznie 

Mięszanina ta ubija się tłuczkiem drewnianym, a skoro 

gęstości maści nabierze, z ognia zdięta, (poruszając ciągle) 

z jedną uncyją wody się uciera. Otrzymany wten spo­

sób złoto-żółtą barwę mający klej, z 10 uncyjami wody 

i łutem cukru wym ięsziny, da nam bardzo piękne mle­
ko woskowe.

Mieszanina mocne zimno sprawująca. W eź: chlorku 

potassu 57 części, chlorku amonii 32 , sałetranu po­

tażu 12, i rozpuść w cztery razy większej ilości w ody. 

C iepłom ierz w te'm rozczynie zanurzony, spada z f  20° 

R. na 5«.

Łatw y sposób urządzania pigułek , w których skład• 

balsam Kopaiwy wchodzi, i .funt balsamu uciera się z 1. 

uneyą drobno podzielonej i mocno wypalonej magne­

zyt, a mięszanina z pod w pływ u powietrza usunięta , przez 

dni 15-20 zachowuje się. W  ten sposób przygotowana, 

III.



maii postać stałą , gęstość plastru i dobrze na pigułki 

zarabiać się daje; Jeżeli balsam, olej kleszczów i no wy 

(ol ricini) zawiera, mieszanina będzie miększą, i tak 
wolną jak syrup lub maści. Inaczej się rzecz ma, kie­

dy zaraz na żądanie lekarza, pigułki robie wypada, 

wtenczas bowiem, na uncyą balsamu y., uncij, a w edłu g  

C a d e t a  de G a s s i c o u r t  a/ 8 wypalonej maguezyi do­

dać potrzeba.

O środku żrącym przez homeopatyków używanym. 
T a k  zwane ciało żrące Causticum , tyle przez H a h n  e- 

m a n n a  wsławione, jest rozczynem wodą bardzo roz­

lanym, amoniaku żrącego, który odkroplonemu płynowi 

ługow ego zapachu i smaku udziela.

O obecności ołowiu w angielskich chemicznych p rze­
tworach. Gustaw S c h w e i t z e r ,  dochodząc czystości 
przetworów chemicznych z Anglii pochodzących, zna- 

znalazł w nich bardzo często ołów, co po części z tąd, 

pochodzi, iż Anglicy do robienia tego rodzaju c ia ł ,  

naczyń ołowianych lub szklannych (białych) wiele o- 

łow iu  zawierających używać zwykli.

Lakier szklaimy ogniochronny F u c h s a .  Weź: 3o 

cz. potażu , 45 cz. białego piasku i 3 cz. proszku wę­

glowego, zmięszaj i w tyglu hessyiskim 5 do 6 godzin top. 

Utworzone w ten sposób szkło, grubo utłucz, a 4 .do 6 
cz. wody wrzącej nalane, przez Ą godziny lub dłużej g o ­

tuj, dopóki się zupełnie, nierozpuści. T y m  to płynem 

którego C. g. do t, 25 dochodzi, napuszczają się kil­

kakrotnie za pomocą kiści, wyroby drewniane., płó-



cienne, nie pokrywając ich drugi raz, dopóki, pierwsza 

warsta dobrze nie wyschnie.

Spostrzeżenia, tyczące się oleju migdałowego i  nasio- 

nek kakaowych. Migdały na młynkach mełte, dają nie­

równie więcej oleju od tych , które w moździerzu ubi­

jano. Nasiona z kakao tak dłngo w gorącej wodzie 

odmiękczaue, dopóki skorupa z nich zdjąć się ni e da , a  

potem znowu zasuszone, mają dawać wytworniejszą 

czekoladę, od nasion w piecykach prażonych.

O lej z nasion kleszczowiny wyciśniony. W e d łu g  świa­

dectwa jednego z aptekarzy francuzkich, otrzymać mo­

żna z 100 łut. nasion kleszczowiny, 62 funty jasnego 

gęstego oleju.

Ilość kwasu wodosinnego w różnych częściach śliwy 
czeremechy obecnego. K ora  czeremechy ( Cort Prani 
n i padi) w Marcu zbierana, zawierała 0 ,0 7%  w Maju 

0,06 a w Czerwcu o,o38 kwasu wodosinnego; liście, zaś' 

tak w czasie kwitnienia jak i po okwitnieniu 0,007 do 
0,06. kwiaty»na koniec 0,012.

Ze 100 funt. kory, dwukrotnie z wodą odkroplonej, 

otrzymano 1. uncyą dobrowolnie się wydzielającego o- 

le ju , 5,5°/0 kwasu wodosinnego zawierającego. Besztu- 

jąca ciecz odkroplona, dała za dorzuceniem soli kuchen­

nej,  równą pierwszej ilość oleju 4 i25°/o kwasu wodosin­
nego mającego.

Atrameut niezmazalny, działaniu kwasów i  alkaliów



opierający się. Professor G r i n d e 1 urządza ten atrament 
w  sposób następujący: Dwie nncye dobrego galasu, go­

tuje z 3 funt. wody, tak, aby funt jeden wy w rza ł; odwar 
przez flanelę przepuszczony, mięsza z ługiem krwi z 1 %  

nnc. potażu i 12 unc. wody przygotowanym, w koń­

cu dodaje dwie unc. do białości wypalonego siarka­

nu żelaza w 6. unc. wody rozpuszczonego i t V a unc. 

gummy. P łyny  te należycie z sobą wymięszane, two­

rzą wyborny atrament.

Proszek, którego Ż y d zi, ja k o  środek krwotoki wstrzy­

mujący, przy obrzezaniu używają.

Rp. Sang. draconis.
Boi. armeni.
Lapid. hsemalit. Sna dr. dnas.
Zinci sulfurici gr. vj M. f. pulvis.

Saletran srebra, ja ko  odczynnik do wyśledzenia oleju  

zbożowego służący. Dr. M e u r e r  utrzymuje, iż naj­
mniejszą ilość oleju zbożowego lub ziemniakowego (Fu- 

selol) w wyskoku obecnego, za pomocą tej soli w ykryć 

można. D osyć będzie dodać kilka kropel rozezynu sa­

letrami srebra, (1 soli 9 wody) do wódki tym olejem 

skażonej, ażeby się o tej prawdzie przekonać. Stosownie 

do ilości oleju w wodzie znajdującego się, zabarwienie 

albo zaraz się objawi, ąlbo dopiero w godzinę. Bar­

wa przeto czerwono-brunatna jakiej wódka olej zbożo­
wy mająca nabiera, będzie znakiem, o bytności tego o- 

leju przekonywającym. Jeżeli wódka, ma wiele zbożo­

wego oleju, utworzy się czerwonobrunatny osad. R o­



zumie się samo przez się, ze wódek s łodkich , zapra- 

wnycb, oleje lotne, barwniki i t. p. organiczne pierwia­

stki mających, tą drogą doświadczać niemożna.

Sposól zachowania się oleju kleszczowinowego zniektó- 

remi gumo-żywicami. Olej kleszczowinowy [ol ricini) 

rozpuszcza według S t i c k 1 a kopal. Na ciepło urzą­

dzony rozczyn, jest czysty, żółty  i gęsty, z wyskokiem 
dobrze się mięsza wydziela jednakże po ostudzeniu (w czę­

ści) kopal. Eter rozpuszcza w zupełności ostudzony roz­

czyn ale także przez dłuższy spoczynek częśc kopalu 

osadza.

Żywica damarowa rozpuszcza się w oleju kleszczowi- 

now ym  tak, jak Mastyx i Sandaraka; dwie ostatnie je­

dnakże tylko w części. Bursztyn, Szellak i Smocza krew 

fSanguis Draconis) należą do liczby ciał na które olej 
kleszczowinowy nie działa.

O obecności jo d u , w różnych ciałach kopalnych i  roślinach 

odm orza odległych. V a u q u e 1 i n pierwszy wyśledził jod 

w rudzie srebrnej z Mexyku nadesłanej. Dziś znowu 

Prof. d e 1 II i o w Mexyku znalazł go w srebrze rogo­

wym (chlorku srebra) rodzimym z Albaradon (w o b w o ­

dzie Zacatecas) pochodzącym, a B e s t a m e n z e  w ru­

dzie ołowianej białej, z kopalni Catorce (w w.obwodzie 

Guanajualo) wydobytej.

Mniemanie dawniejszych naturalistów, jakoby jod 

w roślinach tylko nadmorskich się znajdow ał, upada 

dziś zupełnie_ skoro d e l  R i o  w roślinach, Sabila i Ro- 

maritos przez krajowców zwanych, ciało to wykrył.



Sabila, należy do rodzaju Agave i rośnie na pagórkach 
i górach.

Romeritas, jest gatunkiem jadalnej barylli (Salsola) 

którą na jeziorach słodką w o d ę  mających, w. pobliskości 

miasta stołecznego M exyku, rośnie. Jest to postna, pra­

wie powszechnie używana potrawa.

O wyradzaniu się miętkwi pieprzowej i  kędzierzawej. 

(M entha crispa et piperita). W  przedmiocie tytn pisał, 
zaszczytnie jako botanik znany, aptekarz W i e g m a n n  

w  Brunświku. Uwagi jego zamieszczone w gazecie bo­

tanicznej są treści następującej: Jeżeli miętkiew kędzie­

rzawa Mentha crispa, z wilgotnej iłowatej ziemi prze­

sadzoną będzie do rzadkiej, piasczystej, w drugim cza­

sem już roku meszkiem się pokrywa, traci właściwy so­

bie balsamiczny zapach i nabiera prawie do kociej mięt­

kwi podobnej w o n i, a jeżeli kwitnąc tuż obok miętkwi 

pieprzowej wyrasta, staje się z zapachu do miętkwi rolo­

wej Mentha aruensis podobną. Miętkiew pieprzowa kwi­

tnąc obok równie kwitnącej miętkwi kędzierzawej stra­

ci w przyszłym roku właściwy sobie smak i zapach, a 

zachowując wszystkie cechy botaniczne, smaku i zapachu 

miętkwi kędzierzawej w zupełności nabiera, tak iż za le­

karstwo używaną bydź niemoźe.—  Spostrzeżenia te są 

owocem wieloletnich doświadczeń, zasługują, przeto na 

uwagę chodowaniem tej rośliny trudniących się.

W  tym samym przedmiocie udzielił Prof. N e e s E- 

s e n b e c k  (w r. 1822) radcy nadwornemu Dr. B r a n -



d e s  o w i  następującej wiadomości. Miętkiew pieprzo­

wa przez kilka lat w jednym miejscu' rosnąca, traci 

w łaściwy sobie sm ak, i staje się pod tym względem do 

miętkwi zielonej podobną , ch oćb y  nawet miętkiew kę­

dzierzawa M. crispa i M, zielona M. oiridis blisko siebie 

nierosły. Zachowując statecznie cechy botaniczne, zmie­

nia zalecające ją własności lekarskie, a mianowicie smak 

i zapach, które jak się zdaje znowu na powrót odzyskuje. 

D obrzeby b y ło  w różnych miejscach podobne czynić 

spostrzeżenia, rozkrzewiając dziką roślinę z Anglii spro­

wadzoną., (*)

Kreozot, ja k  ciało zgniliznie opierające się. H ii n e f e 1 d 

dodając kilka kropel kreozotu do klajstru skrobiowe­

g o  (krochmalnego), do płynów cukrowych i t. d. uwa­

ż a ł ,  iż ciała te, przez długi czas, bez najmniejszej zmia­

ny przechowywać się dały. Może z równie dobrym sku­

tkiem do zachowania atramentu (w celu przeszkodzenia) 
tworzeniu się pleśni) i do innych płynów uźvćby się 

dał, gdyby zapach jego przenikliwy niebył na prze­

szkodzie.

Odbarwienie kwasu winnego ( A cid. turtaricum ). W  e-

(*) Rozkrzewiając w ogrodzie moim miętkiew pieprzową u- 
ważałem, iż mimo przesadzania jej co trzy lata, zapachu i 
smaku miętkwi zielonej nabierała. To spowodowało mnie do 
sprowadzenia nasion i kilku exemplarzy m. pieprzowej angiel­
skiej, z Londynu w celu rozmnażania jej naprzyszłość; nie spu­
szczając jednakżez uwagi spostrzeżeń, dwóch tych znakomitych 
Botaników. R.



dłu g  rady W i t t s t e i n a ,  trzy fnnty w wodzie rozpu­

szczonego i brunatno zabarwionego kwasu winnego, 

wytrawiać należy w miejscu ciepłem, z dwoma granami 

chloranu potażu przez 12 godzin, a pierwiastek barwią­

cy  całkowicie zniszczonym zostanie.

O przechowaniu soku kwciśnicowego i  innych z owo­

ców. wycisnionych płynów. Do flaszki, którą wspomnio • 

nemi sokami napełniać zamyślamy, w kłada sią nitka 

siarką napuszczona, a zapalona, trzyma się wewnątrz 

flaszki tak d łu g o ,  dopóki nie spłonie. T y m  sposobem 

utworzony g. k. podsiarkowy wstrzymuje kiśnienie so­

ków, w tern naczyniu zachować się mających.

Octan rtęci. Chcąc pięknie krystalizowany octan 

rtęci urządzić, należy octanu potażu do rozczynu sale­

tranu rtęci dodaw ać, przeciwnie postępując, otrzymu­

je się proszkowato krysztaliczny osad.

Cygara z liści dziędzieraw y  ( Datura stramonium). 
Aptekarz J o h n s o n  w P aryżu , urządza z liści dzię­

dzierawy, cygara, które w zatehnieniu nerwowem leka­

rze palie zalecają.

O częściach składowych oślego mleka. Niemasz mle­

ka zwierzęcego, któreby tak wielką ilość cukru mle­

cznego zawierało jak ośle. Przekonywa nas o te no H. 

E. P e l i g o t ,  który szesnaście razy płyn ten rozbierał. 

W e d łu g  niego [(biorąc średnie wypadki) mamy w 100 

cz. mleka oślego:



Masła 1,29.

Cukru mlecznego 6,29.

Sóra ' , 95-

Istot stałych, razem 9,53. 

W ody 90,47-

j  00, 00 .

Z  tego rozbioru przekonywamy się, ze z pomiędzy u- 

źy wanych dotąd m le k , ośle ma najmniej części stałych 
gdyż według poszukiwań S t i p r i a n a  L u i s c i u s a ,  

B o n d t a  i N i e g g e n h o f e n a ,  krowie mleko 15,a3 
koźle t8,o6. a kobiece 12,10 części stałych zawiera.

Nowe alkaloidy w korzeniu ciemierzycy b ia łe j. [l/ e- 

ratrum album) Aptekarz J. E. S i m o n  w Berlinie, znalazł 

w korzeniach ciemierzycy białej dwa alkaloidy, z któ­

rych jeden posiada własność szczególną osadzania się 
przez kwas siarkowy, jeżeli poprzednio w kwasie octo­

wym lub fosforowym rozpuszezonem będzie, ztąd też 

nazwisko Barytynu przez autora lej istocie nadane.—  

Bliższa wiadomość tak o tym jako i o drugim z wielu w ła­

sności do W eralrynu podobnym alkaloidzie, wkrótce o- 

głoszoną będzie, skoro rozbiór ich ukończonym, po łą­

czenia zaś chemiczne z innetni ciałami lepiej poznane- 

mi zostaną.

Lakier damarowy. Jedna częśc zgruba utartego da- 

m aru, kłóci się z dwiema częściami oleju terpentyno­

w ego, a rozczyn w spokojnem miejscu tak d ługo  się 

przechowuje, dopóki nieczystości nieosiędą.—  Bardzo
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użyteczny, zupełnie bezbarwny, trwały i we 24 godzin 
zupełnie wysychający lakier.

Bursztyn nadzwyczajnej wielkości. Stary rybak zZ o p -  

potn, u łowił nadzwyczajnie wielki i piękny, gruszkowa- 

te'j postaci, trzy funty i dziewięć łutów ważący, bur­

sztyn, za który mu na miejscu 160 Talarów zapłacono.

Sposób nader prosty wykrycia w mące lub chlebie 

kwasu podarszenikowego (białego arszeniku). Podej­

rzaną mąkę lub chleb gotować należy z rozlanym kwa­
sem siarkow ym , który niedzialając na arszenik w cu­

kier je zamieni. Dosyć teraz będzie, przez odcedzony 
syrop, gaz wodorodnosiarkowy przepuszczać a osadza­

jący się siarczyk arszeniku starannie zbierać.

IValce B e r  z e l i u s z a  do obcinania szkła służące, we­
dług przepisu C h e v a l l i e g o  wten sposób urządzać na­
leży: W eź gummy arabskiej dwie unc., w ody 5. unc. 
gumy traganku 2 unc., benzoesu 1. unc., storaxu %  

unc., saletry 5o gran, węgli </s funta. Benzoes i sto- 

rax rozpuszczają się w wyskoku, a rozczyn mięsza się 

z potrzebną ilością wody i resztą sproszkowanych istot 

tak ażeby się jednostajna utworzyła massa, z której 

walce grubości pióra urządzają się. Zapaliwszy takowy 

walec, pociąga się niem poprzednio na szkle oznaczo­
ne miejsce.

Nowe puhary, do używania proszków burzących prze­

znaczone. Ażeby kwas w ęglow y z proszków burzących



Wydobywający się, w powietrzu nieginął, ale W samych 

ustach i żołądku wywiązywał się, urządza B a t k a  pu- 
hary, w środku ścianą na dwie próżności podzielone. 
D o jednej z tych próżności wlewa się rozczyn nadwę­

glanu so d y,  do drugie'j zaś kwas roślinny (winny, c y ­

trynowy) tak, iż oba te płyny dopiero w ustach lub 

żołądku z sobą pomięszane, wzajemnie się rozkładają 

i wiele gazu kwasu węglowego uwalniają.

Sinek złota  zaleca C a r s  o n  du V i l a r d  jako silne 

emmenagogum, którego w razie potrzeby trzy grana w 
8 uncyach płynu wyskokowego rozpuszcza i chorym 

stosownie do potrzeby zadaje.

O wypalaniu magnezyi. W e d łu g  doświadczeń M a r- 

t i u s a  i W i t t s t e i n a ,  prędzej się nie równie wypala 

magnezya w kaw ałkach, aniżeli w proszku. T o  samo 

rozumieć należy o wapnie, dla tego lepiej będzie ile­

kroć węglan wapna czysty urządzać marny , kredy w ka­

wałkach nie zaś w proszku używać.

Zasuszanie kwiatu fijo łkow eg o. Ażeby w każdym 

czasie syrup fijołkowy urządzonym bydź m ógł,  należy 

podług H u n e f e l d a  świeże listeczki korony kwiato­

wej fijołków marcowych {Fioła oclorata) starannie ze­

brane i oczyszczone w cieple i 6-4o° R. pod dzwonem 

za pomocą, chlorku wapniami {Murias ca/cis) zasuszyć 

a sproszkowane w naczyniach szczelnie zamykających 

się przechować. Z  tego to proszku, z wodą na gęstwę 

zarobionego, w każdej chwili nalew a następnie i syrop



świeżych fijołków wonię mający, przyrządzać rnoźna (*).

Lakier sprężysty. D u m a s  rospuszcza gluten w occie, 

i mniej więcej wodą go rozlewa a w razie potrzeby z ró- 
żnemi barwnikami mięsza. Sam przez się lub zabarwio­

ny, służyć może do drukowania wyrobów jedwabnych 

lub bawełnianych zwłaszcza że szybko wysycha.

Gips do leczenia świerzbu używany. Siarkan wapna 

do leczenia świerzbu przez aptekarza M o r r e n a  uży­
wany, według zdania Towarzystwa lekarskiego, w Gan­

dawie ma bydź bardzo skutecznym. Komissya ze strony 

towarzystwa do sprawdzenia podań M o r r e n a  przezna­

czona, oświadczyła, iż i 45 świerzbowatych tym sposo­

bem leczonych, w ciągu najwięcej 3 do 4 dni, zupełne 
zdrowie odzyskało, mała tylko liczba chorych w któ­

rych słabość ta znaczne uczyniła postępy, dłuższy nie­
co czas (6 do 7 dni) leczoną była.

Rzut oka na zamożność Cesarstwa Rossyiskiego pod 

względem rozmaitości, i  o kwit ości ciał kopalnych w ró­

żnych stronach tego obszernego państwa znajdujących  

się przez T e x l o w a  cesarskiego górniczego urzędnika.

(*) W  ogródku moim rozkrzewiłem odmianę fijołków mar­
cowych dwa razy do roku w Marcu (Kwietniu), i Październi­
ku kwitnących a przyjemną wonią odznaczających się; tym 
więc sposobem dwa razy na rok syrop fijolkowy urządzać 
mogę. R.



Złoto. W Kaukazie, Ałtaju a szczególniej w Uralu, 

który prawie całkowitej ilości tego szacownego kruszcu 

dostarcza, znajdujące się. Złoto  uralskie wydobywa* 

ne'm bywa z kopalni w okolicach Rkaterinenburga b ę ­

dących, gdzie w łupku wapiennym więcej jak i 5o pod­

ziemnych ganków widzieć można, albo wypłoSuwanym 

z ziem napływowych, które na wschodniej pochyłości 

łańcucha g ó r ,  tak są rozszerzone, iż nie mniej nad 5 do 

6 mil francuzkich (lieus) a 200 wzdłuż rozciągają się. 

Miejscowość sama ułatwia niezmiernie wydzielanie złota 

z tych napływowych mieszanin.

Platyna. Towarzyszy często złotu, w ziemiach atol1 

napływowych platyna sama przez się w okwitości znaj­
duje się.

Srebro. W  Kaukazie, w odosobnionych górach nad 

pustyniami piasezystemi Kirgizów i Taurij panujących 

wydobywane. Kopalnie Ałtajskie w srebro (złoto zawie­

rając) uposażone, dostarczają 5/ 6 całkowitej ilości sre­

bra, w różnych miejscach w całem państwie w ydoby­

wanego.

Miedź. Pochodzi z Kaukazu, z gór wśród pustyń Kir­

gizów znajdujących się, z Uralu i Ałtaju.

Ołów. W  Ałtaju, Kaukazie i górach step kirgizkich 
okwity.

c
Żelazo. W  Kaukazie, w powiatach na około Mo­

skwy leżących, w południowych krajach Rossyi a



szczególniej w U ralu , (gdzie góry całkowicie z rudy ma­

gnesowej są utworzone), znajdujące się. Kopalnia Łaska 

Boża  dostarcza już od 100 lat rocznie u , 36'o,op,0 ki­

logramów rud y, dającej 0 7 %  a często i 7 0 %  kruszcu.

Zjrnk. Kaukaz i góry pustyń kirgizkich dostarczają 
dosyć znaczną ilość zynku.

Cyna. i  Rtęć w Tauryi znalezione.

Sól. T ej  w okwitości dostarczają stepy kirgijskie, jak 

równie i kraje po za Kaukazem leżące.

W ęg iel kopalny. Mala ilość wydobytych z ziemi wę­

gli kopalnych pochodzi z południowych prowincyi Rossyi.

N afta. Tej dostarcza Kaukaz.

Hatun. Siarka. Z  Kaukazu i powiatów Moskwie przy­

ległych sprowadzana.

Najzamożniejsze kopalnie, znajdują się w Uralu, Ałtaju, 

i łańcuchu tauryckim w których 120,000 robotników 

ciągle jest zatrudnionych. Górnicy tutejsi l ur r z ą  od­

dzielną klassę mieszkańców, prócz wynagrodzenia pie­

niężnego, pobierają żywność i uposażeni są w ziemię 

łąki i lasy. Robotą nieprzeciążeni, 220 dni tylko w ro­

ku pracują, i 4o zaś wolnych od zatrudnień mają. Z o b o ­
wiązani tak jak żołnierze do trzydziestoletniej s łu żb y,  

najczęściej resztę dni życia na robotach górniczych 

przępędzają.



Rozmaite inne kosztowności.

T u  nadmienić jeszcze wypada iż góry finlandzkie 

wiele, dla nauki samej ważnych ciał kopalnych zawie­
rające, wybornego granitu dostarczają, z którego pomni­

ki, w stolicy wznoszone, roliióuemi bywają. Taurya o- 

kwiluje w kamienie szlachetne, Ural zaopatruje nas w ja­

spis, marmur, kamienie drogie, jak up. Cyrkon, szmaragd

topaz a nawet diamenty.
n r ‘ i .*, ytnair.  . f e l i ś o n / w  i i : ! u 3  r £ j ó r 8 p o , £  uA

Tabella, wskazująca ilość rozmaitych ciał kopalnych 
w Rossyi, w latach i 83o do 34- z ziemi wydobytych.

w y d o b y t y  c h i ' ’ '

C iała  kopalne 1830 1 1831 | 1832 1833 1834 ‘ 1
■o, i ,|,.M

Złoto 6260 658 2 6910 6706 6626 5*5Platyna 1742 1767! 1907 1907 1695
Srebro
Miedź

20794 21508 21,454 
3860696 3904543! 3620201

20552
3387252

20666 c
CfqO łów .693478 792935 j A 688351' 

182721274 180043730 162480224
,716500 dotąd

Żelazo 159113772 S  -
Sól 342240893 232821358 372776283 491862299 8W ęgle kopalne 7863642 97749981 6596034 8227528 czona.
Nafta 4253000: 42530001 425300; 425300

W  krajach za kaukazkich wydobyta sól, ’ wtej tablicy 

objętą nie jest.

Że wroku i 83z i 1833 mniej miedzi i żelaza w y d o ­

byto, z tąd pochodzi, iż robotnicy w kopalniach pracu­

jący, w tych latach, do innych robót użytemi zośtali.

W ywóz potażu i  sm oły z Rossyi.

Chociaż wywóz potażu w ostatnich łatach zmniejszył 
się cokolwiek, z przyczyny tej, iż w Anglii Francyi i Niem-



czech, sody w wielu wypadkach w.miejsce potażu uży­

wać zaczęto, wysłano jednakże z Rossyi potażu w roku 

1835 do Anglii za 3o3, y 53. Rubli.

—  Pruss —  761, 5Ąo —

—  Francyi 263, 43 j  —

Prócz transportów znacznych które w tym samym ro­

ku do Danii, Hamburga, Brem y, Lubeki, Belgii, Au- 

slryi, Hiszpanii, W łoch, Grecyi i Turcyi wysłano-, tak 

iż całkowita wartość sprzedanego w jednym roku pota­

żu 3,098,037 Rubli wynosiła. S m o ły  wtym samym cza- 

sip sprzedano za 484,, l ?4 Rubli.

Części składowe niektórych wielka, wziętość mających  

(złożonych) lekarstw, których sposób robienia był do­
tąd tajemnicą.

P ig ułk i Redlingerowskie przez R e d l i n g e r a  i  spółkę 

w Augsburgu przyrządzane.

Są naśladowaniem pigułek M o e r i k i e g  o w Nowem 

mieście (Neustadt) urządzanych, a zapewne i ten sam 

skład mających. Sprzedawanemi bywają w małych czer­

wonych pudełeczkach, i 5 sztuk pigułek zawierających 

i pięczęęią na której napis: Red/ingersche Pil/en, opa­

trzonych, Pudełeczko takie kosztuje 12 kr. albo 24 gr. 

polskie. Niemasz choroby którejby te, wielką wziętość 

mające pigułki nieuleczyły!!!

Urządzanemi zaś bywają w edług  (na rozbiorze chemicznym 

opartego i z pewnych źródeł czerpanego) przepisu W  o 1-



fa  w ,sposób następujący: lip. Aloes dr, j .  Res. jalapoe, 

sapon ja la p in i ona drj ,  Sapo/i. renet., Mercurii dulcis 

ana dr, sends. M- f -  M-P, e x  qua form entur pilu l gr. ij, 
consp, Lycopodio.—

Aloes i JalapaJ «io dziw, że pokup mają. Pigułki F a  u"|- 
n iu l le r a  są znowu naślącjowauicm lledJ.ingeijowskieh.

Balsam S ch a u e r a ,

Sprzedawanym by'va przez J. Pb, S c h a u e r a  po- 
tomkó\v, jak równie przez G ra  d m a 1111 a i S c h a u e r a  

w Augsbul’gu- M ąłą czworokątna flaszeczka y , unc, p ły­

ną zawierająca, kos/, tuję i4 kr. czyli. 28 gr. Urządzą 

się według następującego przepisu: Bp. 01. laur. cass. 
cinnam. cariophyll. aa unc. duas. G. galbani, rad ga- 
langae, rad. zedoarice, rad. litpuril., cardain. minor, 

sein. anisL, mastich., axung pisc., rad iridis f o r . ,  

f o l .  sennoe, storacis ana unc. sj, cubebar., rad. zin ., 

giberis. rad. rhei ana. dr. ij, succini dr, oj. myrrhoc 

unciam, camphorce gr x i j .  oesic: moschi. No. oj. alco- 

holis mensur. oj. Dig. per. x x .  dies, et dest. men sur f>t 

Bardzo pokupny!?

Essencya K ie  sowa.

Równie w Augsburgu wyrabiana i pod nazwiskiem 

K i e s o w s  Lebens essenz pozbywana. Ulubiony przysma- 

czek, zbawienia w cieustaunem ęzyszęzęniu, źołąd^ą sz u ­

kających! Sprzedawaną bywa w  cą łyę b  łłąszęcz^ą^h ^y;,

III. 44



uiic. objętości mających po cenie ZR. *i. 3o kr. lub w 
■połowie mniejszych -za które Ą° kr. żądają.— Przy każ­
dej fllaszeczce, podpisem rozwlekłymi opatrzonej, znaj­

duje się karteczka, sposoli używania tego lekarstwa 

wskazująca i 'pisemko Ąy stronnic obejmujące, po­

chwałom tej Essencyi poświęcone i o użytkach jej g ło ­

szące. Podobny bardzo do sławnego szwedzkiego Eli- 

x iru , urządza się w sposób następujący: Rp. L ig n i cjuas- 

sice cont. unc. j ss ,  cert: aarantior. amar., rad. rhei 
opt. ana unc. ij, pom. aur ant. inunat., aloes lucid ’ 
ana. unc. semis, rad. ~ zedttarice, rad gentiance, rad. 

enulce, croci orient, aa dr. duas, myrrhce opt. d r j s j 1 

car dam. min. drj. camplioras dr. sem is, t»ini malacc. 

libr duas, spir cini gali. libr tres D ig per dies octo ex-  

pr. et add. sachari albi tosti unc. sf; filtra et serca.

W ym ocz, choroby zębów leczący W e l k e r  a z Esslingen

Jak i poprzedzające w Augsburgu urządzany, składa się 

według T r a u t w e i u n  z 6. unc. wyskoku,dwóch drachmów 

(do pół unc). korzenia zębownika (/?. pyrethri) i pó ł  

mnc. żywicy gwajakowej, razem przez czas nieco dłuż­

szy wytrawionych. Podobnego składu są: Tinct. pyre- 

thri odontalgica (P h . hisp.) T. pyrethri O xley i (P h . 

batac), Tinct odontalgica (Pfingsteim )  i t .d .  B u c h n e r  

nazywa ją Tinct. pyrethri camphorata.

■\Pigulki M o  r i s  o n a .

W  skład tych uwielbianych pigułek, które już nie raz 

smutnych wypadków stały się przyczyną, wchodzi gu-



ma gutta zwana, korzenie rabarbarowe, winnik (cremo- 

tartari) i  wymocz aloesowy.

Proszek-P. S io  e t  van Oldbriiitenborga przeciw padaczce, 

(Epilepsia.)

Składa się z kory korzeni dyptainr białego i proszku 

cytwarowego zrrrięszanych według A Id ls  a w stosunku na­

stępującym: Rp. Cort. rad. dictarnni albi libr. j .  pulo. 
zedoarice unc. et sj.; Dosis. Ser. i j  bis cel quater in die. 
Dyptan kretijśki łdaleko jest skuteczniejszym od włoskie­

go {Lond. med. g a z.O ct. 1835. p. 142.)

.* ■ • . • t '•

Wiadomość o roślinach w okolicach Chrzanowa-uzbiera­
nych, których W .S. J .  G. B e s s  e r  w dziełku swoim (Pri- 

mitiae florae Galliciae auslriaeae (Fiennae i&ógj  

nieopisał.

Pan E. P. J en sen -p row izor  apteki w Chrzanowie, za­

wiadomią mnie w piśmie swojem w dniu 10. b. m. na­

desłanym, iż znalazł w okolicach Chrzanowa kilka roślin 

w dziełku B e s s e r a  nieobjętych, a mianowicie:

Kąkol rolowy Lolium  aroense. Między lnem blisko 

wsi Kąlowa.

K uleczkę pospolitą, Globularia oulgaris, w lasku bliskim 

Kątowa.

Krzyżownicę mirtolistną, Poły gala M yrtifolia Dillen. 

w lasku kościelcckim.

Goryczkę rzęsowatą Gcntiana ciliata, blisko Kątowa. 

—  niemiecką —  gcrniauica w tern samem miejscu



CMśnek łuk, Attium di^tóafiUtn, fta rolach ©kwity.

Lniankę ząbkowaną, M y a g r u n l  dentatnm między lnem 

pod Kątowem.
Ostromlecz włosisty Eaphorbia pilosa. Między Chrza­

nowem a Lusżówką.

G d yby na prowineyach mieszkający aptekarze, idąc 

za przykładem Pana J e n s e n a ,  chwile od zatrudnień 

wolne, wycieczkom botaniczuym poświęcać chcieli, 

w krotce Flora krajowa uzupełnioną by została. R.

R Z E C Z  T A X Y  K R A K O W S K I E Y

I PRZEGLĄDU APTEK KRJÓWYCH DOTYCZĄCA. 

(Wyjątek z rękopismu w prywatnej bibliotece znalezionego’ )

Ile w upłynionych wiekach uporządkowaniem aptek 

w kraju naszym zajmowano się i nadużyciom, szkodliwy 

na o gó ł w p ływ  mającym zapobiedz usiłowano^ świad­

czy zamieszczone tu treści następującej rozporządzenie, 

jeszcze w r. 1633 ogłoszone.

Actum  in Praetorio Cracooiensi, Feria sexta , ipsó die 

Natioitatis S. Joannis Baptistae A "  D ni 1633. Generosi 

M a r t i n u s  C h e ł m s k i  d e  C h e ł m  P e x i l l fe r  Terra: Cra- 

coinensis et A  h r a h a m u s  G o ł  n c h o w s k i  d e  G o ł  u ch o w  

Sęźycen: 1'isliciensis Capitaneus. J o a n n e s  F i r l e j  a D ą ­

b r o w i c e  Palati/i id es CracooiensiS, J o a  nn e s a K o m o r ó w  

K o m o r o w s k i  Pocillator Bełsensis, Burgrahius et Vice-



Cdpitaheus Cracooiens, Commissarii iti proxim o praetrio  

Conoentu feticis Coronationis Sacrce Regite Majeslatis Cra- 

coińae celebrato, ad Taxam rerum et mercinm exoticarttm 
i/i Cicitate Cracooiensi consisteutiii/ii, una cum ahis D 'D . 

Comniissariis assignati. Acttun ipsurn Commissionis die 

hodierna ju x ta  praescriptum constitutoUis Rcgni Deo Au-  

spice inchoaoertmt et Jurisdictionem suam fumUwcrunt etc. 
E t pretia rebus omnibus et mercibus exoticis oenalibus im 

posuernut. eo qui sequitur. modo.

Ó Materyach do Lekarstw należących. Jz wielkie y 

zdrowiu ludzkiemu bardzo szkodliwe niełki częstokroć 

w aptekach podawać się z wy k ł y ,  gdy ludzie nieumie­

jętni et malae f id e i  do kompozycyi i szafunku lekarstw 

przystępują.

Pharmaca purgujące y  insze wszelkie deleteria, nawet 

bez wyraźnej praescripcyi Doktorów Medyków pro- 
miscue sprzedają, Aromata i niaterye wszelkie podłe y 

zwietrzałe dają, jedne za drugie kładą, i w koszty 

niesłuszne przedawaniem, ludzi prowadzą. Postanawia­

my, aby nikt nie w ażył się w Mieście Krakowie Apte­

ki lekarskiey otwierać, ąni lekarstw żadnych przeda- 

wac, któryby wprzód a Medica Facultate Acadenuce 

Cracooiensis exnminowany y Przywilejem osobnym ap- 

probowany nie był. Do czego V czeladź aptekarską 

starszą, to iest tę, która lekarstwa komponuje y z Aptek 

na mieyscu Pańskim wydaie, także obliguiemy, aby co 

rok in examine bywali Mense Januario, a tego jeszcze 

lata dla prędszey Esekucyi secunda Septembris, y od 

Akademii approbationern otrzymali. W ięc aby żaden A- 

ptekarz rzeczy iakiey jadówitey, y  zdrowiu ludzkiemu 

szkodliwey, bez ordynacyi ręką własną Medyka D o ­



która Akademii Krakowskiey pisaney, nie ważył z Apte­

ki wydawać y  przedawać. A iż revision.es Aptek z da­
wnego Prawa ad Doctores Medicince należą, tedy Pra­

wo to reassumując, nakazuiem y, aby żaden Aptekarz, 

ani sługa aptekarski, nie ważył się, a prim a die Julii 

Lekarstw żadnych sprzedawać, ten którego apteka w 

Miesiącu Czerwcu zupełnie a Medica Facultate Akade­

mii Krakowskiey rewidowana nie będzie, ale żeby onę 

zawarł y  zawartą miał tak długo poki vevisionem od 

Panów Doktorów nie otrzyma. Gdzie też zaraz ciż PP. 

Doktorowie Medycyny, szacunek lekarstw wszelkich u- 

czyn ią , y  on w Aptece każdey na tablicy wielkiey ję­

zykiem polskim napisany, za kosztem aptekarskim za­

wieszą.

P od ług  którego szacunku powinni będą Aptekarze y 

Czeladź ich według każdego punktu ustawy tej naszey 

zachować się pod winami y  postępkami w Exokucyi 

tey Komissyi opisanymi.

W  innych także miastach Medicince Doctores Privile- 

giati reuisionem Apothecar. quotannis tempore jam  con- 

stituto czynić będą, y  Taxę Aptekarzom dadzą, stosując 

się we wszystkim do T axy i szacunku który Fącultas 

M edica  Aptekarzom Krakowskim u czyn i, którzy także 

iako i Krakowscy czynić będą powinni , sub pcenis sim i- 

libus Executio. Szacunek tedy wyżey mianowanych cu­

dzoziemskich Tow arów  i rzeczy pod Taxę od nas Ko- 

missarzów z Seymu przeszłego do Krakowa naznaczo­

nych, postanowiony i opisany, stał się według pieniędzy 

teraznieyszego Valoru , respektuiąc na przeiazdy trudne



y niebezpieczne pod takowe czasy woienne od dawnych 

lat zaczęte y liieprzestające, na Zniszczenie przytym Rze­

mieślników, y powietrze w Włoszech y  Niemczech. W e ­

dług którey to T a x y  każdy kupiec w przedawaniu za­

chowywać się będzie, co się zacząć ma a Die  12 nbris 

inclusioe. A ieżeliby się kto takowy znalazł, któryby dro- 

zey nad ustawę postanowioną, rzecz którą z Towarów, 

y Kupi wyzey opisanych przedał, T ed y  w edług  opisa­
nia Konstyłucyi Seymu przeszłego, ma bydź przed Urząd 

Miejski to jest przed Burmistrza Ter mino Facto For bali 

pozwany , na który termin łancjum pcremptorio ma się 

pozwany bez wszejkiey Exeepcyi, dylacyi, y appellacyi 

sprawić, y dowodami słusznemi przekonany, ma bydź 

in instanti winą czternastu grzywien skarany.' K tórey  

winy połowiea Urzędowi, a połowica stronie należeć 

m a , i to coby nad ustawę wziął, wrócić zaraz powinien 

będzie etc. etc. W  czym Urząd Mieyski albo Burmistrz 

pro tempore existens ma bydź pilny, każdemu ukrzy­

wdzonemu, nie czekając dnia Sądowego, nicodwłoczną 
sprawiedliwość czynić ma. W  czym jeźliby remissus 

b y ł ,  i na requizycyą ukrzywdzonego Sprawiedliwości 

modo supra scripto nie uczynił  albo odkładał, ma bydź 

do Grodu Termino tacto pozw any, y  tam ieźliby w tym 

słusznie przekonany b y ł , według Konstytucyi Seymu 

przeszłego, pcena 100 marcar: pecuniae parti et of/icio  

per medium dioiden do, sine u/lis exceptionibus karany bydź 

ma. Salva eoasione juratoria eidem resereata etc. etc.

T ę  tedy Taxę, na ten czas postanowioną, aby wszystkim 

wiadoma była  in locis publicis o b w o ła ć  w oźn ym , v 

onę do Akt Grodzkich, także yMieyskich Krakowskich



podać y wydrukować. Także y  w Ratuszu in loco pu­
blice aby od każdego czytana b y ła ,  na drzwiach napi­

saną y  przybitą miec rozkazaliśmy. A nakoniec y  Ex- 

trakty tey Taxy, Urzędom Mieyskim Woiewództwa K ra­

kowskiego, Urząd Micyski Krakowski cuithentice według• O
Komissyi Seyiu.u przeszłego wyimowac dopuścił.

WSPOMNIENIE

O JOZEFIE SAWICZEWSKIM

MEDYCYNY DOKTORZE

N IEG D YŚ PR O FESO R ZE FARMACYI W  U N IW ER SYT ECIE JAGIELLOŃSKIM .

Oglądając się na poczet mężów, którzy w czasach nie 

dawno ubiegłych, nauki przyrodzone w kraju naszym 

niejako z  kolebki wywiedli i samodzielnem natchnęli 
życiem , nie godzi się pominąć ś. p. JózefaSaw iczcw skie- 

go, którego imię, jakkolwiek mniej g łośne w piśmienni­

ctwie, zawsze z uwielbieniem wspoininaneni będzie od 

ziomków, pomnących na to, iż mąż, którego pamięci 

te kilka słów poświęcamy, b y ł  jednym z małej liczby 

tych, którzy w chlubnym zawodzie nauczycielskim, mie­
li sposobność rospowszechnienia w Polsce zasad chemii, 

odrodzonej w końcu zeszłego stulecia, a nadto znaczną 

liczbę m ło d zi, oddającej się aptckarstwu, do tej tak 

ważnej posługi, z największa dla kraju korzyścią uspo^ 

sobił.



Urodzony roku 1762 w ziemi Przemyskiej we wsi Z a­
rzeczu z Jędrzeja i Wikloryi Sawicze wskicb, miał to 
szczęście, iż własny rodzic tak nauką jako i przykła­
dem wpoił  weń zawezasu zamiłowanie cnoty i bogo- 
bojność.—  Tak uposażony, z domu rodzicielskiego od­
dany został do szkół Jarosławskich, gdzie pierwsze i 
zasadnicze nauki odeb rał,  celując w o wczas z pomię­
dzy spótuczniów obyczajami i rządką pilnością.— Takie 
przymioty duszy Józefa Sawiczewskiego zjednały mu 
względy i opiekę brata jego Ignacego, który wyprze­
dziwszy go znacznie wiekiem, b y ł  natenczas przeło­
żonym szkół Przemyskich. Pod jego przewodnictwem 
o d b y ł  Sawiczewski z chwałą dalsze w Przemyślu nauki, 
a czując już z lal młodocianych wrodzony popęd do 
nauk przyrodzonych, gdy tej chwalebnej żądzy w Prze­
myślu zaspokoić nie m óg ł,  udał się w tym zamiarze 
w r. 1786 do starożytnej Jagiełłów  szk o ły ,  gdzie chcąc 
zarazem wiadomości swe zastosować z pożytkiem , ile 
b y ć  m oże, największym dla ziom ków , poświęcił się 
aptekarstwu. Pierwszych tej nauki zasad nabył u Ty- 
chego aptekarza krakowskiego, a wydoskonaliwszy się 
w tym zawodzie, pierwszym owocem jego gorliwości 
i zabiegów naukowych , b y ł  otrzymany w r. 1792 sto­
pień Magistra Farmacyi. Na mocy te g o ,  będąc u p o ­
ważniony do tej zaszczytnej w obywatelstwie posługi,  
objął naprzód zarząd apteki po X.X. Dominikanach, a 
później apteki po Janie Szastrze , Doktorze Medycyny 
a zarazem pierwszym w Polsce professorze Farmacyi. 
W krótce potem, len zakład od spadkobierców właści­
ciela na rzecz własną nabył. G dy w skutek zmian poli­
tycznych w krotce potem zaszłych, Kraków przeszedł 
pod władzę Austryi, a światły i ludzki rząd, dbały  o do­
bro  berłu  swemu podd an ych ,. postanowił w r. 1800, a- 
żeby wszyscy aptekarze w kraju, natenczas Galicją za­
chodnią zwanym, złożyli d ow od y swych wiadomości i 
usposobienia; pierwszy z aptekarzy J ó z t f  Sawiczewski 
zg łosił  się do postanowionej w tym celu komisji exa- 
niinaeyjnej, i przed nią z pochwałą potwierdził examcit 
kwalifikacyjny na aptekarza. Co większa, taż sama 
komisja poleciła mu, żeby wszystkich w tym celu do
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K rakow a przybywających aptekarzy, poprzednio sam 
ex«iminował, a po dokładne'm przekonaniu się o ich zda- 
tnościach, tejże komisji przedstawiał, mniej zaś zda­
tnych do examenu przysposabiał. Wszakże niepoprze- 
stał rząd austryacki na tern chlubnem dowodzie zaufa­
nia i ocenienia zdolności Sawiczewskiega, albowiem, gdy, 
po dwakroć opróżnioną została katedra Chemii w uniwer­
sytecie Krakowskim, raz po Szeicie, a drugi raz po Szul-  
tesie, wzywano go w obudwu razach do następstwa po 
tychże professorach. Skromność atoli, obok licznych 
zatrudnień wynikłych z powołania jego, nie dozwoliły  
mu wów czas przyjąć ofiarowanej sobie posady. G d y 
jednak po raz trzeci ten sam zaszczyt spotkał Sawiczew- 
skiego w r. 1809, powołanego do zajęcia katedry Far- 
macyi przez rząd Księstwa W arszawskiego, nie opierał 
się dłużej głosowi przeznaczenia, i chętnie przyjął na 
siebie nowych obowiązków brzemię. Jakoż z właściwą so­
bie gorliwością ją ł  się nauczania w uniwersytecie Farma­
cji, Farmakologii i Toxykologii.  Lecz jak gdyb y  jeszcze 
niedosyć się wysługiwał człowieczeństwu dwojakiem po­
wołaniem, aptekarza i nauczyciela publicznego, w k r ó t ­
ce potem władze krajowe mianowały Sciwiczewskiego 
naczelnym aptekarzem łazaretu g łów nego na zamku, 
gdzie bez żadnego prawie zasiłku ze strony rządu, przez 
kilka miesięcy, z rządkiem poświęceniem majątku i na­
rażeniem zdrowia, 3ooo chorych zaopatrywał w lekarstwa. 
Wszelako oboknajlepszych chęci, nadzwyczajneini praca­
mi znękane siły, tylu zatrudnieniom w y d o ła ć  nie mo: 
g ły ;  przeto w sześć miesięcy po objęciu nadzoru aptek 
wojennych, z ło ży ł  ten urząd, oddając się odtąd całkiem  
naukom ulubionym. W  r. 1815, gdy wolą Najjaśniejszych 
Dw orów opiekuńczych, Kraków wolnern miastem o g ło ­
szono,a uniwersytet Jagielloński na nowo uorganizowanym 
został, wydział lekarski Joz: Sawie zewskieniu jako naj­
starszemu w tymże professorowi, użlył pracy nauczyciel­
skiej, polecając wykład Farmakologii i Toxyko!ogii  le­
karzowi z powołania; oceniając atoli znakomite świa­
tło i mnogie jego zasługi, udzielił mu stopień Dokto­
ra medycyny honorowego, nadto obrał go swym dzieka­
nem. Przyjął wprawdzie Sawiczewski z wdzięcznością



len nowy dowód przychylności i poważania ze strony 
kollegów, lecz słabość zdrowia obok licznych zatrudnień 
tego dostojeństwa przyjąć mu nie dozwoliła. Tak więc 
odtąd trudnił się Sawiczewski wyłącznie nauczaniem 
Farmacyi, nie wyłamując się jednak od czynności Ie- 
karsko-sądowycb, do których go częstokroć zaufanie .rzą­
du powołyvvało. Nadto, jako prawy obywatel, dbały  
o dobro powszechne, b y ł  czynnym członkiegi zakładów 
dobroczynnych Krakowa. L ecz może zbawiennie'jsze.je­
szcze b y ły  jego usiłowania, podjęte ku obudzeniu ,u- 
śpiouego przmysłu narodowego. Gdy bowiem przer­
wane związki kupieckie z Ameryką, nadzwyczanie utru­
dniły nabywanie cukru, w chwili, gdy potrzeba przy­
nagliła ludzi do obmyślania innych sposobów w ydoby­
wania tej prawie niezbędnej przyprawy pokarmów, z 
płodów krajowych, on pierwszy w r. 1810 założył w 
Krakowie fabrykę cukru ze skrobi, później trudnił się 
wyrobieniem w osobnej pracowni węglanu amonii w wiel­
kiej i lo ś c i , tudzież innych przetworów wynikających z 
rozkładu islót zwierzęcych za pomocą ognia: wreszcie 
w ostanich czasach zajmowało go wyrabianie siarkanu 
chininy i innych płodów chemicznych. Przy takich pra­
cach łatwoby każdy w ybaczył Sawiczewskiemu, chociaż­
b y  się źadnem, nawet 'pomniejszeni pismem nie b y ł  dał 
poznać światu uczonemu. Wszelako chociaż szczegól­
niej oddawał się śledzeniu tajników przyrody na drodze 
doświadczenia, nie zaciekając się w przypuszczenia, c z ę ­
stokroć czcze lub wcale m ylne, jednak i piórem w ła­
d ał  szczśliwie; pisma bowiem jego acz w szczuplej li­
czbie, odznaczają się dobitną jasnością i czystością języ­
ka. Z tych, które wyszły na widok publiczny wymienić 
należy mowę uroczystą, którą w r. 18r 1 dnia ta Lipca 
w amfiteatrze Nowodworskim powitał Stanisława Poto­
ckiego ministra oświecenia, zwiedzającego Kraków.—  
O prócz tego roczniki towarzystwa naukowego krakow­
skiego, mianowicie T om  VII.'zawiera rozprawę Joz: Sa- 
wiczewskiego» o dwóch alkaliach sta łych , potażu-i s o ­
dzie" napisaną w r. 1822, T om  zaś X. tychże roczn ik ó w  
krótki rys historyi Farm acyi",  odczytany w r. 1820 na 
posiedzeniu prywatnem tegoż towarzystwa. Oprócz te-



go, jako nauczyciel Farmacyi, czując najbardziej potrzebę 
dzieła, któreby uczniom za przewodnika służyć m ogło, 
zastosowane do obecnego stanu nauk; gdy oprócz dzie­
ła przedawniałego Protessora Warszawskiego Celińskie­
g o ,  nie wyszło później żadne dzieło w tymże przed­
miocie w języka polskim, na kilka lat przed zgonem, 
ząjął się Sawiczewski wypracowaniem Chemii lekarskiej, 
i rzeczywiście, mimo jawnego upadku zdrowia, tom pier­
wszy dzieła tyle pożądanego prawie przywiódł do końca. 
Wszakże los nieubłagany  nie dozwolił nam korzystać z 
ostatniej jego pracy literackiej, albowiem pracującego 
niemal do upadłego, Jozefa Sawiczewskiego, właśnie 
podczas doświadczeń chemicznych zaskoczyła nagle 
śmierć w dniu 20 Stycznia r. 1820.
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J e j  stan p r z y r o d z o n y ,  m i e j s c e  

w k tó rem  j ą  z b i e r a n o .

użytej
rośliny [LeseoTRZYMANEGOj o l e j u  ^  j a k i e m  * c z a s e m  j j  t

F u n t y
N e peta L-atana . . , Świeża lośhna i kwiat 1 OO 9 1 n j /  Lżejszy od wody zielonkowaty Czerwienieje. Fodotouy nieco do oleju t  iniętKwi oKrągioustnej,

Kocia miętkiew Zwyczajna /
Nerium O leander ................................... Świeże liście 100 D 10 4 dtto dtto ' iasno/ieInnLnwaf\r Ciemnieie S łabej woni.

Płocho  wiec zwyczajny
Ocymurn Basilicum . . , Świeża kwitnąca roślina I oo D » 7 39 d tto  d tto  zielonkomąty. dtto dtto . Zapach rośliny.Bazylia zwyczajna. /

dtto d l to ................................... Suche Msitjna 1 oo 9. )) a ,  dtto dtto żółto-zielony (,Uo dtto. Nie tak przyjemny ja,t poprzedzający.
,g dtto dtto jasnó-słomisto  żó ł ty .  Ciemnieje Słabej woni d 0 olejku majerank. cokoiw. podobny.Origanum aigypliacum . . .  

Lebiotka egipska
Świeża N l i „ a z p aryżil . 1 00 » 4

4

Origanum Dictamnus . Sucha kupna roślina . ioo n » 2 3 dtto dtto barwy ambrowej. » Oo olejku majerank* cokolwiek podobny.
Lebiolka Dyptan

Origanum M a j o r a n a ........................................... Swieza pachnąca roślina z Grasse 1 00 o 8 4 dtto dtto żół: lub zielonkowaty Ciemnieje. Słaby szczypią™ miętkwi zapach, odkr.  s łuży  do fał. ol. mięt.
Lebiotka Majeranek. )) ^ w ir/ii iw YV (t l Y . J 1 . Y •• i.

dtto dtto  . . . . . . Olej Pokropiony  . 2 1 i3 „ dtto  dtto  jasny bezbarwny Ambry bar.  nab. w świe. żółk. S trac ił  ostrość, nabrałmocy. Zwykle w tym stanie sprzedaw.
d tto  dtto . . . . 
dtto dtto

Świeża "ritnąca roślina z Paryża 
Olej odkroplopy . . . .

1 00
2

u
1

4 
\ 2

3
7

• dtto  dtto  słomisto ż ó ł ty " 7  Ciemnieje. Słabszej, w o n i ^ i e  tak ostry jak z Grnsse, gorzki meszczyp. 
,, dtto d tto  jasny bezbarwny. Barwy Ambry nabiera. W łasności oleju z Grasse posiada.

Origanu vulgare f f l .  rubro J  . . .  . Swieza witnąca roślina z Paryża 100 » »
/
3 „ dtto  dtto jasny bezbarwny W  ambrowy w padający Sposobem oleju i  Grasse pochodź, zachowuje się.

Lebiotka pospolita (czerw, kwitn.)
dtto  dtto . f f l .  alboJ dtt0 . dtto. . . . i oo a )) 4

2

a/( dtto  dtto żó łtaw y. Czerwienieje. S łabiej od popędzającego  woniejący. 
39 d tto  dtto  dtto . Gęstnieje. Słabiej woniejący.Pastinaca sativa  . . . . Suche nasiona z Paryża I 00 » 6

Pasternak zwyczajny.
Phcllandrium aquat . . . .  

Koński kopr wodny.
Świeża kwitnęea roślina z Paryża. 100 o » » 36 Cięższy o dw ody , gęsty, szary. » Zapach rośliny,

Pimpinella anisum Świeże Nasiona IOO 2 3 \ i, Lżejszy od wody prawie biały. » Mocno woniejący krystaliczny.
Biedrzeniec Anyż

Piper C u b e b a ................................................... ,
P ieprz Kubeba

Suche nasiona kupne . 100 1 3 4 » dtto  dtto ambrowy. Gęstnieje, »

Piper n i g r u m . ........................................... d «°  dtto .  . . . 100 I 2 1 dtto  dtto  dtto. Brunatnieje i gęstnieje. Przyjemnie woniejący, smak szczypiący.
Pieprz czarny

dtto  d t to .................................................... Biały P 'e p r z ................................... IOO 1 » 1 2 „ dtto  dtto  czerwonawy. Ciemnieje. Mocniejszą ma wonią a smak palący.
Populus f a s t i g i a t a ............................................ Swieze pączki z Paryża 25 » » 5 dtto d tto  żółtawy » Słabszy i nie tak przyjemny zapach jak samych pączków

Topola  równowysoka J 1

Prunus Lauio c e r a s u s ...................................
Śliwa Wawrzynosliw

Świeże liście z Paryża 100
*

2 i ,, Cięższy od  wody, żó łto -bruna tny .  Gęstnieje, i ciemnieje. Przenikliwy gorzkich migdałów zapach.

Rosa C c n t i f o l i a .................................................... Swieze kwiaty z Grasse. . 100 o » 2 3 Lżejszy od wody, sta ły ,  krystal.  ambrowy 11 Najlepszy olej t zapach kwiatu mający.
Róża stulistna

d tto  d t t o ........................................... Kwiaty świeże zFontenay aux Itoses. IOO 9 » » 36 dtt0 dUo> „ Cokolwiek słabiej woniejący.
dtto d t t o ............................................ Olej rożanny kupny

Świeża kwitnąca roślina zGrasse.
a » » » dsto d tto .  Zapach smędzeUzny (najlepszy jaki by ł) .

Rosmarinus o f l i c i n a l t s ................................... 100 » 5 n dtto dtto ambrowy. Ciemnieje. W yraźny  rośliny zapach. M a wielki pokup
Rozmaryn zwyczajny.

d tto  d t t o ........................................... Taż  sarria z Paryża 100 n 3 4 « dtto  d tto .  zielonko waty. 4Łto- K \elA  mocny, J0CZ przyjemniejszy zapach.
Ruta graoeolens ............................................ Świeża kwitn. roślina z Paryża 100 » )) 5 4 dtto  dtto . jasno-ambroYky. dtto. Mocna meprz^jemna wonią.

Ruta ogrodowa
dtto dtto . . . . . . T a  saOM z Grassa 1 o o o 4 1 •> d tto  dtto . Żófluwy. dtto. Ten  sam zupach -Ucz mocniejszy.
dtto d t t o ............................................ Suche nasiona z po łudnia  . 1 00 1 3 » » dtto  d tto .  ambrowy. dtto, Mocniejszy przdńkliwszy zapach.

Sabina baccifem ............................................ Świeże łodyżki z Paryża. 1 00 0 )> 3 5° dtto d tto .  zielonkowaty. dtto. Cokolwiek z zapachu do Cyprysu piramid, podobny.
Sawina jagodowa J

i

Salvia of/icinalis f  var. grandtfloraJ Świeża roślina z Grasse 1 00 0 4 )> dtto dtto. jasno-am browy. dtto. Zapach rośliny*
Szałwia lekarska (odm . wielkokwiatowa)

dtto dtto. (małokwiatowa) . dtto  dtto dtto. I 00 1 6 )) 8 dtto dtto . jasno-zielonko waty. dtto. W yraźnie jszy  od poprzed. zapadli.
dtto d t to .................................................... dtto dtto z(P aryża .  . I 00

1 ' )> 2 5 dtto dtto . ambrowy. » M
Santalum album  . . . . . . Suche drzewo kupne . " . 1 00 1 » 5 )> » dtto  dtto . żó łtaw y . Gęstnieje i ciemnieje. S łaba  cytrynowa wonią drzewa.

S and a ł  biały .
Santolina C bamcecyparissus................................ Świeża kwitnąca roślina z Grasse. IOO » 5 3 » dtto dtto. piękny żółty. Mocno woniejący lepszy od Paryzkicgo.

Swiętozioł cyprysowe ziele
l i .  J «/ . • * 1 .

d tto  dtto. T aż  samn * Paryża 4 00 » 4 i 8 Ciemniejszy od poprzedzającego. 1
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I 8 u m »  a m u o y .  ' e j  ^

I l o ś ć  o t r z y m a n e g o  

o l e j u . Właśni
Zm ian y jakiem  z czasem  . . .  A  I  

t ) s c i  ś w i e ż e g o  o l e j u .  u lega. v

Funty funtyI Oncyel Drach. | Grana
Seseli to r tu o su m ....................................................  Suche nasiona . . • . loo

Koprownik kręcony
» 10 )> » Lżejszy od wody, błękitny Ciemnieje Mocny nieco cynamon, zapach z pomięd. olej. b łękit,  najpiękn.

Sium  Sisarum  ............................................ d tto  d tto  . . joo
M arek cukrowy korzeń

» 5 » 36 dtto żółtawy. Ciemnieje i gęstnieje. Do oleju pastcrnakowego podobny.

Tanacetum v u l g a r e ............................................ Świeża kwitnąca roślina 7. Grasse, 100
W ro ty c z  pospolity.

» 1 2 » dtto żó łty .  Do kopru z zapachu podobny, smak szczypiący anyżu.
J r l j

dtto  d t to .....................................................  Tuz sama z Paryża . . . 10om » /ot 7 p • • /i • » 5 » 8 dtto d tto .  d tto  dtto  d tto .
leu cn u m  Lnamaearys . . . . .  Swieza roślina..................................100

Ożanka nacięta
1 » 4 dtto jasno-zie lonkowaty. Zapach rośliny.

Teucrium C h a m a e p i t y s ...................................  Świeża (z  kwiatem) roślina z Paryża. 1 00 » » 7 » dtto ambrowy. Mocny rośliny zapach.
Thymus Serpyllum  . . . . . .  Świeża kwitnąca roślina z Grasse. 100

T ym ian  Macierzanka.
)) 5 » » dtto dtto .  - Ciemnieje i czerwienieje. Zapach 0 olejku tymiankowego podobny.

dtto  d t t o ............................................  Olej odkroplony . . . .  2 1 i 3 4 » dtto bezbarwny. W  świerle się barwi. Jak wszystkie lotne oleje
d tto  dtto  . . . . . .  Kwitnąca roślina z Paryża . ioq1.. ,]ii« f~\ 1 1. — __1 __ 1 • * » 7 » dtto żółtawy. Ciemnieje i brunatnieje. Nietak przyjemnie woniejący jak z Grasse pochodzący.
d tto  d t t o ............................................ Ud kropiony olej . . . .  2
I 1 Ł n .1 1’ 1 n I, _ _ n v. n 1 £ L . P * I 1 * 1 ■4 4 » dtto bezbarwny. »

d tto  citto . . . . . .  tt^upny olej z i5evilli . . .  » » » )) » dtto czerwono-bruńatny. >>
dtto  d t t o ............................................  Odkroplony olej z Sevilli • • 8 un . » (> 4 » dtto bezbarwny. » Mocniejszy od południowo francuzkiego.
dtto  odmiana cytrynowa . . . Swieza roślina , . . . 100

m i  7 *  C  • . 1 ■. ...
» 0 I 2 4 dtto sfomislo żó ł ty .  Ciemnieje, p 0 odkropleniu nieprzyjem. przęnikli. woni.

Thym us v u l g a n s ............................................  hwieza kwitnąca roślina z Grasse, 100
Tym ian  pospolity.

» 6 4 » dtto żółto-brunatny. Czerwienieje. Mocny przyjem. rośliny zapach pokupny.

d tto  d t t e ............................................  Odkroplony olej . . .  2
1 ■ | _ .] IL /\ C  ' I... Ii._ 71* 9

1 i3 6 « dtto
Ł agodny  żywiczną massę osadza, 

bezbarwny. » Nie tak mocny pachnący lacz bardzo przyjemny,
d tto  d tto  . . . . . .  owieza kwitn. roślina z Paryża  100
1 • . I n  r\ 1 t 1 1 '

)) 3 6 » dtto żó ł ty .  Ciemnieje i brunatnieje. Zapach kamfor, przenikliwy, gorzki palący smak.
dtto d t to ....................................................  Odkroplony olej . . .  2
ll| .. J  L Ł »  •wr „ 1 _ * O  >11*

I *4 3 » dtto bezbarwny. Stracił  wiele ostrości.
d tto  d t to ....................................................  Kupny olej z Seyilli . . .  »
1, , _ ,1 ( 1  _ r p  9 _ . ■ . -

» » » » dtto ciemno-C7.erwony. Bardzo przyjemny cytrynowy zapach,
d tto  d t to ....................................................  Tenże sam przekroplony . . 8 un. » 6, 6 » dtto bezbarwny. •

Verbena o d o r a ta ....................................................  Świeżo kwitnąca roślina z Paryża. 100
Koszyszko pachnące.

» 3 54 dtto zielonkowaty. Ciemnieje.

FFintcrania C a n e l la ............................................  Sucha kupna kora . . .  25
Kora W in tera .

ł) O 1 12 Cięższy od w ody, gęsty, słomisto-żółty .  Ciemnieje, Słabo woniejący
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